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Na​prze ​ciw nas sta​je mrocz​na ar ​mia, więk​sza
niź​li sama ko​ba​lo​ska ma​chi ​na wo​jen​na, i znacz​‐
nie po​tęż​niej​sza niż strasz​li ​we stwo​ry bi ​tew ​ne,
któ​re stwo​rzy​li Ko​ba​lo​si.
W jej skład wcho​dzą bo​wiem tak​że wspie ​ra​ją​cy
ją bo​go ​wie – bó ​stwa ta​kie jak Gol ​goth, Wład​ca
Zimy, któ​ry z ra​do​ścią znisz​czy wszel ​ką zie ​leń
tego świa​ta, two​rząc lo ​do​we szla​ki, wio​dą​ce ich
wo​jow ​ni ​ków do zwy​cię ​stwa.

– Gri ​mal ​kin
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PROLOG

od​zi​nę po zmro​ku Jen​ny roz ​po​czę​ła wspi​nacz ​kę po dłu​gich
krę​co​nych scho​dach, wio​dą​cych na naj ​wyż ​szą z wschod​nich

wie​ży ​czek. Była tro​chę zdy ​sza​na, lecz nie spra​wił tego wy ​łącz ​nie
wy ​si​łek to​wa​rzy ​szą​cy wdra​py ​wa​niu się na stro​me stop​nie.

De​ner ​wo​wa​ła się. Po​ci​ły jej się dło​nie, ko​la​na mia​ła mięk ​kie.
Strych, na któ​ry zmie​rza​ła, na​wie​dzał duch.

Ona sama za​le​d​wie roz ​po​czę​ła na​ukę – trze​ba jesz ​cze wie​lu
lat, by zo​sta​ła praw ​dzi​wym stra​cha​rzem. Dzi​wi​ła się sama so​‐
bie, cze​mu wła​ści​wie przy ​ję​ła na sie​bie tak wiel​kie brze​mię.

Było zim ​no, z noz ​drzy ula​ty ​wa​ły jej ob​łocz ​ki pary. Krok za
kro​kiem zmu​sza​ła się do dal​szej wspi​nacz ​ki.

W dło​ni ści​ska​ła lam ​pę; jed​ną kie ​szeń na​peł​ni​ła solą, dru​gą że​‐
la​zem. Do​dat ​ko​wo ob​wią​za​ła się w pa​sie srebr ​nym łań​cu​chem, a
wspie​ra​ła na ja​rzę​bi​no​wej la​sce. Była go ​to​wa na każ ​dy atak ze
stro​ny Mro​ku.

Aby roz ​pra​wić się z du​cha​mi, na​le​ży z nimi po​roz ​ma​wiać –
spró​bo​wać prze ​ko​nać je, by ode​szły w Świa​tło – ale Jen​ny wo​la​ła
nie ry ​zy ​ko​wać. Kto wie, z czym może się ze​tknąć w tej mroź ​nej,
pół​noc ​nej kra​inie, tak da​le​ko od Hrab​stwa? Może oka​zać się, że
tu​tej ​sze du​chy są zu​peł​nie inne. Z peł​ny ​mi kie ​sze​nia​mi i bro​nią
w dło​ni czu​ła się pew ​niej.

W koń​cu do​tar ​ła do so​lid​nych drew ​nia​nych drzwi i spró​bo​wa​ła
je otwo​rzyć jed​nym z ośmiu wiel​kich klu​czy z cięż ​kie​go pęku.
Po​szczę​ści​ło jej się: choć za​mek cho ​dził opor ​nie, dru​gi klucz za​‐
dzia​łał.

Drzwi za​skrzy ​pia​ły na za​rdze​wia​łych za​wia​sach, a gdy Jen​ny
przy ​cią​gnę​ła je do sie​bie, dol​na kra​wędź ze zgrzy ​tem prze​su​nę​ła
się po ka​mien​nej po​sadz ​ce. Drew ​no na​pu​chło od wil​go​ci – wy ​raź ​‐
nie od wie​lu lat ich nie otwie​ra​no.

Ode​tchnę​ła głę​bo​ko, by się uspo​ko​ić, i prze​kro​czy ​ła próg. Była
siód​mą cór ​ką siód​mej cór ​ki, wraż ​li​wą na Mrok; na​tych​miast wy ​‐
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czu​ła w po​bli​żu coś nie​bez ​piecz ​ne​go. Unio​sła wy ​so​ko lam ​pę,
przy ​glą​da​jąc się oto​cze​niu: nie​wiel​kie po​miesz ​cze​nie, drew ​nia​na
bo​aze​ria po​kry ​ta pla​ma​mi grzy ​ba, stół i dwa krze​sła pod gru​bą
war ​stwą ku​rzu. Tuż przed sobą wi​dzia​ła ko​lej ​ne drzwi, bez wąt ​‐
pie​nia wio​dą​ce do głów ​nej izby.

Za​drża​ła. Było tak zim ​no, że ucie ​szy ​ła się, iż ma na so​bie ko​‐
żuch. Ale naj ​gor ​szy oka​zał się smród. Ni​g ​dy chy ​ba nie ze​tknę​ła
się z po​dob​nym. Kie​dyś, jesz ​cze w Hrab​stwie, spa​ce​ro​wa​ła po
pla​ży za​to​ki Mo​re​com ​be i po​sta​no​wi​ła spraw ​dzić, na co gapi się
tłum lu​dzi. Fale wy ​rzu​ci​ły na brzeg ła​wi​cę ryb; mar ​twe od kil​ku
dni, cuch​nę​ły pod nie​bio​sa. Te​raz czu​ła coś po ​dob​ne​go, ale po ​łą​‐
czo​ne​go z odo​rem ży ​we​go stwo​rze​nia, tro ​chę jak w staj ​ni peł​nej
spo​co​nych koni i za​si​ka​nych tro​cin. Wkrót ​ce wy ​czu​ła też trze​ci
skład​nik: nutę spa​lo​ne​go mię​sa, smak siar ​ki na ję​zy ​ku.

W żół​tym świe​tle lam ​py uj ​rza​ła wiel​kie ​go pa​ją​ka, sie​dzą​ce​go
wy ​so​ko na ścia​nie nad we​wnętrz ​ny ​mi drzwia​mi. Kie​dy po ​de​szła
bli​żej, umknął szyb​ko, chro​niąc się w gę​stej sie​ci w ką​cie.

Drzwi nie mia​ły zam ​ka – je​dy ​nie me​ta​lo​wą klam ​kę. Na​ci​snę​ła
ją i spró​bo​wa​ła otwo​rzyć pchnię​ciem. Nie ustą​pi​ły. Spró​bo​wa​ła
za​tem po​cią​gnąć je ku so​bie. Tym ra​zem po​szło gład​ko.

Zmy ​sły ostrze​ga​ły ją przed zbli​ża​ją​cym się za​gro​że​niem ze
stro​ny Mro​ku.

Lam ​pa oświe​tli​ła po​miesz ​cze​nie, któ​re nie​gdyś było bo​ga​to
zdo​bio​ną kom ​na​tą, te​raz za​nie​dba​ną i znisz ​czo​ną przez wil​goć.
Trzy wiel​kie ko​min​ki w ścia​nach przy ​po​mi​na​ły po ​twor ​ne pasz ​‐
cze, za prze​rdze​wia​ły ​mi me​ta​lo​wy ​mi kra​ta​mi pię ​trzy ​ły się ster ​‐
ty po​pio​łu. Z su​fi​tu ka​pa​ła woda wprost na za​rdze​wia​ły kan​de​‐
labr. Na po​sadz ​ce Jen​ny do ​strze​gła szcząt ​ki wspa​nia​łych daw ​‐
niej ko​bier ​ców, któ ​re obec ​nie za​mie​ni​ły się w szma​ty – mo ​kre,
brud​ne i sple​śnia​łe.

Na​gle jej uwa​gę przy ​cią​gnę​ło coś nie​ocze​ki​wa​ne​go: czte ​ry sofy
po​środ​ku po​ko​ju usta​wio​ne w kwa​drat, zwró​co​ne do we ​wnątrz
ku ciem ​nej, okrą​głej dziu​rze, ma​ją​cej oko​ło dzie​się​ciu stóp śred​‐
ni​cy. Ob​ra​mo​wa​no ją ka​mie​nia​mi, na któ​rych ktoś zo​sta​wił kie​‐
li​szek z wi​nem – wy ​glą​dał, jak ​by naj ​lżej ​sze mu​śnię​cie mia​ło go
strą​cić w dół, w ciem ​ność.

Jen​ny po​de​szła do ka​mien​ne​go krę​gu i uno​sząc nad nim lam ​‐
pę, spoj ​rza​ła w głąb czar ​nej dziu​ry. Przy ​po​mi​na​ła stud​nię. Czyż ​‐
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by czer ​pa​no z niej wodę?
Na​gle uświa​do​mi​ła so​bie, że to, co wi​dzi, jest nie​praw ​do​po​dob​‐

ne: to prze​cież nie mo​gła być stud​nia.
Sta​ła na stry ​chu, na szczy ​cie wie​ży, pod sto​pa​mi mia​ła wie​le

po​miesz ​czeń. Bez ​po​śred​nio pod nimi mie​ści​ły się pa​ła​co​we kuch​‐
nie, a da​lej, na naj ​niż ​szym po​zio​mie, dru​ga co do wiel​ko​ści sala
tro​no​wa, w któ​rej ksią​żę Sta​ni​sław, wład​ca tej kra​iny, udzie​lał
au​dien​cji, zwo​ły ​wał na​ra​dy i wy ​da​wał wy ​ro​ki.

Dzień czy dwa wcze​śniej opro​wa​dza​no ją po tej czę​ści zam ​ku,
gdy ​by za​tem ów mro​czy szyb prze​bie​gał przez po​miesz ​cze​nia w
dole aż do zie​mi, w każ ​dej z sal mu​sia​ła​by do​strzec ko ​li​stą, ka​‐
mien​ną kon​struk ​cję przy ​po​mi​na​ją​cą ko ​min. Z pew ​no​ścią by to
za​uwa​ży ​ła...

W po​miesz ​cze​niu pa​no​wa​ła ci​sza, za​kłó​ca​na je​dy ​nie stłu​mio​‐
nym od​gło​sem kro​ków Jen​ny po mo​krym dy ​wa​nie i ka​pa​niem
wody na kan​de​labr. Te​raz jed​nak dziew ​czy ​na usły ​sza​ła coś no​‐
we​go, ciur ​ka​nie, jak gdy ​by wle​wa​no wodę do nie​wiel​kie​go na​czy ​‐
nia.

Wbi​ła wzrok w kie ​li​szek. Po​wo​li wy ​peł​niał się czer ​wo​nym wi​‐
nem, cien​ki stru​myk ude​rzał o szkło, ale nie do ​strze​gła żad​ne​go
wi​docz ​ne​go źró​dła. Czyż ​by na​le​wa​ła je nie​wi​dzial​na ręka?

W se​kun​dę póź ​niej cha​rak ​te​ry ​stycz ​ny me​ta​licz ​ny za​pach wy ​‐
peł​nił jej noz ​drza; po ​ję​ła, że my ​li​ła się co do pły ​nu w kie​lisz ​ku.
To nie było wino, tyl​ko krew.

Z za​lęk ​nio​ną fa​scy ​na​cją Jen​ny pa​trzy ​ła, jak na​czy ​nie wy ​peł​nia
się po ​wo​li. Krew się ​gnę​ła kra​wę​dzi, po czym po​la​ła się na ka​‐
mień. Kro​pel​ki za​czę​ły pa​ro​wać, od gwał​tow ​ne​go smro​du dziew ​‐
czy ​nę ogar ​nę​ły mdło ​ści, aż zgię​ła się wpół. Na jej oczach krew w
kie​lisz ​ku za​czę​ła bul​go​tać.

A po​tem na​czy ​nie prze​wró​ci​ło się i spa​dło w ciem ​ność.
Jen​ny do ​li​czy ​ła do dzie​się​ciu, ale nie usły ​sza​ła plu​sku ani w

ogó​le ni​cze​go. Szyb zda​wał się nie mieć dna.
W po ​ko​ju pa​no​wa​ły wil​goć i ziąb, te​raz jed​nak zda​wa​ło się, że

robi się cie​plej. Z krę​gu mo​krych ka​mie​ni wy ​pły ​wa​ła para.
Jen​ny czu​ła, że nie​bez ​pie​czeń​stwo jest bli​sko, wło​ski na kar ​ku

zje​ży ​ły jej się, pal​ce mro​wi​ły. Te re ​ak ​cje świad​czy ​ły o tym, że na
stry ​chu kry ​je się coś znacz ​nie gor ​sze​go niż zwy ​kła nie​szczę​sna
du​sza, któ​rą trze​ba ode ​słać w Świa​tło. Jen​ny mia​ła na​dzie​ję, że
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do​wie​dzie od​wa​gi i ta​len​tu nie ​zbęd​nych u stra​cha​rza. Mu​sia​ła
na​uczyć się ra​dzić so​bie sama.

Ogar ​nę​ła ją gro​za. Czu​ła, że zbli​ża się coś bar ​dzo złe​go, coś
wiel​kie​go i nie​bez ​piecz ​ne​go; coś, co chce ją za​bić.

Cof ​nę​ła się, byle da​lej od krę​gu ka​mie​ni, od sof, aż przy ​ci​snę​ła
ple​cy do ścia​ny.

Głę​bo​ko w dole coś ol​brzy ​mie​go ode​tchnę​ło gło​śno. Było tak
wiel​kie, że we​ssa​ne przez nie po​wie​trze świ​snę​ło obok Jen​ny z
siłą hu​ra​ga​nu, za​trza​sku​jąc gwał​tow ​nie we​wnętrz ​ne drzwi. Po ​‐
dmuch po​wa​lił ją na ko ​la​na, mknąc w głąb mrocz ​ne​go szy ​bu ku
nie​wi​docz ​nej pasz ​czy i po​tęż ​nym płu​com.

Jen​ny upu​ści​ła lam ​pę; spo​wi​ła ją ciem ​ność.
Po​twor ​ny, lśnią​cy kształt wy ​nu​rzył się z nie​zwy ​kłej ot ​chła​ni i

za​wisł nad nią w po​wie​trzu. Pa​trzy ​ło na nią sze​ścio​ro lśnią​cych,
ru​bi​no​wo​czer ​wo​nych oczu, osa​dzo​nych głę ​bo​ko w roz ​dę​tej gło​‐
wie.

Kie​dy ów stwór – czym ​kol​wiek był – wy ​pu​ścił po ​wie​trze, po​‐
czu​ła, jak omia​ta​ją ją go ​rą​co i smród, odór roz ​kła​du mar ​twych
istot, któ​re wciąż peł​za​ją bądź cza​ją się w mrocz ​nych pod​zie​‐
miach.

A po ​tem uj ​rza​ła mac ​ki, któ ​re spla​ta​ły się i roz ​wi​ja​ły, się​ga​jąc
ku niej, by oto​czyć ją i ścią​gnąć w głąb ab​sur ​dal​nej czar ​nej dziu​‐
ry.

Te​raz ni​g ​dy już nie zo​sta​nie stra​cha​rzem.
Zgi​nie tu sama w ciem ​no​ści.

12



W

ROZ​DZIAŁ 
1 

JAK MA​RIO​NETKA

JEN ​NY CAL​DER

czo​raj był naj ​gor ​szy dzień mo​je​go ży ​cia.
Tego dnia umarł mój mistrz, Tho​mas Ward, stra​charz z Chi​‐

pen​den.
Tom po​wi​nien był zo​stać w Hrab​stwie i wal​czyć z Mro​kiem,

roz ​pra​wia​jąc się z du​cha​mi, wid​ma​mi, wiedź ​ma​mi i bo ​gi​na​mi.
Po​win​ni​śmy od​wie​dzać miej ​sca ta​kie jak Prie ​stown, Ca​ster, Po ​‐
ul​ton, Bo​urn​ley i Black ​bo​urn. Ja – spę​dzać czas w bi​blio​te​ce w
Chi​pen​den i w ogro​dzie, prze​cho​dząc szko ​le​nie, tre​no​wać ko​pa​‐
nie jam na bo​gi​ny i szli​fo​wać umie​jęt ​ność rzu​ca​nia srebr ​nym
łań​cu​chem.

Za​miast tego po​dą​ży ​li​śmy za wiedź ​mą za​bój ​czy ​nią Gri​mal​kin
w dłu​gą, prze ​klę​tą po​dróż na pół​noc, ku kra​inom Ko ​ba​lo​sów. To
bar ​ba​rzyń​scy nie​lu​dzie, wo ​jow ​ni​cy o gę ​stym fu​trze i wil​czych
ob​li​czach, któ​rzy za​mie​rza​ją wy ​po​wie​dzieć woj ​nę ca​łej ludz ​kiej
ra​sie, wy ​mor ​do ​wać wszyst ​kich męż ​czyzn i chłop​ców i znie​wo​lić
ko​bie​ty.

Je​den z ich wo​jów, mor ​der ​czo sku​tecz ​ny za​bój ​ca Sha​ik ​sa, od​‐
wie​dzał brzeg rze ​ki, wy ​zna​cza​ją​cej gra​ni​cę mię​dzy zie ​mia​mi lu​‐
dzi i Ko​ba​lo​sów. Rzu​cał wy ​zwa​nie ludz ​kim prze​ciw ​ni​kom i wal​‐
czył z nimi w po​je​dyn​kach, z ła​two​ścią za​bi​ja​jąc ko​lej ​nych. Lecz
świę​ci mę​żo​wie tego kra​ju, ma​go​via, gło​si​li, iż na​wie​dzi​ła ich
skrzy ​dla​ta po​stać – po​stać po ​dob​na do anio​ła, nio ​są​ca im pro​roc ​‐
two:

Wkrót​ce przy​bę ​dzie tu czło​wiek, któ​ry po​ko​na ko​ba​lo​skie ​go wo​‐
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jow ​ni ​ka. Po po​je ​dyn​ku po​wie ​dzie po​łą​czo​ne ar ​mie wszyst​kich
ksią​żąt do zwy​cię ​stwa!

Usły ​szaw ​szy o nim, Gri​mal​kin stwo​rzy ​ła w gło ​wie plan i wła​‐
śnie ów plan kosz ​to​wał Toma ży ​cie.

Gri​mal​kin chcia​ła, by Tom Ward sta​nął do wal​ki i zwy ​cię​żył, a
po​tem po​pro​wa​dził ar ​mię lu​dzi na zie​mie Ko​ba​lo​sów, by wiedź ​‐
ma mo​gła do​wie​dzieć się cze​goś wię​cej o ich zdol​no​ściach ma​‐
gicz ​nych i woj ​sko​wych.

Tom istot ​nie po​ko​nał Sha​ik ​sę, ale umie​ra​jąc, Ko ​ba​los zdo ​łał
prze​bić go na wy ​lot sza​blą.

I Tom Ward tak ​że zgi​nął.
To było wczo​raj.
Dziś go po​grze​bie​my.

***

Trum ​na Toma spo​czy ​wa​ła na tra​wie. Ksią​żę Sta​ni​sław, wład​‐
ca Po​ly ​zni, naj ​więk ​sze​go z kró​lestw są​sia​du​ją​cych z zie​mia​mi
Ko​ba​lo​sów, stał obok niej w asy ​ście dwóch gwar ​dzi​stów. Ski​nie​‐
niem gło​wy po​zdro​wił Gri​mal​kin i mnie, po czym we ​zwał czte​‐
rech swo​ich lu​dzi, któ​rzy ra​zem dźwi​gnę​li trum ​nę.

Obec ​ność jego, a tak ​że zbroj ​nej eskor ​ty mia​ła uczcić Toma.
Oso​bi​ście wo​la​ła​bym, żeby ich tu nie było; chcia​łam za​brać Toma
do Hrab​stwa, tam gdzie spo​czy ​wał jego sta​ry mistrz i gdzie na
far ​mie wciąż miesz ​ka​ła jego ro​dzi​na.

Zer ​k ​nę​łam z uko​sa na księ​cia – po ​tęż ​ne​go męż ​czy ​znę o krót ​‐
kich, si​wych wło ​sach, wy ​dat ​nym no ​sie i wą​sko osa​dzo​nych
oczach. Na moje wy ​czu​cie prze​kro​czył już pięć ​dzie​siąt ​kę, ale
wciąż nie miał na so​bie ani odro​bi​ny tłusz ​czu. W jego by ​strych
oczach do​strze​głam smu​tek.

Tom za​im ​po​no​wał wszyst ​kim swo​imi umie ​jęt ​no​ścia​mi wal​ki.
Mimo że od​niósł śmier ​tel​ną ranę, za​bił Ko​ba​lo​sa; to wy ​czyn, któ​‐
re​go nie zdo​łał do​ko​nać ża​den z wo​jow ​ni​ków księ​cia.

Kie​dy tak wle​kli​śmy się w miej ​sce, gdzie miał zo ​stać po​grze​‐
ba​ny, nie​bo nad nami roz ​dar ​ła bły ​ska​wi​ca i wkrót ​ce z chmur lu​‐
nął deszcz, mo​cząc nas do su​chej nit ​ki. Gri​mal​kin za​ci​snę​ła mi
dłoń na ra​mie​niu. W jej za​mie​rze​niu gest ten miał mi za​pew ​ne
do​dać otu​chy – o ile ktoś tak dzi​ki i okrut ​ny jak wiedź ​ma za​bój ​‐
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czy ​ni mógł​by w ogó ​le ko​go​kol​wiek po​cie​szyć. Jed​nak to jej ma​‐
chi​na​cje do ​pro​wa​dzi​ły do śmier ​ci Toma i czu​łam, jak na​ra​sta we
mnie gniew. Ucisk jej pal​ców był tak moc ​ny, że nie ​mal za​da​wał
mi ból, ale ja strzą​snę​łam jej dłoń i po​de​szłam krok bli​żej do
otwar ​te​go gro​bu.

Zer ​k ​nę​łam na na​gro​bek i od​czy ​ta​łam wy ​ry ​te w ka​mie​niu sło​‐
wa:

TU SPO​CZY ​WA KSIĄ ​ŻĘ THO​MAS Z CA ​STER,
ŚMIA ​ŁY WO​JOW ​NIK,

KTÓ​RY PADŁ W BOJU,
LECZ ZA ​TRY ​UM ​FO​WAŁ TAM, GDZIE INNI ZA ​WIE ​DLI.

Wy ​my ​ślo​ne przez nas kłam ​stwo, że Tom to ksią​żę, sta​now ​czo
zbyt się utrwa​li​ło – te​raz wid​nia​ło na​wet na jego na​grob​ku. Żo​‐
łą​dek ści​snął mi się gwał​tow ​nie. Tom był mło​dym stra​cha​rzem
wal​czą​cym z Mro​kiem. Nie po​win​no było do tego dojść, po​my ​śla​‐
łam z go ​ry ​czą. To nie ​spra​wie​dli​we. Świat po​wi​nien o tym usły ​‐
szeć. Za​słu​żył na praw ​dę.

A wszyst ​ko to było wy ​łącz ​nie winą Gri​mal​kin. Tom mu​siał
uda​wać księ ​cia, bo tu​tej ​sze ar ​mie nie po​słu​cha​ły ​by roz ​ka​zów
zwy ​kłe​go czło​wie​ka.

Pa​trzy ​łam, jak za​kap​tu​rzo​ny ma​go​via, je ​den z ich ka​pła​nów,
mo​dli się za Toma. Kro ​ple desz ​czu ście ​ka​ły mu z czub​ka nosa.
Wo​kół uno ​sił się moc ​ny za​pach mo​krej zie​mi, któ​ra wkrót ​ce po​‐
kry ​je szcząt ​ki mo​je​go na​uczy ​cie​la.

Wresz ​cie mo​dli​twy do​bie​gły koń​ca i gra​ba​rze za​czę​li za​sy ​py ​‐
wać trum ​nę mo ​krym bło​tem. Obej ​rza​łam się na Gri​mal​kin i od​‐
kry ​łam, że za​ci​ska zęby. Spra​wia​ła wra​że​nie bar ​dziej wście​kłej
niż za​smu​co​nej. We mnie tak ​że ki​pia​ły tłu​mio​ne emo​cje.

Na​gle męż ​czyź ​ni prze​rwa​li pra​cę i za​dar ​li gło​wy. W po​wie​trzu
wy ​so​ko nad nami roz ​bły ​sło świa​tło i coś się po​ru​szy ​ło. Za​chły ​‐
snę​łam się na wi​dok skrzy ​dla​tej po ​sta​ci wi​szą​cej wy ​so​ko na gro​‐
bem: ja​śnia​ła sre ​brzy ​stym bla​skiem, sze ​ro​ko roz ​po​ście​ra​jąc trze​‐
po​czą​ce skrzy ​dła.

Był to ten sam po​dob​ny do anio​ła stwór, któ ​ry za​wisł nad
wzgó​rzem, gdy trzej ma​go​via wy ​gło​si​li pro​roc ​two za​po​wia​da​ją​ce
przy ​by ​cie wo​jow ​ni​ka, ma​ją​ce​go po ​ko​nać za​bój ​cę Sha​ik ​sę i po​pro​‐
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wa​dzić lu​dzi przez rze​kę do zwy ​cię​stwa.
Na​gle isto ​ta zło​ży ​ła bia​łe skrzy ​dła i ru​nę​ła ku nam ni​czym ka​‐

mień. Za​trzy ​ma​ła się nie​ca​łe trzy ​dzie​ści stóp nad na​szy ​mi gło​‐
wa​mi. Te ​raz doj ​rza​łam pięk ​ną twarz ja​śnie​ją​cą bla​dym świa​‐
tłem. Wszy ​scy ga​pi​li się na nią za​dzi​wie​ni.

Z gro​bu do​biegł nas ja​kiś dźwięk, ale za​fa​scy ​no​wa​na skrzy ​dla​‐
tą po ​sta​cią, wciąż pa​trzy ​łam w górę. Do​pie​ro gdy za​brzmiał po​‐
now ​nie, zer ​k ​nę​łam ku jego źró​dłu.

Z po ​cząt ​ku są​dzi​łam, że oczy mnie oszu​ku​ją, ale nie tyl​ko ja
wbi​ja​łam wzrok w grób. Prze ​ko​na​łam się, że trum ​na nie​co się
prze​krzy ​wi​ła, a po​kry ​wa​ją​ca ją mo​kra zie​mia zsu​wa się, od​sła​‐
nia​jąc wil​got ​ne drew ​nia​ne wie​ko.

Gri​mal​kin syk ​nę​ła gniew ​nie, pa​trząc na skrzy ​dla​tą isto ​tę. Nie
mo​głam zro ​zu​mieć jej roz ​draż ​nie​nia. Czy nie mo ​że​my przy ​naj ​‐
mniej po​cho​wać Toma w spo​ko​ju? Po​tem jed​nak do​strze​głam, że
trum ​na się ru​sza. Co mo​gło to spra​wić?

Ogar ​nę​ła mnie nowa na​dzie​ja… Czy to moż ​li​we, by Tom wciąż
żył?

Z na​głym szarp​nię​ciem trum ​na unio​sła się w po ​wie​trze i za​‐
czę​ła wi​ro​wać nad gro​bem, roz ​pry ​sku​jąc na wszyst ​kie stro​ny
kro​ple wody i bło​to. Jed​nym kan​tem tra​fi​ła gra​ba​rza, od​rzu​ca​jąc
go na pry ​zmę zie​mi.

Ga​pi​łam się z otwar ​ty ​mi usta​mi, pa​trząc, jak trum ​na wzno​si
się po ​wo​li. Gri​mal​kin sko​czy ​ła na​przód, wy ​cią​ga​jąc ręce, jak ​by
chcia​ła ją zła​pać. Ale drew ​nia​na skrzy ​nia, wi​ru​jąc co​raz szyb​ciej
i szyb​ciej, wy ​mknę​ła jej się z rąk i wzle​cia​ła ku cze​ka​ją​cej skrzy ​‐
dla​tej isto​cie. Z ust wiedź ​my za​bój ​czy ​ni znów wy ​rwał się gniew ​‐
ny syk, na​tych​miast jed​nak za​głu​szył go roz ​dzie​ra​ją​cy huk
grzmo​tu, od któ​re​go za​bo​la​ły mnie zęby.

Na​gle nie ​bio​sa roz ​dar ​ło ośle ​pia​ją​ce świa​tło – nie bły ​ska​wi​ca
po​dob​na wcze​śniej ​szym, lecz roz ​wi​dlo​ny, błę​kit ​ny zyg ​za​ko​wa​ty
pro​mień, zda​ją​cy się wy ​la​ty ​wać ze skrzy ​dla​tej po​sta​ci. Tra​fił w
trum ​nę Toma z roz ​bły ​skiem, od któ​re​go za​bo​la​ły mnie oczy.

To mu​sia​ło być coś nad​na​tu​ral​ne​go – po​tęż ​na mrocz ​na ma​gia.
Po re​ak ​cji Gri​mal​kin po​zna​łam, że nie ona to spo​wo​do​wa​ła. Za​‐
tem kto?

Trum ​na roz ​pa​dła się na​tych​miast, za​sy ​pu​jąc nas ostry ​mi
drza​zga​mi. Cof ​nę​łam się szyb​ko, osła​nia​jąc ręką gło​wę i w po​‐
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śpie​chu wpa​da​jąc na lu​dzi.
Część ka​wał​ków z plu​skiem wy ​lą​do​wa​ła w wo​dzie na dnie pu​‐

ste​go gro​bu, inne spa​da​ły do​oko​ła.
Kie​dy znów unio​słam wzrok, nad nami wi​ro​wał trup Toma,

wy ​ma​chu​jąc i trze​po​cząc bez ​wład​nie rę​ka​mi i no​ga​mi. Cia​ło opa​‐
da​ło spi​ra​lą w stro​nę gro ​bu. Pa​trzy ​łam na nie​go za​dzi​wio​na –
oczy miał za​mknię​te; wy ​glą​dał jak ma​rio​net ​ka dyn​da​ją​ca na nie​‐
wi​dzial​nych sznur ​kach. Nie mo ​głam znieść tego wi​do​ku: kto
mógł tak nie​god​nie po​trak ​to​wać go po śmier ​ci?

Na​gle skrzy ​dla​ty stwór wy ​so​ko w gó​rze znik ​nął ni​czym pło​‐
myk świe ​cy zdu​szo​ny dwo ​ma ol​brzy ​mi​mi pal​ca​mi. Roz ​bły ​sła bły ​‐
ska​wi​ca, trup Toma ru​nął z wy ​so​ko​ści dwu​dzie​stu stóp na ster ​tę
zie​mi obok gro​bu. Przez chwi​lę wo​kół pa​no​wa​ła ab​so​lut ​na ci​sza.
Wstrzy ​ma​łam od​dech, oszo​ło​mio​na tym, co za​szło. Czu​łam prze​‐
bie​ga​ją​ce mnie fale emo​cji.

A po​tem usły ​sza​łam zna​jo​my dźwięk. Trup jęk ​nął.
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ri​mal​kin pierw ​sza do​bie​gła do Toma. Pod​nio​sła go z bło​ta i
dźwi​ga​jąc w ob​ję​ciach ni​czym dziec ​ko, prze​pchnę​ła się przez

tłum; nie zwa​ża​ła na​wet na księ ​cia. Wy ​raź ​nie śpie​szy ​ła z po​wro​‐
tem do obo​zu. Po​pę​dzi​łam za nią, wo​ła​łam ją, ale na​wet się nie
obej ​rza​ła.

Wkrót ​ce zna​la​zły ​śmy się w na​mio​cie, w któ​rym wcze​śniej ob​‐
my ​ły ​śmy cia​ło. Gri​mal​kin zło​ży ​ła Toma na sto​le i przy ​kry ​ła ko​‐
cem. Od​dy ​chał, od cza​su do cza​su po​ję​ku​jąc, ale nie otwie ​rał
oczu.

– Tom! Tom! – krzyk ​nę​łam, klę​ka​jąc obok, cza​row ​ni​ca jed​nak
ode​pchnę​ła mnie.

– Zo​staw go, dziec ​ko! Po​trze​bu​je moc ​ne​go snu – roz ​ka​za​ła,
bły ​ska​jąc lek ​ko za​ostrzo​ny ​mi zę​ba​mi.

Wy ​glą​da​ła na prze​ję​tą, ale też roz ​gnie​wa​ną. Jako siód​ma cór ​‐
ka siód​mej cór ​ki otrzy ​ma​łam mię​dzy in​ny ​mi dar em ​pa​tii, ale na
wiedź ​mę za​bój ​czy ​nię nie dzia​łał. Być może chro​ni​ły ją ma​gicz ​ne
ba​rie​ry.

Wkrót ​ce w na​mio​cie zja​wił się ksią​żę Sta​ni​sław pod eskor ​tą
czte​rech gwar ​dzi​stów. Od​był krót ​ką, oży ​wio​ną roz ​mo​wę z Gri​‐
mal​kin w miej ​sco​wym ję​zy ​ku, lo​ście; cza​row ​ni​ca nie ra​czy ​ła
prze​tłu​ma​czyć, więc nie wiem, co kon​kret ​nie mó​wi​li. Na szczę​‐
ście jed​nak cza​sem uda​je mi się od​czy ​tać my ​śli in​nych, a umysł
księ​cia stał przede mną otwo​rem. Wład​ca był pod​nie​co​ny, zdu​‐
mio​ny i pe​łen przej ​mu​ją​cej ra​do​ści; wie​rzył, że na wła​sne oczy
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oglą​dał cud. Cie​szył się też ze wzglę​du na Toma: szcze​rze ura​do​‐
wa​ło go, że ożył, i z ca​łe​go ser ​ca ży ​czył mu po ​wro​tu do peł​ni sił.
Jed​nak za tym wszyst ​kim kry ​ły się kal​ku​la​cje: już te ​raz prze​wi​‐
dy ​wał, jak wy ​ko​rzy ​sta go ni​czym fi​gu​ran​ta, by we​zwać pod swój
sztan​dar wię​cej wojsk i przy ​pu​ścić atak na Ko​ba​lo​sów.

Po odej ​ściu księ​cia zo​sta​ły ​śmy same. Gri​mal​kin sie ​dzia​ła obok
Toma, wpa​tru​jąc się w jego twarz, ja zaś, po​ru​szo​na, krą​ży ​łam
tam i z po​wro​tem. W gło​wie ki​pia​ło mi od nad​mia​ru my ​śli. Bar ​‐
dzo chcia​łam spy ​tać wiedź ​mę, co z nim, ale jej mina mnie od​‐
stra​sza​ła. W koń​cu nie wy ​trzy ​ma​łam.

– Czy on wy ​do​brze​je? – za​py ​ta​łam. – Czy to moż ​li​we?
– Po​dejdź tu, dziec ​ko – rzu​ci​ła Gri​mal​kin. – Spójrz…
Zbli​ży ​łam się do ni​skie​go, pro​ste​go sto​łu, na któ​rym spo​czy ​wał

Tom. Cza​row ​ni​ca unio​sła koc, wska​zu​jąc miej ​sce, w któ​rym ko​‐
ba​lo​ska sza​bla prze​szy ​ła cia​ło. Już wcze​śniej wi​dzia​łam łu​ski
wo​kół rany Toma, te​raz jed​nak od​kry ​łam, że za​mknę​ły się nad
nią i cał​kiem ją za​ro​sły.

– To cud! – wy ​krzyk ​nę​łam. – Anioł przy ​wró​cił mu ży ​cie!
Gri​mal​kin po​krę​ci​ła gło​wą. Wy ​raź ​nie stra​ci​ła zwy ​kłą pew ​ność

sie​bie.
– To nie był cud, a ten stwór to nie anioł. Po czę​ści Tom za​‐

wdzię​cza uzdro​wie​nie krą​żą​cej w jego ży ​łach, odzie​dzi​czo​nej po
mat ​ce krwi la​mii. Z całą pew ​no​ścią nie żył, a przy ​wró​ce​nie mu
ży ​cia wy ​ma​ga​ło mrocz ​nej ma​gii, tak po​tęż ​nej, że wszy ​scy, któ​‐
rzy byli tego świad​ka​mi, win​ni się lę​kać.

La​mie to zmien​no​kształt ​ne cza​row ​ni​ce. W po​sta​ci „udo​mo​wio​‐
nej” przy ​po​mi​na​ją ludz ​kie ko​bie​ty, róż ​ni je tyl​ko rząd zie​lo​no​żół​‐
tych łu​sek, bie ​gną​cych wzdłuż krę​go​słu​pa. W „dzi​kiej” po ​sta​ci
po​ru​sza​ją się na czwo​ra​kach, mają ostre szpo​ny i zę ​bi​ska, mo ​gą​‐
ce miaż ​dżyć ko​ści. Piją krew swych ofiar.

Wie​dzia​łam, że mama Toma była po​łoż ​ną i uzdro​wi​ciel​ką, zdu​‐
mia​łam się jed​nak, sły ​sząc od Gri​mal​kin, że to tak ​że la​mia.
Prze​ka​za​ła To​mo​wi moc sa​mo​uz ​dra​wia​nia, ale by prze ​żyć
śmierć, trze​ba było cze​goś da​le​ce po​tęż ​niej ​sze​go.

– Kto po​słu​żył się tą ma​gią? – spy ​ta​łam.
Gri​mal​kin nie od​po​wie​dzia​ła – czy w ogó​le mnie słu​cha​ła? Zu​‐

peł​nie jak ​by wy ​co​fa​ła się do wła​sne​go, pry ​wat ​ne​go świa​ta. Na​gle
usły ​sza​łam do​bie​ga​ją​ce z ze​wnątrz szme​ry, za​miast za​tem po ​‐
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wtó​rzyć py ​ta​nie po​de​szłam do wej ​ścia i unio​słam kla​pę. Na dwo​‐
rze sta​ły dzie​siąt ​ki wo​jow ​ni​ków, wszy ​scy wbi​ja​li wzrok w na​‐
miot.

Wró​ci​łam do pro​wi​zo​rycz ​ne​go łoża Toma. Od​dy ​chał po ​wo​li, po​‐
grą​żo​ny w głę ​bo​kim śnie, ale wy ​glą​dał, jak ​by lada mo​ment miał
otwo​rzyć oczy. Za​sta​na​wia​łam się z prze​ra​że​niem, czy po ta​kim
wstrzą​sie po​zo​sta​nie sobą? Może pchnę​ło go to w ot ​chłań sza​leń​‐
stwa albo cał​kiem za​po​mni swe po​przed​nie ży ​cie?

– Na ze​wnątrz roi się od żoł​nie​rzy. Cze ​go oni chcą? – spy ​ta​łam
wiedź ​mę.

Ta wes​tchnę​ła, unio ​sła koc i znów obej ​rza​ła ranę Toma. Po​tem
prze​mó​wi​ła tak ci​cho, że mu​sia​łam się na​chy ​lić, by do ​sły ​szeć jej
sło​wa:

– Chcą, by ten śpią​cy „ksią​żę” po​pro​wa​dził ich za rze​kę i znisz ​‐
czył Ko​ba​lo​sów. Wi​dzie​li, jak Tom po​ko​nał Sha​ik ​sę, te​raz na
wła​sne oczy oglą​da​li jego po​wrót z mar ​twych, jesz ​cze więk ​szy
wy ​czyn. Pra​gną tego, cze​go i ja chcia​łam; zna​leź ​li​śmy się w
punk ​cie, do któ​re​go od po ​cząt ​ku zmie ​rza​łam. Ale to ktoś inny
do​pro​wa​dził nas do nie​go, ktoś, kto za​siał na​sio​na wie​le mie ​się​cy
przed na​szym przy ​by ​ciem, kto uj ​rzał szer ​szy ob​raz rze​czy, po
czym knuł i spi​sko​wał, by do​pro​wa​dzić do tej chwi​li.

– Mie​się​cy? – po​wtó​rzy ​łam. Skąd mo​gła to wie​dzieć?
– Skrzy ​dla​ta isto​ta od pew ​ne​go cza​su ob​ja​wia​ła się ka​pła​nom.

Kie​ru​je nią ktoś, kto ukry ​wa się wśród cie ​ni, więc nie mogę go
do​strzec.

– Wiesz kto? – spy ​ta​łam z na​głą oba​wą.
Są​dzi​łam, że to Gri​mal​kin knu​je i spi​sku​je, te ​raz jed​nak po ​ja​‐

wił się ktoś zbyt po​tęż ​ny, by na​wet ona mo​gła się z nim rów ​nać.
– Wia​do​mo mi tyl​ko o jed​nej oso ​bie wła​da​ją​cej tak po​tęż ​ną

mrocz ​ną ma​gią – od​par ​ła. – To ludz ​ki mag, spo ​tka​łam go już
wcze​śniej. Na​zy ​wa się Lu​kra​sta. Kie ​dyś słu​żył Złe ​mu. Te​raz
chce uchro​nić ludz ​kość przed znisz ​cze​niem i wy ​tę​pić Ko​ba​lo​sów.

– Tom opo ​wia​dał mi tro​chę o Lu​kra​ście. Czy to nie z nim
współ​pra​cu​je te​raz jego przy ​ja​ciół​ka Ali​ce?

– Ten sam – przy ​zna​ła wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni z po​sęp​ną miną, a
jej war ​gi drgnę ​ły. Za​sta​na​wia​łam się, czy to moż ​li​we, by się
bała…

– Ale czyż nie pra​gnie​my wszy ​scy tego sa​me​go? – na​ci​ska​łam.

20



Z pew ​no​ścią mag Lu​kra​sta oka​zał​by się cen​nym so​jusz ​ni​kiem.
– Lu​kra​sta istot ​nie wal​czy po na​szej stro​nie, prze​ciw Ko​ba​lo​‐

som: ale cza​sa​mi me​to​dy, któ​re sto​su​je, są zbyt strasz ​ne. Cel nie
jest tego wart. – Gri​mal​kin po​krę​ci​ła gło​wą. – Bar ​dzo uważ ​nie
oglą​da​łam ostat ​ni etap po​je​dyn​ku Toma z za​bój ​cą. Wal​czył do​‐
sko​na​le, do​kład​nie tak, jak go wy ​szko​li​łam – kie​dy jed​nak za​dał
za​bój ​czy cios, po​peł​nił pod​sta​wo​wy błąd. Jego po​zy ​cja po ​zwo​li​ła
Sha​ik ​sie wy ​ko​nać mor ​der ​cze pchnię​cie.

– Ale prze​cież Ko​ba​los świet ​nie wła​dał bro​nią. Je​steś pew ​na,
że Tom się po​my ​lił? W ogniu bi​twy każ ​de​mu prze​cież może zda​‐
rzyć się błąd.

– Je ​stem pew ​na, dziec ​ko – od​pa​ro​wa​ła gniew ​nie Gri​mal​kin,
szcze​rząc ostre zęby. – Tom Ward ni​g ​dy sam z sie ​bie nie po​peł​‐
nił​by tak pod​sta​wo​we​go błę​du. Są​dzę, że ktoś wpły ​nął na nie​go
ma​gicz ​nie. Mu​siał zgi​nąć, by wo ​jow ​ni​cy mo​gli oglą​dać jego
zmar ​twych​wsta​nie. Te​raz naj ​pew ​niej pój ​dą za nim w bój bez sło​‐
wa zwąt ​pie​nia czy pro​te​stu. Skrzy ​dla​ty stwór i pro​roc ​twa ma​go​‐
via… wszyst ​ko to aż nad​to do ​brze do sie ​bie pa​su​je. Zo​sta​li​śmy
wy ​ko​rzy ​sta​ni jako try ​bik spryt ​ne​go pla​nu, pion​ki w znacz ​nie
więk ​szej roz ​gryw ​ce. Po ​myśl, co się wy ​da​rzy ​ło i jak wy ​glą​da​ło –
wark ​nę​ła. – Tom cier ​piał z po ​wo​du kno ​wań owe ​go maga. Ma za
sobą bo​le​sną śmierć i może jesz ​cze bo​le​śniej ​sze zmar ​twych​wsta​‐
nie. Każ ​de z nas moż ​na za​stą​pić. Tom Ward i Lu​kra​sta to wro​‐
go​wie. W ze​szłym roku wal​czy ​li i Tom wy ​grał. We wszyst ​kim, co
tu za​szło, wi​dać mści​wość i okru​cień​stwo. Ra​niąc Toma, mag
wy ​warł bo​le​sną ze​mstę na swym ry ​wa​lu.

– W jaki spo​sób Lu​kra​sta miał​by być ry ​wa​lem Toma? Czy to z
po​wo​du Ali​ce? Czyż ​by To​mo​wi wciąż na niej za​le​ża​ło? – Mia​łam
na​dzie​ję, że nie. Nie​do​brze, gdy stra​charz za​nad​to zbli​ża się do
cza​row ​ni​cy.

Gri​mal​kin uśmiech​nę​ła się gorz ​ko.
– Ali​ce i Tom byli ze sobą bar ​dzo bli​sko, jej nie​obec ​ność go

rani. Te ​raz zbli​ży ​ła się do Lu​kra​sty bar ​dziej niż kie ​dy ​kol​wiek do
Toma. O tak, zo​sta​li praw ​dzi​wy ​mi ry ​wa​la​mi o jej przy ​jaźń.

Dłuż ​szą chwi​lę nie od​po​wia​da​łam. Ni​g ​dy do​tąd nie wi​dzia​łam
tak po​ru​szo​nej wiedź ​my za​bój ​czy ​ni. Czu​łam, jak sama więd​nę w
ogni​stym bla​sku jej fu​rii. W koń​cu ze​bra​łam się na od​wa​gę i za​‐
da​łam py ​ta​nie, któ​re mnie drę​czy ​ło.
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– W jaki spo​sób kto​kol​wiek mógł ma​ni​pu​lo​wać ma​gicz ​nie To​‐
mem pod​czas wal​ki z Sha​ik ​są? Dzier ​żył prze​cież Gwiezd​ną Klin​‐
gę, któ​rą dla nie ​go wy ​ku​łaś! Obo ​je są​dzi​li​ście, iż czy ​ni go ona od​‐
por ​nym na ma​gię.

– Bo tak być po ​win​no. Wie​rzy ​łam, że uchro​ni go przed każ ​dą
mrocz ​ną ma​gią, ma​ją​cą go skrzyw ​dzić, za​rów ​no ludz ​ką, jak i ko​‐
ba​lo​ską. To wła​śnie nie daje mi spo​ko​ju. Ma​gia skie​ro​wa​na prze​‐
ciw To​mo​wi oka​za​ła się po​tęż ​niej ​sza od mie​cza. Po​dej ​rze​wam, że
aby to osią​gnąć, Lu​kra​sta i Ali​ce złą​czy ​li swe siły. – Dło​nie Gri​‐
mal​kin lek ​ko drża​ły, ale ze stra​chu czy z wście​kło​ści?

Po ja​kimś cza​sie znów się ode​zwa​ła, tym ra​zem przy ​jaź ​nie i
ła​god​nie.

– Wy ​glą​dasz na zmę​czo​ną, dziew ​czy ​no. Wie​le prze ​szłaś. Ja
będę czu​wać przy To​mie. Wra​caj do na​sze​go na​mio​tu i prze​śpij
się. Po​pro​szę księ​cia, by za​pew ​nił ci eskor ​tę pod​czas wę​drów ​ki
przez obóz.

Za​wa​ha​łam się. Nie chcia​łam zo ​sta​wiać Toma, bar ​dzo pra​gnę​‐
łam być tu, gdy się ock ​nie, ale Gri​mal​kin wpa​try ​wa​ła się we
mnie i mu​sia​łam od​wró​cić wzrok.

Po go​dzi​nie zna​la​złam się już w na​szym wła​snym obo​zie, pil​‐
no​wa​nym przez paru gwar ​dzi​stów wład​cy. Mimo zmę​cze​nia naj ​‐
pierw na​kar ​mi​łam i na​po​iłam ko​nie, do​pie​ro po ​tem wśli​znę​łam
się pod koc. Nie​mal na​tych​miast za​pa​dłam w głę​bo​ki, po​zba​wio​‐
ny ma​rzeń sen.

***

Obu​dzi​łam się póź ​nym ran​kiem i gdy wy ​szłam na dwór, od​‐
kry ​łam, że straż ​ni​cy znik ​nę​li, po​dob​nie jak więk ​szość oko​licz ​‐
nych na​mio​tów. Ni​g ​dzie nie do​strze​głam śla​du lu​dzi.

Zdzi​wi​ło mnie to i mia​łam ocho​tę zba​dać spra​wę, ale ko​nie
moc ​no się za​sta​ły, to ​też na ra​zie odło ​ży ​łam na bok cie​ka​wość i
za​ję​łam się nimi, urzą​dza​jąc prze​jażdż ​kę wzdłuż rze​ki. Po​go​da
była pięk ​na, więc mo​głam roz ​ko​szo​wać się ga​lo​pem. Ogrom ​nie
cie​szy ​ło mnie, że Tom ma szan​sę dojść do sie ​bie, ale ra​dość tę
przy ​ćmie​wa​ły sło​wa Gri​mal​kin na te​mat Lu​kra​sty i Ali​ce. Jak
Ali​ce, przy ​ja​ciół​ka Toma, mo​gła spi​sko​wać, by za​dać mu tak
wiel​ki ból? Kie​dy wró​ci​łam do obo​zu, uj ​rza​łam wiedź ​mę za​bój ​‐
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czy ​nię ma​sze​ru​ją​cą ku mnie mię​dzy po​zo​sta​ły ​mi, nie ​licz ​ny ​mi
na​mio​ta​mi.

– Gdzie są wszy ​scy? – spy ​ta​łam.
– Wy ​ru​szy ​li do zam ​ku księ​cia Sta​ni​sła​wa. Mamy tam zo​stać

ja​kiś czas, póki nie zgro​ma​dzi​my więk ​szych sił i nie przy ​go​tu​je​‐
my się do wy ​pra​wy za rze​kę, na zie​mie Ko​ba​lo​sów.

Sły ​sząc to, po​czu​łam, jak ogar ​nia mnie roz ​pacz. Nie mo​głam
uwie​rzyć, że na​dal pla​nu​ją in​wa​zję! Li​czy ​łam, że Tom bę​dzie
mógł te​raz wró​cić do Hrab​stwa.

– A co z To​mem? Od​zy ​skał przy ​tom ​ność?
– Nie, wciąż bar ​dzo moc ​no śpi. Za​bra​li go tam wo​zem, pod

opie​ką gwar ​dii księ​cia. Mu​si​my zwi​nąć obóz i ru​szać za nimi.

***

Dro​ga do zam ​ku wio​dła przez wiel​ką pusz ​czę wy ​so​kich so ​sen i
jo​deł. O, jak ​że tę​sk ​ni​łam za dę ​ba​mi i ja​wo​ra​mi Hrab​stwa! Kie​dy
Tom wy ​do​brze​je, z pew ​no​ścią bę​dzie jesz ​cze po ​trze​bo​wał dłu​gie​‐
go okre​su re​kon​wa​le​scen​cji – ina​czej nie star ​czy mu sił, by sta​‐
nąć na cze ​le ar ​mii. Gri​mal​kin wspo​mi​na​ła o wy ​pra​wie za rze​kę i
ata​ku na Ko​ba​lo​sów, ale może zdo​łam jed​nak prze​ko​nać go do
po​wro​tu? Po​sta​no​wi​łam, że do​ło​żę wszel​kich sta​rań.

Kie​dy w koń​cu uj ​rza​ły ​śmy przed sobą za​mek, Gri​mal​kin się
nie ucie​szy ​ła.

– To miej ​sce nie na​da​je się na obóz zbroj ​nych! Nie da się go
obro​nić! – wy ​krzyk ​nę​ła.

Za​mek, wznie​sio​ny na wzgó​rzu i wy ​ra​sta​ją​cy z mgieł​ki i kłę​‐
bów dy ​mów se​tek ognisk, wy ​glą​dał pięk ​nie i im ​po​nu​ją​co w wień​‐
cu so​sen i dzi​kich łąk. Bra​ko​wa​ło mu jed​nak fosy i wy ​so​kich mu​‐
rów obron​nych, ty ​po​wych dla Hrab​stwa.

– Bez wąt ​pie​nia ksią​żę Sta​ni​sław ko​rzy ​sta z nie​go, gdy wy ​bie​‐
ra się na łowy na dzi​ki i je​le​nie – pod​ję​ła wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni. –
Za​mek na​da​je się tyl​ko do po ​dej ​mo​wa​nia szlach​ty i in​nych ksią​‐
żą​tek. Po​win​ni​śmy na​tych​miast za​wró​cić da​lej na po​łu​dnie, bli​‐
żej sto​li​cy. Nasi ko​ba​lo​scy wro​go​wie mogą prze​jąć ini​cja​ty ​wę i
sami za​ata​ko​wać.

Do​tąd wi​dzia​łam tyl​ko jed​ne​go Ko ​ba​lo​sa – za​bój ​cę, któ​re​go
Tom po ​ko​nał w po​je​dyn​ku. Wie ​dzia​łam jed​nak, że wie ​lu ich wo​‐
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jow ​ni​ków miesz ​ka za rze​ką, a jesz ​cze wię​cej w wiel​kim mie​ście
Val​kar ​ky. Ko​ba​lo​si za​mie​rza​li wy ​bić wszyst ​kich ludz ​kich męż ​‐
czyzn i chłop​ców oraz znie​wo​lić ko ​bie​ty. Sta​no​wi​li prze ​ra​ża​ją​ce
za​gro​że​nie.

Mie​li po​tęż ​ne​go no​we​go boga, Tal​ku​sa, któ​re​go na​ro​dzi​ny sta​‐
no​wi​ły dla nich ha​sło do na​pa​ści na ludz ​kie zie​mie. Tal​kus prze​‐
cią​gnął też na swą stro​nę in​nych Sta​rych Bo​gów. Naj ​po​tęż ​niej ​‐
szym z owych sprzy ​mie​rzeń​ców był Gol​goth, Wład​ca Zimy, po​‐
dob​nie jak Ko​ba​lo​si mi​łu​ją​cy lo​do​we pust ​ko​wia; bóg ów nade
wszyst ​ko pra​gnął ze​słać lód i śnieg na cały świat i do​pro​wa​dzić
do no ​wej epo​ki lo​dow ​co​wej. Bo ​go​wie ci, Ko​ba​lo​si i ich bi​tew ​ne
stwo​ry two​rzy ​li mrocz ​ną ar ​mię, któ​rej mie​li​śmy sta​wić czo​ło.

Gdy do​tar ​ły ​śmy do zam ​ku, przy ​ję​to nas wiel​ce uprzej ​mie, na​‐
kar ​mio​no też i na​po​jo​no na​sze ko​nie. W ja​kiś spo​sób służ ​ba zna​‐
la​zła dla nich miej ​sce w za​tło​czo​nych staj ​niach. Sam za​mek tak ​‐
że był prze​peł​nio​ny, wład​cy in​nych kró​lestw spro ​wa​dzi​li bo​wiem
swych wo ​jow ​ni​ków, by przy ​łą​czy ​li się do spra​wy i od​par ​li ocze​ki​‐
wa​ną in​wa​zję Ko​ba​lo​sów. Każ ​de​mu z nich przy ​dzie​lo​no kwa​te​‐
rę. W efek ​cie do​sta​łam w po ​łu​dnio​wej wie​ży le ​d​wie małą izbę,
któ​rą dzie​li​łam z Gri​mal​kin.

W na​szym po ​ko​ju sta​ły dwa wą​skie łóż ​ka – ucie​szy ​łam się z
tego, bo we śnie Gri​mal​kin bywa prze​ra​ża​ją​ca. Cza​sa​mi krzy ​‐
czy, jak ​by z bólu, albo wy ​ma​wia ostre, gniew ​ne sło​wa w ob​cym
ję​zy ​ku; naj ​gor ​sze jest jed​nak to, że cza​sa​mi zgrzy ​ta zę ​ba​mi i
war ​czy – głę​bo​ko, gar ​dło​wo.

***

Czas pły ​nął po​wo​li, a ja sie​dzia​łam za​mknię​ta w po​ko​ju, opi​su​‐
jąc wszyst ​ko, co za​szło, i pra​cu​jąc nad tą re​la​cją w no​te​sie Toma.
Od cza​su do cza​su wy ​ry ​wa​łam się na szyb​ki spa​cer na mro​zie,
krą​żąc tam i z po​wro​tem po dzie​dziń​cu. Bar ​dzo chcia​łam zwie​‐
dzić oko​li​cę, ale obo​zo​wa​li tam nie ​okrze​sa​ni żoł​nie​rze, a ich wo ​‐
la​łam uni​kać.

Gri​mal​kin cały czas spę​dza​ła przy łożu Toma, kie​dy jed​nak ja
pró​bo​wa​łam go od​wie​dzić, nie wpusz ​cza​ła mnie.

W koń​cu, trze​cie​go ran​ka, zja​wi​ła się i oznaj ​mi​ła, że Tom od​‐
zy ​skał przy ​tom ​ność i chce ze mną mó​wić.
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Jest to więc ostat ​ni mój wpis w jego no​tat ​ni​ku.
Z ra​do​ścią mu go od​dam, za​sta​na​wiam się jed​nak, co bę​dzie

te​raz. Czy wró​ci​my do domu? Taką mam na​dzie​ję. Nie​dłu​go się
do​wiem.
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lice od​wró​ci​ła się i uśmiech​nę​ła do mnie. Wła​śnie upie​kli​śmy
dwa kró​li​ki w ża​rze na​sze​go ogni​ska. Te​raz je​dli​śmy je, a

pysz ​ne mię​so roz ​pły ​wa​ło się w ustach.
Od​po​wie​dzia​łem uśmie​chem. Była bar ​dzo ład​na, mia​ła miłe

piw ​ne oczy, ciem ​ne wło ​sy i wy ​dat ​ne ko​ści po​licz ​ko​we. Jak ​że ła​‐
two za​po​mnieć, że cza​row ​ni​ca, Ko​ści​sta Liz ​zie, wy ​szko​li​ła ją w
cza​rach. Wła​śnie po​ko​na​li​śmy strasz ​li​we za​gro​że​nie ze stro​ny
Mro​ku, a Ali​ce mi po ​mo​gła – za​miast więc uwię​zić ją w ja​mie,
stra​charz dał jej jesz ​cze jed​ną szan​sę. Pro ​wa​dzi​łem ją na za​chód
Hrab​stwa, do Stau​min, gdzie mia​ła za​miesz ​kać z ciot ​ką.

Do​koń​czy ​li​śmy kró ​li​ki i sie​dzie​li​śmy w mil​cze​niu. To była
chwi​la przy ​ja​znej ci​szy, żad​ne z nas nie czu​ło po ​trze​by, by co​kol​‐
wiek mó​wić. By ​łem szczę​śli​wy, od​prę​żo​ny, cie​szy ​łem się, że po
pro​stu mogę sie​dzieć obok niej, za​pa​trzo​ny w cie​pły żar ogni​ska.

Na​gle jed​nak Ali​ce zro​bi​ła coś dziw ​ne​go. Się​gnę​ła ku mnie i
wzię​ła mnie za rękę.

Wciąż mil​cze​li​śmy i sie​dzie​li​śmy tak bar ​dzo dłu​go. Spoj ​rza​łem
w gwiaz ​dy. Nie chcia​łem prze​ry ​wać tej chwi​li, ale czu​łem się
bar ​dzo zmie​sza​ny. Moja lewa dłoń ści​ska​ła jej pra​wą i mia​łem
wy ​rzu​ty su​mie​nia, zu​peł​nie jak ​bym trzy ​mał się za ręce z Mro​‐
kiem. Wie​dzia​łem, że stra​cha​rzo​wi by się to nie spodo​ba​ło.

W ża​den spo​sób nie mo​głem uciec od praw ​dy: to bar ​dzo praw ​‐
do​po​dob​ne, że pew ​ne​go dnia Ali​ce zo​sta​nie cza​row ​ni​cą. I wte​dy
przy ​po​mnia​łem so ​bie, co mó​wi​ła o niej mama: że na za​wsze po​‐
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zo​sta​nie gdzieś po​mię​dzy – ani cał​kiem do​bra, ani cał​kiem zła.
Ale czyż to samo nie do​ty ​czy nas wszyst ​kich? Nikt nie jest do​‐

sko​na​ły.
Nie za​bra​łem więc ręki, po pro​stu sie​dzia​łem tam. Ja​kaś część

mnie cie​szy ​ła się bli​sko​ścią do​da​ją​cą otu​chy po wszyst ​kim, co za​‐
szło. Dru​ga wal​czy ​ła z po​czu​ciem winy.

***

Na​gle od​kry ​łem, że leżę w łóż ​ku. Ser ​ce za​cią​ży ​ło mi jak ka​‐
mień.

To był tyl​ko sen o wy ​da​rze​niach sprzed lat, w pierw ​szych mie​‐
sią​cach mo​je​go ter ​mi​nu.

Ra​do​wa​ły mnie owe chwi​le spę​dzo​ne z Ali​ce, te​raz jed​nak
przy ​po​mnia​łem so​bie nie ​daw ​ne wy ​da​rze​nia. Na​sza bli​ska przy ​‐
jaźń prze​trwa​ła lata. Szcze​rze ko​cha​łem Ali​ce i to ona wszyst ​ko
za​koń​czy ​ła. Zdra​dzi​ła mnie i ode​szła z ma​giem Lu​kra​stą. Ból,
jaki wów ​czas czu​łem, po​zo​stał ze mną, wciąż świe​ży.

Ali​ce zo​sta​ła cza​row ​ni​cą. Prze​szła na stro ​nę Mro​ku. Stra​ci​łem
ją na za​wsze.

Zer ​k ​ną​łem na sła​be pro​mie​nie słoń​ca wpa​da​ją​ce do po​ko​ju i
za​drża​łem. Na​dal nie od​da​li mi ubra​nia, to​też opa​tu​la​jąc się cia​‐
śniej gru​bym weł​nia​nym szla​fro​kiem, po raz pierw ​szy, od​kąd od​‐
zy ​ska​łem świa​do​mość wsta​łem z łóż ​ka. Raz jesz ​cze przy ​po​mnia​‐
łem so​bie na​gły ból, gdy sza​bla wbi​ła się w moje cia​ło. I to, jak
za​pa​dam się w ciem ​ność śmier ​ci.

Bo​lał mnie brzuch, de​ski pod sto​pa​mi były zim ​ne. Czu​łem
drże​nie ko​lan, gdy chwiej ​nie pod​sze​dłem do sze ​ro​kie​go pa​ra​pe​tu
i spoj ​rza​łem w dół.

Za​mek ten był naj ​da​lej na pół​noc wy ​su​nię​tą sie​dzi​bą księ​cia
Sta​ni​sła​wa z Po​ly ​zni. Gri​mal​kin wy ​ja​śni​ła mi już, że nie da się
go bro​nić. Umia​ła do​strzec wady we wszyst ​kim. W jej obec ​no​ści
sta​ra​łem się za​cho​wać spo​kój, ale czu​łem na​ra​sta​ją​cą go​rycz,
świa​dom, jak mną ma​ni​pu​lo​wa​ła, jak spro​wa​dzi​ła na te pół​noc ​ne
zie​mie, nie mó​wiąc, że chce, bym wal​czył z za​bój ​cą Sha​ik ​są. Jej
kno​wa​nia do​pro​wa​dzi​ły do mej śmier ​ci.

Pa​trzy ​łem przez okno na ar ​mię zło​żo​ną z ksią​żę​cych od​dzia​‐
łów w nie​bie​skich kur ​tach i przy ​by ​szów z in​nych pół​noc ​nych
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pań​ste​wek, są​sia​du​ją​cych z te ​re​na​mi Ko ​ba​lo​sów. Z góry wi​dzia​‐
łem część ich obo​zu, brą​zo​wy dym ognisk za​snuł łąki cią​gną​ce
się od zam ​ku aż do lasu.

Do​łą​czy ​ły do nas tak ​że po​sił​ki z więk ​szych ger ​mań​skich kró​‐
lestw na po​łu​dniu. Wie ​dzia​łem, że bę​dzie​my po​trze​bo​wa​li każ ​de​‐
go czło​wie​ka i że ni​g ​dy ich nie wy ​star ​czy.

Gdzieś za rze​ką Shan​ną, dwie go​dzi​ny w kie​run​ku pół​noc ​nym,
cza​ił się wróg – ar ​mia ko ​ba​lo​ska, wie​lo​kroć więk ​sza od na​szej.
Mo​gła za​ata​ko​wać w każ ​dej chwi​li.

Ko​ba​lo​si to rasa groź ​nych i za​wzię​tych be ​stii, a nowy bóg, Tal​‐
kus, wzmoc ​nił jesz ​cze po​tę​gę ich ma​gów i pod​bu​rzył do woj ​ny.
Moż ​li​we, że był te​raz naj ​po​tęż ​niej ​szą isto​tą w Mro ​ku. To dla​te​go
da​łem się prze ​ko​nać Gri​mal​kin do wy ​pra​wy tu​taj – chcia​łem ze​‐
brać in​for ​ma​cje, któ​re mo ​gły ​by mi po​zwo​lić po ​ko​nać ich, nim do​‐
trą do mo​rza i za​gro​żą Hrab​stwu.

Znisz ​czy ​li​śmy Złe ​go tyl​ko po to, by coś gor ​sze​go za​ję​ło jego
miej ​sce.

Po​słusz ​ni pro ​roc ​twu ma​go​via – mę​dr ​ców i ka​pła​nów słu​żą​cych
wład​com tu​tej ​szych kró​lestw – zbroj ​ni ty ​sią​ca​mi przy ​by ​wa​li do
zam ​ku, a te​raz, po​nie​waż zwy ​cię​ży ​łem w po​je​dyn​ku z za​bój ​cą,
ja mia​łem ich po​pro​wa​dzić. By ​łem jed​nak stra​cha​rzem, nie księ​‐
ciem. Nie chcia​łem po​wieść ich na śmierć.

Sie​dzia​łem tak, uno ​sząc twarz do słoń​ca; prze​ni​ka​ją​ce przez
szkło pro​mie​nie ogrze​wa​ły skó​rę. Wie​dzia​łem jed​nak, że za mu​‐
ra​mi po​wie​trze jest mroź ​ne – wkrót ​ce na​sta​nie zima. Chcia​łem
wró​cić do domu, nim po​go​da się po​gor ​szy i unie​moż ​li​wi po​wrót.

Dni ro​bi​ły się co ​raz krót ​sze, za kil​ka go​dzin zaj ​dzie słoń​ce.
Nie​chęt ​nie wi​ta​łem noc. W ciem ​no​ści czu​łem się nie​pew ​nie,
skro​ba​nie my ​szy pod pod​ło​gą spra​wia​ło, że ser ​ce biło mi jak sza​‐
lo​ne, a całe cia​ło prze​peł​nia​ło ner ​wo​we pod​nie​ce​nie. Pod​czas ter ​‐
mi​nu stop​nio​wo na​uczy ​łem się pa​no​wać nad ta​ki​mi lę​ka​mi, te​‐
raz jed​nak czu​łem się, jak ​by lata na​uki speł​zły na ni​czym.

Jak mo​głem w ta​kim sta​nie po​zo​stać stra​cha​rzem? Ile cza​su
trze​ba, bym od​zy ​skał peł​nię sił fi​zycz ​nych i umy ​sło​wych? Czy
na​praw ​dę umar ​łem? Chwi​la​mi wszyst ​ko wy ​da​wa​ło mi się nie​‐
rze​czy ​wi​ste, mu​sia​łem wów ​czas do​tknąć ka​mien​nych ścian,
przy ​ci​snąć pal​ce do drew ​nia​nych drzwi, by się prze​ko​nać, że ist ​‐
nie​ją na​praw ​dę. Czy rze​czy ​wi​ście po ​wró​ci​łem do świa​ta, czy
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może wciąż po​zo​sta​wa​łem mar ​twy i cier ​pia​łem w Mro ​ku?
Ogrom ​nym wy ​sił​kiem woli zmu​si​łem się, by nie my ​śleć o tym
wszyst ​kim. Gri​mal​kin twier ​dzi, że z całą pew ​no​ścią zgi​ną​łem,
ale je​śli tak, nie pa​mię​ta​łem ni​cze​go.

W chwi​li, gdy za​da​łem cios, któ ​ry dał mi zwy ​cię​stwo, do​strze​‐
głem sza​blę Sha​ik ​sy zmie​rza​ją​cą wprost ku mnie. Pró ​bo​wa​łem
się od​su​nąć. Mo​głem to zro ​bić – po​wi​nie​nem był unik ​nąć śmier ​‐
tel​ne​go cio​su – ale dol​ną część mego cia​ła ogar ​nął na​gły pa​ra​liż.

Pa​mię​tam, że po​czu​łem strasz ​ny ból, a po​tem spoj ​rza​łem w
dół i wi​dząc klin​gę, po​ją​łem, że nie prze ​ży ​ję ta​kiej rany. Cały by ​‐
łem zim ​ny, odrę​twia​ły i strasz ​li​wie się ba​łem. Nie chcia​łem
umie​rać.

Gri​mal​kin wie​rzy, że ktoś za​ata​ko​wał mnie mrocz ​ną ma​gią.
Po​dej ​rze​wa, że to Lu​kra​sta; przy ​pusz ​cza też, że to on za​aran​żo​‐
wał mój po​wrót z mar ​twych – że skrzy ​dla​ta isto​ta, któ​ra wy ​rwa​‐
ła mnie z trum ​ny, to jego słu​ga. Z wście​kło​ścią przy ​po​mnia​łem
so​bie, jak po​ko​na​łem go w boju, ale po​zo​sta​wia​jąc przy ży ​ciu. Ja​‐
kimż by ​łem głup​cem! Wal​czy ​łem z Lu​kra​stą w jego wie​ży i zwy ​‐
cię​ży ​łem, jego ma​gia na nic mu się zda​ła, póki dzier ​ży ​łem w dło​‐
ni miecz Gri​mal​kin.

Co za​tem się zmie​ni​ło?
Ni​g ​dy nie wi​dzia​łem wiedź ​my za​bój ​czy ​ni tak po​ru​szo​nej. Z

pew ​no​ścią spra​wił to fakt, że Gwiezd​na Klin​ga nie uchro​ni​ła
mnie przed mrocz ​ną ma​gią. Cza​row ​ni​ca uzna​ła to za oso​bi​stą
klę​skę; nie przy ​wy ​kła, by coś jej się nie uda​wa​ło, więc po​tęż ​nie
to nią wstrzą​snę​ło.

Kie​dy te​raz my ​śla​łem o tym wszyst ​kim, w mo​jej gło​wie po ​ja​‐
wi​ła się nowa, bo​le​sna nie​pew ​ność.

Ali​ce była kie​dyś moją bli​ską przy ​ja​ciół​ką. Jak mo​gła na​ra​zić
mnie na coś ta​kie​go…?

Z mrocz ​ne​go za​my ​śle​nia wy ​rwa​ło mnie dwu​krot ​ne stu​ka​nie
do drzwi. Otwo​rzy ​ły się sze​ro​ko, straż ​nik na mo​ment wy ​stą​pił
na​przód i ukło​nił się, a po​tem cof ​nął, wpusz ​cza​jąc ko​goś.

To była Jen​ny, moja uczen​ni​ca. W rę​kach trzy ​ma​ła mój no​tes.
Uśmiech​ną​łem się do niej cie​pło, pró​bu​jąc ukryć drę​czą​ce mnie

uczu​cia. Mia​ła pięt ​na​ście lat, za​le​d​wie o dwa mniej niż ja sam –
co do dnia. Wy ​glą​da​ła jak zdro ​wa cór ​ka rol​ni​ka: po ​god​na, ja​sna
twarz, brą​zo​wo​sza​re wło​sy, pie​gi. Lewe oko mia​ła nie​bie​skie, a
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pra​we piw ​ne; już to było dość nie​zwy ​kłe, ale to wy ​raz owych
oczu wy ​róż ​niał ją spo​śród in​nych dziew ​cząt. Wciąż nie po​tra​fi​‐
łem okre​ślić, na czym wła​ści​wie to po​le​ga.

Pod​da​łem ją już pró​bie, za​bie​ra​jąc na Wzgó​rze Wi​siel​ców obok
far ​my, na któ ​rej się uro​dzi​łem i wy ​cho​wa​łem. Sta​wi​ła tam czo​ło
wid​mom, cie​niom dusz żoł​nie​rzy, któ ​rych po​wie​szo​no w tym
miej ​scu wie​le po​ko​leń wcze ​śniej, pod ko​niec woj ​ny do​mo​wej.
Jen​ny wy ​ka​za​ła się od​wa​gą i wraż ​li​wo​ścią; to wy ​star ​czy ​ło, bym
przy ​jął ją do ter ​mi​nu.

Była za​pew ​ne pierw ​szą dziew ​czy ​ną uczą​cą się na stra​cha​rza.
We​dług mo ​je​go mi​strza pod​sta​wo​wy wa​ru​nek, któ ​ry trze ​ba speł​‐
nić, to przyj ​ście na świat jako siód​my syn siód​me​go syna. Po​zwa​‐
la​ło mi to wi​dzieć i sły ​szeć umar ​łych i roz ​ma​wiać z nimi, dys​po​‐
no​wa​łem też pew ​ną od​por ​no​ścią na cza​ry. Na ra​zie nie zna​la​‐
złem żad​nych do​wo​dów po​twier ​dza​ją​cych praw ​dzi​wość słów Jen​‐
ny, że jest siód​mą cór ​ką siód​mej cór ​ki, wy ​cho​wa​li ją bo​wiem
przy ​bra​ni ro​dzi​ce, nie​zna​ją​cy jej praw ​dzi​wej ro​dzi​ny. Oglą​da​łem
jed​nak w prak ​ty ​ce dzia​ła​nie jej da​rów: umia​ła wni​kać w emo​cje
lu​dzi, wie​dzia​ła, co czu​ją, za​le​d​wie pa​trząc na nich. Może nie
czy ​ta​ła im w my ​ślach, ale pra​wie. Po ​tra​fi​ła też spra​wić, że bar ​‐
dzo cięż ​ko ją było do​strzec – nie sta​wa​ła się cał​kiem nie​wi​dzial​‐
na, ale pra​wie.

– Usiądź – po​pro​si​łem, wska​zu​jąc pa​ra​pet obok sie​bie.
Po​słu​cha​ła i uśmiech​nę​ła się do mnie.
– Jak się czu​jesz? Bla​do wy ​glą​dasz.
– Jak ​by muł kop​nął mnie w brzuch, ale poza tym cał​kiem nie ​‐

źle. – Zmu​si​łem się do uśmie​chu i na​gle do ​strze​głem, że trzę​są
się jej ręce. – A ty?

Wi​dzia​łem, że jest zde​ner ​wo​wa​na, choć pró​bo​wa​ła to ukryć.
– Cie​szę się, że już ci le ​piej. – Po po​licz ​ku spły ​nę​ła jej łza. –

Mam na​dzie​ję, że nie bę​dziesz zły? Zro​bi​łam kil​ka wpi​sów w
two​im no​te​sie, obej ​mu​ją​cych trzy dni, kie​dy by ​łeś…

Za​miast do​koń​czyć po ​da​ła mi go, a ja prze​wró​ci​łem stro​ni​ce i
za​czą​łem czy ​tać. Po kil​ku mi​nu​tach za​mkną​łem no​tat ​nik i po​pa​‐
trzy ​łem na nią.

– To bar ​dzo do​kład​na re​la​cja. Jak wiesz, ja sam ro​bię tyl​ko
krót ​kie no ​tat ​ki, a do​pie​ro po ​tem peł​ny opis w in​nym no​te​sie,
cza​sa​mi wie​le ty ​go​dni póź ​niej.
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Po​wie​dzia​łem to bez za​sta​no​wie​nia i na​tych​miast prze​klą​łem
wła​sną głu​po​tę. Dziew ​czy ​na już i tak była roz ​trzę​sio​na, nie mu​‐
sia​łem do​dat ​ko​wo po​gar ​szać jej sta​nu swo​ją kry ​ty ​ką.

– Prze ​pra​szam – szep​nę​ła. – Nie je​steś wście ​kły, praw ​da? Pi​‐
sa​nie co wie​czór po ​zwo​li​ło mi zła​go​dzić wspo​mnie​nia tego, co za​‐
szło. A pi​sa​łam w two​im no​te​sie, bo są​dzi​łam, że od​sze​dłeś na
za​wsze. Pró ​bo​wa​łam do​koń​czyć hi​sto​rię two ​je​go ży ​cia. – Na​gle
za​szlo​cha​ła i z oczu po​la​ły jej się łzy.

Po​chy ​li​łem się na​przód, na mo​ment kła​dąc rękę na jej dło​ni.
– Nic nie szko​dzi, że pi​sa​łaś w moim no ​te​sie. Nie martw się,

póź ​niej przej ​rzę wszyst ​ko. Do​brze bę ​dzie prze​czy ​tać two ​ją re​la​‐
cję z wy ​da​rzeń po mo​jej wal​ce z za​bój ​cą. Gri​mal​kin tro​chę mi
opo​wie​dzia​ła, ale nie wda​wa​ła się w szcze​gó​ły.

Jen​ny przy ​tak ​nę​ła.
– Nie​sa​mo​wi​ty wi​dok, praw ​da? – Wska​za​ła ręką ty ​sią​ce mę​‐

żów w dole. – Mó​wią, że co dzień przy ​by ​wa​ją nowi.
– Gri​mal​kin nie jest za​chwy ​co​na – od​par ​łem. – Twier ​dzi, że

Ko​ba​lo​si mają ar ​mię wie​lo​kroć więk ​szą od na​szej, mają też po
swej stro​nie zło​wro​gie isto ​ty, „stwo ​ry bi​tew ​ne”, znacz ​nie sil​niej ​‐
sze, więk ​sze i groź ​niej ​sze od lu​dzi. Pa​mię​tasz te po​two​ry, var ​te​‐
ki, któ​re za​bi​li​śmy pod Chi​pen​den?

W Hrab​stwie wal​czy ​li​śmy z mło​dy ​mi var ​te​ka​mi. Były to wiel​‐
kie stwo ​ry o wie​lu no​gach, ko​pią​ce tu​ne​le pod zie​mią i plu​ją​ce
kwa​sem, któ​ry w parę se​kund prze​pa​lał cia​ło i ko​ści.

– Być może przyj ​dzie nam zmie​rzyć się z do​ro​sły ​mi oka​za​mi.
W parę mi​nut prze​ła​ma​ły ​by na​szą obro​nę. A kie​dy uciek ​nie​my,
za​cznie się rzeź.

Gri​mal​kin spę​dzi​ła tro​chę cza​su w kry ​jów ​ce maga, któ​re​go za​‐
bi​łem. Z pró​bek zna​le​zio​nych w drze​wie wy ​ho​do​wa​ła kil​ka istot
w na​dziei, że od​kry ​je ich moc ​ne i sła​be stro​ny. Ale dwa var ​te​ki
ucie​kły z pen​ta​gra​mu, w któ​rym je za​mknę​ła. Po​nie​waż po​ru​‐
sza​ły się pod zie ​mią, trud​no je było zła​pać – le​d​wie zdą​ży ​li​śmy
za​bić dru​gie​go i nie do​pu​ścić, by znisz ​czył wio ​skę To​pley, nie​da​‐
le​ko far ​my, na któ​rej się wy ​cho​wy ​wa​łem.

– My ​śla​łam, że ona chce prze​pra​wić się przez rze ​kę i wal​‐
czyć… Czyż nie taki mia​ła plan?

– Chcia​ła za​pu​ścić się tam znacz ​nie mniej ​szym od​dzia​łem –
wy ​ja​śni​łem. – Li​czy ​ła, że do ​trze szyb​ko na te​re​ny wro ​ga, do​wie
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się wszyst ​kie​go, cze​go zdo​ła, a po​tem wró​ci. To, co te​raz pla​nu​je​‐
my, bar ​dziej przy ​po​mi​na praw ​dzi​wą in​wa​zję. Gri​mal​kin uwa​ża,
że nie może nam się udać. – Za​drża​łem i jęk ​ną​łem, czu​jąc na​gły
ostry ból w brzu​chu.

Jen​ny ze​rwa​ła się z miej ​sca, za​tro​ska​na.
– Zo​sta​wię cię już. Po​wi​nie​neś od​po​cząć. Je​steś głod​ny? – spy ​‐

ta​ła. – Bar ​dzo do ​brze nas tu trak ​tu​ją, do​sta​je​my wszyst ​ko, o co
po​pro​si​my. Za​mó​wić coś dla cie​bie? Mo​że​my im roz ​ka​zy ​wać jak
praw ​dzi​wi ksią​żę​ta!

– Tyl​ko niech ci to nie ude​rzy do gło​wy! – od​par ​łem z uśmie​‐
chem. – Ja tu je ​stem księ​ciem, ty tyl​ko bez ​czel​ną służ ​ką. Ale po
praw ​dzie nie mam ape​ty ​tu.

Było znacz ​nie go ​rzej: drę ​czy ​ły mnie mdło​ści, ostat ​nią rze ​czą,
na jaką mia​łem ocho​tę, było je ​dze​nie. Może jed​nak, kie​dy coś
prze​łknę, po​czu​ję się le​piej?

– Po​proś, by przy ​nie​śli mi tro​chę chle​ba i sera – do​da​łem.
Jen​ny z uśmie​chem po​kle​pa​ła mnie po ra​mie​niu, a po​tem zo​‐

sta​wi​ła mnie sa​me​go z my ​śla​mi.
Po pię​ciu mi​nu​tach słu​żą​cy przy ​niósł mi ko​szyk z chle​bem,

ma​słem, so ​lid​nym ka​wał​kiem sera i szklan​ką ja​sne​go piwa.
Skub​ną​łem tro​chę sera, wpa​tru​jąc się w ar ​mię ota​cza​ją​cą za​‐
mek. Był twar ​dy i mdły, w ni​czym nie przy ​po​mi​nał ostre​go, kru​‐
che​go sera z Hrab​stwa, któ​ry uwiel​bia​łem. Jed​nak po je​dze​niu
po​czu​łem się le​piej i ogar ​nę​ła mnie sen​ność.

W chwi​li, gdy za​sta​na​wia​łem się, czy się nie po​ło​żyć, drzwi
otwar ​ły się na​gle i do po​ko​ju wma​sze​ro​wał ksią​żę Sta​ni​sław.
Spró​bo​wa​łem wstać na po​wi​ta​nie, ge​stem jed​nak po​ka​zał, bym
po​zo​stał na miej ​scu. Przy ​cią​gnął so​bie spod ścia​ny cięż ​kie,
ozdob​ne krze​sło i usiadł na​prze​ciw ​ko.

Ksią​żę nie był czło​wie​kiem przy ​stoj ​nym, miał jed​nak w so​bie
wie​le god​no​ści. A te​raz, gdy się uśmiech​nął, pro​mie​nio​wał cie​‐
płem. Lu​bi​łem go i sza​no​wa​łem, do​strze​głem jed​nak w jego za​‐
cho​wa​niu ja​kąś zmia​nę – choć nie po​tra​fi​łem okre ​ślić, w czym
rzecz.

Otwo​rzył usta, by coś po​wie​dzieć, i zdzi​wi​łem się, że nie ma z
nim Gri​mal​kin, tłu​ma​czą​cej jego sło​wa. Szyb​ko zro​zu​mia​łem
dla​cze​go.

– Ty czu​jesz się le​piej, tak? – spy ​tał.
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Ze zdu​mie​nia opa​dła mi szczę​ka.
– Są​dzi​łem, że nie znasz na​sze​go ję​zy ​ka… – za​czą​łem.
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Ja nie mó​wię zbyt do​brze, ale do ​sta​tecz ​nie. Ja ro​zu​miem

wię​cej, niż umiem od​po​wie​dzieć. Żeby rzą​dzić, trze​ba się uczyć.
Ja uczę się wie​le ję​zy ​ki. Kie​dy ja słu​cham, po​zna​ję wię​cej, niż
kie​dy mó​wię, tak? Ja tak wła​śnie ro​bię. Ja na​uczył się już wie​le,
słu​cha​jąc two​je roz ​mo​wy z cza​ro​dziej ​ką. Ja wiem, że ty oszust.
Chło​pak z far ​my, nie ksią​żę.
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co, nie jest tak? – spy ​tał ostro, uno​sząc brwi. – Taki ty ksią​żę,
jak ja wilk!
Je​den z wie ​lu ty ​tu​łów księ ​cia Sta​ni​sła​wa brzmiał Wilk z Po​ly ​‐

zni.
Gri​mal​kin uda​wa​ła, że po​cho​dzę z ksią​żę​cej ro​dzi​ny. Nie po​do​‐

ba​ło mi się to, ale upar ​ła się, że tyl​ko w ten spo​sób prze ​ko​nam
księ​cia Sta​ni​sła​wa, by po​zwo​lił mi wal​czyć z wo​jow ​ni​kiem Ko​ba​‐
lo​sów.

– Dla​cze​go za​tem zgo​dzi​łeś się, że ​bym wal​czył? – spy ​ta​łem, w
du​chu prze​kli​na​jąc wła​sną głu​po​tę i zgo​dę na plan cza​row ​ni​cy.

– Mój ma​go​via twier ​dził, że ty mu​siał wal​czyć. On mó​wił, że
An​ge​lus tak po​wie​dział.

– An​ge​lus?
– Stwór, któ​ry la​tał. Ten skrzy ​dla​ty, dał to​bie nowe ży ​cie.
Przy ​tak ​ną​łem.
– Bar ​dzo mi przy ​kro, że cię oszu​ka​li​śmy, ale są​dzi​li​śmy, że to

ko​niecz ​ne. Ni​g ​dy nie wy ​słu​chał​byś zwy ​kłe​go chło​pa. Co te​raz?
Ksią​żę wzru​szył ra​mio​na​mi.
– To praw ​da, ty je​steś zwy ​kły syn far ​me​ra? Jak to moż ​li​we?

Jak ty na​uczył się tak do​brze wal​czyć? Cze​mu ty tu przy ​był?
– Wy ​cho​wa​no mnie na far ​mie, więc ow ​szem, je​stem sy ​nem

far ​me​ra. Ale tak ​że siód​mym sy ​nem siód​me​go syna. Umiem roz ​‐
ma​wiać ze zmar ​ły ​mi, dys​po​nu​ję też pew ​ną ochro​ną przed mrocz ​‐
ną ma​gią. Ze wzglę​du na to wy ​szko​li​łem się na „stra​cha​rza”, jak
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to na​zy ​wa​my. Moim za​da​niem jest wal​ka z Mro​kiem, roz ​pra​‐
wia​nie się z du​cha​mi i groź ​ny ​mi isto​ta​mi. Ko​ba​lo​ski bóg, Tal​kus,
tak ​że po​cho​dzi z Mro​ku, a jego wy ​znaw ​cy za​gra​ża​ją ca​łej ludz ​‐
ko​ści, nie tyl​ko wa​szym pół​noc ​nym kró​le​stwom. Je ​śli zwy ​cię​żą
tu​taj, ru​szą da​lej na po​łu​dnie i w koń​cu naja​dą tak ​że mój kraj.
Co do umie ​jęt ​no​ści wal​ki, wy ​szko​li​ła mnie Gri​mal​kin, naj ​więk ​‐
sza z wo​jow ​ni​ków. Przy ​by ​li​śmy po​ko​nać na​szych wspól​nych
wro​gów. Mimo oszu​stwa za​mia​ry mie​li​śmy do​bre.

Sta​ni​sław przy ​tak ​nął i wes​tchnął cięż ​ko.
– W ta​kim ra​zie my wcie​li​my w ży ​cie plan cza​ro​dziej ​ki. My

za​ata​ku​je​my Val​kar ​ky. Ty jedz, na​bie​raj sił. Ty się szy ​kuj. Za
dwa ty ​go​dnie my ru​sza​my.

***

Wkrót ​ce po​tem od​wie​dził mnie trze​ci gość. Gri​mal​kin zja​wi​ła
się, ści​ska​jąc w dło​ni dłu​gi zwój per ​ga​mi​nu. Po​wtó​rzy ​łem jej
szyb​ko swo​ją roz ​mo​wę z księ​ciem.

– Nie mogę uwie​rzyć, że tego nie za​uwa​ży ​łam! – wy ​krzyk ​nę​ła,
krę​cąc gło​wą. – Po​win​nam się była zo​rien​to​wać, że tyl​ko uda​‐
wał, że nie ro​zu​mie. Jak mo​głam być taka śle​pa?

Wi​dzia​łem, jak bar ​dzo jest po​ru​szo​na – zwy ​kle po​tra​fi​ła na​‐
tych​miast przej ​rzeć każ ​de​go i do​strzec skry ​wa​ną praw ​dę. Tym ​‐
cza​sem te​raz już dru​gi raz się po​my ​li​ła. Naj ​pierw Gwiezd​na
Klin​ga nie uchro​ni​ła mnie przed mrocz ​ną ma​gią, a te ​raz to.
Wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni nie przy ​wy ​kła do po​peł​nia​nia błę​dów.

– W osta​tecz ​nym roz ​ra​chun​ku wy ​szło na to samo – po​cie​szy ​‐
łem ją. – Jak mówi ksią​żę, za dwa ty ​go​dnie wy ​ru​szy ​my za rze​‐
kę. Mu​szę od​zy ​skać spraw ​ność. W tej chwi​li le ​d​wo cho ​dzę. Nie
wy ​obra​żam so​bie, jak miał​bym w tak krót ​kim cza​sie dojść do
sie​bie na tyle, by móc po​pro​wa​dzić kon​no ar ​mię. Le​piej, że ​bym
wró​cił do domu, do Hrab​stwa, i od​zy ​skał zdro​wie.

– Nie ma na to cza​su. – Gri​mal​kin z dez ​apro​ba​tą wy ​szcze​rzy ​ła
za​ostrzo​ne zęby. – Wkrót ​ce od​zy ​skasz siły, ale naj ​pierw mu​si​my
przy ​go​to​wać plan i na​giąć to ksią​żąt ​ko do na​szej woli.

Prze​szła do nie​wiel​kie​go sto​łu, roz ​wi​nę​ła per ​ga​min i przy ​trzy ​‐
ma​ła pła​sko na drew ​nia​nym bla​cie, przy ​pi​na​jąc czte​re​ma szpil​‐
ka​mi. Była to sta​ra mapa, wy ​bla​kła i po ​żół​kła, ktoś jed​nak po ​‐
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czy ​nił na niej now ​sze do​pi​ski czar ​nym in​kau​stem.
– To jest Shan​na. – Gri​mal​kin prze​su​nę​ła pal​cem wska​zu​ją​‐

cym. – Tu na pół​no​cy Uskok Fit ​t ​zan​da, re ​jon nie​sta​bil​ny wul​ka​‐
nicz ​nie. Kie ​dyś sta​no​wił gra​ni​cę mię ​dzy zie ​mia​mi Ko​ba​lo​sów i
lu​dzi. A tam, na pół​no​cy, wiel​kie mia​sto Val​kar ​ky, ser ​ce po​tę​gi
Ko​la​bo​sów. Nie wy ​ru​szy ​my tam. Na tym eta​pie to by ​ło​by sa​mo​‐
bój ​stwo.

Val​kar ​ky była sto​li​cą Ko​ba​lo​sów; wie​rzy ​li oni, że bę​dzie się
roz ​ra​stać, póki nie po​kry ​je ca​łe​go świa​ta.

– Do​kąd za​tem się skie​ru​je​my? – spy ​ta​łem ze znu​że​niem.
Wiedź ​ma wska​za​ła pal​cem nie ​wiel​ki krzy ​żyk na ma​pie, zro ​‐

bio​ny czar ​nym atra​men​tem, da​le​ko na po​łu​dnio​wy za​chód od
Val​kar ​ky, odro​bi​nę na pół​noc od usko​ku.

– Prze​stu​dio​wa​łeś Glo​sa​riusz Ko​ba​lo​ski Brow ​ne’a? – spy ​ta​ła.
Cho​dzi​ło o coś, na co Gri​mal​kin na​tra​fi​ła pod​czas swych po​dró​‐

ży. Brow ​ne był pra​daw ​nym stra​cha​rzem, któ ​ry stu​dio​wał cha​‐
rak ​ter i lo​sy ​Ko​ba​lo​sów. Spo​rzą​dził spis naj ​waż ​niej ​szych ter ​mi​‐
nów tego ludu, a ja prze​pi​sa​łem go, li​cząc, że uzu​peł​nię nową
wie​dzą zdo​by ​tą pod​czas tej wy ​pra​wy.

Przy ​tak ​ną​łem.
– W ta​kim ra​zie wiesz, co to jest ku​lad?
– Umoc ​nio​na wie​ża – od​par ​łem. – Ni​cho​las Brow ​ne twier ​dzi,

że mie​ści też w so​bie targ nie​wol​ni​ków.
– To praw ​da – przy ​zna​ła Gri​mal​kin. – Od​wie​dzi​łam je​den pod​‐

czas swo ​ich ze​szło​rocz ​nych wy ​praw, han​dlo​wa​no w nim głów ​nie
nie​wol​ni​ka​mi. Ale ist ​nie​ją też inne ku​la​dy, o któ ​rych Brow ​ne nie
miał po ​ję​cia. Każ ​dym z nich wła​da mag – to pry ​wat ​ne re​zy ​den​‐
cje, sym ​bo​le wła​dzy i skarb​ni​ce ko ​ba​lo​skiej ma​gii. Ten zaś jest
wy ​jąt ​ko​wy! – wy ​krzyk ​nę​ła, pu​ka​jąc pal​cem w krzy ​żyk na ma​‐
pie. – Na​zy ​wa się Kar ​tu​na, to oso​bi​sty ku​lad maga zwa​ne​go
Len​klew ​them. Len​klewth na​le​ży do trium ​wi​ra​tu ma​gów rzą​dzą​‐
cych Val​kar ​ky, dru​gim co do po​tę​gi. Je​śli nam się po​szczę​ści, bę​‐
dzie aku​rat w mie​ście i nie zaj ​dzie po​trze​ba sta​wia​nia czo​ła jego
ma​gii. Gdy prze​pra​wi​my się przez rze​kę, przez ja​kiś czas bę​dzie​‐
my ma​sze​ro​wać na Val​kar ​ky, by oszu​kać ko ​ba​lo​skich zwia​dow ​‐
ców, ob​ser ​wu​ją​cych i za​pi​su​ją​cych każ ​dy nasz ruch. Po​tem jed​‐
nak skrę ​ci​my szyb​ko na za​chód, by za​ata​ko​wać i, miej ​my na​‐
dzie​ję, zdo ​być Kar ​tu​nę. Daj mi tro​chę cza​su w tej wie​ży, a na​‐
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uczę się wie ​lu rze​czy, któ​re być może do ​pro​wa​dzą do klę​ski na​‐
szych nie ​przy ​ja​ciół. Za​bie​rze​my wszyst ​ko, co zdo ​ła​my, a po​tem
wy ​co​fa​my się za rze​kę. Póź ​niej, tak jak przy ​rze​kłam, wró​ci​my
do Hrab​stwa. Ale nie po​wie​my księ​ciu Sta​ni​sła​wo​wi o za​pla​no​‐
wa​nym od​wro​cie: to by za​gro​zi​ło jego am ​bi​cjom i du​mie. Musi
wie​rzyć, że za​le​d​wie na chwi​lę zbo​czy ​my z dro ​gi, a po​tem ru​szy ​‐
my da​lej na Val​kar ​ky. Kie​dy prze​ko​na się, z czym mamy do czy ​‐
nie​nia, z ra​do​ścią za​rzą​dzi od​wrót, wierz mi.

Nie by ​łem prze​ko​na​ny, czy Gri​mal​kin ma ra​cję.
– Je​steś pew ​na? To dziel​ny czło​wiek, spra​wia wra​że​nie bar ​dzo

zde​ter ​mi​no​wa​ne​go.
– Pa​mię​tasz var ​te​ki?
Ski​ną​łem gło​wą.
– Dwa, z któ ​ry ​mi mie ​li​śmy do czy ​nie​nia, były jesz ​cze mło ​de i

małe w po​rów ​na​niu z do​ro​sły ​mi. Ko​ba​lo​si mogą wy ​słać prze​ciw
nam set ​ki po​dob​nych stwo​rzeń. W ob​li​czu po​dob​ne​go za​gro​że​nia
na​wet dziel​ny ksią​żę się wy ​co​fa!

– Mó​wi​łaś mu o ku​la​dzie?
– Jesz ​cze nie. Zo ​sta​wię to to​bie. Zbie ​raj siły. Pod ko​niec ty ​go​‐

dnia zor ​ga​ni​zu​je​my spo​tka​nie z ksią​żąt ​ka​mi, na​ra​dę wo​jen​ną.
Tam mu​sisz prze​jąć do​wo​dze​nie. Wró ​ci​łeś z mar ​twych, prze​peł​‐
ni​łeś ich na​dzie​ją i pew ​no​ścią zwy ​cię​stwa. Będą ocze​ki​wać, że
za​dzia​łasz zde​cy ​do​wa​nie i po​pro​wa​dzisz ich bez wa​ha​nia. Chciał​‐
byś prze​ćwi​czyć to, co wów ​czas im po​wiesz?

Przy ​tak ​ną​łem i po ​zwo​li​łem Gri​mal​kin tre​no​wać ze mną prze ​‐
mo​wę, zwłasz ​cza te jej frag ​men​ty, w któ​rych mia​łem wy ​ja​śnić
na​sze za​mia​ry. Wie​dzia​łem, że bę​dzie trud​no – swo ​ją mową i za​‐
cho​wa​niem mu​sia​łem prze​ko​nać praw ​dzi​wych ksią​żąt, by po​słu​‐
cha​li mo​ich roz ​ka​zów. A prze​cież nie ja za​pla​no​wa​łem tę stra​te​‐
gię, wszyst ​ko wy ​my ​śli​ła Gri​mal​kin.

Bar ​dzo nie po ​do​ba​ła mi się moja rola w tej roz ​gryw ​ce. Usil​nie
sta​ra​łem się ukryć przed nią uczu​cia, ale ogar ​niał mnie co​raz
więk ​szy gniew.

Zno​wu mną ma​ni​pu​lo​wa​ła.
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ROZ​DZIAŁ 
5

NAWIE​DZO​NE STRYCHY

THO ​MAS WARD

pa​łem dłu​go, ale wciąż bra​ko​wa​ło mi ener ​gii. Mimo to naj ​le​‐
piej, jak mo​głem, za​ją​łem się dal​szym szko​le​niem Jen​ny. Mia​‐

łem co​raz więk ​sze wy ​rzu​ty su​mie​nia, że ją tu spro ​wa​dzi​łem; nie
chcia​łem prze​cież, by uzna​ła, że za​nie​dbu​ję swo​je obo​wiąz ​ki mi​‐
strza. Mu​sia​łem wy ​uczyć ją tak, by była moż ​li​wie naj ​lep​szym
stra​cha​rzem.

Co dzień póź ​nym po​po​łu​dniem udzie​la​łem jej w swo​im po​ko​ju
lek ​cji. Ja mó​wi​łem, ona no​to​wa​ła. Pod ko​niec trze​ciej lek ​cji na​‐
gle za​da​ła mi py ​ta​nie:

– Nie są​dzisz, że to dziw ​ne mieć za so ​jusz ​nicz ​kę wiedź ​mę taką
jak Gri​mal​kin?

Uczy ​łem ją o Mro​ku, wy ​ja​śnia​jąc za​gro​że​nia ze stro​ny wod​‐
nych wiedźm. Aby ubar ​wić za​ję​cia i za​in​te​re​so​wać Jen​ny te​ma​‐
tem, opi​sa​łem jej wy ​pra​wę na pół​noc Hrab​stwa z Joh​nem Gre​go​‐
rym i na​sze spo​tka​nia z Mor ​we​ną, naj ​po​tęż ​niej ​szą z wod​nych
cza​row ​nic.

– Istot ​nie, sprze​ci​wia się to na​szej tra​dy ​cji. Mój mistrz z po​‐
cząt ​ku sta​wiał opór, ale po ja​kimś cza​sie na​wet on po​jął, że po ​‐
trze​bu​je​my po​dob​nych so​ju​szy. Wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni kil​ka razy
oca​li​ła mi ży ​cie. Mor ​we​na po​lo​wa​ła na mnie w ciem ​no​ści, by ​łem
sam na ba​gnach, nie li​czy ​łem już na nic prócz śmier ​ci. Wte ​dy
Gri​mal​kin przy ​szła mi z po​mo​cą i wspól​nie po​ko​na​li​śmy wod​ną
wiedź ​mę.

Jen​ny nie spra​wia​ła wra​że​nia prze​ko​na​nej.
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– Dość już teo​rii na dzi​siaj – oznaj ​mi​łem na​gle.
– Mam jej dość na całe ży ​cie! – od​pa​ro​wa​ła.
Uśmie​cha​ła się, ale mó​wi​ła szcze​rze.
– Dla​te​go nie​co zmie​ni​my pla​ny i ju​tro przej ​dzie​my do za​jęć

prak ​tycz ​nych – pod​ją​łem. – Ksią​żę mó​wił, że we wschod​nim
skrzy ​dle pa​ła​cu mie ​ści się kil​ka za​mknię​tych, na​wie​dzo​nych
stry ​chów, z któ​rych nikt nie ko​rzy ​sta. Czas roz ​pra​wić się z owy ​‐
mi du​cha​mi. Prze​ko​na​my się za​tem, czy zdo​łasz ode​słać zbłą​ka​‐
ną du​szę do Świa​tła.

Zbłą​ka​ne du​sze to zmar ​li uwię​zie​ni na zie​mi – czę​sto du​chy,
któ​re nie zda​wa​ły so​bie spra​wy, że umar ​ły.

Po​przed​nie​go wie​czo​ru, ma​jąc na wzglę​dzie na​ukę Jen​ny, spy ​‐
ta​łem księ​cia Sta​ni​sła​wa, czy w tym sta​rym zam ​ku są ja​kieś
zja​wy.

Uśmiech​nął się usta​mi, ale nie ocza​mi.
– Tak, my mamy du​chy. Dużo du​chy. Są miej ​sca, gdzie my nie

mogą cho​dzić. To duża groź ​ba. Wie​le mrocz ​nych kom ​nat. Gdy
za​pa​lić świe​ce, cie​nie ru​sza​ją się dziw ​nie, a po​wie​trze lo​do​wa​te.
My za​mknę​li je daw ​no temu. Uwię​zi​li groź ​bę we​wnątrz. Sta​ry
pro​blem.

– Mu​szę szko​lić moją uczen​ni​cę – wy ​ja​śni​łem. – Mógł​bym
uwol​nić du​chy z tych po​miesz ​czeń, wów ​czas znów da​ło​by się z
nich ko​rzy ​stać.

Po​pa​trzył na mnie jak na wa​ria​ta.
– Ty my ​ślisz, że mo​żesz to zro​bić? Wie ​lu pró ​bo​wa​ło. Ma​go​via

też, dużo lat. Pró​bo​wa​li i gi​nę​li.
Uśmiech​ną​łem się do nie​go.
– Je​stem pe​wien, że zdo​łam po​móc. Po​zwo​lisz mi spró​bo​wać?
Du​chy za​zwy ​czaj nie za​bi​ja​ją lu​dzi, cza​sa​mi jed​nak do​pro​wa​‐

dza​ją ich do obłę​du. Ist ​nia​ły wszak ​że wy ​jąt ​ki: na przy ​kład w
Hrab​stwie po​ja​wia​ły się cza​sem du​chy-du​si​cie​le. Stra​cha​rze
dzie​li​li je na trzy rzę​dy. Naj ​sil​niej ​sze, te pierw ​sze​go rzę ​du, były
nie​zwy ​kle rzad​kie, ale mo​gły udu​sić ofia​rę: obej ​mo​wa​ły dłoń​mi
szy ​je nie​szczę​śni​ków i ści​ska​ły, a je​śli na​tra​fi​ły na ko ​goś słab​‐
sze​go, mo​gły po​zba​wić go tchu.

W Be ​stia​riu​szu mo​je​go mi​strza, jego oso ​bi​stym kom ​pen​dium
wie​dzy na te ​mat istot z Mro​ku, zna​la​złem tak ​że re ​la​cję o czymś
jesz ​cze nie​bez ​piecz ​niej ​szym: opis spo​tka​nia z nie​zwy ​kle sil​nym
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du​si​cie​lem, któ​ry za​bił kil​ka osób.
Nie zdo​łał jed​nak uczy ​nić tego sa​me​go z Joh​nem Gre​go​rym,

stra​cha​rzem. Ale wie​ści o śmier ​ci ma​go​via dały mi do my ​śle​nia.
Zna​leź ​li​śmy się z dala od Hrab​stwa – może tu wszyst ​ko wy ​glą​‐
da​ło ina​czej?

– Je ​stem siód​mym sy ​nem siód​me​go syna – po​in​for ​mo​wa​łem
Sta​ni​sła​wa z pew ​nym sie​bie uśmie​chem. – Na​wet naj ​sil​niej ​szy
duch nie zdo​ła mnie za​bić.

Ksią​żę wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Za​tem ja dam ci klu​cze. Żeby ty mógł spró ​bo​wać. Ale je​śli

groź ​ba zbyt wiel​ka, ty ucie​kaj. Ma​go​via, któ​rzy zgi​nę​li, byli
upar ​ci. Oni wra​ca​li tam raz po raz. Le​piej wie ​dzieć, kie​dy nie
móc wy ​grać.

Te​raz, pa​trząc na Jen​ny, wy ​ją​łem z kie ​sze​ni owe klu​cze i za​‐
dzwo​ni​łem jej przed ocza​mi.

– Oto klu​cze do na​wie​dzo​nych stry ​chów – oznaj ​mi​łem. – Od
cze​go we​dług cie​bie po​win​ni​śmy za​cząć roz ​pra​wę z du​cha​mi?

– Mu​si​my od​wie​dzić te stry ​chy i spraw ​dzić, co za​wie​ra​ją – od​‐
par ​ła i jej twarz po ​ja​śnia​ła z en​tu​zja​zmu. – Prze​ko​nać się, jak
wiel​ki sta​no​wią pro​blem i co na​le​ży uczy ​nić.

– A po oce​nie sy ​tu​acji z ja​kim naj ​więk ​szym pro​ble​mem przyj ​‐
dzie nam się zmie​rzyć?

– Z ję​zy ​kiem – rze ​kła z na​my ​słem. – Uczy ​łeś mnie, że trze​ba
roz ​ma​wiać z du​chem i prze​ko​nać go, by od​szedł w Świa​tło. Ale
po​ly ​zań​skie du​chy mó​wią tyl​ko w lo​ście. Nie zro​zu​mie​ją na​szej
mowy.

– Czy ​li? – na​ci​ska​łem.
– Bę​dzie​my mu​sie​li na​uczyć się lo​sty!
Przy ​tak ​ną​łem.
Jen​ny roz ​pro​mie​ni​ła się.
– Znam już cał​kiem spo ​ro zwro ​tów, któ​re mo ​gły ​by się przy ​dać

w roz ​pra​wie z du​cha​mi. Gri​mal​kin mnie uczy ​ła.
Wy ​raź ​nie spodo ​ba​ła jej się per ​spek ​ty ​wa pój ​ścia do na​wie​dzo​‐

nych po​miesz ​czeń. Gdy ​by uda​ło jej się ode​słać choć jed​ną du​szę
w Świa​tło, udo​wod​ni​ła​by, że po​czy ​ni​ła praw ​dzi​we po​stę​py; to
waż ​ne dla jej dal​sze​go roz ​wo​ju i pew ​no​ści sie ​bie. To ​też mimo
znu​że​nia mu​sia​łem się wy ​si​lić.

– Przy ​pil​nuj klu​czy – po​wie​dzia​łem. – Ju​tro da​ru​je​my so​bie
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teo​rię. Po​po​łu​dnie masz wol​ne, ale po zmro​ku zba​da​my pierw ​szy
strych, by zo​rien​to​wać się, z czym mamy do czy ​nie​nia.

***

Na​stęp​ne​go wie​czo​ru znów sie ​dzia​łem na pa​ra​pe​cie, wpa​tru​jąc
się w mi​go​czą​ce w dole ogni​ska. Z pół​no​cy wiał sil​ny wiatr, sły ​‐
sza​łem, jak sko​wy ​cze wo ​kół wie ​ży. Wkrót ​ce spad​ną pierw ​sze
śnie​gi.

Było już cał​kiem ciem ​no, a Jen​ny wciąż się nie zja​wi​ła. Za​czy ​‐
na​łem się mar ​twić: to do niej nie​po​dob​ne, ni​g ​dy się nie spóź ​nia​‐
ła.

W koń​cu usły ​sza​łem szyb​kie kro​ki w ko​ry ​ta​rzu, drzwi otwar ​ły
się i Jen​ny wbie ​gła do środ​ka, mi​ja​jąc straż ​ni​ka. Coś było wy ​‐
raź ​nie nie tak. Ski​ną​łem jed​nak gło​wą gwar ​dzi​ście na znak, że
nic się nie dzie​je, a on wy ​co​fał się, za​my ​ka​jąc za sobą drzwi.

Do​pie​ro wte​dy spoj ​rza​łem na swo​ją uczen​ni​cę: ob​wią​za​ła się
wo​kół pasa moim srebr ​nym łań​cu​chem, w dło​ni trzy ​ma​ła ja​rzę​‐
bi​no​wą la​skę, ale oczy mia​ła roz ​bie​ga​ne i dy ​sza​ła gło​śno.

– Prze​pra​szam! Bar ​dzo prze​pra​szam! – za​wo​ła​ła i usia​dła cięż ​‐
ko obok mnie.

– Co zro​bi​łaś? – spy ​ta​łem, nie pod​no​sząc gło​su.
Wy ​re​cy ​to​wa​ła swo​ją opo​wieść tak szyb​ko, że z tru​dem ro​zu​‐

mia​łem po​szcze​gól​ne zda​nia. Wzię​ła klu​cze i sama zaj ​rza​ła na
je​den ze stry ​chów. Spo​dzie​wa​ła się za​stać tam du​chy, ale na​‐
tknę​ła się na coś znacz ​nie gor ​sze​go. W po​miesz ​cze​niu zo​ba​czy ​ła
coś wy ​glą​da​ją​ce​go na okrą​głą ka​mien​ną stud​nię. Kie​li​szek sto​ją​‐
cy na jej cem ​bro​wi​nie wy ​peł​nił się krwią i ru​nął w jej głąb, na​‐
stęp​nie ka​mie​nie za​czę​ły pa​ro​wać i z ot ​chła​ni wy ​nu​rzy ​ła się
strasz ​li​wa isto​ta. Świa​tła zga​sły, a Jen​ny uj ​rza​ła przed sobą po ​‐
twor ​ne​go stwo​ra o sze​ścior ​gu pło​ną​cych oczach, któ​ry się​gnął ku
niej mac ​ka​mi.

– By ​łam prze​ra​żo​na, za​re​ago​wa​łam bez na​my ​słu – ter ​ko​ta​ła,
le​d​wie chwy ​ta​jąc po​wie​trze. – Upu​ści​łam la​skę, się​gnę​łam do
kie​sze​ni i na​bra​łam peł​ne dło​nie soli i opił​ków że​la​za. A po​tem
rzu​ci​łam nimi wprost w te strasz ​ne czer ​wo​ne oczy. Ni​g ​dy w ży ​‐
ciu tak bar ​dzo się nie ba​łam. Wie​dzia​łam, że je​śli to ja​kiś duch,
sól i że ​la​zo nie za​dzia​ła​ją. Po​dob​nie, je ​że​li zja​wił się tam de​mon
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albo isto ​ta z Mro​ku. Stwór ryk ​nął ogłu​sza​ją​co, cała kom ​na​ta za​‐
czę​ła dy ​go​tać, jego gło​wa opa​dła w głąb stud​ni, mac ​ki na​gle wy ​‐
da​ły się krót ​sze, mniej ​sze. Nie znisz ​czy ​łam stwo ​ra, ale sól i że​la​‐
zo dały mi dość cza​su, bym mo​gła uciec. Chwy ​ci​łam la​skę i po​‐
bie​głam ile sił w no ​gach. Za​trza​snę​łam za sobą pierw ​sze drzwi,
dru​gie za​mknę​łam na klucz – choć wie​dzia​łam, że to może nie
wy ​star ​czyć, by go po​wstrzy ​mać. Ba​łam się, że stwór mógł​by do​‐
stać się do zam ​ku i za​ata​ko​wać in​nych lu​dzi. Od​po​wia​da​ła​bym
za ich śmierć. Prze​pra​szam, To​mie, przy ​kro mi, by ​łam taka głu​‐
pia.

– Ale cze​mu? Dla​cze​go, do li​cha, to zro​bi​łaś?
– Chcia​łam do​wieść sa​mej so​bie, że je​stem dość do​bra, by zo​‐

stać stra​cha​rzem. My ​śla​łam, że to bę​dzie ła​twe. Od Gri​mal​kin
na​uczy ​łam się paru uży ​tecz ​nych zwro​tów. Znam dość lo​sty, by
po​wie​dzieć: „Myśl o szczę​śli​wych chwi​lach w swo​im ży ​ciu i
odejdź w Świa​tło!”. Li​czy ​łam, że wró​cę i po​wiem, że mi się uda​ło,
że ode ​sła​łam du​szę w Świa​tło, ale nie spo ​dzie​wa​łam się tego cze​‐
goś… To nie był duch. Ksią​żę mó ​wił, że strych na​wie​dza​ją du​‐
chy! Po ​my ​śla​łam, że może zdo​łam bar ​dziej ci po ​móc, zdjąć z cie​‐
bie część brze​mie​nia. Tak da​le​ko ci jesz ​cze do od​zy ​ska​nia peł​ni
sił!

Ser ​ce za​bi​ło mi gwał​tow ​nie na myśl o pod​ję​tym przez nią ry ​‐
zy ​ku. Mo ​gła zgi​nąć. I mia​ła ra​cję: ta isto ​ta mo ​gła też wy ​do​stać
się ze stry ​chu do zam ​ku i za​bić wie​le osób. Choć Jen​ny za​cho​wa​‐
ła się nie​od​po​wie​dzial​nie, sta​ra​łem się za​cho​wać spo​kój.

– Je​ste​śmy w ob​cym kra​ju – rze ​kłem po​wo​li – nie w Hrab​‐
stwie, gdzie dys​po​no​nu​je​my do​świad​cze​niem wie​lu po​ko​leń do​ty ​‐
czą​cym spo ​so​bów, w jaki ob​ja​wia się Mrok. Tu rze ​czy mają się
ina​czej. Nie po​win​ni​śmy ry ​zy ​ko​wać z nie​zna​nym. To naj ​głup​sza
rzecz, jaką zro​bi​łaś w swo ​im ży ​ciu! – upo​mnia​łem. – Ist ​nie​ją
gor ​sze nie​szczę​ścia niż śmierć. Nie​któ​re isto​ty z Mro​ku mogą nie
tyl​ko znisz ​czyć ci cia​ło, ale też uni​ce​stwić du​szę.

– Ni​g ​dy już nie będę taka głu​pia! Do​sta​łam na​ucz ​kę! – wy ​‐
krzyk ​nę​ła Jen​ny. – Ucie​szę się, kie​dy zo​sta​wi​my prak ​ty ​kę i wró​‐
ci​my do teo​rii!

Sta​ra​ła się przy ​brać dziel​ną minę, ale wciąż dy ​go​ta​ła ze stra​‐
chu. Dla jej do​bra mu​sia​łem po​trak ​to​wać ją bez ​względ​nie, aby
uświa​do​mi​ła so​bie, jak po​waż ​ne skut ​ki mógł mieć jej wy ​bryk.
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– To nie te​mat do żar ​tów, Jen​ny! – wark ​ną​łem. – Ow ​szem, do​‐
sta​łaś na​ucz ​kę i obyś ni​g ​dy jej nie za​po​mnia​ła! Mamy obo​wiąz ​ki
wo​bec in​nych. W pew ​nych sy ​tu​acjach mu​si​my po ​świę​cić wła​sne
ży ​cie. Two​ja głu​po​ta na​ra​zi​ła lu​dzi!

– Prze​pra​szam! Prze​pra​szam! – Roz ​pła​ka​ła się, łzy po​pły ​nę​ły
jej po po​licz ​kach.

– Ale co do jed​ne​go nie po​my ​li​łaś się: mu​si​my wró​cić do teo​rii.
Wła​śnie to trze​ba zro​bić – do​da​łem sta​now ​czo. – Nie​zbęd​ne bę​‐
dzie ze​bra​nie o wie​le bar ​dziej szcze​gó​ło​wych in​for ​ma​cji na te​mat
tego stry ​chu, nim po​wró​ci​my tam ra​zem.

– Czy ​li wró​ci​my, by sta​wić temu czo​ło?
– Oczy ​wi​ście, że tak. Uprze ​dza​łem, że pra​ca stra​cha​rza to nie​‐

bez ​piecz ​ne za​ję​cie. A kie​dy raz coś za​czy ​na​my, to za​wsze koń​‐
czy ​my. Być może prze ​bu​dzi​łaś coś bar ​dzo nie​bez ​piecz ​ne​go: coś,
co zdo​ła wy ​rwać się ze stry ​chu. Trze​ba uchro​nić przed tym lu​dzi.

– Skąd mo​że​my do​wie​dzieć się cze ​goś wię​cej? – Jen​ny otar ​ła
ręką łzy.

– Ju​tro po​mó​wię z księ​ciem Sta​ni​sła​wem. Pod​czas po​przed​niej
roz ​mo​wy po​wi​nie​nem był za​dać wię ​cej py ​tań. To nie był duch,
choć ksią​żę tak wła​śnie go na​zwał. Zna nasz ję ​zyk znacz ​nie le​‐
piej niż ja lo​stę, ale…

– Dla nie​go to nie ta​kie trud​ne – prze​rwa​ła zło​śli​wie Jen​ny.
Ugry ​złem się w ję​zyk, by nie od​po​wie​dzieć z gnie​wem. W jed​‐

nej chwi​li za​le​wa​ła się łza​mi, w na​stęp​nej znów za​cho​wy ​wa​ła
bez ​czel​nie. Ja sam ni​g ​dy nie ode​zwał​bym się tak do mo ​je​go mi​‐
strza, Joh​na Gre​go​ry’ego, po​my ​śla​łem cierp​ko. Ale Jen​ny była z
na​tu​ry bun​tow ​ni​cza, ja sam zresz ​tą tak ​że.

– Ow ​szem – rze​kłem – ale ksią​żę dys​po​nu​je dość ogra​ni​czo​‐
nym słow ​nic ​twem i po​wi​nie​nem był po​jąć, że nie mó ​wi​my o tym
sa​mym. Ty przy ​naj ​mniej mo​żesz uczyć się na mo​ich błę​dach.
Gdy mamy do czy ​nie​nia z czymś nie​zna​nym, za​nim się zbli​żysz,
zbierz tyle fak ​tów, ile tyl​ko zdo​łasz.

Osła​bie​nie spra​wia​ło, że sam nie​chęt ​nie my ​śla​łem o wy ​pra​wie
na strych, ocze​ki​wa​łem jed​nak, że bę​dzie to ru​ty ​no​we ćwi​cze​nie.
Te​raz po​ją​łem, że na​wet gdy ​by ​śmy uda​li się tam ra​zem z Jen​ny,
spo​tka​nie z isto​tą ze stud​ni wciąż po​zo​sta​ło​by nie​bez ​piecz ​ne. Za​‐
kła​da​łem, że na​tknie​my się na du​cha ja​kie​goś szlach​ci​ca z Po​ly ​‐
zni, czy może straż ​ni​ka, co wią​za​ło​by się naj ​wy ​żej z po ​waż ​nym
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pro​ble​mem z po​ro​zu​mie​niem. Nie mia​łem pew ​no​ści, czym jest
stwór ze stry ​chu, ale z pew ​no​ścią dys​po​no​wał ogrom ​ną mocą.

– Czy to był ja​kiś de​mon? – spy ​ta​ła Jen​ny.
Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi.
– Z opi​su nie przy ​po​mi​na ni​cze​go, z czym się do ​tąd ze​tkną​łem.

Moż ​li​we, że to de ​mon czy wręcz coś zu​peł​nie nie​zna​ne​go, coś, z
czym nie ze​tknął się ża​den stra​charz z Hrab​stwa.

Nie ujaw ​ni​łem jej praw ​dzi​wych obaw do ​ty ​czą​cych tego, z
czym się ze ​tknę​ła. W isto​cie re ​la​cja dziew ​czy ​ny wstrzą​snę​ła
mną do głę​bi. Zna​la​złem się da​le​ko od domu, wszyst ​ko tu wy ​kra​‐
cza​ło poza moje do ​świad​cze​nie. I bez tego mia​łem dość spraw na
gło​wie. Moż ​li​we, że Jen​ny prze​bu​dzi​ła coś, co mo​gło za​gro​zić ca​‐
łe​mu zam ​ko​wi i dal​szym zie​miom.

Mu​sie​li​śmy się z tym roz ​pra​wić.

***

Na​stęp​ne​go ran​ka spraw ​dzi​łem po​miesz ​cze​nie pod wie​żą, nie
zna​la​złem jed​nak ani śla​du żad​ne​go ko​mi​na wio​dą​ce​go w dół.
Szyb opi​sa​ny przez Jen​ny nie prze ​cho​dził przez kuch​nię ani salę
tro​no​wą. Dziew ​czy ​na na​zwa​ła go stud​nią, by ​łem jed​nak pe ​wien,
że w isto​cie to por ​tal wio​dą​cy do Mro​ku.

Ksią​żę Sta​ni​sław, za​ję​ty spra​wa​mi pań​stwo​wy ​mi, zna​lazł dla
mnie czas do​pie​ro póź ​nym po​po​łu​dniem. Pod​czas prze ​chadz ​ki po
mu​rach, gdy od​dech pa​ro​wał nam z ust, opi​sa​łem mu prze​ży ​cia
Jen​ny.

– Spo​dzie​wa​łem się za​stać na tych stry ​chach du​chy lu​dzi –
wy ​ja​śni​łem. – Uwa​żam, że Jen​ny na​tra​fi​ła na ro​dzaj de​mo​na.

– A de​mon to nie to samo co duch? Nie?
– De​mo​ny są znacz ​nie po​tęż ​niej ​sze i groź ​niej ​sze.
Ksią​żę przy ​tak ​nął z na​my ​słem.
– Wie ​le lat temu, przed moim ży ​ciem, przed ży ​ciem mego ojca

i jego ojca, za​mek ten za​ję​li Ko​ba​lo​si. Tu miesz ​kał okrut ​ny
wróg, bar ​dzo dłu​go, nim my go od​par ​li. Wie ​le lat on ro​bił z tym
zam ​kiem, co tyl​ko chciał. Ich ma​go​wie roz ​ma​wia​li na tym stry ​‐
chu z mrocz ​ny ​mi du​cha​mi. Oni szep​ta​li do mrocz ​nych istot w
mrocz ​nej ja​mie wio​dą​cej do pie​kła. Kil​ku ma​go​via, któ​rzy od​wie​‐
dzi​li tę kom ​na​tę, ni​g ​dy już nie wi​dzia​ni. In​nych po​ra​zi​ło go ​rą​co.
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Zo​sta​ły tyl​ko ka​wał​ki spa​lo​nych ciał.
Po​ki​wa​łem gło​wą. Czy ​li mie​li​śmy do czy ​nie​nia z nie​bez ​piecz ​‐

ny ​mi, mrocz ​ny ​mi stwo​ra​mi Ko​ba​lo​sów.
– Two​ja uczen​ni​ca wy ​bra​ła naj ​bar ​dziej groź ​ny strych. Inne nie

ta​kie złe. Je​den ma du​cha Ko​ba​lo​sa. My my ​śli​my, że kie ​dyś on
był mag, ale te ​raz stra​cił moc. On mam ​ro​cze do sie ​bie. Stra​szy
lu​dzi, ale on nie rani.

– Za​tem pój ​dę i po​roz ​ma​wiam z nim – oznaj ​mi​łem.
Może ten duch bę ​dzie coś wie​dział na te ​mat stwo​ra, z któ​rym

ze​tknę​ła się Jen​ny? Gri​mal​kin wspo​mi​na​ła, że wie ​lu ko​ba​lo​skich
ma​gów zna nie tyl​ko lo​stę, ale i nasz ję​zyk.

– Gdzie mogę go zna​leźć? – za​py ​ta​łem. – Na któ​rym stry ​chu?
– W naj ​wyż ​szej wie​ży na pół​noc ​ny wschód. Ale dziś ty od​po​‐

czy ​waj, oszczędź siły. My nie​mal go​to​wi prze​pra​wić się przez
rze​kę i za​ata​ko​wać – cią​gnął ksią​żę, wska​zu​jąc ge​stem ar ​mię w
dole. – Ty mó​wisz do nas ju​tro? O pla​nie?

– Tak, prze​mó​wię ju​tro – od​par ​łem.
Gri​mal​kin skoń​czy ​ła już ćwi​czyć ze mną prze​mo​wę i uprze​dzi​‐

ła o ju​trze. Wie​dzia​łem, że bar ​dziej go​tów nie będę.
– Jesz ​cze jed​no – rzekł Sta​ni​sław. – Pa​mię​taj, my nie mó​wić

im, że ty tyl​ko chło ​pak z far ​my. Tak naj ​le​piej. Ty trzy ​maj się
pla​nu cza​ro​dziej ​ki, tak? Zgo​da? Jak tak zro​bisz, po​słu​cha​ją le​‐
piej.

Uśmiech​ną​łem się na znak zgo​dy i po ​sze​dłem po​in​for ​mo​wać
Jen​ny, że nie bę​dzie​my mu​sie​li zaj ​mo​wać się nie​bez ​piecz ​nym
stwo​rem, póki nie po​roz ​ma​wia​my z du​chem maga.
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ROZ​DZIAŁ 
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NIE​WIEL​KA ZMIA​NA TRASY

THO ​MAS WARD

ener ​wo​wa​łem się per ​spek ​ty ​wą prze ​mo​wy do wład​ców po ​bli​‐
skich kró​lestw, choć świet ​nie wie​dzia​łem, co mam mó​wić i

jak się za​cho​wy ​wać.
Kie​dy przy ​by ​łem do sali tro​no​wej księ​cia Sta​ni​sła​wa, oni ze​‐

bra​li się już wo ​kół du​że​go, kwa​dra​to​we​go, drew ​nia​ne​go sto​łu.
Wie​lo​dziel​ne okna uka​zy ​wa​ły lasy, łąki i je​zio​ra.

Gri​mal​kin po​stę​po​wa​ła tuż za mną, dźwi​ga​jąc mapę. Jen​ny
wciąż uda​wa​ła oso​bi​stą służ ​kę, jej obec ​ność za​tem uzna​li​śmy za
zbęd​ną. Nie ucie​szy ​ła się z tego, bo zże​ra​ła ją wro​dzo​na cie​ka​‐
wość.

Ro​zej ​rza​łem się do​oko​ła. Mimo tak wie​lu prób, oba​wia​łem się
czy po​do​łam za​da​niu. Wzdłuż ścian czu​wa​li straż ​ni​cy w uro​czy ​‐
stych mun​du​rach, każ ​dy uzbro​jo​ny w ostrą włócz ​nię i so​lid​ną
pał​kę.

Choć na pa​le​ni​sku za tro​nem pło​nął ogień, w dłu​giej sali pa​no​‐
wał chłód. Po​my ​śla​łem, że w zi​mie musi tu być okrop​nie. Nad
na​szy ​mi gło​wa​mi wzno​sił się wy ​so​ki, skle​pio​ny su​fit. Po​chod​nie,
mi​go​czą​ce w uchwy ​tach, roz ​pra​sza​ły więk ​szość mro​ku, ale w
naj ​dal​szych ką​tach ob​szer ​nej sali za​le​ga​ły wy ​spy cie​nia, a gdzieś
w gó​rze, na stry ​chu, mie​ścił się por ​tal wio​dą​cy w Mrok.

Unio​słem gło​wę, przy ​po​mi​na​jąc so ​bie re​la​cję Jen​ny ze spo ​tka​‐
nia z mrocz ​ną isto​tą, i za​drża​łem.

Mia​łem na so ​bie strój przy ​wie​zio​ny z domu przez Gri​mal​kin –
ubra​nie sto​sow ​ne dla księ​cia. Na każ ​dym z ra​mion wid​nia​ła
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czer ​wo​na róża z Hrab​stwa; wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni sama je wy ​ha​‐
fto​wa​ła. Lu​dzie, z któ​ry ​mi mia​łem się spo​tkać, przy ​wdzia​li wła​‐
sne ele​ganc ​kie sza​ty i nie mo​głem się wśród nich wy ​róż ​niać. Jak
wy ​ja​śnił ksią​żę Sta​ni​sław, w na​szym naj ​lep​szym in​te​re​sie le ​ża​ło
nie​ujaw ​nia​nie praw ​dy o moim po​cho​dze​niu.

Gri​mal​kin na​to​miast wy ​glą​da​ła jak za​wsze. Pod​pię​ła spód​ni​cę,
by nie krę​po​wa​ła jej ru​chów; jej cia​ło wciąż oka​la​ły rze ​mie​nie,
ale po​zo​sta​ły na nich je​dy ​nie pu​ste po​chwy – pod​czas ofi​cjal​nej
na​ra​dy tyl​ko straż no​si​ła broń. Nie za​bra​łem za​tem Gwiezd​nej
Klin​gi. Za​wio​dła mnie co praw ​da w wal​ce z Sha​ik ​są, lecz przy
in​nych oka​zjach obro​ni​ła przed mrocz ​ną ma​gią. Nie mia​łem po​‐
wo​dów, by po​dej ​rze​wać ja​kie​kol​wiek za​gro​że​nie, ale czu​łem się
bez niej nagi.

Zgro​ma​dze​ni wo​kół sto​łu po​wi​ta​li nas uśmie​cha​mi. Za​cho​wy ​‐
wa​li się z sza​cun​kiem, pa​trząc na mnie z na​boż ​nym po​dzi​wem.
Gri​mal​kin przy ​go​to​wa​ła mnie na to, więc się nie spe​szy ​łem:
osta​tecz ​nie po​wsta​łem z mar ​twych, trud​no ocze​ki​wać in​nej re​‐
ak ​cji. Słu​żą​cy po​dał nam kie ​li​chy wina w tym sa​mym od​cie​niu
czer ​wie​ni co róża z Hrab​stwa. Na​tych​miast sko​ja​rzy ​ło mi się to
z kie​lisz ​kiem wi​dzia​nym przez Jen​ny, któ​ry na​peł​nił się krwią
przy por ​ta​lu; z tru​dem opa​no​wa​łem dresz ​cze.

Obo​je z Gri​mal​kin od​mó​wi​li​śmy uprzej ​mie; po pro​stu pod​sze​‐
dłem do sto​łu i przy ​gła​dziw ​szy mapę, przy ​pią​łem ją do bla​tu.

Ksią​żę Sta​ni​sław przed​sta​wił ko ​lej ​no wszyst ​kich ze​bra​nych, a
ja uprzej ​mie ki​wa​łem gło​wą, sta​ra​jąc się usil​nie za​pa​mię​tać ich
imio​na, z któ​rych więk ​szo​ści nie po​tra​fił​bym wy ​mó​wić. Do ​wie​‐
dzia​łem się już wcze​śniej, że obec ​ni będą przed​sta​wi​cie​le sze​ściu
kró​lestw, Po​ly ​znia księ​cia Sta​ni​sła​wa była z nich zde​cy ​do​wa​nie
naj ​więk ​sza; dru​gie naj ​waż ​niej ​sze to gó ​rzy ​sty Wa​ja​land, a po
nim Shal​lot ​te nie​da​le​ko wy ​brze​ża.

Naj ​ła​twiej ​szy do za​pa​mię​ta​nia był ksią​żę Kaj ​lar z Wa​ja​lan​du,
po​nie​waż prócz ol​brzy ​mie​go wzro​stu – mu​siał mieć co naj ​mniej
sie​dem stóp – i mu​sku​lar ​ne​go cia​ła miał też dłu​gą czar ​ną bro​dę,
nie​mal się​ga​ją​cą pasa, za​koń​czo​ną trze​ma war ​ko​czy ​ka​mi, któ​re
pod​wi​ja​ły się w górę, ce​lu​jąc w nas ni​czym trój ​ząb.

So​jusz ksią​żąt zgro​ma​dził ar ​mię, któ​ra we ​dług wiedź ​my za​‐
bój ​czy ​ni li​czy ​ła po​nad sie​dem ty ​się​cy zbroj ​nych, w tym czte​ry
ty ​sią​ce kon​nych, a wśród pie​cho​ty dwa ty ​sią​ce łucz ​ni​ków. Mo​gli​‐

47



śmy też za​brać ze sobą trzy osiem ​na​sto​fun​to​we dzia​ła, każ ​de
cią​gnię​te przez za​przęg mu​łów. Mie​li​śmy rów ​nież sa​pe​rów: żoł​‐
nie​rzy ko​pią​cych tu​ne​le i wy ​sa​dza​ją​cych for ​ty ​fi​ka​cje.

Prócz woj ​ska mia​ło nam to ​wa​rzy ​szyć dwa ty ​sią​ce po​moc ​ni​‐
ków, w tym ku​cha​rzy, ko​wa​li, nad​zor ​ców ta​bo​rów i naj ​róż ​niej ​‐
szej służ ​by, ob​słu​gu​ją​cej wład​ców. Mnó​stwo, mnó​stwo lu​dzi. A ja
le​d​wie da​wa​łem radę po​kie​ro​wać jed​ną uczen​ni​cą!

Mimo wcze​śniej ​szych obaw te​raz Gri​mal​kin spra​wia​ła wra​że​‐
nie za​do​wo​lo​nej z tego, co zdo​ła​ły zmo​bi​li​zo​wać względ​nie nie​‐
wiel​kie księ​stew ​ka. Wie ​rzy ​ła, że gdy ​by więk ​sze kró​le​stwa po​łu​‐
dnia, zwłasz ​cza te ger ​mań​skie, mia​ły do​star ​czyć pro ​por ​cjo​nal​nie
tyle samo sił, zy ​ska​li​by ​śmy praw ​dzi​wą szan​sę w star ​ciu z Ko​ba​‐
lo​sa​mi.

Znaj ​do​wa​li​śmy się da​le​ko na pół​noc ​ny wschód od Hrab​stwa,
któ​re od pola bi​twy od​dzie​lał cały kon​ty ​nent i wzbu​rzo​ne pół​noc ​‐
ne mo​rze. Je​śli jed​nak nie po​ko​na​my na​jeźdź ​ców, z cza​sem
mrocz ​na ar ​mia za​gro​zi tak ​że jemu.

Znów zwró​ci​łem się ku ksią​żę​tom i na mo​ment po​czu​łem na
so​bie wzrok księ ​cia Sta​ni​sła​wa, któ ​ry uśmiech​nął się lek ​ko i nie​‐
mal nie​do​strze​gal​nie ski​nął gło​wą. Po​tem, pró​bu​jąc prze​ma​wiać
sta​now ​czo i spo​koj ​nie, zgod​nie z za​le​ce​niem wiedź ​my za​bój ​czy ​ni,
wy ​gło​si​łem pierw ​sze kłam ​stwo.

Wska​za​łem pal​cem Val​kar ​ky na ma​pie.
– Oto nasz cel. Po ​win​ni​śmy tam do ​trzeć w nie​ca​łe dwa ty ​go​‐

dnie. Trze​ba dal​sze​go ty ​go​dnia, by z po​wo​dze​niem prze​bić się
przez mur mia​sta.

Gri​mal​kin tłu​ma​czy ​ła moje sło​wa ze ​bra​nym, wie ​dzia​łem jed​‐
nak, że ksią​żę Sta​ni​sław zro​zu​miał już ich ogól​ny sens.

– Jed​nak ​że – cią​gną​łem – naj ​pierw tro​chę zbo​czy ​my z dro ​gi.
Po dwóch dniach mar ​szu na Val​kar ​ky od​bi​je​my w lewo i wy ​pro​‐
wa​dzi​my atak z za​sko​cze​nia na ten ku​lad!

Znów po​ka​za​łem mapę i moc ​no stuk ​ną​łem w nią czub​kiem
pal​ca wska​zu​ją​ce​go.

– Na​zy ​wa się Kar ​tu​na. Wie ​ża ta ma ogrom ​ne zna​cze​nie stra​‐
te​gicz ​ne.

Gdy już Gri​mal​kin prze​tłu​ma​czy ​ła moje sło ​wa, za​uwa​ży ​łem
kil​ka zmarsz ​czo​nych czół. Ksią​żę Sta​ni​sław uniósł brwi, a ksią​żę
Kaj ​lar z Wa​ja​lan​du prze ​mó​wił ni​skim, grzmią​cym gło ​sem, ner ​‐
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wo​wo po​cią​ga​jąc bro​dę:
– Ksią​żę Kaj ​lar nie uwa​ża, by było to roz ​sąd​ne po​su​nię​cie –

prze​ło​ży ​ła Gri​mal​kin. – Są​dzi, że przy ​sta​jąc, aby za​ata​ko​wać
wie​żę, damy nie​przy ​ja​cie​lo​wi czas, by ze ​brał siły i wy ​szedł nam
na spo​tka​nie na rów ​ni​nie Ere​sta​ba. Twier ​dzi, że po​win​ni​śmy jak
naj ​szyb​ciej wy ​mi​nąć po​dob​ne for ​ty ​fi​ka​cje, ni​czym pięść zmie​rza​‐
ją​ca ku szczę​ce, i sku​pić się na celu głów ​nym.

Uśmiech​ną​łem się i ski​ną​łem gło​wą księ​ciu.
– Pod wzglę​dem czy ​sto mi​li​tar ​nym masz ra​cję – przy ​zna​łem,

pa​trząc mu pro​sto w oczy. – Ale Val​kar ​ky strze​gą nie tyl​ko gru​‐
be mury i sta​lo​wa broń. Ko ​ba​lo​si mają wie​lu ma​gów, wła​da​ją​‐
cych po ​tęż ​ną mocą; może ona od​wró​cić na​sze dzia​ła i za​siać w
sze​re​gach tak wiel​ką gro​zę, że na​wet naj ​dziel​niej ​si umkną z pla​‐
cu boju. Jed​nak ​że ten ku​lad – znów po​pu​ka​łem w nie​go pal​cem –
to sie ​dzi​ba maga, któ​ry gro ​ma​dzi w nim swo​je cza​ry i ma​gicz ​ne
przed​mio​ty. Je​śli go prze ​chwy ​ci​my, Gri​mal​kin, do​sko​na​le zna​ją​‐
ca się na mrocz ​nej ma​gii, może do​wie​dzieć się wie ​lu rze​czy, któ​‐
re nam po​mo​gą, od​kryć spo​sób na od​par ​cie czar ​no​księ​skich sił,
któ​rych uży ​je nie​przy ​ja​ciel.

Ksią​żę Sta​ni​sław, sły ​sząc to, po​ki​wał gło ​wą, po​zo​sta​li mu​sie​li
za​cze​kać na tłu​ma​cze​nie Gri​mal​kin.

Pod​czas gdy cza​row ​ni​ca mó​wi​ła szyb​ko, ja po ko​lei pa​trzy ​łem
im w oczy, tak jak mnie na​uczy ​ła. W koń​cu po​wró​ci​łem do księ​‐
cia Kaj ​la​ra, ob​da​rza​jąc go naj ​dłuż ​szym spoj ​rze​niem, a po​tem
wy ​gło​si​łem dru​gie kłam ​stwo. Czu​łem się nie​zbyt zręcz ​nie, ale je​‐
śli plan Gri​mal​kin miał się po​wieść, mu​sia​łem to zro​bić.

– Kie​dy zdo​bę​dzie​my wie ​dzę, któ​ra ochro​ni nas przed ich ma​‐
gią, po ​ma​sze​ru​je​my wprost na Val​kar ​ky. Po paru ty ​go​dniach
zdo​bę​dzie​my ją i raz na za​wsze zni​we​czy ​my za​gro​że​nie ze stro​‐
ny Ko​ba​lo​sów.

Kie​dy Gri​mal​kin prze​tłu​ma​czy ​ła moje sło​wa, ze​bra​ni za​czę​li
ki​wać gło​wa​mi – na​wet ksią​żę Kaj ​lar nie ​chęt ​nie przy ​znał, że to
naj ​lep​sze wyj ​ście.

Po​tem cza​row ​ni​ca zwró​ci​ła się ku mnie i skło​ni​ła, oka​zu​jąc
sza​cu​nek.

– Chcia​ła​bym, je​śli moż ​na, udzie​lić kil​ku rad woj ​sko​wych.
– Pro​szę, zrób to! – po ​le ​ci​łem, tak jak wcze​śniej wy ​ćwi​czy ​li​‐

śmy na wy ​pa​dek, gdy ​by uzna​ła, że musi do ​dać swo​je trzy gro​‐
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sze.
Cza​row ​ni​ca znów się ukło​ni​ła, a po​tem zwró​ci​ła bez ​po​śred​nio

do ksią​żąt. Za​sta​na​wia​łem się, co mówi, wi​dzia​łem jed​nak, że
znów ki​wa​ją gło​wa​mi i wy ​mie​nia​ją za​do​wo​lo​ne spoj ​rze​nia.

W dzie​sięć mi​nut póź ​niej znów zna​leź ​li​śmy się w mo​jej kom ​‐
na​cie.

– Do​brze się spi​sa​łeś – po​gra​tu​lo​wa​ła Gri​mal​kin. – Wy ​glą​da​‐
łeś i za​cho​wy ​wa​łeś się jak uro ​dzo​ny ksią​żę. Je​śli wszyst ​ko pój ​‐
dzie do ​brze i do​pi​sze nam szczę​ście, może wró ​ci​my z cen​ny ​mi in​‐
for ​ma​cja​mi i przy ​pro​wa​dzi​my tu więk ​szość tych lu​dzi.

– Co im mó​wi​łaś pod ko​niec? – spy ​ta​łem.
– Po​wie​dzia​łam, że Ko ​ba​lo​si mają dwa ser ​ca: jed​no mniej wię ​‐

cej w tym sa​mym miej ​scu co lu​dzie, dru​gie, mniej ​sze, bli​żej pod​‐
sta​wy gar ​dła. Ko ​ba​lo​ski wo​jow ​nik może prze ​żyć prze​bi​cie głów ​‐
ne​go ser ​ca, bo dru​gie wciąż pod​trzy ​mu​je prze ​pływ krwi do mó​‐
zgu. Rana bez ​względ​nie śmier ​tel​na u czło​wie​ka może po​zo​sta​wić
Ko​ba​lo​sa ko​na​ją​ce​go, lecz wciąż przy ​tom ​ne​go i nie ​bez ​piecz ​ne​go.
Po​ra​dzi​łam za​tem, by po ​in​for ​mo​wa​li swo​je woj ​ska, że naj ​lep​szą
me​to​dą za​bi​cia prze​ciw ​ni​ka jest de​ka​pi​ta​cja albo przy ​naj ​mniej
po​dwój ​ne prze ​bi​cie pier ​si. Pa​mię​tasz chy ​ba, że in​for ​ma​cja ta
zna​la​zła się w Glo​sa​riu​szu Brow ​ne’a i ra​dzi​łam, byś tak wła​śnie
za​bił Sha​ik ​sę.

– Istot ​nie, to cen​na in​for ​ma​cja – przy ​tak ​ną​łem – ale czy po​‐
twier ​dzi​łaś praw ​dzi​wość za​pi​sków Brow ​ne’a w tej kwe​stii? W
no​tat ​kach nie wspo​mi​na​łaś o ba​da​niach w tym kie​run​ku.

– Moje no​tat ​ki to ogra​ni​czo​ny ka​ta​log eks​pe​ry ​men​tów z ko​ba​‐
lo​ski​mi stwo ​ra​mi bo​jo​wy ​mi, nie ma w nich stu​diów nad ich ana​‐
to​mią. Mam inne no​tat ​ki, obej ​mu​ją​ce roz ​wa​ża​nia na te​mat me​‐
tod od​par ​cia ich po​tę​gi mi​li​tar ​nej. Je​śli je ​steś za​in​te​re​so​wa​ny,
mo​żesz je prze ​czy ​tać. Już w Hrab​stwie spraw ​dzi​łam in​for ​ma​cję
o dwóch ser ​cach, prze​pro​wa​dza​jąc sek ​cję ha​iz ​da​na, nim za​sy ​pa​‐
łam jego grób. Po​twier ​dzi​łam to, ba​da​jąc rów ​nież zwło​ki Sha​ik ​‐
sy.

Po​ki​wa​łem gło ​wą. Gri​mal​kin była do​kład​na i bar ​dzo sta​ran​na
w pro​ce​sie od​kry ​wa​nia wszyst ​kie​go, co mo​gło​by nam po​móc w
po​ko​na​niu Ko​ba​lo​sów. Wszyst ​ko spla​ta​ło się gład​ko, jak ​by mia​ło
utwo​rzyć go ​be​lin – wszyst ​ko, łącz ​nie ze mną. Czu​łem się jak w
pu​łap​ce, uwię​zio​ny we​wnątrz jej pla​nów bez pola ma​new ​ru.
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ej sa​mej nocy wspię ​li​śmy się z Jen​ny po ka​mien​nych stop​‐
niach naj ​wyż ​szej, pół​noc ​no-wschod​niej wie​życz ​ki, zmie​rza​jąc

na strych, na któ​rym we​dle słów księ ​cia mia​łem zna​leźć du​cha
ko​ba​lo​skie​go maga. Do pasa przy ​pią​łem Gwiezd​ną Klin​gę, w
dło​ni dzier ​ży ​łem ja​rzę​bi​no​wą la​skę, kie​sze​nie wy ​peł​ni​łem solą i
że​la​zem. Oby te środ​ki ostroż ​no​ści oka​za​ły się zbęd​ne. Po do ​‐
świad​cze​niach Jen​ny wo​la​łem jed​nak nie ry ​zy ​ko​wać.

Wspi​nacz ​ka ogrom ​nie mnie zmę ​czy ​ła; nim do​tar ​li​śmy na górę,
zdy ​sza​łem się i mia​łem za​wro​ty gło​wy. Wie​dzia​łem, że jesz ​cze
dłu​go nie od​zy ​skam peł​ni sił. Za za​le​d​wie kil​ka dni mie ​li​śmy
prze​pra​wić się przez rze​kę i przy ​pu​ścić atak – ja​kim cu​dem mia​‐
łem do tego cza​su do​siąść ko ​nia i po​pro​wa​dzić ar ​mię? Jak Gri​‐
mal​kin to so​bie wy ​obra​ża​ła? Wcze​śniej czy póź ​niej będę mu​siał
roz ​mó​wić się z nią i jej to wy ​ło​żyć.

Klu​cze nie mia​ły ozna​czeń, mu​sia​łem wy ​bie​rać me​to​dą prób i
błę​dów. Do​pie​ro za szó ​stym ra​zem uda​ło mi się otwo​rzyć drzwi.
Jen​ny unio​sła lam ​pę: w jej świe​tle uj ​rze​li​śmy nie​wiel​ki przed​po​‐
kój i ko​lej ​ne wej ​ście na​prze​ciw ​ko. Od wyj ​ścia z mo ​jej kom ​na​ty
dziew ​czy ​na pra​wie się nie od​zy ​wa​ła. Bez wąt ​pie​nia bała się – nic
dziw ​ne​go po prze​ra​ża​ją​cym spo​tka​niu ze stwo​rem z por ​ta​lu.

– Czy ten przed​po​kój przy ​po​mi​na tam ​ten wcze​śniej ​szy? – spy ​‐
ta​łem.

– Jest iden​tycz ​ny – od​par ​ła i za​drża​ła. – Stał tam na​wet stół i
dwa krze​sła, po​kry ​te gru​bą war ​stwą ku​rzu, tak samo jak tu.
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Nie wy ​czu​wa​łem ostrze​gaw ​cze​go dresz ​czu świad​czą​ce​go, że w
po​bli​żu czai się coś z Mro​ku. Czyż ​by ksią​żę Sta​ni​sław my ​lił się
co do na​wie​dza​ją​ce​go ten strych du​cha?

– Wy ​czu​wasz co​kol​wiek z Mro​ku? – spy ​ta​łem.
Być może moje wła​sne dary nie dzia​ła​ły jak na​le​ży po ostat ​‐

nich okrop​nych prze​ży ​ciach.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Ja też nie. Sprawdź ​my we​wnętrz ​ną kom ​na​tę. Wkra​cza​my

na nie ​zna​ny te​ren, więc za​pew ​ne nie zdą​żę zbyt wie ​le wy ​ja​śnić.
Mu​szę sku​pić się przede wszyst ​kim na za​da​niu, nie na na​uce. Ty
tyl​ko słu​chaj uważ ​nie.

Kie​dy przy ​tak ​nę​ła, otwo​rzy ​łem drzwi we ​wnętrz ​ne​go po​miesz ​‐
cze​nia. Od opi​sa​ne​go przez moją uczen​ni​cę róż ​ni​ło się za​sad​ni​‐
czo. Tu ze skle​pie​nia nie ście​ka​ła woda, nie było też ka​mien​nej
stud​ni. Wszę​dzie za​le​ga​ły kurz i ster ​ty ksią​żek: opa​słe, opraw ​ne
w skó​rę tomy pię ​trzy ​ły się na pod​ło​dze w chwiej ​nych sto​sach i
nie​mal wy ​sy ​py ​wa​ły z prze​peł​nio​nych pó​łek, za​snu​tych gę ​stą
war ​stwą pa​ję​czyn. Sto​ją​ce pod prze​ciw ​le​głą ścia​ną dłu​gie ni​skie
sto​ły ugi​na​ły się pod cię​ża​rem ol​brzy ​mich szkla​nych sło ​jów z zie​‐
lo​ny ​mi i brą​zo​wy ​mi sub​stan​cja​mi; przy ​po​mi​na​ło to nie​co kry ​jów ​‐
kę ha​iz ​da​na w Chi​pen​den. Bez wąt ​pie​nia Jen​ny też mia​ła to
sko​ja​rze​nie i ra​czej jej ono nie uspo​ko​iło. Omal nie zgi​nę​ła z rąk
tam ​te​go maga.

Czy w owych sło​jach prze​cho​wy ​wa​no na​sio​na po​twor ​nych
stwo​rzeń, ta​kich jak te, któ​re Gri​mal​kin wy ​ho​do​wa​ła obok owej
kry ​jów ​ki? Przez chwi​lę za​sta​na​wia​łem się, cze​mu nie uprząt ​nię​‐
to tego po​ko​ju. Na​tych​miast jed​nak od​po​wiedź sama mi się na​‐
su​nę​ła: śmier ​tel​nie bo​ją​cy się du​chów miesz ​kań​cy po pro​stu opu​‐
ści​li i za​mknę​li na głu​cho cały strych.

– Przy ​kręć lam ​pę, Jen​ny – po​le​ci​łem ci​cho. – Nie ​któ​re du​chy
uni​ka​ją każ ​de​go świa​tła, a nie chce​my spło​szyć tego tu​taj.

Po​maj ​stro​wa​ła przy prze​sło​nach, po czym od​sta​wi​ła lam ​pę na
pod​ło​gę. Te​raz pło​myk rzu​cał tyl​ko nie​wiel​ki ja​sny krąg na de ​‐
ski; więk ​szość po​ko​ju ob​ję​ła we wła​da​nie ciem ​ność. To, że duch
ob​ja​wi się w ta​kich wa​run​kach, wy ​da​wa​ło się bar ​dziej praw ​do​‐
po​dob​ne, choć oczy ​wi​ście mie​li​śmy tu do czy ​nie​nia z nie​zna​nym.
Je​śli fak ​tycz ​nie uj ​rzy ​my du​cha, to bę​dzie to duch Ko ​ba​lo​sa i w
do​dat ​ku maga. Wie​dzia​łem, że w ta​kim przy ​pad​ku wszyst ​ko jest
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moż ​li​we.
Na​gle po​czu​łem lo​do​wa​ty dreszcz: ostrze​że​nie, że zbli​ża się coś

z Mro​ku. Po​wo​li w pra​wym ką​cie, bli​sko wy ​so​kiej bi​blio​tecz ​ki,
po​ja​wi​ła się sła​ba ko​lum ​na świa​tła. Mi​go​ta​ła i drża​ła, stop​nio​wo
na​bie​ra​jąc kształ​tu jed​ne​go z Ko​ba​lo​sów. Ten stwór był ro​ślej ​szy
i bar ​dziej mu​sku​lar ​ny od ha​iz ​da​na, z któ​rym wal​czy ​łem w Chi​‐
pen​den przed wy ​ru​sze​niem na pół​noc. No​sił cięż ​kie, skó​rza​ne
buty i dłu​gą sza​tę, nie​róż ​nią​cą się zbyt ​nio od stro​ju stra​cha​rza –
choć jego od​sło​nię​te ręce po ​ra​sta​ły gę ​ste wło​sy, jak u zwie​rzę​cia.
Na ogrom ​nym ob​li​czu po​zo​sta​ła tyl​ko ciem ​na szcze ​ci​na, wiel​kie
oczy pa​trzy ​ły wprost na mnie. Je​śli do​brze od​czy ​ta​łem ich wy ​‐
raz, spra​wia​ły wra​że​nie bar ​dziej za​cie​ka​wio​nych niż wro​gich,
do​strze​głem w nich tak ​że cień smut ​ku.

Syl​wet ​ka znów za​mi​go​ta​ła – w jed​nej chwi​li była sza​ra i przej ​‐
rzy ​sta, tak że wi​dzia​łem przez nią pół​ki, w dru​giej sztyw ​ny, ru​‐
do​brą​zo​wy ma​te​riał sza​ty i wiel​kie piw ​ne oczy i zda​wa​ły się wy ​‐
raź ​ne, zu​peł​nie jak ​by ​śmy mie​li przed sobą ży ​we​go maga.

– Co wi​dzisz, Jen​ny? – spy ​ta​łem.
– To je​den z ich ma​gów. Ale chy ​ba nie jest wro​go na​sta​wio​ny.

Wy ​czu​wam pro​mie​niu​ją​ce od nie​go fale smut ​ku.
Na​gle duch prze ​mó​wił w gar ​dło​wej lo ​ście. Nie zro​zu​mia​łem

ani sło​wa, li​czy ​łem jed​nak, że mag ów, po​dob​nie jak ha​iz ​dan, z
któ​rym wal​czy ​łem w Hrab​stwie, zna rów ​nież inne ję​zy ​ki.

– Po​pro​szę, żeby mó​wił po na​sze​mu – po​in​for ​mo​wa​łem Jen​ny.
– Je ​śli tak uczy ​ni, wy ​py ​tam go i może ode ​ślę w Świa​tło, o ile to
w ogó ​le moż ​li​we. Skup się za​tem i słu​chaj uważ ​nie, ale py ​ta​nia
po​zo​staw mnie. – Jen​ny przy ​tak ​nę​ła, a ja zwró​ci​łem się do du​‐
cha: – Nie znam two​jej mowy. Czy ty wła​dasz moją?

– Wy ​ka​zu​jesz się od​wa​gą, prze​ma​wia​jąc do mnie – od​parł
duch ni​skim, głu​chym gło​sem. – Wszy ​scy inni lu​dzie ucie​kli. Je​‐
steś ma​giem?

– Na​zy ​wam się Tho ​mas Ward i je​stem stra​cha​rzem – wy ​ja​śni​‐
łem. – Moje za​da​nie to roz ​pra​wiać się z du​cha​mi i po​dob​ny ​mi
stwo​ra​mi.

– Ja na​zy ​wam się Abu​skai. Je​stem wy ​so​kim ma​giem.
– Zda​jesz so​bie spra​wę, że nie ży ​jesz?
Ta​kie py ​ta​nie za​wsze stra​cha​rze za​da​ją du​chom; to pierw ​szy

krok przed ode ​sła​niem ich do Świa​tła. Ale czy ko ​ba​lo​ski mag w
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ogó​le mógł tam tra​fić? Być może po​dob​nie jak be ​zec ​ne ludz ​kie
wiedź ​my i ma​go​wie na​le​żał do ich od​po​wied​ni​ka Mro ​ku. A może
ist ​nie​ją kra​iny kom ​plet ​nie nam nie​zna​ne, w któ​rych zbie​ra​ją się
mrocz ​ni Ko​ba​lo​si?

– Oczy ​wi​ście, że tak. Nie żyję od bar ​dzo daw ​na – od​rzekł duch
maga. – Uwię​zie​nie tu​taj nuży mnie. Pra​gnę za​koń​czyć te męki,
do​znać uko​je​nia, ale nie mogę odejść z tego świa​ta.

– Co cię za​trzy ​mu​je?
By ​łem go​tów spró​bo​wać ode​słać go do Świa​tła, pro​sząc, by

sku​pił się na szczę​śli​wym wspo ​mnie​niu z ży ​cia – w przy ​pad​ku
ludz ​kich dusz ta me​to​da zwy ​kle się spraw ​dza​ła. Naj ​pierw jed​‐
nak chcia​łem wy ​py ​tać Abu​ska​ia o de​mo​nicz ​ną isto​tę w stud​ni.

– Ba​rie​ry ma​gicz ​ne nie po ​zwa​la​ją mi uciec. Żywy czy mar ​twy,
nie je ​stem już po​trzeb​ny tym, któ​rzy te ​raz rzą​dzą moim lu​dem.
Od​rzu​co​no mnie. Ja​kimż by ​łem głup​cem! To prze​cież ja po​mo​‐
głem do​pro​wa​dzić do tej zmia​ny!

– Ja​kiej zmia​ny? – spy ​ta​łem ci​cho.
– Na​ro​dzin na​sze​go boga, Tal​ku​sa – od​parł duch. – Po​mo​głem

do nich do​pro​wa​dzić, stwo​rzy ​łem jego fun​da​ment.
Tal​kus był ko ​ba​lo​skim bo​giem zro​dzo​nym w chwi​li śmier ​ci

Złe​go. Ro​ga​ty Zły, nie ​gdyś naj ​po​tęż ​niej ​szy ze Sta​rych Bo ​gów,
sam w so​bie był już do​sta​tecz ​nie okrop​ny. Po​tra​fił zmie​niać roz ​‐
mia​ry, sta​wać się o wie ​le więk ​szym od lu​dzi i za​trzy ​my ​wać czas,
by móc swo​bod​nie po​ry ​wać du​sze ofiar. Sta​no​wił źró​dło mocy
wie​lu be​zec ​nych wiedźm i in​nych mrocz ​nych stwo​rów i pra​gnął
za​miesz ​kać na sta​łe na zie​mi, spro​wa​dza​jąc na nią nową erę
Ciem ​no​ści.

Oka​za​ło się jed​nak, że Tal​kus jest znacz ​nie gor ​szy. Pod​czas
gdy Zły żą​dał, by lu​dzie pod​da​li mu się, Tal​kus chciał znisz ​czyć
całą ludz ​ką rasę – prócz ko​biet, ma​ją​cych na za​wsze tra​fić w
nie​wo​lę Ko​ba​lo​sów. Z kształ​tu przy ​po​mi​nał skel​ta, stwo​ra o wie​‐
lu no​gach i ko ​ścia​nej ru​rze, któ ​rą wbi​jał w ludz ​kie cia​ła, by wy ​‐
ssać z nich krew. Naj ​bar ​dziej jed​nak prze ​ra​ża​ło mnie to, że nie
zna​li​śmy jego mocy – Tal​kus był prze ​cież no​wym bo​giem. Moż ​li​‐
we, że po​tra​fi zdzia​łać rze ​czy, przed któ​ry ​mi nie zdo ​ła​my się
obro​nić.

Znisz ​cze​nie Tal​ku​sa mo ​gło sta​no​wić klucz do po ​ko​na​nia Ko​ba​‐
lo​sów. Mu​sia​łem się do​wie​dzieć, jak to osią​gnąć.
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– Jaką rolę ode​gra​łeś w jego na​ro​dzi​nach? – spy ​ta​łem.
– Po ​przez ma​gię i wia​rę ukształ​to​wa​łem go i nada​łem mu cia​‐

ło. Bóg ro ​dzi się, gdy do​sta​tecz ​nie wie ​lu weń wie​rzy, gdy do​sta​‐
tecz ​nie wie​lu go pra​gnie, gdy ar ​chi​tekt ukształ​tu​je ich my ​śli. Ja
by ​łem owym ar ​chi​tek ​tem.

Słu​cha​łem go oszo​ło​mio​ny. Na​zwał sie​bie ar ​chi​tek ​tem. Czy
na​praw ​dę mia​łem przed sobą Ko​ba​lo​sa, któ​ry za​pla​no​wał i stwo​‐
rzył nowy gro​żą​cy nam Mrok? Je​śli tak, Abu​skai był oj ​cem boga.

Zro​zu​mia​łem, że może kryć się tu wiel​kie nie​bez ​pie​czeń​stwo.
Tak po​tęż ​ny mag, na​wet jako duch, mógł​by po​waż ​nie nas zra​nić.
Mie​li​śmy do czy ​nie​nia z nie​zna​nym. Będę mu​siał uwa​żać, by go
nie roz ​gnie​wać. Zer ​k ​ną​łem z uko​sa na Jen​ny – wy ​glą​da​ła na
spo​koj ​ną i wpa​try ​wa​ła się w maga, któ ​ry w ża​den spo​sób nie
oka​zał, że do​strze​ga jej obec ​ność. Może dla​te​go, że była dziew ​‐
czy ​ną? Dla Ko​ba​lo​sów pur ​ra ozna​cza​ła nie​wol​ni​cę, nie​god​ną
uwa​gi. Mia​łem na​dzie​ję, że Jen​ny nic nie gro​zi ze wzglę ​du na jej
płeć. Kto wie, może du​cha ob​ra​ża​ła jej obec ​ność? Na szczę​ście
uprze​dzi​łem, by za​da​wa​nie py ​tań zo​sta​wi​ła mnie, mag mógł​by
nie znieść, że uczen​ni​ca wtrą​ca się do roz ​mo​wy.

– I co się sta​ło? Jak zgi​ną​łeś? Dla​cze​go tkwisz tu uwię​zio​ny? –
spy ​ta​łem.

– Ko ​ba​lo​scy ma​go​wie nie​ustan​nie za​wią​zu​ją i zmie ​nia​ją so​ju​‐
sze. W Val​kar ​ky wła​dza prze​cho​dzi z rąk do rąk. Ta​kie wła​śnie
so​ju​sze spi​sko​wa​ły prze​ciw mnie, pró ​bu​jąc dla swych wła​snych
ce​lów od​mie​nić to, co kształ​to​wa​łem. Zo​sta​łem zdra​dzo​ny i za​‐
mor ​do​wa​ny. Wkrót ​ce po​tem za​bi​to tak ​że kró​la, a jego miej ​sce
za​jął nowo utwo​rzo​ny Trium ​wi​rat; to on kon​ty ​nu​ował moje dzie​‐
ło i spro​wa​dził na świat boga Tal​ku​sa, zmie​nia​jąc wsze ​la​ko moje
pla​ny i wy ​ko​rzy ​stu​jąc ma​gię po swo​je​mu. Mnie po​rzu​co​no bez
ho​no​ru, po​zba​wio​no ży ​cia i uwię​zio​no tu​taj.

Trium ​wi​rat był trój ​cą po​tęż ​nych wy ​so​kich ma​gów, obec ​nie
wła​da​ją​cych Ko​ba​lo​sa​mi. Sły ​sza​łem już o nich. Ale Gri​mal​kin
wspo​mi​na​ła, że jego skład pod​le​gał zmia​nom – pod​czas od​wie​‐
dzin w Val​kar ​ky za​bi​ła jed​ne​go z człon​ków Trium ​wi​ra​tu. Nie
wpły ​nę​ło to jed​nak na ich pla​ny wy ​po​wie​dze​nia woj ​ny lu​dziom,
je​dy ​nie pod​sy ​ci​ło jesz ​cze ich wro​gość wo​bec na​szej rasy. Może
gdy ​by ​śmy znów któ​re​goś za​bi​li, przy ​by ​cie na​stęp​cy od​mie​ni​ło​by
pla​ny no​wej rzą​dzą​cej trój ​cy? Cie​ka​we, czy zmie​nia​jąc wład​ców,
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moż ​na by za​po​biec woj ​nie?
Duch za​czął mi​go​tać i znów stał się bez ​cie​le​sny; prze​stra​szy ​‐

łem się, że za​raz odej ​dzie. Mu​sia​łem się sku​pić i pod​jąć roz ​mo​‐
wę. Wszyst ​ko prze​my ​ślę póź ​niej.

Na​gle, wbrew moim po​le​ce​niom, Jen​ny tak ​że za​da​ła py ​ta​nie.
– Na jed​nym ze stry ​chów tego zam ​ku czai się nie​bez ​piecz ​na

isto​ta, de ​mon. Co to jest i jak moż ​na to znisz ​czyć bądź prze​pę​‐
dzić?

Duch gwał​tow ​nie stał się wi​docz ​ny; znów wy ​da​wał się tak ma​‐
te​rial​ny, jak ​by moż ​na go było do​tknąć. Po jego twa​rzy prze​bie​‐
gły emo​cje: nie ​do​wie​rza​nie i gniew. Jen​ny na​praw ​dę po​win​na
słu​chać mo​ich po ​le​ceń – ja sam ni​g ​dy nie sprze​ci​wi​łem się w ten
spo​sób mi​strzo​wi. Mag spra​wiał wra​że​nie obu​rzo​ne​go jej sło ​wa​‐
mi i prze​stra​szy ​łem się, że może coś zro​bić.

Nie​bez ​piecz ​na chwi​la szyb​ko jed​nak mi​nę​ła. W od​po​wie​dzi
duch cał​ko​wi​cie zi​gno​ro​wał dziew ​czy ​nę, zwra​ca​jąc się wprost do
mnie:

– Każ ​dy, kto by pró ​bo​wał znisz ​czyć isto ​tę, o któ​rej mówi two​ja
pur ​ra, był​by głup​cem. Prze ​chwy ​ci​ła​by go i uni​ce​stwi​ła, za​rów ​no
cia​ło, jak i du​szę. To stwór zwa​ny Tar ​go​nem, strze​gą​cy bra​my
ognia wio​dą​cej do kró​le​stwa Tal​ku​sa.

– Za​tem stud​nia w tej kom ​na​cie to por ​tal pro ​wa​dzą​cy do wa​‐
sze​go boga?

– Tak: jed​no z trzech stwo​rzo​nych prze ​ze mnie przejść! – Oczy
du​cha roz ​bły ​sły dumą. – W tej kom ​na​cie stu​dio​wa​łem i pla​no​wa​‐
łem, w po​ko​ju z por ​ta​lem two​rzy ​łem i wy ​ku​wa​łem przy ​szłość.

– Czy ist ​nie​je nie​bez ​pie​czeń​stwo, że mógł​by opu​ścić strych i
za​bić lu​dzi na ze​wnątrz?

Duch po​krę​cił gło​wą.
– To straż ​nik, od pil​no​wa​nej bra​my nie może się za​pusz ​czać

da​lej niż sześć stóp.
– A co skry ​wa​ją stry ​chy w pół​noc ​nym skrzy ​dle?
– Echa tego, co kie​dyś ist ​nia​ło, ale nic waż ​ne​go. Może są tam

du​chy lu​dzi: nie​któ​rych z nich prze​słu​chi​wa​li​śmy tam i skła​da​li​‐
śmy w ofie​rze.

Na​gle duch za​czął blak ​nąć.
– Nie od​chodź! – za​wo​ła​łem. – Chcę cię spy ​tać o coś jesz ​cze. I

spró​bu​ję ci po​móc stąd uciec. Od​po​wiedz, pro​szę: gdy ​by zmie​ni​li
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się wład​cy Val​kar ​ky, czy woj ​na mo​gła​by się skoń​czyć? Czy Ko​‐
ba​lo​si i lu​dzie mo​gli​by żyć w po​ko​ju?

– To za​le​ży od oso ​by wład​cy i struk ​tu​ry owych rzą​dów – od​‐
parł duch maga, znów wy ​raź ​niej ​szy, a jego głu​chy głos od​bił się
echem od ścian. – Ostat ​ni król Val​kar ​ky nie był tak bo ​jo​wo na​‐
sta​wio​ny jak Trium ​wi​rat. Jego oj ​ciec to ​czył woj ​ny z ludź ​mi, po​‐
dob​nie oj ​ciec jego ojca. Były to jed​nak drob​ne po​tycz ​ki przy ​gra​‐
nicz ​ne, tym ​cza​sem Trium ​wi​rat pra​gnie prze​pro​wa​dzić to ​tal​ną
in​wa​zję, za​bi​ja​jąc i znie ​wa​la​jąc wszyst ​kich. Za​wsze bę​dzie do ​‐
cho​dzi​ło do spo​rów na gra​ni​cach, ale pod in​ny ​mi rzą​da​mi Ko​ba​‐
lo​si i lu​dzie mo ​gli​by przez więk ​szość cza​su żyć w po​ko​ju. Tak, to
moż ​li​we.

Szyb​ko za​da​łem ko​lej ​ne py ​ta​nie:
– Twier ​dzisz, że je​steś ar ​chi​tek ​tem, któ​ry przy ​wo​łał i ukształ​‐

to​wał ko​ba​lo​skie​go boga, Tal​ku​sa. Te​raz ten wła​śnie bóg po​sy ​ła
wasz lud na woj ​nę. Czy tego chcia​łeś?

Duch za​mi​go​tał, ale od​po​wie​dział:
– Nie woj ​na była ce​lem, dla któ​re​go ukształ​to​wa​łem Tal​ku​sa.

Ty ​sią​ce lat temu w ak ​cie sza​leń​stwa mój lud do​ko​nał strasz ​nej
zbrod​ni. Wy ​bi​li​śmy swo​je ko​bie​ty. Chcia​łem to na​pra​wić.

Pa​trzy ​łem, jak po twa​rzy Jen​ny prze ​bie​ga gry ​mas gro​zy i nie​‐
do​wie​rza​nia. Z pew ​no​ścią czy ​ta​ła o tym wcze​śniej w ko​ba​lo​skim
glo​sa​riu​szu Ni​cho​la​sa Brow ​ne’a, jed​nak ​że do​pie​ro sło ​wa du​cha w
peł​ni po ​zwo​li​ły jej po​jąć sza​lo​ną gro ​zę owe​go czy ​nu. Ta prze​ło​‐
mo​wa chwi​la ukształ​to​wa​ła dzi​siej ​sze spo​łe​czeń​stwo Ko​ba​lo​sów.
Cięż ​ko uwie​rzyć w tak po ​twor ​ną opo ​wieść. Ko​ba​lo​skie nie​wia​sty
wy ​pro​wa​dzo​no na ol​brzy ​mią are​nę i wy ​mor ​do​wa​no, pod​rzy ​na​jąc
im gar ​dła i wy ​są​cza​jąc z nich krew. Trwa​ło to sie ​dem dłu​gich
dni i jak przy ​znał sam duch, było ak ​tem sza​leń​stwa. Dzię​ki nie​‐
mu ko​ba​lo​scy męż ​czyź ​ni pra​gnę​li osią​gnąć peł​nię sił: wie​rzy ​li, że
ko​bie​ty ich osła​bia​ją, ła​go​dzą dzi​kość, sta​no​wią​cą isto​tę wo​jow ​‐
ni​ka.

Oczy ​wi​ście wów ​czas sta​nę​ło przed nimi wid​mo wy ​mar ​cia, ale
już wcze​śniej za​pla​no​wa​li spo​sób, by tego unik ​nąć. Choć lu​dzie i
Ko​ba​lo​si to dwie róż ​ne rasy, z po​mo​cą ma​gii mo ​gli roz ​mna​żać
się z ludz ​ki​mi ko​bie​ta​mi: nie​wol​ni​ca​mi, któ​re zwa​li pur ​rai. Lecz
ze związ ​ków tych ro​dzi​li się wy ​łącz ​nie męż ​czyź ​ni.

– Bóg, któ​re​go za​czą​łem kształ​to​wać, po ​mógł​by nam po ​now ​nie
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stwo​rzyć wła​sne ko​bie​ty – pod​jął duch. – Przy ​wró​cił​by rów ​no​wa​‐
gę i z cza​sem nie mu​sie​li​by ​śmy już uży ​wać pur ​rai. Ale za​mor ​do​‐
wa​nie kró ​la i prze​ję​cie wła​dzy przez Trium ​wi​rat zmie​ni​ło
wszyst ​ko. Od​mie​ni​li no​we​go boga do swych wła​snych ce​lów: do
woj ​ny i zdo​by ​wa​nia co​raz więk ​szej wła​dzy.

– Czy już za póź ​no na ko​lej ​ną zmia​nę? – Jego sło​wa mnie
oszo​ło​mi​ły. Nie był isto​tą pod​łą, jego stwór ​czy czyn miał szla​‐
chet ​ne cele.

– Są tacy wśród mo​je​go ludu, któ​rzy już te​raz dążą do po ​dob​‐
nej zmia​ny. Roz ​ma​wia​łem z nimi. Mój duch nie może opu​ścić
tego miej ​sca, ale ich du​chy mogą i przy ​sy ​ła​ją do mnie swe umy ​‐
sły. W Val​kar ​ky dzia​ła już so​jusz zmie​rza​ją​cy do oba​le​nia
Trium ​wi​ra​tu. Za​po​cząt ​ko​wa​ła go taj ​na grup​ka zwa​na Ska​pien,
któ​ra sprze​ci​wia się han​dlo​wi nie​wol​ni​ka​mi. Od nie​daw ​na jed​‐
nak w Val​kar ​ky po​ja​wi​li się inni, co​raz bar ​dziej otwar ​cie gło​szą​‐
cy swój sprze​ciw. Jed​ną z ta​kich grup są ha​iz ​da​no​wie. W re​zul​‐
ta​cie Trium ​wi​rat ska​zał ich na ba​ni​cję, te ​raz zaś ści​ga​ją ich i
mor ​du​ją.

– Le​piej by ​ło​by zmie​nić wład​ców Val​kar ​ky niż do​pro​wa​dzić do
woj ​ny – rze ​kłem do du​cha. – Twier ​dzisz, że masz kon​tak ​ty
wśród Ko​ba​lo​sów sprze​ci​wia​ją​cych się Trium ​wi​ra​to​wi. Czy ich
po​pie​rasz? Czy pra​gniesz tego sa​me​go?

– Ow ​szem – od​parł mag.
– Nam też przy ​dał​by się kon​takt z nimi. Mógł​byś go umoż ​li​‐

wić?
Do​strze​ga​łem tu praw ​dzi​wą szan​sę – może ist ​nia​ły inne spo​so​‐

by, by za​po​biec za​gro​że​niu niż ten wy ​bra​ny przez Gri​mal​kin.
Może na Ko​ba​lo​sów da się wpły ​nąć od we​wnątrz?

Duch nie od​po​wie​dział. Po pro​stu znik ​nął.
Po​czu​łem za​wód, ale prze​cież to do​pie​ro po ​czą​tek – wró​cę tu i

znów po​mó​wię z nie ​ży ​ją​cym ma​giem. Ski​nie​niem gło​wy wska​za​‐
łem lam ​pę. Jen​ny unio​sła prze​sło​nę, wy ​peł​nia​jąc świa​tłem za​ku​‐
rzo​ną kom ​na​tę.

A po​tem wy ​szli​śmy, za​my ​ka​jąc za sobą na klucz obo​je drzwi.
– Czy mógł​byś ode​słać go do Świa​tła? – spy ​ta​ła Jen​ny.
– Nie wiem – przy ​zna​łem. – Ale je​stem go ​tów spró​bo​wać…

kie​dyś. My ​ślę, że mo​że​my się od nie​go do​wie​dzieć wie ​lu uży ​tecz ​‐
nych rze​czy. Wró​ci​my tu jesz ​cze i spró​bu​je​my znów po​roz ​ma​‐
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wiać.
Jen​ny ziew ​nę​ła.
– Je​steś zmę​czo​na? – spy ​ta​łem.
Przy ​tak ​nę​ła, tłu​miąc ko​lej ​ne ziew ​nię​cie.
– Nie​ste​ty, bę​dziesz się mo​gła po​ło​żyć naj ​wcze​śniej za go​dzi​nę

– po​in​for ​mo​wa​łem. – Wcze​śniej mamy do za​ła​twie​nia coś jesz ​‐
cze. W na​szym fa​chu mu​sisz przy ​wyk ​nąć do noc ​nej pra​cy!

59



S

ROZ​DZIAŁ 
8

MAR​TWI WIĘŹ​NIO​WIE

JEN ​NY CAL​DER

po​tka​nie z de​mo​nicz ​ną isto​tą ze stud​ni prze​ra​zi​ło mnie. Wciąż
bar ​dzo się de​ner ​wo​wa​łam, gdy Tom roz ​ma​wiał z du​chem ko​‐

ba​lo​skie​go maga; lę​ka​łam się, że lada mo​ment ten ostat ​ni nas
za​ata​ku​je. Na​wet po śmier ​ci mógł za​cho​wać część swo​jej mocy.

Tom no​sił u pasa Gwiezd​ną Klin​gę, ale ja nie mia​łam po​dob​nej
ochro​ny. A zresz ​tą ma​gia mie​cza już raz go za​wio​dła. Dwa nie​‐
daw ​no prze​ży ​te kosz ​ma​ry wy ​czer ​pa​ły moje siły – ostat ​nią rze​‐
czą, ja​kiej pra​gnę​łam, było spo​tka​nie z ko​lej ​ny ​mi du​cha​mi. Z
pew ​no​ścią mo​gło to za​cze​kać do ko​lej ​nej nocy.

Nie od​zy ​wa​łam się jed​nak – nie chcia​łam, żeby Tom stra​cił o
mnie do​bre mnie​ma​nie. Od​gry ​wa​jąc po​słusz ​ną uczen​ni​cę, po ​dą​‐
ży ​łam za nim scho​da​mi ku ko​lej ​ne​mu ze stry ​chów.

– Sły ​sza​łaś, co mó​wił o za​mknię​tych po​miesz ​cze​niach mar ​twy
mag? – Tom za​trzy ​mał się i od​wró​cił ku mnie.

Dy ​szał cięż ​ko, po​wie​trze ula​ty ​wa​ło mu z ust z gło​śnym świ​‐
stem. Prze​ra​zi​łam się, że prze​ce​nił swo​je siły.

Przy ​tak ​nę​łam.
– W nie​któ​rych mo​gły po​zo​stać ludz ​kie du​chy.
– Wła​śnie. Nie bę​dzie​my mo ​gli ode​słać ich do Świa​tła, bo nie ​‐

mal na pew ​no po ​cho​dzą z tych pół​noc ​nych kra​in i nie zna​ją na​‐
sze​go ję​zy ​ka. Wciąż jed​nak mu​si​my spraw ​dzić, co da się zro​bić.
Na​szym za​da​niem jest ochro​na lu​dzi przed Mro​kiem, na​wet z
dala od Hrab​stwa. To nasz obo​wią​zek, bę​dzie​my za​tem mu​sie​li
na​uczyć się lo​sty: przy ​naj ​mniej na tyle, by prze​ko​nać du​sze do
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odej ​ścia w Świa​tło.
Od​wró​cił się i pod​jął prze​rwa​ną wspi​nacz ​kę.
– Znam już spo​ro słów – przy ​po​mnia​łam.
Po​ki​wał gło​wą.
– Wi​dzę, że mam dużo do nad​ro​bie​nia – od​parł z cierp​kim

uśmie​chem.
W koń​cu do​tarł do drzwi i przy ​sta​nął, gło​śno chwy ​ta​jąc od​‐

dech.
Gdy je otwo​rzy ​li​śmy, nie zo​ba​czy ​li​śmy przed sobą przed​po​ko​‐

ju: je​dy ​nie spo ​re po​miesz ​cze​nie, naj ​wy ​raź ​niej słu​żą​ce do tor ​tu​ro​‐
wa​nia więź ​niów. Stał tam żar ​nik pe ​łen zim ​ne​go po​pio​łu, a na
drew ​nia​nym sto​le uło ​żo​no licz ​ne na​rzę​dzia: szczyp​ce, piły, haki,
klin​gi i dłu​gie cien​kie igły oraz kaj ​da​ny do unie ​ru​cha​mia​nia nie ​‐
szczę​śni​ków. W miej ​scach, gdzie krew wsiąk ​nę​ła w drew ​no, do​‐
strze​głam ciem ​ne pla​my. W ścia​nie tak ​że osa​dzo​no oko​wy, na
drew ​nia​nej pod​ło​dze pod nimi wid​nia​ły ko​lej ​ne pla​my.

Na myśl o tym, co ro​bio​no tu z bied​ny ​mi więź ​nia​mi, ści​snął mi
się żo ​łą​dek. Oce​ni​łam, że mo​gli ich tu trzy ​mać na​wet do dzie​się​‐
ciu na​raz. Na​gle umysł za​la​ła mi gwał​tow ​na fala ob​ra​zów i
uczuć: strzę​py kosz ​mar ​nych prze​żyć ofiar, prze​bły ​ski wy ​krzy ​‐
wio​nych twa​rzy, jęki i krzy ​ki, na​gły, obez ​wład​nia​ją​cy odór krwi.

Za​pra​gnę​łam uciec, byle jak naj ​da​lej od tego po​ko​ju, ale ode ​‐
tchnę​łam głę​bo​ko i spró​bo​wa​łam się uspo​ko​ić.

– Przy ​kręć świa​tło, ile się da, Jen​ny – po​le​cił Tom.
Po​sta​wi​łam lam ​pę na pod​ło​dze obok sto​py i po​pra​wi​łam prze​‐

sło​nę. Po​miesz ​cze​nie znów skrył cień, po​zo ​stał tyl​ko nie ​wiel​ki
krąg świa​tła na de​skach.

Nie czu​łam się do​brze w mro ​ku owej izby tor ​tur. Wy ​obraź ​nia
pod​po​wia​da​ła mi naj ​róż ​niej ​sze kształ​ty wy ​nu​rza​ją​ce się z ciem ​‐
nych ką​tów. Ale Tom wie​dział, co robi. Du​chy rzad​ko zja​wia​ją
się w oświe​tlo​nych po​miesz ​cze​niach.

Po​zo​sta​li​śmy bli​sko drzwi bez ru​chu, w mil​cze​niu. Na​gle za​‐
drża​łam, wy ​czu​wa​jąc czy ​jąś obec ​ność. Nic nie wi​dzia​łam, ale w
le​wym ką​cie, pod naj ​dal​szy ​mi ścien​ny ​mi oko​wa​mi, za​brzmiał ci​‐
chy jęk. Po ​tem wy ​raź ​nie usły ​sza​łam brzęk łań​cu​chów o ka​mień i
jesz ​cze je ​den dźwięk, jak ​by płyn ście ​ka​ją​cy po ścia​nach i ska​pu​‐
ją​cy na pod​ło​gę. Noz ​drza znów wy ​peł​ni​ła mi woń krwi.

W izbie ob​ja​wił się duch: duch ko​goś cier ​pią​ce​go ka​tu​sze po
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tor ​tu​rach. Na​tych​miast do ​wie​dzia​łam się o nim bar ​dzo dużo.
Na​le​żał do nie ​wiel​kie​go pa​tro​lu zwia​dow ​ców, spraw ​dza​ją​cych
roz ​miesz ​cze​nie sił Ko​ba​lo​sów. Po​cho​dził z Po​ly ​zni, ale nie był
pod​da​nym Sta​ni​sła​wa, jego ksią​żę no​sił inne mia​no. Duch prze​‐
by ​wał tu od wie​lu lat – może kra​jem rzą​dził wów ​czas oj ​ciec księ ​‐
cia Sta​ni​sła​wa albo na​wet jego dzia​dek? Więk ​szość pa​tro​lu zgi​‐
nę​ła, resz ​tę schwy ​ta​no, prze​słu​cha​no i pod​da​no tor ​tu​rom.

Czu​łam cier ​pie​nia tego czło​wie​ka, coś wy ​kra​cza​ją​ce​go da​le​ce
poza zwy ​kły ból fi​zycz ​ny. Ra​ni​li go klin​ga​mi za​nu​rzo​ny ​mi w tru​‐
ciź ​nie po​wo​du​ją​cej ogrom ​ne ka​tu​sze. Ale jesz ​cze gor ​sza była
świa​do​mość, że ni​g ​dy nie opu​ści tego miej ​sca. Jego ro​dzi​na
miesz ​ka​ła da​le​ko na po​łu​dniu, ni​g ​dy już jej nie zo​ba​czy. Do ma​‐
łe​go syn​ka i có​recz ​ki wkrót ​ce mia​ło do​łą​czyć trze ​cie dziec ​ko. W
jaki spo​sób jego żona Ka​ri​na utrzy ​ma sama ro​dzi​nę?

Za​szlo​cha​łam; po po​licz ​kach po ​pły ​nę​ły mi łzy, bo duch nie zda​‐
wał so​bie spra​wy z tego, jak dłu​go tu​taj tkwi. Do tej pory jego
żona pew ​nie już nie żyła, a dzie​ci się ze​sta​rza​ły.

Tom ob​da​rzył mnie cie​płym spoj ​rze​niem i przy ​ło​żył pa​lec do
ust, pro​sząc o ci​szę. Przy ​tak ​nę​łam, tłu​miąc ko​lej ​ny szloch.

Na​stęp​ny dźwięk do​biegł od sto​łu: ni​ski jęk, a po​tem wrzask
ago​nii. Po ​tem usły ​sza​łam zgrzyt piły. Prze​ci​na​ła coś – ale nie
drew ​no.

Duch od​twa​rzał strasz ​li​we chwi​le tor ​tur i śmier ​ci. Prze​śla​‐
dow ​cy pi​ło​wa​li mu cia​ło i ko​ści.

Nie mo ​gąc dłu​żej nad sobą za​pa​no​wać, zwy ​mio​to​wa​łam na
pod​ło​gę. Nie ośmie​li​łam się spoj ​rzeć na Toma; czu​łam smród
wła​snych wy ​mio​cin i wie​dzia​łam, że on też go czu​je. Opar ​łam się
o ścia​nę, dy ​go​cząc.

Tom wska​zał drzwi, a ja po​ję​łam, że wy ​cho​dzi​my.
– Prze​pra​szam – szep​nę​łam, kie​dy za​mknął za nami drzwi.
– Nie mu​sisz prze​pra​szać – od​parł ła​god​nie. – Wy ​raź ​nie głę​bo​‐

ko to tobą wstrzą​snę​ło. Za​pew ​ne do ​świad​czy ​łaś znacz ​nie wię​cej
ode mnie, bo ja sły ​sza​łem tyl​ko brzęk łań​cu​cha i sła​be jęki. Po​‐
tem uj ​rza​łem kil​ka in​nych nie ​wy ​raź ​nych, świe ​tli​stych kształ​‐
tów. Ale wiem, że na tym sto​le dzia​ło się coś okrop​ne​go.

– Pi​ło​wa​li mu ko​ści – wy ​krztu​si​łam, dy ​go​cząc ze zgro​zy na
samą myśl. – Dla​cze​go ro​bi​li coś ta​kie​go? Co to za po​two​ry?

– Lu​dzie po​tra​fią być rów ​nie okrut ​ni. – Tom po​pro​wa​dził mnie
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w dół ka​mien​nych stop​ni. W jego gło​sie dźwię​cza​ło znu​że​nie, na​‐
dal da​le​ko mu było do od​zy ​ska​nia daw ​nych sił. – Pew ​nie pró​bo​‐
wa​li wy ​do​być z nie​go in​for ​ma​cje – o sile od​dzia​łów, ich ru​chach –
by oca​lić ży ​cie wła​snych żoł​nie​rzy. Woj ​na spra​wia, że ze wszyst ​‐
kich wy ​cho​dzi to, co naj ​gor ​sze. Na​sza wła​sna woj ​na do​mo​wa w
Hrab​stwie była wy ​star ​cza​ją​co okrop​na i po​dzie​li​ła ro ​dzi​ny, brat
sta​wał prze​ciw bra​tu.

– Ale czy du​chy mu​szą raz po raz prze​ży ​wać wła​sną śmierć?
– Przy ​po​mnij so​bie mar ​twych żoł​nie​rzy, któ ​rych po ​ka​za​łem ci

na Wzgó ​rzu Wi​siel​ców. Tu tak ​że naj ​pew ​niej po ​zo​sta​ło wid​mo,
nie duch: strzęp du​szy bie​da​ka, po​rzu​co​ny, gdy on sam od​szedł w
Świa​tło. Ale mu​szą tu być tak ​że du​chy…

– Tak. Je​den ze sku​tych więź ​niów tę​sk ​nił za ro​dzi​ną. Nie mógł
znieść my ​śli, że ni​g ​dy jej już nie zo​ba​czy. Miał dwo ​je dzie​ci, jego
żona wkrót ​ce mia​ła uro​dzić trze​cie. Wy ​da​je mi się, że w domu
był na​praw ​dę szczę​śli​wy. Gdy ​by ​śmy zdo ​ła​li prze​ko​nać go, aby
sku​pił się na tym, być może ode​sła​li​by ​śmy go do Świa​tła.

Tom przy ​tak ​nął, spra​wiał jed​nak wra​że​nie roz ​tar ​gnio​ne​go, za​‐
gu​bio​ne​go w my ​ślach.

– Do​brze się czu​jesz? – spy ​ta​łam.
Po​krę​cił gło​wą.
– Zde​cy ​do​wa​nie nie​do​brze. I my ​ślę, że tu​tej ​sze du​chy będą

mu​sia​ły za​cze​kać do przy ​szłe​go roku.
Spoj ​rza​łam na nie​go ze zdu​mie​niem.
– Wra​ca​my do domu. Gri​mal​kin spo ​dzie​wa się, że za kil​ka dni

po​pro​wa​dzę atak na ku​lad. To obłęd. Od wie ​lu dni za​sta​na​wiam
się nad tym. Pro ​ble​my, któ​re mia​łem z wej ​ściem po scho ​dach, w
koń​cu mnie prze​ko​na​ły. Wró​ci​my do Hrab​stwa, nim uwię​żą nas
tu śnie​gi. Te​raz pój ​dzie​my po​wie​dzieć o tym Gri​mal​kin.

Nie mia​łam po​ję​cia, że w ogó ​le roz ​wa​ża coś po ​dob​ne​go. Kie​dy
pro​si​łam, aby ​śmy wró​ci​li do domu, zlek ​ce​wa​żył moje sło​wa.

Moje ser ​ce wez ​bra​ło ra​do​ścią. W koń​cu Tom przej ​rzał na oczy!
Nie​na​wi​dzi​łam tego zim ​ne​go, roz ​dar ​te​go woj ​ną kra​ju, tę​sk ​ni​łam
za łą​ka​mi i zie​lo​ny ​mi wzgó​rza​mi Hrab​stwa.

Wra​ca​my do domu!
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om za​stu​kał uprzej ​mie i ra​zem we​szli​śmy do po​ko​ju, któ​ry
dzie​li​łam z Gri​mal​kin.
Wiedź ​ma sie ​dzia​ła na łóż ​ku i pa​trzy ​ła na nas bez mru​gnię​cia.

Gdy tyl​ko uj ​rza​łam jej minę, po​ję​łam, że wie, co za​mie​rza po​wie​‐
dzieć jej Tom. Może to po​strze​gła, a może od​czy ​ta​ła jego za​mia​ry
z twa​rzy. Wzrok mia​ła nie​przy ​ja​zny. Moje moce nie dzia​ła​ły w
przy ​pad​ku za​bój ​czy ​ni, po​tra​fi​ła nie do​pu​ścić mnie do sie​bie, ale
in​stynkt mi pod​po​wia​dał, że je​śli wpad​nie w gniew, znaj ​dzie​my
się w nie​bez ​pie​czeń​stwie.

Tom stał na​prze​ciw niej, ja za​mknę​łam drzwi. Z każ ​dą chwi​lą
de​ner ​wo​wa​łam się co ​raz bar ​dziej. Wie ​dzia​łam, że Gri​mal​kin to
się nie spodo​ba. Jak za​re​agu​je?

– Ju​tro wra​cam do Hrab​stwa – oznaj ​mił Tom. – Nie mam dość
sił do za​da​nia, któ​re mi wy ​zna​czy ​łaś. Będę po​trze​bo​wał mie​się​‐
cy, by je od​zy ​skać, pew ​nie ca​łej zimy, i le​piej doj ​dę do sie​bie w
domu.

– Nie mo​żesz te ​raz wy ​je​chać. To zni​we​czy wszyst ​kie moje pla​‐
ny – Gri​mal​kin nie​mal wy ​plu​ła te sło ​wa. – Bez two​jej obec ​no​ści
mo​ra​le ar ​mii po​sy ​pie się przy pierw ​szym nie ​po​wo​dze​niu. Ksią​żę
ocze​ku​je, że ich po​pro​wa​dzisz.

Gdy usły ​sza​łam „moje pla​ny”, ogar ​nę​ła mnie wście​kłość. Cze​‐
mu Tom w ogó​le dał się wcią​gnąć w jej kno​wa​nia?

– Dla​cze​go to musi być te​raz? – spy ​tał. – Czy nie le ​piej bę ​dzie
za​ata​ko​wać ku​lad wio​sną?
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Gri​mal​kin po​krę​ci​ła gło​wą.
– Ko​ba​lo​si nie za​cze​ka​ją do wio​sny. Mi​łu​ją mróz i lód. Zima to

ich czas. W cią​gu paru mie​się​cy prze​kro ​czą rze​kę i za​le​ją te
małe ksią​stew ​ka. Naj ​waż ​niej ​sze, że​by ​śmy zdą​ży ​li ich uprze​dzić.
To, cze​go do​wiem się w ku​la​dzie maga, nie oca​li przy ​gra​nicz ​‐
nych pań​ste​wek, ale może za​pew ​nić prze​trwa​nie Hrab​stwu. Na​‐
sza je​dy ​na szan​sa to dzia​łać te​raz.

Nie mo​głam pod​wa​żyć ro​zu​mo​wa​nia Gri​mal​kin. Spo​dzie​wa​‐
łam się też, że Tom ugnie się przed jej wolą. Od opusz ​cze​nia
Hrab​stwa pa​trzy ​łam, jak nim ma​ni​pu​lu​je. Dla​cze​go te​raz mia​ło​‐
by się to zmie​nić? Umia​ła być bar ​dzo prze​ko​nu​ją​ca. Ale ku
memu zdu​mie​niu i za​chwy ​to​wi tym ra​zem sta​wił opór.

– Po pro​stu nie mogę. Je​stem zmę​czo​ny… Na nic ci się nie
przy ​dam. Le​piej po​ra​dzisz so​bie beze mnie.

– Mu​sisz to zro​bić! I zro​bisz! – wark ​nę​ła Gri​mal​kin, szcze ​rząc
za​ostrzo​ne zęby.

– Nie groź mi! – krzyk ​nął Tom i w jego gło​sie za​brzmiał
gniew. – By ​li​śmy so​jusz ​ni​ka​mi w prze​szło​ści i w przy ​szło​ści
znów nimi bę​dzie​my, ale te​raz mu​szę od​po​cząć. Dla od​mia​ny ty
po​słu​chaj, cze​go ja pra​gnę.

– Jak mo​żesz za​wieść księ​cia Sta​ni​sła​wa i wo​jow ​ni​ków, któ​‐
rzy w cie​bie wie​rzą? I tak mają nie​wiel​kie szan​se, wie​lu z nich
zgi​nie w nad​cią​ga​ją​cym kon​flik ​cie, ale wi​dzie​li, jak po​ko​na​łeś
Sha​ik ​sę, a na​wet samą śmierć. Tyl​ko two ​ja obec ​ność da im dość
od​wa​gi, by mo​gli prze​kro​czyć rze​kę. Nie mo​żesz od​mó​wić!

– A jed​nak od​ma​wiam! Kie ​dy z wy ​czer ​pa​nia spad​nę z ko​nia,
nie na​tchnę ni​ko​go do wal​ki.

– Zro ​bisz, jak każę! – huk ​nę​ła Gri​mal​kin, zry ​wa​jąc się z łóż ​‐
ka.

Nie mo​głam dłu​żej wy ​trzy ​mać. Stra​charz nie po​wi​nien słu​‐
chać roz ​ka​zów wiedź ​my, to nie​do​pusz ​czal​ne!

– My ​ślisz, że znio​sę wi​dok ko​biet znie​wo​lo​nych i drę​czo​nych
przez Ko​ba​lo​sów?! – krzy ​cza​ła Gri​mal​kin. Sta​li na​prze​ciw sie​bie
z To​mem, ich nosy nie​mal się sty ​ka​ły. – Spo ​dzie​wasz się, że
będę stać z boku, wi​dząc, jak ich żoł​da​cy po upad​ku ko​lej ​nych
miast po​ry ​wa​ją nowe nie​wol​ni​ce?! Nie, to nie do po​my ​śle​nia!
Znisz ​czę siły Ko ​ba​lo​sów i zbu​rzę mury Val​kar ​ky, aż w koń​cu po​‐
zo​sta​nie tyl​ko lo​do​wa pu​sty ​nia, na któ​rej nic nie bę ​dzie w sta​nie
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żyć! A ty ode​grasz rolę, jaką ci prze​zna​czy ​łam!
– Nie! – wark ​nął wście​kle Tom, po raz pierw ​szy tak ​że pod​no​‐

sząc głos. – Kon​tro​lo​wa​łaś mnie i kształ​to​wa​łaś! Spro​wa​dzi​łaś
tu​taj, nie wy ​ja​śnia​jąc, o co ci cho​dzi. Od po​cząt ​ku za​mie​rza​łaś
wy ​sta​wić mnie do wal​ki z Sha​ik ​są, ale nie uprze​dzi​łaś o tym,
póki nie do ​tar ​li​śmy do rze​ki. Nie uzna​łaś za sto​sow ​ne ostrzec
mnie i po ​zwo​lić, bym sam pod​jął de ​cy ​zję. Na​ra​zi​łaś mnie na nie​‐
bez ​pie​czeń​stwo – na śmierć – a ja sze​dłem za tobą na oślep. Ni​g ​‐
dy nie chcia​łem brać w tym udzia​łu. Mu​szę wró​cić do Hrab​stwa,
wal​czyć z Mro​kiem na swój wła​sny spo​sób. Przy ​ją​łem uczen​ni​cę,
mam obo​wią​zek wła​ści​wie ją wy ​szko​lić i to wła​śnie za​mie​rzam
uczy ​nić. Będę to ro​bił całą zimę.

Gri​mal​kin wes​tchnę​ła cięż ​ko. Gdy znów się ode​zwa​ła, jej głos
za​brzmiał ci​cho.

– Przez więk ​szość ży ​cia na​pę​dza​ła mnie ze​msta – wy ​ja​śni​ła. –
Tyl​ko raz na​praw ​dę ko​cha​łam. Za​le​ża​ło mi na lu​dziach i bo​le​śnie
ra​ni​ła mnie po ​nie​sio​na przez nich stra​ta, ale nie tak jak wte​dy,
gdy Zły za​bił dziec ​ko bę ​dą​ce sed​nem mo ​jej eg ​zy ​sten​cji. Nie uda​ło
mi się go uchro​nić, lecz z po​mo​cą in​nych, zwłasz ​cza two​ją – ski​‐
nie​niem gło​wy wska​za​ła Toma – zdo​ła​łam do​pro​wa​dzić do znisz ​‐
cze​nia Złe​go. To wła​śnie mnie ukształ​to​wa​ło, uczy ​ni​ło, kim je​‐
stem dzi​siaj. Ja tak ​że sta​łam się bro​nią wy ​ku​tą na ko ​wa​dle
bólu. Te ​raz wi​dzę, że uro ​dzi​łam się w szcze​gól​nym celu: mam
znisz ​czyć Ko​ba​lo​sów. W koń​cu zwy ​cię​ży ​my, przy ​rze​kam ci to,
nie​waż ​ne, czy ze​chcesz po​móc, czy też nie. Ale spra​wi​łeś mi za​‐
wód. Spo​dzie​wa​łam się po to​bie wię​cej.

Tom wes​tchnął ze zre ​zy ​gno​wa​ną miną. Na​gle prze​ra​zi​łam się,
że jed​nak ugnie się przed wolą cza​row ​ni​cy. Po​tem jed​nak na jego
twarz po​wró​ci​ła daw ​na de​ter ​mi​na​cja.

– Przy ​kro mi, ale tym ra​zem nie mogę ci po ​móc. Ju​tro wy ​ru​‐
szam w dro​gę z Jen​ny. Je ​śli wciąż tego chcesz, wró​cę na wio ​snę.
– Od​wró​cił się do mnie. – Spo​tka​my się w staj ​niach przed świ​‐
tem. Nie spóź ​nij się.

To rze​kł​szy, wy ​szedł, za​my ​ka​jąc za sobą drzwi i zo​sta​wia​jąc
mnie samą z Gri​mal​kin. Po​pa​trzy ​łam na nią z lę​kiem, ona jed​‐
nak je​dy ​nie wes​tchnę​ła, po​dob​nie jak Tom, a po​tem uśmiech​nę​ła
się do mnie.

– Wy ​glą​dasz na zmę​czo​ną, dziec ​ko. Po​łóż się. Rano wszyst ​ko
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bę​dzie wy ​glą​dać le​piej.
Zdu​mia​ła mnie jej życz ​li​wość; spo​dzie​wa​łam się ra​czej, że bę​‐

dzie war ​czeć ze zło​ści.
Chęt ​nie po​słu​cha​łam rady. Gdy tyl​ko do​tknę​łam gło ​wą po ​‐

dusz ​ki, za​pa​dłam w głę​bo​ki sen.

***

Na​gle ock ​nę​łam się w szpo​nach upior ​ne​go kosz ​ma​ru. Po​kój był
po​grą​żo​ny w nie ​prze​nik ​nio​nym mro​ku. Ktoś przy ​ci​snął mnie do
łóż ​ka. Wal​czy ​łam, by się uwol​nić, ale bez ​sku​tecz ​nie – tkwi​łam w
że​la​znych klesz ​czach.

I wte​dy po​ję​łam, że to nie kosz ​mar, to się dzia​ło na​praw ​dę.
Le​ża​łam na wznak, ktoś wpy ​chał mi coś do ust – jak ​by zwi​nię​tą
szma​tę. Za​czę​łam się du​sić i dła​wić.

Po​tem po ​czu​łam dwa pal​ce, wci​ska​ją​ce się w mój nos i gło ​wę
wy ​peł​ni​ło mi kłu​ją​ce pie ​cze​nie. Nie mo​głam od​dy ​chać, wpa​dłam
w pa​ni​kę, szar ​piąc się i skrę​ca​jąc, na próż ​no pró ​bu​jąc się uwol​‐
nić. Nie uda​ło mi się jed​nak – i wte​dy pal​ce znik ​nę​ły.

Znów mo​głam od​dy ​chać, ale czu​łam się dziw ​nie: krę ​ci​ło mi się
w gło ​wie, jak ​by du​sza ula​ty ​wa​ła z cia​ła w oce​an ciem ​no​ści. Nie
ob​cho​dzi​ło mnie wów ​czas, co się ze mną sta​nie, nic już nie mia​ło
zna​cze​nia.

Wte​dy ktoś pod​niósł mnie i za​rzu​cił so​bie na ra​mię. Usły ​sza​‐
łam za sobą trzask za​my ​ka​nych drzwi, po​tem kro​ki dźwię​czą​ce
echem w ko​ry ​ta​rzu, ale ni​cze​go nie wi​dzia​łam i na​gle po​ję​łam,
że coś jest nie tak z mo ​imi ocza​mi. Po ja​kimś cza​sie po​wie​trze
zro​bi​ło się zim ​niej ​sze, twarz omiótł mi wiatr i wie​dzia​łam, że je​‐
ste​śmy na dwo​rze.

W dali sły ​sza​łam gło​sy, co​raz do​no​śniej ​sze, w mia​rę jak się
zbli​ża​li​śmy. To​wa​rzy ​szy ​ły im ci​che par ​sk ​nię​cia.

Oso​ba nio​są​ca mnie za​trzy ​ma​ła się w koń​cu.
– Za​opie​kuj ​cie się nią – po​le​ci​ła. – Do zo​ba​cze​nia za dwa dni.
Był to głos Gri​mal​kin.
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sta​łem do​brze przed świ​tem i ubra​łem się szyb ko. Gna​ła
mnie oba​wa, że je​śli ksią​żę nas zo​ba​czy, nie do​pu​ści do mego

wy ​jaz ​du. Głów ​ny po ​si​łek w zam ​ku sta​no​wi​ła pię​cio​da​nio​wa ko​‐
la​cja, za​pra​wio​na mnó​stwem piwa, nie ​wie​lu za​tem wsta​wa​ło na
śnia​da​nie. O świ​cie ku​cha​rze i po ​moc ​ni​cy na​dal spa​li w kuch​ni.
Sam po​czę​sto​wa​łem się tym, co zna​la​złem, i spa​ko​wa​łem za​pa​sy
do ju​ków. Po dro​dze bę ​dzie​my mu​sie​li ku​pić wię​cej, ale wie​dzia​‐
łem, że na ten mo​ment mi wy ​star ​czy.

Cze​ka​łem na Jen​ny, lecz nie​bo za​czy ​na​ło już ja​śnieć na wscho​‐
dzie, a jej wciąż nie było. Za​czą​łem krą​żyć nie ​cier ​pli​wie tam i z
po​wro​tem. Nie chcia​łem, by ktoś wi​dział, jak od​jeż ​dżam. W koń​‐
cu po​ma​sze​ro​wa​łem do jej po​ko​ju. Ze​szłej nocy była zmę​czo​na,
może za​spa​ła…

Nie​cier ​pli​wie za​stu​ka​łem do drzwi i za​wo​ła​łem swą uczen​ni​cę,
ale to głos Gri​mal​kin za​pro​sił mnie do środ​ka.

Otwo​rzy ​łem drzwi i prze​kro​czy ​łem próg. Spo ​dzie​wa​łem się, że
spró​bu​je znów mnie prze​ko​ny ​wać, ale po​sta​no​wi​łem nie ustę​po​‐
wać.

Gri​mal​kin sie​dzia​ła na łóż ​ku ze skrzy ​żo​wa​ny ​mi no​ga​mi, w ta​‐
kiej sa​mej po​zy ​cji jak wte ​dy, gdy po ​że​gna​łem się ze​szłej nocy.
Nie do​strze​głem ani śla​du dziew ​czy ​ny.

– Gdzie jest Jen​ny? – spy ​ta​łem. – Bo nie w staj ​ni.
– Wy ​je​cha​ła na pół​noc pod opie​ką księ​cia Kaj ​la​ra.
Przez chwi​lę ga​pi​łem się na nią pu​stym wzro​kiem, pró​bu​jąc
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zro​zu​mieć jej sło​wa.
– Dla​cze​go mia​ła​by z nim wy ​jeż ​dżać?
– Od​da​łam ją pod jego opie​kę – wy ​ja​śni​ła wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni.

– Ru​szył w stro​nę ku​la​du z nie​wiel​kim pa​tro​lem, by oce​nić jego
obro​nę i ob​ser ​wo​wać ru​chy sił ko​ba​lo​skich w oko​li​cy.

– Nie zro​bi​ła​by tego z wła​snej woli! – rzu​ci​łem gniew ​nie. –
Cze​mu tak po​stą​pi​łaś? Czym so​bie za​słu​ży ​ła, by na​ra​żać ją na
ta​kie nie​bez ​pie​czeń​stwo?

– Masz ra​cję, nie zro​bi​ła tego z wła​snej woli. Mu​sia​łam użyć
nar ​ko​ty ​ku i odro​bi​ny ma​gii, ale nic z tego trwa​le jej nie za​szko​‐
dzi. Cho​dzi​ło mi o to, żeby zmu​sić cię do wy ​pra​wy z nami. Wie​‐
dzia​łam, że nie wró​cisz do Hrab​stwa sam, że nie po ​rzu​cisz
uczen​ni​cy. Ru​sza​my na​tych​miast. Naj ​le​piej za​dbasz o jej bez ​pie​‐
czeń​stwo, je​śli zgod​nie z pla​nem po​pro​wa​dzisz nas, czyż nie?

– Nie cof ​niesz się przed ni​czym? – Oszu​stwo Gri​mal​kin wzbu​‐
dzi​ło we mnie fu​rię. Kie​dy roz ​ma​wia​li​śmy wczo​raj, pew ​nie już to
pla​no​wa​ła.

Wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi i uśmiech​nę​ła się lek ​ko.
– Ro​bię po pro​stu to, co ko​niecz ​ne. Za ty ​dzień tu wró​ci​my, a

wów ​czas mo​żesz od​je​chać do domu z uczen​ni​cą.
Mia​łem na​dzie​ję, że Jen​ny nic nie jest. Obo​wią​zek na​ka​zy ​wał

mi po​je​chać za nią i za​dbać o jej bez ​pie​czeń​stwo – osta​tecz ​nie to
prze​ze mnie tu tra​fi​ła – ale lu​bi​łem ją, więc i tak bym to zro​bił.
Po​ja​dę na cze​le ar ​mii – te​raz nie mia​łem wy ​bo​ru – we​wnątrz
jed​nak ki​pia​łem z wście​kło​ści i mar ​twi​łem się o Jen​ny. Gri​mal​‐
kin by ​wa​ła bez ​względ​na, tak jak te​raz. Wy ​ciecz ​ka w stro ​nę ku​‐
la​du na​ra​ża​ła Jen​ny na śmierć, a je​śli Ko​ba​lo​si ją do​pad​ną, tra​fi
w nie​wo​lę, gdzie będą ją drę ​czyć co dzień, póki nie na​uczy się po ​‐
słu​szeń​stwa.

Gri​mal​kin po​ko​na​ła mnie i znów mną ste​ro​wa​ła. Po ​ża​ło​wa​‐
łem, że w ogó ​le jej po​słu​cha​łem. Trze​ba było zo ​stać w Hrab​‐
stwie.

***

Opu​ści​li​śmy za​mek i ru​szy ​li​śmy na pół​noc. Po dwóch go​dzi​‐
nach prze​pra​wi​li​śmy się przez Shan​nę tym sa​mym bro​dem, przy
któ​rym wal​czy ​łem z Sha​ik ​są Kau​spetn​dem. Pa​mię​tam, jak ob​‐
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cią​łem mu gło ​wę, jak prze ​tur ​la​ła się po ka​mie​niach na pły ​ci​znę,
jak nurt uno​sił smu​gi krwi.

W tej sa​mej chwi​li prze​bił mi sza​blą brzuch, ale nie po​czu​łem
bólu. Przy ​po​mnia​łem so ​bie, jak ze zdu​mie​niem wpa​try ​wa​łem się
w rę ​ko​jeść, wie​dząc, że ostrze prze ​szy ​ło mnie na wy ​lot. Ob​ser ​‐
wo​wa​łem wła​sną krew, ście​ka​ją​cą na ka​mie​nie. Te​raz ból po​‐
wró​cił – a wraz z nim przej ​mu​ją​cy chłód i strach przed śmier ​cią.

Ogar ​nię​ty mdło​ścia​mi, za​chwia​łem się w sio​dle i o mało nie
spa​dłem do wody. Przez na​stęp​ną go​dzi​nę by ​łem bar ​dzo sła​by.

Na​sza ar ​mia ma​sze​ro​wa​ła w sze​ściu ko​lum ​nach – z wy ​jąt ​‐
kiem księ​cia Kaj ​la​ra każ ​dy wład​ca je​chał na cze ​le wła​snej ka​wa​‐
le​rii. Po​chód za​my ​ka​ła pie​cho​ta. Zde ​cy ​do​wa​nie naj ​więk ​szą, środ​‐
ko​wą ko ​lum ​ną do ​wo​dził ksią​żę Sta​ni​sław, ja je​cha​łem po jego le​‐
wi​cy, a Gri​mal​kin po pra​wej. Miej ​sce Kaj ​la​ra za​jął jego naj ​star ​‐
szy syn. Miał za​le​d​wie osiem ​na​ście lat i bra​ko​wa​ło mu do​świad​‐
cze​nia wo​jen​ne​go, lecz Gri​mal​kin wy ​ja​śni​ła, że ufa wo​jow ​ni​kom,
któ​rych miał za ple​ca​mi, i do​rad​com u boku.

Nie po ​wi​nien był się tu zna​leźć, ja też nie. Skoń​czy ​łem do​pie​ro
sie​dem ​na​ście lat – to le ​d​wie wy ​star ​cza, by pra​co​wać jako stra​‐
charz, a co do​pie​ro jako do​wód​ca ar ​mii. Do​kła​da​łem jed​nak
wszel​kich sta​rań: wy ​so​ko uno​si​łem gło​wę, choć od​dy ​cha​łem z
tru​dem i bo​la​ły mnie wszyst ​kie sta​wy.

Wie​dzia​łem, jak waż ​ne są po ​zo​ry. Ina​czej nie do​ści​gnie​my
księ​cia Kaj ​la​ra i nie ura​tu​ję Jen​ny.

Bar ​dzo się o nią mar ​twi​łem. Gri​mal​kin wy ​ja​śni​ła, że pa​trol
księ​cia to mały od​dzia​łek, li​czą​cy naj ​wy ​żej czter ​dzie​stu zbroj ​‐
nych. Je​śli Ko​ba​lo​si ich za​uwa​żą, szyb​ko obez ​wład​nią i po​za​bi​ja​‐
ją lub we​zmą w nie​wo​lę. Gdy ​by Jen​ny prze​ży ​ła po​dob​ną bi​twę,
skoń​czy ​ła​by jako nie ​wol​ni​ca w Val​kar ​ky. Na tę myśl znów po​‐
czu​łem złość na cza​row ​ni​cę.

Go​dzi​nę po po​łu​dniu do ​tar ​li​śmy w miej ​sce zwa​ne Usko​kiem
Fit ​t ​zan​da. Spo​dzie​wa​łem się wul​ka​nów, uj ​rza​łem jed​nak tyl​ko
nie​rów ​ny, ka​mie​ni​sty te​ren, po​prze​ci​na​ny licz ​ny ​mi pęk ​nię​cia​mi
i skal​ny ​mi grzbie​ta​mi. Z dziur w zie​mi try ​ska​ła roz ​grza​na para.
Ko​nie za​czę​ły rżeć spło​szo​ne, wy ​raź ​nie nie chcia​ły się tam zbli​‐
żać.

Od cza​su do cza​su zie ​mia pod sto​pa​mi drża​ła. Sły ​sze​li​śmy do​‐
bie​ga​ją​ce z dołu ci​che grzmo​ty, ni​czym po ​mru​ki roz ​wście​czo​nych
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ol​brzy ​mów. Po​wie​trze wy ​peł​nia​ły pył i smród siar ​ki. Bar ​dzo się
ucie​szy ​łem, gdy zo​sta​wi​li​śmy to miej ​sce za sobą i zna​leź ​li​śmy się
na rów ​ni​nie Ere​sta​ba.

Przed nami cią​gnę​ło się pła​skie pust ​ko​wie, po ​zba​wio​ne ja​kich​‐
kol​wiek drzew. Twa​rze sma​gał wiatr z pół​no​cy, two​rzą​cy wzo​ry
w dłu​giej tra​wie. Cały czas prze​cze​sy ​wa​łem wzro ​kiem ho ​ry ​zont
w na​dziei, że wy ​pa​trzę pa​trol, ale też w oba​wie, że uj ​rzę wiel​ką
ar ​mię Ko ​ba​lo​sów. By ​łem nie ​mal pew ​ny, że już na nas cze​ka​ją;
mu​sie​li wie​dzieć, że prze​pra​wi​li​śmy się przez rze​kę. Na pew ​no
za​sta​wią pu​łap​kę. Z pew ​no​ścią Gri​mal​kin, któ​ra wie ​dzia​ła, jak
dzię​ki mrocz ​nej ma​gii moż ​na po​strzec przy ​szłość, prze​wi​dzi to
za​gro​że​nie. Gdy jed​nak o tym wspo​mnia​łem, wzru​szy ​ła tyl​ko ra​‐
mio​na​mi.

Słoń​ce za​czę​ło za​cho​dzić, a my aż do zmro​ku par ​li​śmy da​lej.
Noc była zim ​na, ale nie mo​gli​śmy roz ​pa​lić ognisk – na tak pła​‐
skiej rów ​ni​nie wi​dać by je było z od​le​gło​ści wie​lu mil. Im da​lej
się za​pu​ści​my nie​zau​wa​że​ni, tym le​piej. Nie chcie​li​śmy, by wróg
od​krył na​sze do​kład​ne po​ło​że​nie.

Sha​ik ​so​wie dys​po​no​wa​li szcze​gól​ną mocą: nie da się za​bić jed​‐
ne​go, nie przy ​zy ​wa​jąc bra​ci, by po​mści​li jego śmierć. Za​bój ​ca
Sha​ik ​sa, któ​re​go po​ko​na​łem nad rze​ką, z pew ​no​ścią przed
śmier ​cią we​zwał w my ​ślach to​wa​rzy ​szy.

Mo​gli za​tem usta​lić, że ludz ​ka ar ​mia prze ​kro​czy rze​kę i wtar ​‐
gnie na zie​mie ko​ba​lo​skie. Mia​łem tyl​ko na​dzie​ję, że nie wie​dzą,
iż nasz cel to nie Val​kar ​ky, lecz ku​lad zwa​ny Kar ​tu​ną. Na​gle za​‐
sta​no​wi​łem się, czy ko ​ba​lo​scy ma​go​wie umie​ją po​strze​gać tak
jak wiedź ​my. Może prze​nik ​nę​li już na​sze za​mia​ry?

Ro​zej ​rza​łem się po obo​zie: znaj ​do​wa​li​śmy się z Gri​mal​kin na
jego pół​noc ​nym skra​ju. Nie do ​strze​głem żad​nych świa​teł. Oprócz
pa​tro​li i roz ​sta​wio​nych wart lu​dzie spa​li w na​mio​tach. Obo​je z
Gri​mal​kin, opa​tu​le​ni w koce, sie​dzie​li​śmy przed wej ​ściem na​sze​‐
go i roz ​ma​wia​li​śmy o tym, co nas cze​ka.

Wciąż by ​łem na nią wście ​kły, ale odło​ży ​łem uczu​cia na bok –
je​śli chcia​łem oca​lić Jen​ny, mu​sia​łem współ​pra​co​wać i za​dbać,
by atak za​koń​czył się suk ​ce​sem.

Spoj ​rza​łem w nie ​bo. Księ​życ prze​sła​nia​ła chmu​ra, mię​dzy ob​‐
ło​ka​mi, na skraw ​kach czy ​ste​go nie​bo​skło​nu, uj ​rza​łem le​d​wie do​‐
strze​gal​ne punk ​ci​ki gwiazd, jed​nak ​że na pół​no​cy nie​bo ja​śnia​ło i
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fa​lo​wa​ło barw ​ny ​mi świa​tła​mi tak, że wi​dzie​li​śmy swo​je twa​rze.
– Te dziw ​ne świa​tła na nie​bie – czy ich źró​dło to Val​kar ​ky? –

spy ​ta​łem Gri​mal​kin.
– Nie, po​cho​dzą z miejsc da​lej na pół​no​cy. Z tego, co mi wia​do​‐

mo, to zja​wi​sko na​tu​ral​ne – wy ​ja​śni​ła. – Im da​lej się za​pu​ści​my,
tym wspa​nial​sze się sta​ną.

Za​pa​trzy ​łem się w nie za​dzi​wio​ny. Do ​brze wie​dzieć, że to nie
dzie​ło czar ​nej ma​gii.

– Czy ku​lad bę​dzie do​brze strze​żo​ny?
– Nie spo​dzie​wam się tam za​stać wię​cej niż pięć ​dzie​się​ciu do

stu wo​jow ​ni​ków. – Od​dech Gri​mal​kin pa​ro​wał w mroź ​nym po​‐
wie​trzu. – Ale nie​ła​two go bę​dzie prze​jąć. Prze​wa​ga li​czeb​na
nam w tym nie po​mo​że. Więk ​szość ku​la​dów to pro​ste wie​że o
ka​mien​nych mu​rach, jed​no z dział z ła​two​ścią by je prze​bi​ło.
Lecz ma​go​wie za​zwy ​czaj uzbra​ja​ją też te ​re​ny do ​oko​ła. Kar ​tu​nę
ota​cza​ją wy ​so​kie ka​mien​ne for ​ty ​fi​ka​cje. Mogą też tam być ma​‐
gicz ​ne pu​łap​ki, za​bi​ja​ją​ce bądź po​wstrzy ​mu​ją​ce nie​ostroż ​nych;
mogą się na​wet po​ja​wić isto​ty stwo​rzo​ne ma​gię przez łak ​ną​ce
cie​płe​go ludz ​kie​go cia​ła i krwi. A każ ​da go ​dzi​na spóź ​nie​nia da
czas na in​ter ​wen​cję głów ​nym si​łom Ko​ba​lo​sów.

– A mag? Jak bar ​dzo bę​dzie nie​bez ​piecz ​ny?
– Bez wąt ​pie​nia sta​no​wi naj ​więk ​sze za​gro​że​nie – rze​kła. –

Gdy ostat ​nio od​wie​dzi​łam Val​kar ​ky, zdo ​ła​łam po​ko​nać i za​bić
trze​cie​go z rzą​dzą​ce​go Trium ​wi​ra​tu. Nie było to ła​twe, a na​ro​‐
dzi​ny Tal​ku​sa jesz ​cze zwięk ​szy ​ły moc ko​ba​lo​skich ma​gów. Len​‐
klewth to co do mocy dru​gi czło ​nek Trium ​wi​ra​tu. Kto wie, jaką
po​tę​gą dys​po​nu​je? Miej ​my na​dzie​ję, że prze​by ​wa w Val​kar ​ky,
nie w domu w ku​la​dzie.

– Je​że​li uda ci się zdo​być w wie​ży to, cze ​go szu​kasz – rze ​kłem
– do ​wód​cy na​szej ar ​mii wpad​ną w gniew, kie ​dy roz ​ka​żę od​wrót
do Po​ly ​zni.

Cza​row ​ni​ca po​krę​ci​ła gło​wą.
– Ależ nie po ​wie​my im od razu! Po ​trze​bu​ję cza​su, by od​szy ​fro​‐

wać ta​jem ​ni​ce ku​la​du. Do tej pory zja​wią się pierw ​sze ko​ba​lo​‐
skie siły i na​szą je​dy ​ną na​dzie​ją po​zo​sta​nie od​wrót za rze​kę.
Ksią​żę​ta prze​ra​żą się, wi​dząc mro​wie żoł​nie​rzy prze​ciw ​ni​ka.
Na​wet Kaj ​lar nie ze​chce zo​stać!

– A po ​tem, po od​wro​cie, co zro ​bi​my? Czy Ko​ba​lo​si nie po​dą​żą
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za nami do Po​ly ​zni?
– Spo​dzie​wam się, że tak i że za​czną ob​le​gać nie​któ​re mia​sta.

Inne zrów ​na​ją z zie​mią. My jed​nak tam nie zo​sta​nie​my. Mu​si​my
pod​bu​rzyć więk ​sze kró​le​stwa na po​łu​dniu. In​wa​zja ko​ba​lo​ska
prze​ko​na je do dzia​ła​nia. Zrób to ze mną, a speł​ni się two​je ży ​‐
cze​nie, bo wów ​czas wró​ci​my do Hrab​stwa i zgro​ma​dzi​my siły w
na​szej oj ​czyź ​nie!

Gri​mal​kin wy ​raź ​nie uwzględ​nia​ła mnie w swo​ich da​le​ko​sięż ​‐
nych pla​nach. Wró ​cę do domu z Jen​ny, ale kie​dy od​zy ​skam siły,
wie​dzia​łem, że znów jej po​mo​gę: Ko ​ba​lo​sów na​le​ża​ło po​wstrzy ​‐
mać, o ile to moż ​li​we, przed do​tar ​ciem do Hrab​stwa. Nie po​tra​fi​‐
łem oce​nić, jak dłu​go to po ​trwa, mo​gła to być na​wet kwe​stia lat.
Ko​ba​lo​si sta​no​wi​li jed​nak za​gro​że​nie dla ca​łe​go świa​ta lu​dzi,
więc im wcze​śniej ich ode​prze​my, tym le ​piej. Czu​łem się tak ​że
dłuż ​ni​kiem Gri​mal​kin: w prze​szło​ści po​ma​ga​ła mi i wie​le razy
ura​to​wa​ła ży ​cie. Mimo nie ​daw ​nych spo​rów łą​czy ​ła nas sil​na
więź.

Ale czy po​słu​cha​ją? Dwa lata temu, mimo zbli​ża​ją​cej się ar ​mii
na​jeźdź ​ców, trze ​ba było dużo cza​su, nim siły z Hrab​stwa wkro​‐
czy ​ły do wal​ki. Ni​g ​dy nie prze​ko​na​my woj ​sko​wych, by po​sła​li od​‐
dzia​ły za mo​rze, na lo​do​wa​tą pół​noc.

W owej nie ​daw ​nej woj ​nie peł​ną mo ​bi​li​za​cję ogło​szo​no do​pie​ro,
gdy in​wa​zja już się roz ​po​czę​ła. Ni​g ​dy nie trak ​to​wa​no po​waż ​nie
za​gro​że​nia zza mo ​rza, póki nie było już za póź ​no. Lę​ka​łem się,
że to samo na​stą​pi w przy ​pad​ku na​jaz ​du Ko​ba​lo​sów.

– Okaż mi wię ​cej wia​ry. – Gri​mal​kin spoj ​rza​ła na mnie gniew ​‐
nie. – Nie mó​wię o si​łach kon​wen​cjo​nal​nych: przy ​pro​wa​dzę tu
moje sio​stry cza​row ​ni​ce. Bę​dzie​my zwal​czać ma​gię ma​gią.

– W ta​kim ra​zie dla​cze​go nie za​bra​łaś ich te​raz?
Wy ​ciecz ​ka z udzia​łem cza​row ​nic za​miast zwy ​kłych żoł​nie​rzy

mo​gła oka​zać się sku​tecz ​niej ​sza. Osta​tecz ​nie cho​dzi​ło nam o to,
by prze​chwy ​cić ma​gicz ​ną wie​dzę, a wiedź ​my świet ​nie zna​ły się
na mrocz ​nej ma​gii. Pew ​nie bez tru​du po​ra​dzi​ły ​by so ​bie z Len​‐
klew ​them.

– Pró​bo​wa​łam je prze​ko​nać, ale nie słu​cha​ły – wy ​ja​śni​ła Gri​‐
mal​kin. – Pod tym wzglę​dem przy ​po​mi​na​ją woj ​ska z Hrab​stwa:
za​gro​że​nie z da​le​kich kra​in ich nie wzru​sza. Je​śli jed​nak prze​‐
chwy ​cę ma​gicz ​ne se ​kre​ty z ku​la​du i za​de​mon​stru​ję, z czym mu​‐
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si​my się zmie​rzyć, z pew ​no​ścią zmie​nią zda​nie.
Sie​dzia​łem w mil​cze​niu, po​wta​rza​jąc w gło​wie jej sło​wa. Sły ​‐

sza​łem tyl​ko wes​tchnie​nia wia​tru i od​de​chy koni.
– Mam na​dzie​ję, że Jen​ny jest bez ​piecz ​na – mruk ​ną​łem.
Wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni na mo​ment przy ​mknę​ła oczy, za​czerp​nę​ła

po​wie​trza głę​bo​ko w płu​ca i wstrzy ​ma​ła od​dech, w sku​pie​niu
marsz ​cząc brwi. Na​gle wy ​pu​ści​ła po​wie​trze, jej po​wie​ki się unio​‐
sły.

– Ow ​szem, w tej chwi​li jest cała i zdro​wa – od​par ​ła spo​koj ​nie.
– Po​strze​głaś ją?
Po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
– To za​klę​cie zwa​ne współ​czu​ciem – od​par ​ła. – Łą​czy mnie i to

dziec ​ko, ale nie trwa dłu​go, już za​czy ​na ga​snąć. Tak czy ina​czej,
wkrót ​ce do​łą​czy ​my do niej i księ​cia Kaj ​la​ra.

– Robi się co​raz zim ​niej. – Za​drża​łem.
– To nic w po ​rów ​na​niu z tym, co wkrót ​ce przyj ​dzie nam zno ​‐

sić. Na​prze​ciw nas sta​je mrocz ​na ar ​mia, więk ​sza niź ​li tyl​ko ko​‐
ba​lo​ska ma​chi​na wo​jen​na i znacz ​nie po​tęż ​niej ​sza niż strasz ​li​we
stwo​ry bi​tew ​ne, któ​re stwo​rzy ​li Ko​ba​lo​si. W skład owej ar ​mii,
do​wo​dzo​nej przez ich no​we​go boga Tal​ku​sa, wcho​dzą bo​wiem
tak ​że wspie​ra​ją​cy go bo​go​wie, tacy jak Gol​goth, Wład​ca Zimy,
któ​ry z ra​do​ścią znisz ​czy wszel​ką zie ​leń tego świa​ta, two ​rząc lo​‐
do​we szla​ki, wio​dą​ce ich wo​jow ​ni​ków do zwy ​cię​stwa. Może już
nie​dłu​go wy ​stą​pi prze​ciw nam.

Minę mia​ła po​sęp​ną. Znów za​drża​łem.
Po​tem wró​ci​li​śmy do na​mio​tu. Opa​tu​li​łem się cia​sno ko​cem i

gdy tyl​ko za​mkną​łem oczy, za​pa​dłem w głę​bo​ki sen. Obu​dzi​łem
się tyl​ko raz – na dźwięk zgrzy ​ta​nia zę​bów Gri​mal​kin i mam ​ro​‐
ta​nia słów w ję​zy ​ku, któ​re​go ni​g ​dy wcze​śniej nie sły ​sza​łem. Na​‐
wet to jed​nak tyl​ko na krót ​ko ode​gna​ło sen.

Wkrót ​ce na​wie​dzi​ła mnie mara, w któ​rej spa​ce​ro​wa​łem po
wzgó​rzach z moim mi​strzem, Joh​nem Gre​go​rym. Po​ka​zy ​wał mi
róż ​ne miej ​sca w do​li​nie, wy ​mie​nia​jąc ich na​zwy, a ja słu​cha​łem
z ra​do​ścią, złak ​nio​ny wszel​kiej wie ​dzy – ale kie​dy się ock ​ną​łem,
z głę​bo​kim smut ​kiem i tę​sk ​no​tą przy ​po​mnia​łem so​bie, że mistrz
nie żyje i ni​g ​dy go już nie zo​ba​czę.

***

74



Na​dal je ​cha​li​śmy na​przód rów ​ni​ną Ere ​sta​ba. Dzień był sło​‐
necz ​ny i po​god​ny, z pół​no​cy wiał mroź ​ny wiatr. Ro​ze​sła​li​śmy
przed sie​bie zwia​dow ​ców, nie do​strze​gli jed​nak ani śla​du wro​ga
czy pa​tro​lu pod do ​wódz ​twem księ​cia Kaj ​la​ra. Gri​mal​kin za​czę​ła
wę​szyć w po​szu​ki​wa​niu moż ​li​we​go za​gro​że​nia. Nie wy ​kry ​ła nic
przed nami, wciąż jed​nak wi​dzia​łem, że drę​czy ją nie​po​kój.

Cza​row ​ni​ce z Pen​dle po​słu​gi​wa​ły się za​klę​ciem ma​sku​ją​cym,
aby ukryć tak sie ​bie, jak i swój do​by ​tek przed in​ny ​mi. Ko​ba​lo​scy
ma​go​wie za​pew ​ne też to umie​li albo sto​so​wa​li inny ro​dzaj ma​gii
ochron​nej. Gri​mal​kin oba​wia​ła się, że mo​że​my nie być tak bez ​‐
piecz ​ni, jak nam się wy ​da​wa​ło…

***

Póź ​nym ran​kiem dru​gie​go dnia zgod​nie z pla​nem skrę​ci​li​śmy
na za​chód, zmie​rza​jąc szyb​ko w stro​nę ku​la​du. Spo​dzie​wa​łem
się do tej pory do​go​nić już księ​cia Kaj ​la​ra i jego od​dział, ale
wciąż ich nie wi​dzie​li​śmy. Mia​łem na​dzie​ję, że Jen​ny nic się nie
sta​ło.

Wcze​snym po​po​łu​dniem za​trzy ​ma​li​śmy się na pół go​dzi​ny, by
coś zjeść – choć ar ​mia po​zo​sta​ła w szy ​kach, go​to​wa do wy ​mar ​‐
szu na pierw ​szy sy ​gnał.

Gri​mal​kin przy ​go​to​wa​ła mnie do krót ​kiej na​ra​dy z ksią​żę​ta​‐
mi. Mu​sia​łem tyl​ko wy ​ja​śnić jej plan, jak ​bym sam go ob​my ​ślił.
Mimo fi​zycz ​ne​go zmę​cze​nia po dłu​giej jeź ​dzie umysł za​cho​wa​łem
by ​stry.

– Za​mie​rzam po​je​chać na​przód i spró ​bo​wać za​jąć ku​lad z nie​‐
wiel​kim od​dzia​łem oko​ło set ​ki kon​nych i dwu​dzie​stu łucz ​ni​ków –
wy ​ja​śni​łem. Mu​sia​łem pod​nieść głos, bo zim ​ny wiatr po​ry ​wał
moje sło​wa. – Bę​dzie mi to​wa​rzy ​szyć Gri​mal​kin. Po zmierz ​chu
po​win​ni​śmy do​trzeć do Kar ​tu​ny. Głów ​ny trzon ar ​mii po​dą​ży w
na​sze śla​dy – cią​gną​łem. – Po do ​tar ​ciu na miej ​sce oto ​czy ​cie ku​‐
lad i przy ​go​tu​je​cie cięż ​kie dzia​ła, jed​nak uży ​je​my ich je​dy ​nie,
gdy ​by nasz pierw ​szy atak się za​ła​mał. Mu​si​my do​wie​dzieć się
jak naj ​wię​cej, chcę za​tem, by wie ​ża i jej za​war ​tość po​zo​sta​ły
całe.

Gri​mal​kin prze​tłu​ma​czy ​ła moje sło​wa na lo​stę. Na​stęp​nie
prze​mó​wił krót ​ko ksią​żę Sta​ni​sław – do tego cza​su wszy ​scy ze​‐
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bra​ni ki​wa​li już gło​wa​mi, jak ​by zga​dza​li się na nasz plan.
– Każ ​dy z po​zo​sta​łych ksią​żąt prze​ka​że nam swo​ich naj ​lep​‐

szych lu​dzi – wy ​ja​śni​ła Gri​mal​kin. – Do​trze​my do ku​la​du pod
osło​ną ciem ​no​ści.

Wkrót ​ce wy ​ru​szy ​li​śmy. Syn księ​cia Kaj ​la​ra, nie ​spo​koj ​ny o
ojca, po​sta​no​wił do nas do​łą​czyć. Po​zo​sta​li przy ​dzie​li​li nam gru​‐
py swych naj ​bar ​dziej za​ufa​nych lu​dzi.

W dro​dze do ku​la​du za​sta​na​wia​łem się, jak so​bie ra​dzi pa​trol.
I co z Jen​ny? Co​raz bar ​dziej oba​wia​łem się o jej los.
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sią​żę Kaj ​lar roz ​ka​zał, by wszy ​scy po ​zo​sta​li w sio dle. Wy ​czu​‐
wa​łam jego nie ​po​kój – cały czas ba​wił się bro ​dą, okrę ​ca​jąc ko ​‐

smy ​ki wo​kół pal​ców. Noc za​pa​dła trzy go​dzi​ny temu. Znaj ​do​wa​‐
li​śmy się bli​sko drzew ota​cza​ją​cych ku​lad, któ​ry wzno ​sił się wy ​‐
so​ko po​nad nimi. W gó​rze świe​ci​ły gwiaz ​dy, ale księ​życ jesz ​cze
nie wze​szedł.

Ksią​żę roz ​ka​zał mi trzy ​mać się bli​sko. Te​raz je​cha​łam już
sama, ale pierw ​szą noc na​szej po ​dró​ży spę​dzi​łam nie ​przy ​tom ​na,
prze​wie​szo​na przez łęk sio​dła. Na​stęp​ne​go ran​ka Kaj ​lar wy ​ja​‐
śnił, cze​mu odu​rzy ​li mnie i po ​rwa​li. Też go to nie za​chwy ​ca​ło,
ale mu​siał po​słu​chać roz ​ka​zów wiedź ​my za​bój ​czy ​ni i księ​cia Sta​‐
ni​sła​wa. Cho​dzi​ło o to, by zmu​sić Toma do przy ​ję​cia do​wódz ​twa
nad ar ​mią. Wie​dzia​łam, że się zgo​dzi. Nie wró​cił​by do Hrab​stwa
sam, nie zo​sta​wił​by mnie. Gri​mal​kin znów po​sta​wi​ła na swo​im.

Obu​rza​ło mnie, że zo​sta​łam po​trak ​to​wa​na w taki spo​sób. Po​‐
sta​no​wi​łam uciec przy pierw ​szej nada​rza​ją​cej się spo ​sob​no​ści,
jak do​tąd żad​na się jed​nak nie po​ja​wi​ła. Czu​łam, że dla Kaj ​la​ra
chro​nie​nie mnie to kwe​stia ho ​no​ru. Za​mie​rzał bez ​piecz ​nie od​‐
wieźć mnie To​mo​wi. Był czło​wie​kiem nie​złom ​nych za​sad i wy ​‐
raź ​nie wsty ​dził się swe​go wy ​czy ​nu.

Jego osiem ​na​sto​let ​ni syn po ​zo​stał z ar ​mią. Nie mógł się już
do​cze​kać chwi​li, gdy sta​nie do wal​ki i do​wie​dzie wła​sne​go mę​‐
stwa. Ksią​żę jed​nak bał się, że mógł​by zo​stać ran​ny albo zgi​nąć.
Wład​ca miał też dwie cór ​ki bliź ​niacz ​ki, mniej wię​cej w moim
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wie​ku, i żonę, któ ​rą bar ​dzo ko​chał. Przy ​był tu wal​czyć i chro​nić
ro​dzi​nę i księ​stwo, lę ​kał się jed​nak, że może zgi​nąć w bi​twie i ni​‐
g ​dy już ich nie zo​ba​czyć.

Pod​czas jaz ​dy nie wi​dzie​li​śmy ani śla​du ko​ba​lo​skich wo ​jow ​ni​‐
ków. Roz ​le​gła rów ​ni​na była pu​sta. Po​wo​li zbli​ża​li​śmy się do ku​‐
la​du, by zba​dać jego obro ​nę. Te​raz, gdy do​tar ​li​śmy tak bli​sko,
de​ner ​wo​wa​łam się. Czyż ​by ​śmy mie ​li po​słu​żyć za przy ​nę​tę, by
wy ​wa​bić nie​przy ​ja​ciół i oce​nić ich siły? Tak mi to wy ​glą​da​ło. Za​‐
drża​łam ze stra​chu na myśl, że mo​gła​bym wpaść w nie​wo​lę.

W wie ​ży z pew ​no​ścią ukry ​wa​li się ko​ba​lo​scy wo ​jow ​ni​cy – ale
ilu?

Ksią​żę po​słał do lasu pię​ciu pie ​szych: trzej mie​li po ​dejść do
wie​ży, dwaj przy ​cza​ić się wśród drzew, wy ​pa​tru​jąc nie ​przy ​ja​ciół.
Te​raz cze​ka​li​śmy na ich po​wrót.

Przez co naj ​mniej go​dzi​nę nic się nie dzia​ło. Sły ​sza​łam wes​‐
tchnie​nia wia​tru po ​mię​dzy wy ​so​ki​mi drze​wa​mi igla​sty ​mi. Raz
wy ​da​ło mi się, że mo​ich uszu do ​bie​ga od​le ​gły krzyk. Kie​dy jed​‐
nak spró​bo​wa​łam po​wie​dzieć kil​ka nie​pew ​nych słów w lo​ście,
ksią​żę tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi. Albo nie usły ​szał ni​cze​go, albo
też spo​dzie​wał się tego dźwię​ku i w ogó​le nad nim nie za​sta​na​‐
wiał.

Na​dal tkwi​li​śmy w mil​cze​niu w sio​dłach. Pa​trzy ​łam, jak księ​‐
życ wscho​dzi po ​wo​li po​nad drze ​wa​mi, za​le​wa​jąc nas sre​brzy ​‐
stym bla​skiem.

Na​gle ksią​żę od​wró​cił się i po​dał mi mały szty ​let, rę​ko​je​ścią
ku mnie.

– Ro​zu​mie? – spy ​tał w na​szym ję​zy ​ku.
Przy ​ję​łam klin​gę, ski​nę​łam gło ​wą i spró​bo ​wa​łam się uśmiech​‐

nąć. Wie​dzia​łam, że nie ma mi słu​żyć do wal​ki z ko​ba​lo​ski​mi na​‐
past ​ni​ka​mi. Choć ksią​żę nie ujął swych za​mia​rów w sło​wa, dzię ​‐
ki da​ro​wi em ​pa​tii do​strze​ga​łam ich zna​cze​nie. W ra​zie ko​niecz ​‐
no​ści mia​łam ode​brać so​bie ży ​cie. Lep​sze to niż wpaść w ręce na​‐
szych wro​gów i stać się nie​wol​ni​cą.

Zer ​k ​nę​łam lę​kli​wie na szty ​let. Ni​g ​dy nie zdo ​ła​ła​bym ode​brać
so​bie ży ​cia. Przy ​ję​łam broń tyl​ko po to, by zro ​bić przy ​jem ​ność
księ​ciu. Fak ​tycz ​nie mu​sia​ło nam gro​zić wiel​kie nie​bez ​pie​czeń​‐
stwo.

Przez dłu​gi czas nic się nie dzia​ło. Sie​dzia​łam na ko​niu roz ​zie​‐
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wa​na, li​cząc, że wkrót ​ce wy ​co​fa​my się na bez ​piecz ​ną od​le​głość i
roz ​bi​je​my obóz.

***

Atak cał​ko​wi​cie nas za​sko​czył.
Ani je ​den z lu​dzi, któ​rzy wkro ​czy ​li mię​dzy drze ​wa, nie zdo​łał

nas ostrzec. Mu​sie​li wpaść w za​sadz ​kę.
Kon​ni Ko​ba​lo​si wy ​pry ​snę​li spo​mię​dzy pni i rzu​ci​li się na nas.

Za nimi pie​szo po​dą​ża​li po​zo​sta​li. Ru​nę​li na nas gwał​tow ​nie.
Par ​li na​przód szyb​ko, w mil​cze​niu, wy ​ma​chu​jąc sza​bla​mi i to​po​‐
ra​mi; na​wet ko​nie stą​pa​ły ci​cho, głu​cho ude​rza​jąc o zie​mię.

Na​gle jed​nak usły ​sza​łam prze​ra​ża​ją​cy dźwięk. Wcze ​śniej wie​‐
le razy oglą​da​łam ćwi​cze​nia łucz ​ni​ków z Po​ly ​zni i do ​sko​na​le pa​‐
mię​ta​łam ów mor ​der ​czy od​głos. To był świst ko​ba​lo​skich strzał,
mkną​cych ku nam ro​jem dłu​gich, wą​skich cie​ni na tle pro ​mie​ni
księ​ży ​ca. Od​po​wie​dzia​ły im krzy ​ki bólu z gar ​deł lu​dzi i rże ​nie
prze​ra​żo​nych koni. Strza​ły od​na​la​zły cele, zbie​ra​jąc mor ​der ​cze
żni​wo wśród na​sze​go od​dzia​łu.

Wi​dzia​łam wy ​raź ​nie, że prze​ciw ​nik ma ogrom ​ną prze​wa​gę.
Ba​łam się o ży ​cie. Część na​szych żoł​nie​rzy unio ​sła tar ​cze nad
gło​wy, ja jed​nak nie mia​łam ni​cze​go, czym mo​gła​bym się osło​nić
przed gra​dem pa​da​ją​cych wo​kół strzał. O mym lo​sie miał zde​cy ​‐
do​wać czy ​sty przy ​pa​dek.

Ksią​żę Kaj ​lar wy ​krzyk ​nął szyb​ko roz ​ka​zy i jego lu​dzie po​zbie​‐
ra​li się bły ​ska​wicz ​nie; już wy ​mie​nia​li cio​sy z wro ​giem. Ja mo​‐
głam tyl​ko spró​bo​wać za​pa​no​wać nad ko​niem, któ​ry par ​skał i
wierz ​gał po ​środ​ku krę​gu. Wo ​kół sza​la​ła bi​twa – od kling i to​po​‐
rów Ko ​ba​lo​sów wciąż dzie​li​ła nas spo​ra od​le​głość, ale co chwi​la
na gło​wy sy ​pa​ły się nam ko​lej ​ne fale strzał. Jed​na z nich z pew ​‐
no​ścią wkrót ​ce mnie tra​fi.

Na​gle mój koń za​rżał ogłu​sza​ją​co i sko​czył na​przód; prze​biegł
jed​nak za​le​d​wie kil​ka kro​ków, a po ​tem przed​nie nogi ugię​ły się
pod nim. Nie za​uwa​ży ​łam strza​ły, któ​ra go po​wa​li​ła. Prze​le​cia​‐
łam przez jego łeb i wy ​lą​do​wa​łam cięż ​ko na zie​mi, ude​rza​jąc o
nią tak moc ​no, że stra​ci​łam od​dech.

Le​ża​łam oszo​ło​mio​na, nie mo​gąc zła​pać tchu. Tuż obok o zie​‐
mię ude​rzy ​ły ko​py ​ta. Prze​ra​żo​na, że mnie stra​tu​ją, z tru​dem
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dźwi​gnę​łam się na ko​la​na.
Uj ​rza​łam ko​nia pę​dzą​ce​go wprost na mnie; z każ ​dym kro​kiem

wy ​rzu​cał w po​wie​trze bry ​ły bło​ta. Sku​li​łam się, usi​łu​jąc osło​nić
gło​wę, w ostat ​niej chwi​li jed​nak skrę​cił w pę ​dzie. Jeź ​dziec schy ​‐
lił się, chwy ​cił mnie w pa​sie sil​ną ręką i po​sa​dził za sobą w sio ​‐
dle.

Po​tem krzyk ​nął coś w lo​ście. Nie zro​zu​mia​łam słów, ale roz ​po​‐
zna​łam ni​ski, grzmią​cy głos. To był ksią​żę Kaj ​lar. Wi​dział, jak
spa​dłam, i pod​je​chał mi na ra​tu​nek. Ob​ję​łam go moc ​no ra​mio​na​‐
mi w pa​sie, przy ​ci​ska​jąc gło ​wę do jego bar ​czy ​stych ple ​ców. Trzy ​‐
ma​łam się go kur ​czo​wo, z ca​łej siły. Zer ​k ​nąw ​szy w tył, od​kry ​‐
łam, że ota​cza​ją nas ko​ba​lo​scy jeźdź ​cy; na​sza ka​wa​le​ria znik ​nę​‐
ła bez śla​du.

Ksią​żę spiął wierz ​chow ​ca do ga​lo​pu. Pę​dził pro​sto na nich, roz ​‐
pacz ​li​wie pró ​bu​jąc się prze​bić. Wy ​ma​chi​wał przy tym wiel​kim
mie​czem, tnąc na od​lew w pra​wo i w lewo, gdy prze​jeż ​dża​li​śmy
mię​dzy kon​ny ​mi. Sły ​sza​łam krzy ​ki, wi​dzia​łam, jak je​den z Ko​‐
ba​lo​sów spa​da, a dru​gi ko​ły ​sze się w sio​dle. Po ​tem jed​nak po​ję​‐
łam, że pę​dzi​my w złą stro ​nę – nad gło​wa​mi wciąż świ​sta​ły nam
strza​ły.

Kaj ​lar wy ​brał li​nię naj ​mniej ​sze​go opo ​ru, ale ga​lo​po​wa​li​śmy w
kie​run​ku ku​la​du, za​miast od​da​lać się od nie​go. Ba​łam się, że
cze​ka​ją tam na nas inni wro​go​wie. Jed​nak gdy tyl​ko do​tar ​li​śmy
pod osło​nę drzew, ksią​żę skrę​cił na po​łu​dnie, omi​ja​jąc zręcz ​nie
ko​lej ​ne pnie.

Nim jed​nak wy ​ło​ni​li​śmy się z lasu, na​tra​fi​li​śmy na ko​lej ​nych
nie​przy ​ja​ciół. Kaj ​lar był mo​car ​ny i dziel​ny, ale bra​ko​wa​ło mu
wspar ​cia. Zo ​sta​li​śmy sami. Szan​se były zbyt małe, nie mógł li​‐
czyć na prze​ży ​cie.

To, co zda​rzy ​ło się wte​dy, za​pa​mię​tam do koń​ca ży ​cia. Gdy
zde​rzy ​li​śmy się z wro​giem, po​czu​łam, jak cia​ło księ​cia za​dy ​go​ta​‐
ło i po​chy ​li​ło się w sio​dle. Po​tem ra​mio​na i ple​cy za​lał mi cie​pły
płyn, nio​są​cy nas koń po​tknął się, unio ​słam wzrok… i od​kry ​łam,
że mój to​wa​rzysz nie ma gło​wy. Ktoś mu ją od​rą​bał.

Krzyk ​nę​łam i spa​dłam z ko​nia, po czym po​tur ​la​łam się w
krza​ki. Wierz ​cho​wiec ga​lo​po​wał da​lej, bez ​gło​wy jeź ​dziec chwiał
się w sio​dle. Le​ża​łam na zie​mi oszo​ło​mio​na, z żo​łąd​ka wy ​pły ​wa​‐
ły fale mdło​ści. Gwał​tow ​nie zwy ​mio​to​wa​łam pod sie​bie. W koń​cu
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po dłuż ​szej chwi​li zdo​ła​łam opa​no​wać wnętrz ​no​ści i wyj ​rza​łam z
po​szy ​cia.

Ota​cza​li mnie Ko​ba​lo​si, a mia​łam tyl​ko nie​wiel​ki szty ​let od
księ​cia.

Po​zo​sta​ła mi je ​dy ​na szan​sa: mu​sia​łam po​słu​żyć cię da​rem,
któ​ry czy ​nił mnie nie​wi​dzial​ną.

Wstrzy ​mu​jąc od​dech za​czę​łam się sku​piać, na​ka​zu​jąc so​bie
zlać się z tłem. Sły ​sza​łam w po​bli​żu ko​ba​lo​skich jeźdź ​ców. Czy
za​uwa​ży ​li, jak spa​dam w krza​ki? Z pew ​no​ścią do​tarł do nich mój
krzyk, lecz czy będą mnie szu​kać?

Od​po​wiedź na​de​szła nie​mal na​tych​miast: jeźdź ​cy pę​dzi​li da​lej,
ale z lasu zbli​żał się ku mnie nie​wiel​ki pa​trol pie​cho​ty, dźga​ją​cy
zie​mię włócz ​nia​mi. Bez wąt ​pie​nia po​le​co​no im mnie od​na​leźć.

Li​czy ​łam na to, że je ​śli po ​zo​sta​nę w ide​al​nym bez ​ru​chu, ro ​śli
Ko​ba​lo​si mnie nie za​uwa​żą. Oczy ​wi​ście nie mia​łam pew ​no​ści, że
mój dar na nich za​dzia​ła. Mo ​gli mnie wy ​czuć w inny spo​sób, na
przy ​kład wę​chem. Przy ​pad​ko​we dźgnię ​cie włócz ​ni bez tru​du
prze​bi​ło​by mi cia​ło.

Byli już bar ​dzo bli​sko – od​trą​ca​li na bok bro ​nią tra​wę i ga​łę​‐
zie, a po​tem, sa​piąc gło ​śno, wbi​ja​li gro​ty głę​bo​ko w zie​mię.
Wzro​stem prze ​wyż ​sza​li na​wet ro ​słych mę​żów, ich cia​ła okry ​wa​‐
ły kol​czu​gi. Przez otwar ​te oku​la​ry heł​mów wi​dzia​łam gę​ste,
splą​ta​ne wło ​sy na ich twa​rzach i oczy pło​ną​ce groź ​nie w bla​sku
księ​ży ​ca.

Pra​wy but naj ​bliż ​sze​go Ko​ba​lo​sa mi​nął moją gło​wę za​le​d​wie o
piędź. Ostrze włócz ​ni omal nie mu​snę​ło le ​wej nogi… ale żoł​nierz
prze​szedł przez za​ro​śla i nie za​uwa​żył mnie. Dar ura​to​wał mi
ży ​cie – przy ​naj ​mniej na ra​zie.

Pa​trzy ​łam, jak ty ​ra​lie​ra zni​ka w od​da​li. Cały czas się ba​łam,
że za​wró​cą i za​czną po​now ​nie prze​cze​sy ​wać za​ro​śla. Oni jed​nak
ma​sze​ro​wa​li da​lej w las.

Po pię​ciu mi​nu​tach pod​nio​słam się po​wo​li. Wo​kół pa​no​wa​ła ci​‐
sza. Ko​ba​lo​si za​pew ​ne ści​ga​li od​dzia​łek, któ​rym jesz ​cze nie​daw ​‐
no do ​wo​dził nie​szczę​sny ksią​żę Kaj ​lar. Za​drża​łam na myśl, co z
nim zro​bi​li, i żo​łą​dek ści​snął mi się z od​ra​zy. Do​pie​ro po dłu​giej
chwi​li znów nad nim za​pa​no​wa​łam.

A po​tem roz ​pła​ka​łam się, my ​śląc o żo​nie, któ​ra stra​ci​ła męża,
i o dzie​ciach bez ojca. Gdy od​twa​rza​łam w my ​ślach ostat ​nie zda​‐
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rze​nia, cała drża​łam ze zgro​zy. Gdy ​by mnie zła​pa​li, tra​fi​ła​bym
do nie​wo​li. Zro​bi​li​by ze mnie pur ​rę – nie ​wol​ni​cę, któ ​ra od​da​je im
krew, ro​dzi dzie​ci i słu​cha wszyst ​kich roz ​ka​zów. Co dzień na​ci​‐
na​li​by mi skó​rę, by za​pew ​nić so​bie moje po​słu​szeń​stwo.

Za​czę​łam od​dy ​chać głę ​bo​ko, by się uspo​ko​ić. Mu​szę pa​mię​tać,
że je​stem uczen​ni​cą stra​cha​rza. Na​uczę się nie pod​da​wać lę​kom.
Mu​szę być dziel​na.

Dla​cze​go te​raz? – za​sta​na​wia​łam się. Tom i Gri​mal​kin pro​wa​‐
dzi​li już od​dzia​ły ku wie​ży, wróg od​krył na​szą obec ​ność… Czy od
po​cząt ​ku zmie​rza​li​śmy w za​sadz ​kę? Może wie​dzie​li, że zbli​ża się
więk ​sza ar ​mia lu​dzi?

Mu​sia​łam ich ostrzec – w ja​kiś spo​sób prze​do​stać się przez li​‐
nię wro​ga na rów ​ni​nę. Wciąż śmier ​tel​nie się ba​łam, ale nie mo​‐
głam ra​to​wać je​dy ​nie wła​snej skó​ry. Mu​sia​łam coś zro​bić.

Je​śli zdo​łam się prze​drzeć, w któ​rą stro​nę po​win​nam pójść?
Za​sta​na​wia​łam się chwi​lę, po czym po​ję​łam, że mu​szę skie​ro​wać
kro​ki na wschód. Tom wy ​ja​śnił mi plan Gri​mal​kin: ar ​mia mia​ła
wy ​ru​szyć na pół​noc, ku Val​kar ​ky, a po ​tem skrę ​cić na za​chód,
zmie​rza​jąc do ku​la​du. Księ​życ i gwiaz ​dy wska​żą mi dro​gę. Je​śli
nasi lu​dzie po ​ru​sza​li się wą​ską ko ​lum ​ną, mogę ich mi​nąć, ale
wie​dzia​łam, że mu​szę spró​bo​wać.

Na​gle usły ​sza​łam zbli​ża​ją​ce się cięż ​kie kro​ki; ukry ​łam się za
drze​wem, po ​now ​nie przy ​wo​łu​jąc dar nie​wi​dzial​no​ści. Ko​ba​lo​ski
pa​trol ma​sze​ro​wał ku mnie w jed​nym rzę​dzie: dłu​ga ko​lum ​na
zbroj ​nych. Po chwi​li za​uwa​ży ​łam, że dwaj straż ​ni​cy na ty ​łach
pil​nu​ją czte ​rech więź ​nia​rek. Ko ​bie​ty mia​ły na so ​bie łach​ma​ny,
sku​to je ra​zem za lewe kost ​ki: zro​zu​mia​łam, że to pur ​rai.

Pa​trol mi​nął mnie w od​le​gło​ści naj ​wy ​żej trzy ​dzie​stu stóp. Jed​‐
na z ko​biet po​tknę​ła się i upa​dła na ko​la​na. Żoł​nierz kop​nął ją w
brzuch bu​cio​rem, usły ​sza​łam, jak nie ​szczę​sna ze świ​stem wy ​‐
pusz ​cza po​wie​trze. Jęk ​nę​ła i ru​nę​ła na twarz.

Wo​jow ​nik ko ​ba​lo​ski wrza​snął coś do niej w lo​ście, w jego gło​‐
sie dźwię ​czał gniew – pew ​nie dla​te​go, że wraz z to​wa​rzy ​szem
mu​siał zo ​stać z więź ​niar ​ka​mi. Na​gle do ​był noża i chla​snął od​sło​‐
nię​te ra​mię ko ​bie​ty. Ta krzyk ​nę​ła i pod​nio​sła się cięż ​ko. Krew
spły ​wa​ła jej po cie ​le, ście​ka​jąc w tra​wę. Żoł​nierz ude​rzył ją moc ​‐
no w twarz grzbie​tem dło ​ni, z roz ​cię​tej war ​gi tak ​że po​pły ​nę​ła
krew. Kie​dy od​cho​dzi​li, wi​dzia​łam, jak z oczu ka​pią jej łzy.
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Cała ko ​lum ​na ma​sze​ro​wa​ła w stro ​nę ku​la​du. Szlo ​chy ko​bie​ty
po​wo​li ci​chły w dali.

Znów za​czę​łam od​dy ​chać, ale cała się trzę ​słam po tym po​ka​zie
bru​tal​no​ści Ko​ba​lo​sów. Jak żoł​nierz mógł tak zra​nić zwią​za​ną,
bez ​bron​ną nie​wia​stę? Oto, co cze​ka wszyst ​kie ludz ​kie ko​bie​ty,
je​śli Ko​ba​lo​si wy ​gra​ją.

Po​my ​śla​łam, że po​win​nam ja​koś po​móc, choć w głę​bi du​szy
wie​dzia​łam, że w star ​ciu z dwo ​ma zbroj ​ny ​mi nie mia​ła​bym naj ​‐
mniej ​szych szans. Sama tak ​że tra​fi​ła​bym do nie​wo​li. Zro​bi​ła​bym
wszyst ​ko, byle tyl​ko do tego nie do ​pu​ścić. Gdy ​by pró ​bo​wa​li mnie
skuć, wal​czy ​ła​bym do kre​su sił. O ileż le​piej umrzeć w wal​ce niż
skoń​czyć w nie​wo​li u Ko​ba​lo​sów!

Czy gdy ​by Tom był ze mną, in​ter ​we​nio​wał​by? Wciąż nie do​‐
szedł do sie​bie po ostat ​nich prze​ży ​ciach, ale by ​łam pew ​na, że
pró​bo​wał​by coś zro ​bić. Pa​trol od​szedł, zo ​sta​wia​jąc je​dy ​nie dwóch
żoł​nie​rzy. Tom do​był​by Gwiezd​nej Klin​gi i za​ata​ko​wał. Te ​raz
czte​ry nie​wol​ni​ce resz ​tę swych dni spę​dzą wśród okrut ​nych pa​‐
nów. Po​zo​sta​ła im tyl​ko na​dzie​ja, że lu​dzie zwy ​cię​żą w woj ​nie.

Od​cze​ka​łam jesz ​cze dzie ​sięć mi​nut, a po ​tem ru​szy ​łam przez
las, od​da​la​jąc się od ku​la​du. Oglą​da​jąc się co chwi​la, wciąż wi​‐
dzia​łam w dali zło​wiesz ​czą wie​żę.

Gdy wy ​ło​ni​łam się spo ​mię​dzy drzew, po​wio​dłam wzro​kiem po
rów ​ni​nie. Na zie​mi wa​la​ły się tru​py żoł​nie​rzy i koni. Do​tar ​łam
sto jar ​dów od miej ​sca, gdzie za​ata​ko​wa​li nas Ko ​ba​lo​si. Na rów ​‐
ni​nie nic się nie po ​ru​sza​ło, ale wróg mógł ją nie​po​strze​że​nie ob​‐
ser ​wo​wać spo ​śród pni. Na​tra​fi​łam na pa​trol pie​cho​ty; a co z
jeźdź ​ca​mi, gdzie się po​dzia​li? Bez wąt ​pie​nia ści​ga​li nie​do​bit ​ki od​‐
dzia​łu księ​cia Kaj ​la​ra, ale mo​gli już zdą​żyć za​wró​cić do ku​la​du.

Z ła​two​ścią by mnie wy ​pa​trzy ​li, na​wet dar nie​wi​dzial​no​ści by
mi nie wy ​star ​czył. Ale mu​sia​łam za​ry ​zy ​ko​wać. Przez chwi​lę czy
dwie spo ​glą​da​łam w gwiaz ​dy, a po ​tem ru​szy ​łam ku, jak oce​nia​‐
łam, wschod​nie​mu ho​ry ​zon​to​wi.
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THO ​MAS WARD

echa​li​śmy po ciem ​ku, le​d​wie stę​pa, bo wie​le koni dźwi​ga​ło
dwóch jeźdź ​ców: ka​wa​le​rzy ​stę i łucz ​ni​ka. Po ​wol​ne tem ​po cie​‐

szy ​ło mnie – wciąż bra​ko​wa​ło mi sił i ener ​gii.
Po kil​ku go​dzi​nach wze ​szedł księ​życ i w od​da​li uj ​rze​li​śmy wie ​‐

żę Kar ​tu​nę, wy ​ra​sta​ją​cą po ​nad szczy ​ty so ​sen ni​czym gru​by
czar ​ny kciuk.

A po​tem do​strze​gli​śmy coś jesz ​cze: sa​mot ​ną po​stać, zmie ​rza​ją​‐
cą wprost ku nam.

Czę​sto roz ​po​zna​ję lu​dzi po ich kro​ku i na​tych​miast zo​rien​to​‐
wa​łem się kto to.

– To Jen​ny! – po​in​for ​mo​wa​łem Gri​mal​kin.
– Tak – od​par ​ła – ale lę​kam się o los po​zo​sta​łych.
Po​ga​lo​po​wa​łem na spo​tka​nie dziew ​czy ​nie, ze​sko​czy ​łem z ko​‐

nia i chwy ​ci​łem za​pła​ka​ną w ob​ję​cia.
– Oni nie żyją, wszy ​scy nie żyją prócz mnie! – za​wo​ła​ła. –

Bied​ny ksią​żę Kaj ​lar, oni…
Po​kle​pa​łem ją po ple​cach, pró​bu​jąc po​cie​szyć, lecz ku mo​jej

iry ​ta​cji wtrą​ci​ła się Gri​mal​kin.
– Nie śpiesz się, dziew ​czy ​no, i mów po​wo​li.
Wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni zła​pa​ła Jen​ny za rękę i od​cią​gnę​ła ją ode

mnie. Jen​ny jed​nak wy ​rwa​ła się.
Roz ​wście​czo​na Gri​mal​kin znów pró​bo​wa​ła ją chwy ​cić, ale ja

za​sło​ni​łem swą uczen​ni​cę.
– Zo​staw ją w spo​ko​ju! – wark ​ną​łem. – Nie są​dzisz, że dość już
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wy ​cier ​pia​ła? To ty ją po​rwa​łaś! Mo​gła zgi​nąć!
Gri​mal​kin syk ​nę​ła z fu​rią, ale cof ​nę​ła się o krok.
– Mu​si​my do​wie​dzieć się, co kon​kret ​nie za​szło.
Od​wró​ci​łem się do Jen​ny.
– Czu​jesz się na si​łach o tym opo​wie​dzieć?
Przy ​tak ​nę​ła i za​czę​ła swo​ją hi​sto​rię. Więk ​szość na​szych lu​dzi

zsia​dła z koni i ze​bra​ła się do ​ko​ła. Co ja​kiś czas Gri​mal​kin prze​‐
ry ​wa​ła re​la​cję dziew ​czy ​ny, by móc prze​tłu​ma​czyć ją dla po​zo​sta​‐
łych na lo​stę.

Na dłu​go przed koń​cem syn księ​cia Kaj ​la​ra padł na ko ​la​na,
szar ​piąc wło ​sy i pła​cząc na wieść o śmier ​ci ojca. Była to do​praw ​‐
dy strasz ​na opo​wieść. Naj ​wy ​raź ​niej z ca​łe​go pa​tro​lu prze​ży ​ła
tyl​ko Jen​ny.

Za​kła​da​łem, że Gri​mal​kin od​wo​ła atak na ku​lad albo przy ​naj ​‐
mniej za​cze​ka na przy ​by ​cie resz ​ty ar ​mii. Za​miast tego ode​zwa​ła
się do mnie ci​cho, pro​po​nu​jąc na​tych​mia​sto​wy wy ​pad z za​le​d​wie
tu​zi​nem żoł​nie​rzy.

– To bar ​dzo ry ​zy ​kow ​ne! – upo​mnia​łem. – Mu​si​my mieć spo​‐
sób, by w ra​zie kło ​po​tów we​zwać po​moc. Może trzy razy za​gwiż ​‐
dże​my?

Wiedź ​ma zgo​dzi​ła się, wciąż jed​nak nie za​chwy ​cał mnie jej
plan i oświad​czy ​łem to otwar ​cie.

– A je​śli wie​dzą o na​szej obec ​no​ści? Mo​gli wcze ​śniej do​strzec
zbli​ża​ją​ce​go się księ​cia Kaj ​la​ra. Jak mo ​że​my li​czyć, że przy tak
ma​łych si​łach pój ​dzie nam le​piej? W ku​la​dzie mu​szą ich być set ​‐
ki.

Gri​mal​kin wbi​ła we mnie wzrok.
– To ry ​zy ​ko, któ​re mu​si​my pod​jąć – wark ​nę​ła. – Czas dzia​ła

prze​ciw ​ko nam: na​wet te​raz nad​cią​ga tu wiel​ka ko​ba​lo​ska ar ​‐
mia. Mu​szę zdo​być wie ​dzę ukry ​tą w tej wie ​ży. Tyl​ko to się li​czy.
Po​wiedz im. – Ge​stem wska​za​ła ze​bra​nych. – Po​wiedz, co mu​si​‐
my uczy ​nić!

Prze​peł​nio​ny wąt ​pli​wo​ścia​mi po​słu​cha​łem, a za​bój ​czy ​ni prze​‐
tłu​ma​czy ​ła moje roz ​ka​zy.

***

I tak wraz z Gri​mal​kin po​pro​wa​dzi​li​śmy li​czą​cy za​le​d​wie dwu​‐
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na​stu lu​dzi od​dział w stro​nę ku​la​du. Jen​ny zo​sta​ła z resz ​tą woj ​‐
ska. Nie pro​te​sto​wa​ła. Bar ​dzo prze​ra​zi​ło ją spo​tka​nie z Ko​ba​lo​‐
sa​mi.

Gri​mal​kin ma​sze​ro​wa​ła obok mnie, przed​sta​wia​jąc mi za​rys
swej stra​te​gii. Wie ​żę oka​la​ły wy ​so​ki mur i fosa, nad któ​rą prze​‐
rzu​ca​no most zwo ​dzo​ny. Tyl​ko po nim moż ​na było do​stać się do
środ​ka. Wiedź ​ma oznaj ​mi​ła, że sama po​dej ​dzie do muru. My
mie​li​śmy zo ​stać wśród drzew i nie ru​szać się. Kie​dy ona już się
prze​do​sta​nie, na dany sy ​gnał ru​szy ​my za nią. Więk ​szość Ko​ba​lo​‐
sów sta​cjo​no​wa​ła pod zie​mią; je​dy ​ną szan​sę na zwy ​cię​stwo da​‐
wał szyb​ki atak. Je ​śli zdo​ła​my się prze ​bić na szczyt ku​la​du,
gdzie tra​dy ​cyj ​nie miesz ​ka​li wy ​so​cy ma​go​wie, bę ​dzie​my mo​gli
bro​nić swych po​zy ​cji, a ona do​wie się wszyst ​kie​go, cze​go zdo​ła.

Przy ​sta​nę​li​śmy przed pierw ​szy ​mi drze ​wa​mi i spoj ​rze​li​śmy na
Gri​mal​kin. Prze​mó​wi​ła do żoł​nie​rzy w lo​ście, po​wta​rza​jąc to, co
wcze​śniej po​wie​dzia​ła mnie. Na​stęp​nie za​mknę​ła oczy i za​czę​ła
mam ​ro​tać: rzu​ca​ła za​klę​cie ma​sku​ją​ce, ma​ją​ce nas ukryć.

Gdy po​mruk za​mie​nił się w lek ​ki me​lo​dyj ​ny za​śpiew, zer ​k ​ną​‐
łem na to​wa​rzy ​szą​cych nam mę ​żów. Sze​ściu z nich było uzbro ​jo​‐
nych w łuki: bar ​dzo cel​ne z da​le​ka, ale rów ​nie mor ​der ​cze z bli​‐
ska – ich strza​ły prze​bi​ja​ły na​wet naj ​tward​szą zbro​ję. Wie​dzia​‐
łem to, bo Gri​mal​kin go ​dzi​na​mi oma​wia​ła ze mną uzbro​je​nie od​‐
dzia​łów. Na po ​zo​sta​łą szóst ​kę skła​da​li się miecz ​ni​cy, śmie​tan​ka
na​szej ar ​mii; je ​den z nich, wo​jow ​nik, miał po mnie sta​nąć do
wal​ki z Sha​ik ​są.

Do lasu wio​dła wy ​sy ​pa​na żwi​rem ścież ​ka. Za​uwa​ży ​łem, że pa​‐
ru​je; wzno​szą​ca się z niej mgieł​ka się​ga​ła ga​łę​zi po​bli​skich
drzew. Dla​cze​go tak się dzia​ło? Cze​mu zie​mia tak się tu grza​ła?

Nie mia​łem cza​su na dal​sze roz ​my ​śla​nia, bo Gri​mal​kin skoń​‐
czy ​ła rzu​cać za​klę​cie i była go​to​wa do dzia​ła​nia. Wkro​czy ​li​śmy
mię​dzy drze ​wa po le​wej stro​nie ścież ​ki – ja stą​pa​łem na prze​‐
dzie, wiedź ​ma tuż za mną, a na​stęp​nie gę​sie​go cały od​dział. Ma​‐
sze​ro​wa​li​śmy ostroż ​nie, sta​ra​jąc się jak naj ​mniej ha​ła​so​wać. Po​‐
wie​trze trwa​ło bez ru​chu. Pa​no​wa​ła ciem ​ność, chmu​ra prze ​sła​‐
nia​ła księ​życ.

W koń​cu wy ​czu​łem przed sobą ciem ​ny ma​syw wie ​ży, a po​tem
usły ​sza​łem par ​sk ​nię​cie ko​nia; dźwięk do ​bie​gał gdzieś z le​wej,
tuż po nim roz ​brzmia​ło ci​che rże​nie. Ge​stem po​le​ci​łem to​wa​rzy ​‐
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szom za​trzy ​mać się, ser ​ce ści​snę​ło mi się nie​spo​koj ​nie. Czyż ​by ​‐
śmy mie​li przed sobą go​to​wych do ata​ku Ko​ba​lo​sów?

– To tyl​ko staj ​nie! – syk ​nę​ła mi do ucha Gri​mal​kin.
– Sto​ją we​wnątrz mu​rów. Idź da​lej w stro​nę ku​la​du!
Roz ​zło​ści​łem się na sa​me​go sie​bie. By ​łem zbyt ner ​wo​wy: wciąż

nie do​sze​dłem do sie​bie po trau​mie śmier ​ci. Po​zba​wi​ła mnie pew ​‐
no​ści sie​bie i zszar ​ga​ła ner ​wy.

Gdy do​tar ​li​śmy na skraj lasu, uj ​rze​li​śmy wprost przed sobą
wie​żę. Wznie​sio​no ją z wiel​kich blo ​ków ciem ​no​fio​le​to​we​go, ocie​‐
ka​ją​ce​go wodą ka​mie​nia. Trzy ​ma​jąc się mię​dzy drze ​wa​mi, po ​‐
pro​wa​dzi​łem nas w pra​wo, w stro​nę ścież ​ki.

Gri​mal​kin po ​ło​ży ​ła mi dłoń na ra​mie​niu i raz jesz ​cze za​czę​ła
szep​tać do ucha:

– Te​raz spró​bu​ję się do​stać do ku​la​du. Za​trzy ​maj tu lu​dzi, póki
nie dam sy ​gna​łu, że mo​że​cie bez ​piecz ​nie ru​szać.

Od​wró​ci​łem się do wo​jow ​ni​ków i na​ka​za​łem im przy ​cup​nąć w
krza​kach. Po​tem wska​za​łem naj ​pierw Gri​mal​kin, a na​stęp​nie
ku​lad, jak ​bym ka​zał jej pójść przo​dem.

Wy ​stą​pi​ła śmia​ło na ścież ​kę, zbli​ża​jąc się do wy ​so​kie​go muru;
w od​róż ​nie​niu od wie ​ży, woda nie spły ​wa​ła po nim, lecz per ​li​ła
się po​ły ​skli​wie ni​czym kro​pel​ki potu. Prze​ko​na​łem się, że most
jest pod​nie​sio​ny. Cie​ka​we, jak wiedź ​ma za​mie​rza po​ko​nać fosę.

Po se​kun​dzie uzy ​ska​łem od​po​wiedź; ota​cza​ją​cy mnie żoł​nie​rze
jęk ​nę​li ze zdu​mie​nia. Na ścież ​ce zwró​co​na do nas ple​ca​mi sta​ła
już nie Gri​mal​kin, lecz po ​tęż ​ny ko​ba​lo​ski woj, za​ku​ty w peł​ną
zbro​ję. A kie​dy wy ​krzyk ​nę​ła, prze ​mó​wi​ła nie wła​snym gło​sem,
ale ostrym, ni​skim, gar ​dło​wym, wład​czym to​nem.

Z roz ​mów, któ​re od​by ​wa​łem w Hrab​stwie z wiedź ​mą za​bój ​czy ​‐
nią, do​wie​dzia​łem się, że tak na​praw ​dę nie od​mie​nia kształ​tu,
uży ​wa je​dy ​nie za​klę​cia ułu​dy, choć nie​zwy ​kle sku​tecz ​ne​go.
Prak ​tycz ​nie rzecz bio​rąc, pod każ ​dym wzglę​dem wy ​glą​da​ła te​raz
jak Ko​ba​los!

Nikt nie od​po​wie​dział jej z wie​ży, ale uzy ​ska​ła to, cze​go wszy ​‐
scy pra​gnę​li​śmy. Z brzę​kiem łań​cu​chów, zgrzy ​tem me​ta​lu i
skrzy ​pie​niem drew ​na zwo​dzo​ny most za​czął opa​dać. Gdy osiadł
na miej ​scu, Gri​mal​kin po​de​szła bli​żej fosy i za​cze​ka​ła. Straż ​ni​cy
we​wnątrz do wtó​ru pro​te​stów udrę​czo​ne​go me​ta​lu za​czę​li pod​‐
no​sić kra​tę. Gdy w peł​ni się unio​sła, cza​row ​ni​ca wstą​pi​ła na
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most, prze​szła pod bra​mą i znik ​nę​ła nam z oczu.
Po kil​ku mi​nu​tach znów za​czą​łem się nie​po​ko​ić. Czyż ​by od​‐

kry ​to, kim jest na​praw ​dę? Coś się z nią sta​ło? Ko​ba​lo​scy ma​go​‐
wie wła​da​li prze​cież po ​tęż ​ną mocą: może Len​klewth, dru​gi co do
po​tę​gi czło​nek Trium ​wi​ra​tu, w ja​kiś spo​sób zo​rien​to​wał się w
oszu​stwie?

Nie mu​sia​łem jed​nak się mar ​twić, bo na​gle Gri​mal​kin zja​wi​ła
się pod kra​tą. Od​zy ​ska​ła już wła​sną po ​stać i we​zwa​ła nas ge​‐
stem. Prze ​bie​gli​śmy po mo​ście, zbie​ra​jąc się za mu​rem. Na zie​‐
mi uj ​rze​li​śmy kil​ka ko​ba​lo​skich tru​pów – wszy ​scy zgi​nę​li gwał​‐
tow ​ną śmier ​cią z rąk cza​row ​ni​cy.

Za​uwa​ży ​łem zdu​mie​nie na twa​rzach na​szych to​wa​rzy ​szy. Wy ​‐
raź ​nie im za​im ​po​no​wa​ła.

Le​d​wie zdą​ży ​łem ogar ​nąć wszyst ​ko wzro​kiem, gdy Gri​mal​kin
wska​za​ła ręką otwar ​te drzwi wie​ży. Na jej roz ​kaz trzech łucz ​ni​‐
ków za​ję​ło po​zy ​cje, strze​gąc wej ​ścia i na​szych ty ​łów, po​zo​sta​li
po​dą​ży ​li za nami do środ​ka.

Za drzwia​mi wstą​pi​li​śmy na scho​dy wio​dą​ce w górę pra​wo​‐
skręt ​ną spi​ra​lą. Nad na​szy ​mi gło​wa​mi cały czas cią​gnę​ło się
skle​pie​nie, więc nie mo​gli​śmy stwier ​dzić, jak wy ​so​ko pro​wa​dzą i
czy gdzieś po dro ​dze nie cze​ka​ją na nas ukry ​ci wro​go​wie. Scho​dy
nie mia​ły po​de​stów – je ​dy ​nie drzwi, da​ją​ce do​stęp na każ ​de z
pię​ter. Noz ​drza wy ​peł​nił mi za​pach świe​że​go drew ​na – pod​ło​gi
naj ​wy ​raź ​niej nie​daw ​no uło​żo​no.

Gri​mal​kin wska​za​ła w górę i znów sta​ną​łem na cze ​le po​cho​du,
wbie​ga​jąc po stop​niach z Gwiezd​ną Klin​gą w le ​wej dło​ni. Wspi​‐
na​li​śmy się bar ​dzo szyb​ko, tu​piąc gło​śno o de​ski. Na pierw ​szym
pię​trze cza​row ​ni​ca za​trzy ​ma​ła mnie, kła​dąc dłoń na moim ra​‐
mie​niu. Usły ​sza​łem, jak trzy razy po​cią​ga gło​śno no​sem. Wę​szy ​‐
ła w po​szu​ki​wa​niu za​gro​że​nia, przy ​cza​jo​nych Ko​ba​lo​sów – choć
sam nie czu​łem dresz ​czu prze ​bie​ga​ją​ce​go po ple​cach na znak, że
w po ​bli​żu czai się Mrok. Li​czy ​łem, iż ozna​cza to, że Len​klew ​tha
nie ma w ku​la​dzie.

Naj ​wy ​raź ​niej uznaw ​szy, że wszyst ​ko idzie do​brze, wiedź ​ma
za​bój ​czy ​ni pu​ści​ła mnie i po ​ma​sze​ro​wa​łem da​lej, na na​stęp​ne
pię​tro. Mi​ja​jąc drzwi, zaj ​rza​łem do du​że​go po​miesz ​cze​nia – oka​‐
za​ło się, że jest pu​ste; lśnią​ca drew ​nia​na pod​ło​ga wy ​glą​da​ła na
nową. Za​cie​ka​wi​ło mnie, cze​mu nie ma w nim me​bli.
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Wyż ​sze pię​tro wy ​glą​da​ło tak samo, ko​lej ​ne tak ​że. Na​gle jed​‐
nak usły ​sze​li​śmy do​bie​ga​ją​cy z dołu nie​po​ko​ją​cy dźwięk: gło​śne
zgrzy ​ta​nie me​ta​lu, brzęk łań​cu​chów. Ktoś opusz ​czał kra​tę.

Trzej łucz ​ni​cy mie​li roz ​kaz bro​nić bra​my. Ha​łas mógł ozna​‐
czać tyl​ko jed​no: zgi​nę​li albo zo ​sta​li uję​ci. Za ple ​ca​mi mie​li​śmy
wro​gów.

Gri​mal​kin na​ka​za​ła nam ge​stem przy ​sta​nąć i na​słu​chi​wać.
Na​gle usły ​sze​li​śmy tu​pot cięż ​kich bu​tów na drew ​nia​nych stop​‐
niach.

Wiedź ​ma od​wró​ci​ła się szyb​ko i wark ​nę​ła roz ​kaz w lo​ście.
Wie​dzia​łem, że nie ma cza​su tłu​ma​czyć, ale żoł​nie​rze za​mar ​li na
mo​ment, słu​cha​jąc z wy ​raź ​nym po​wąt ​pie​wa​niem. Za​sta​na​wia​li
się, cze​mu to ona wy ​da​je po​le​ce​nia, to​też po​ki​wa​łem po​ta​ku​ją​co
gło​wą i po​słu​cha​li.

Za​my ​ka​ją​cy po​chód trzej po ​zo​sta​li łucz ​ni​cy ob​ró​ci​li się na​prze​‐
ciw nad​cią​ga​ją​cym Ko​ba​lo​som i uklę​kli, na​cią​ga​jąc cię ​ci​wy. Za
nimi przy ​kuc ​nę​li trzej miecz ​ni​cy, uno​sząc w go​to​wo​ści broń.

– Te ​raz ja pój ​dę pierw ​sza – oznaj ​mi​ła Gri​mal​kin. – Przed sobą
mo​że​my mieć pu​łap​ki ma​gicz ​ne. Uru​cho​mię je, ale je​śli mnie
spa​ra​li​żu​ją, bądź go​tów z Gwiezd​ną Klin​gą.

Po​ka​za​łem ręką w górę, jak ​bym roz ​ka​zy ​wał jej pójść przo​dem.
Gri​mal​kin wbie​gła po scho​dach, ja po ​dą​ży ​łem za nią z resz ​tą

żoł​nie​rzy. Te​raz mie​li​śmy już tyl​ko jed​ne​go łucz ​ni​ka i trzech
miecz ​ni​ków. Z ich po​mo​cą za​mie​rza​li​śmy prze ​nik ​nąć do ser ​ca
kry ​jów ​ki maga.

Na​stęp​ne pię​tro było pu​ste, po​dob​nie ko​lej ​ne. W każ ​dym z po​‐
miesz ​czeń wi​dzia​łem inne drzwi, ale Gri​mal​kin ich nie spraw ​‐
dza​ła. Bez wąt ​pie​nia usta​li​ła, że co​kol​wiek się za nimi kry ​je, nie
za​gra​ża nam.

Za​czą​łem się za​sta​na​wiać, czy wy ​żej w ogó​le ko​go​kol​wiek za​‐
sta​nie​my. Wy ​glą​da​ło na to, że prze​wi​dzia​no nasz atak: Ko​ba​lo​si
mo​gli po​rzu​cić gór ​ne pię​tra wie​ży. Te​raz wy ​star ​czy ​ło nas tam
uwię​zić i po ​słać w górę scho​dów wo ​jow ​ni​ków – wię​cej, niż zdo​ła​‐
li​by ​śmy po​ko​nać.

Ma​sze​ro​wa​łem tuż za Gri​mal​kin, aż do​tar ​li​śmy na szczyt.
Tam, we ​dług cza​row ​ni​cy, Len​klewth prze​cho​wy ​wał ma​gicz ​ne
przed​mio​ty.

Zna​leź ​li​śmy się w nie​wiel​kim, wy ​kła​da​nym płyt ​ka​mi przed​po​‐
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ko​ju, z któ​re​go pro ​wa​dzi​ły da​lej otwar ​te drzwi. Kie​dy przez nie
zaj ​rze​li​śmy, wy ​da​ło nam się, że ob​szer ​ną kom ​na​tę wy ​peł​nia
mgła. Wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni po​wo​li prze​kro​czy ​ła próg, ja po​dą​ża​‐
łem tuż za nią, ści​ska​jąc w pal​cach Gwiezd​ną Klin​gę. Po​ło​wę po​‐
miesz ​cze​nia zaj ​mo​wa​ła ob​szer ​na, wpusz ​czo​na w pod​ło​gę wan​na,
wy ​peł​nio​na, jak się zda​wa​ło, bar ​dzo go​rą​cą wodą. Wzbi​ja​ły się z
niej kłę​by pary tak gę​ste, że pod jej osło​ną w ką​tach mo​gli cza​ić
się nie ​wi​docz ​ni Ko​ba​lo​si. Na​gle uj ​rza​łem wą​ską kład​kę, prze ​rzu​‐
co​ną nad wan​ną i wio​dą​cą do ko​lej ​nych drzwi.

Gri​mal​kin wy ​stą​pi​ła na​przód i trzy razy gło​śno po​cią​gnę​ła no​‐
sem. Po​sta​wi​ła dru​gi, po ​wol​ny krok – po ostroż ​nych ru​chach wi​‐
dzia​łem, że wciąż za​cho​wu​je czuj ​ność.

Na​gle przy ​szło mi do gło​wy, że coś mo​gło​by się ukry ​wać pod
po​wierzch​nią wody. Spra​wia​ła wra​że​nie nie​mal wrzą​cej, ale to
nic nie zna​czy ​ło: ko​ba​lo​ski wy ​so​ki mag bądź je​den z jego stwo ​‐
rów mógł być od​por ​ny na go​rą​co.

Gri​mal​kin wstą​pi​ła na kład​kę i prze​szła parę kro​ków. Ru​szy ​‐
łem za nią, ner ​wo​wo zer ​ka​jąc w pa​ru​ją​cą ta​flę. Ge ​stem po​le​ci​ła
czte​rem żoł​nie​rzom, by po​zo​sta​li na miej ​scu.

Ze​sko​czy ​li​śmy z kład​ki i prze​kro​czyw ​szy próg, zna​leź ​li​śmy się
w ob​szer ​nej kom ​na​cie o ka​mien​nej po ​sadz ​ce. Po​środ​ku sta​ło
duże, dę​bo​we biur ​ko o brze​gach oku​tych srebr ​ny ​mi li​stwa​mi. Na
wszyst ​kich czte​rech, wy ​ło​żo​nych ciem ​ną bo​aze​rią ścia​nach roz ​‐
wie​szo​no broń: to ​po​ry, sza​ble i włócz ​nie, a tak ​że inne, któ​rych
kształ​tów nie zna​łem; nie ​któ​re przy ​po​mi​na​ły kosy z Hrab​stwa,
lecz wy ​gię​te w spi​ra​lę.

Oka​za​ło się, że sam po ​kój jest pu​sty, na szczę​ście maga nie
było w domu. Roz ​glą​da​li​śmy się do​ko​ła, uważ ​nie ba​da​jąc oto​cze​‐
nie. Pła​sko​rzeź ​by na ścia​nach przed​sta​wia​ły wo​jow ​ni​ków i sce​ny
bi​tew ​ne, wi​ze​ru​nek z jed​nej po​wta​rzał się na po​je​dyn​czym, wi​‐
szą​cym obok ob​ra​zie. Wid​niał na nim ro​sły, ko​ba​lo​ski wo​jow ​nik
na ko​niu: nie ​zwy ​kle rze​czy ​wi​sty, przy ​cią​gał na​szą uwa​gę. Obo​je
po​de​szli​śmy bli​żej, by go obej ​rzeć.

W lewe oko wo​jow ​ni​ka wbi​to dłu​gą włócz ​nię, któ​rej grot ster ​‐
czał z tyłu gło​wy; on sam spa​dał wła​śnie z sio​dła.

– Oto ostat ​ni król Val​kar ​ky – oznaj ​mił ni​ski glos zza na​szych
ple​ców. – Zgi​nął od cio ​su tą lan​cą, zwa​ną Kan​ga​do​nem, czy ​li
Lan​cą, Któ​rej Nie Da Się Zła​mać. To wte​dy wła​dzę prze​jął
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Trium ​wi​rat wy ​so​kich ma​gów.
Czyż ​by to ko ​ba​lo​ski mag skrył się przed nami pod płasz ​czem

nie​wi​dzial​no​ści?
Tyle że zna​łem ten głos…
Obo​je ob​ró​ci​li​śmy się ku nie​mu.
Ze zdu​mie​niem, któ​re szyb​ko za​stą​pił gniew, pa​trzy ​łem na

nie​go. Był to mrocz ​ny mag Lu​kra​sta.
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dzie ko ​ba​lo​ski wy ​so​ki mag? – spy ​ta​ła ostro Gri mal​kin, pa​‐
trząc gniew ​nie na Lu​kra​stę.

– Bar ​dzo bli​sko – od​parł drwią​cym to ​nem. – Chcia​ła​byś z nim
po​mó​wić?

Wbi​łem wzrok w mego wro ​ga, tego, któ​ry ode ​brał mi Ali​ce.
Dłu​gie su​mia​ste wąsy opa​da​ły na war ​gi, bar ​dzo ró​żo​we, jak ​by
na​brzmia​łe krwią; roz ​chy ​lał je w uśmie​chu, uka​zu​jąc ostre, bia​łe
zęby.

Stał po na​szej stro​nie – so​jusz ​nik w wal​ce z Ko​ba​lo​sa​mi – na​‐
dal jed​nak uwa​ża​łem go za oso​bi​ste​go nie​przy ​ja​cie​la. A choć sta​‐
ra​łem się opa​no​wać uczu​cia, kie​dy spoj ​rza​łem wprost w jego aro​‐
ganc ​kie oczy, ogar ​nął mnie pa​lą​cy gniew.

Pod​czas po​przed​nie​go spo ​tka​nia wal​czy ​li​śmy na mie​cze. Wy ​‐
gra​łem wte​dy, był zda​ny na moją ła​skę, ale Ali​ce bła​ga​ła, bym
da​ro​wał mu ży ​cie. Po ​słu​cha​łem, choć nie tyl​ko jej proś​by wpły ​‐
nę​ły na moją de​cy ​zję. Ja​kaś część mnie – ta wy ​wo​dzą​ca się od
la​mii – pra​gnę​ła go za​bić. Jed​nak ​że po ojcu odzie​dzi​czy ​łem po ​‐
czu​cie tego, co słusz ​ne i wła​ści​we. Mag nie mógł się bro​nić, a ja
nie po​tra​fi​łem za​bić go z zim ​ną krwią.

Te​raz moc ​niej chwy ​ci​łem w dło​ni rę ​ko​jeść Gwiezd​nej Klin​gi,
świa​dom, że obro​ni mnie przed jego ma​gią. Na​gle za​cie​ka​wi​ło
mnie, gdzie się po​dzie​wa Ali​ce. Gdy wal​czy ​łem z Sha​ik ​są, złą​‐
czy ​li z Lu​kra​stą siły, by nade mną za​pa​no​wać. Mo​gli​by znów
tego spró​bo​wać.
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– Ow ​szem, je​śli jest two​im więź ​niem, chcę z nim po ​mó​wić –
oznaj ​mi​ła gniew ​nie Gri​mal​kin. – Mo​że​my się od nie​go wie ​le do​‐
wie​dzieć. Ale co ty wła​ści​wie tu ro​bisz?

Lu​kra​sta uśmiech​nął się – już miał od​po​wie​dzieć, gdy z przed​‐
po​ko​ju do​biegł nas na​gły krzyk i brzęk zwal​nia​nych cię​ciw. Pod​‐
bie​gli​śmy z Gri​mal​kin do wej ​ścia, ale para znad wan​ny tak bar ​‐
dzo zgęst ​nia​ła, że wi​dzie​li​śmy tyl​ko nie​wy ​raź ​ne syl​wet ​ki, z tru​‐
dem trzy ​ma​ją​ce się na no​gach. Na​szych uszu do​bie​gły prze​kleń​‐
stwa, jęk bólu, ko​lej ​ny krzyk, a po​tem za​pa​dła ci​sza.

Są​dzi​łem, że Gri​mal​kin sko​czy na​przód, by wziąć udział w
wal​ce, ale ku memu zdu​mie​niu cof ​nę​ła się szyb​ko o dwa kro​ki i
przy ​bra​ła obron​ną po​zy ​cję, przy ​kuc ​nię​ta, z unie​sio​ny ​mi w go ​to​‐
wo​ści dłu​gi​mi no​ża​mi. Omal przy tym na mnie nie wpa​dła, aż
mu​sia​łem od​su​nąć się czym prę​dzej. I wte​dy od​kry ​łem, co spo​‐
wo​do​wa​ło ów od​wrót. Wiel​ki, po ​dob​ny do owa​da stwór o dłu​gim
py ​sku pełzł ku nam na cien​kich no​gach o wie ​lu sta​wach, stą​pa​‐
jąc de​li​kat ​nie po kład​ce. Był to skelt.

Te śmier ​cio​no​śne stwo​ry wy ​po​sa​żo​ne są w dłu​gą, ostrą, ko​‐
ścia​ną rurę, któ​rą prze​bi​ja​ją ofia​rę, by wy ​ssać z niej krew. Gdy
sta​ną pro​sto, prze​wyż ​sza​ją wzro​stem czło​wie​ka.

Za pierw ​szym skel​tem po ​ja​wi​ły się dwa ko​lej ​ne. Wszyst ​kie
trzy ru​szy ​ły ku nam i zro​zu​mia​łem, że wcze​śniej mu​sia​ły się
ukry ​wać we wrzą​cej wo​dzie.

Kie​dyś skel​ty wy ​stę​po​wa​ły bar ​dzo rzad​ko, ale w jed​nej z kra​in
Mro​ku oglą​da​łem ich set ​ki. Roz ​szar ​pa​ły cia​ło Złe​go na strzę ​py i
po​nio​sły do wrzą​ce​go je​zio​ra, w któ​rym znik ​nę​ły.

Na​gle przy ​po​mnia​łem so ​bie, że nowy po ​tęż ​ny ko​ba​lo​ski bóg
Tal​kus przy ​brał po​noć po​stać skel​ta. Przez jed​ną strasz ​li​wą se​‐
kun​dę prze​ra​zi​łem się, że może tu jest.

Ale nie mia​łem cza​su, by się dłu​żej za​sta​na​wiać: szyb​ko wy ​co​‐
fa​li​śmy się do kom ​na​ty maga. Skel​ty ści​ga​ły nas, ocie ​ka​jąc wodą
i prze​my ​ka​jąc wśród wzno​szą​cych się do po​wa​ły kłę​bów pary.
Dla​cze​go Gri​mal​kin nie za​ata​ko​wa​ła? Czyż ​by było ich zbyt wie​‐
le? A może też oba​wia​ła się przy ​by ​cia Tal​ku​sa?

I wte ​dy usły ​sza​łem za ple​ca​mi ni​ski głos. Nie na​le​żał do Lu​‐
kra​sty, brzmiał głu​cho, ostro… nie​ludz ​ko.

– Wiedź ​mo, nie tyl​ko ty po​tra​fisz od​mie​niać po​stać!
Obej ​rza​łem się przez ra​mię i od​kry ​łem, że w miej ​scu Lu​kra​sty
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stoi te​raz ko​ba​lo​ski wo​jow ​nik, wy ​so​ki na ja​kieś sie​dem stóp.
Odzia​ny w peł​ną zbro​ję, miał jed​nak gołą gło ​wę, a na wi​dok ogo​‐
lo​nej twa​rzy wstrzą​snął mną dreszcz stra​chu, ozna​cza​ło to bo​‐
wiem, że jest ma​giem.

Ser ​ce ucie​kło mi w pię​ty. To mu​siał być Len​klewth, po​tęż ​ny
cza​row ​nik, któ​re​go Gri​mal​kin mia​ła na​dzie​ję unik ​nąć.

– We mnie zna​la​złaś rów ​ne​go prze ​ciw ​ni​ka! – syk ​nął do wiedź ​‐
my za​bój ​czy ​ni.

Ru​szy ​ła ku nie ​mu, uno​sząc swo ​je klin​gi, w jej oczach pło​nę​ła
fu​ria.

Mag ski​nął lewą dło ​nią i prze​ży ​łem wstrząs – ku mej roz ​pa​czy
uj ​rza​łem, jak Gri​mal​kin pada na ko​la​na. Noże wy ​śli​znę​ły jej się
z pal​ców i z brzę​kiem ru​nę​ły na zie​mię. Jej twarz wy ​krzy ​wił
gry ​mas ago ​nii. Na​gle z nosa try ​snę​ła krew i za​czę​ła ście​kać po
bro​dzie. Po​tem czer ​wo​ne struż ​ki po​pły ​nę​ły też z uszu. Pa​trzy ​‐
łem prze​ra​żo​ny. Mag nas oszu​kał, zwa​bił do swej wie​ży, a te​raz
ski​nie​niem ręki po​wa​lił wiedź ​mę na ko​la​na. Nie do​ce​ni​ła jego
zdol​no​ści. Ni​g ​dy nie wi​dzia​łem jej tak ła​two po​ko​na​nej, tak ża​ło​‐
śnie sła​bej i wi​dok ten mnie prze​ra​ził.

Na​gle mag od​wró​cił się ku mnie i uczy ​nił po​dob​ny gest. Ni​cze​‐
go nie po​czu​łem i zo ​ba​czy ​łem, że marsz ​czy brwi. Po ​ją​łem, że
Gwiezd​na Klin​ga ochro​ni​ła mnie przed ma​gią.

Gri​mal​kin wal​czy ​ła ze sobą, pró​bu​jąc zła​pać od​dech, na​gle jed​‐
nak zro​zu​mia​łem, że roz ​pacz ​li​wie usi​łu​je coś po​wie​dzieć. W koń​‐
cu wy ​rzu​ci​ła z sie​bie sło​wa w roz ​bry ​zgu krwi.

– Za​bij go, już! – sap​nę​ła. – Ale mu​sisz utrzy ​mać w dło​ni
miecz!

Unio​słem Gwiezd​ną Klin​gę i po​stą​pi​łem krok w stro​nę Len​‐
klew ​tha. Miecz nie po ​zwa​lał mi prze​nik ​nąć wzro ​kiem złu​dze​nia,
ale wie​dzia​łem, że ochro​ni przed każ ​dym ma​gicz ​nym ata​kiem.

Wciąż jed​nak nie od​zy ​ska​łem peł​ni sił. Od dnia wskrze​sze​nia z
mar ​twych nie tre ​no​wa​łem, bra​ko​wa​ło mi ener ​gii i umie​jęt ​no​ści,
dzię​ki któ​rym po​ko​na​łem Sha​ik ​sę przy bro​dzie. Trzę​sły mi się
ręce.

– Opie​rasz się moc ​niej niż ta cza​row ​ni​ca – wy ​chry ​piał mag.
Jako siód​my syn siód​me​go syna dys​po​nu​ję pew ​ną od​por ​no​ścią

na mrocz ​ną ma​gię, wie​dzia​łem jed​nak, że za​wdzię​czam to głów ​‐
nie klin​dze. Za wszel​ką cenę mu​sia​łem ją za​cho​wać.
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W tym mo​men​cie usły ​sza​łem do ​bie​ga​ją​ce zza ple ​ców skro​ba​‐
nie po ka​mien​nych pły ​tach. Zer ​k ​ną​łem ką​tem oka i prze​ko​na​łem
się, że zbli​ża​ją się dwa skel​ty. Co praw ​da od​dzie​la​ło mnie od
nich biur ​ko, ale ko ​lej ​ne prze ​bie​ga​ły przez kład​kę i wpa​da​ły do
kom ​na​ty.

Nie​bez ​pie​czeń​stwo ro​sło z każ ​dą chwi​lą, to​też za​mach​ną​łem
się mie​czem, ce​lu​jąc w gło​wę Len​klew ​tha. Gwiezd​na Klin​ga po​‐
ru​sza​ła się opor ​nie, cięż ​ko, wie ​dzia​łem, że nie tra​fię. Mimo im ​‐
po​nu​ją​ce​go wzro​stu mag usko ​czył zręcz ​nie na bok i z ła​two​ścią
unik ​nął cio ​su. Po​tem za​wi​ro​wał, chwy ​ta​jąc ze ścia​ny wiel​ki
dwu​siecz ​ny to​pór bo​jo​wy. Przy ​kuc ​nął, ści​ska​jąc obu​rącz drzew ​‐
ce, i cze​kał na mój atak.

Gdy się doń zbli​ży ​łem, wy ​pro​sto​wał się cał​ko​wi​cie, uno​sząc to​‐
pór nad gło ​wę, a po​tem ciął jed​nym po ​tęż ​nym za​ma​chem. Gdy ​by
tra​fił, roz ​rą​bał​by mnie na pół. Le​d​wie zdo​ła​łem wy ​ko​nać unik,
ostrze z hu​kiem ude​rzy ​ło w ka​mien​ną pły ​tę po​sadz ​ki.

Śmi​gną​łem na​przód, za​nim mag zdo ​łał znów unieść to​pór.
Tym ra​zem wy ​ce​lo​wa​łem Gwiezd​ną Klin​gą w miej ​sce wy ​so​ko na
jego ra​mie​niu, tam gdzie łą​czy ​ły się osło ​ny bar ​ków i szyi. Ostrze
za​brzę​cza​ło o me​tal, nie zdo​ła​ło jed​nak zna​leźć wraż ​li​we​go miej ​‐
sca. Znów za​czę​li​śmy się okrą​żać. Je ​den atak, a ja dy ​sza​łem
cięż ​ko i nogi ugi​na​ły się pode mną.

Gri​mal​kin tkwi​ła na czwo​ra​kach, ze spusz ​czo​ną gło​wą, na po​‐
sadz ​ce pod nią two​rzy ​ła się nie​wiel​ka, lep​ka ka​łu​ża krwi i śli​ny
ście​ka​ją​cej z otwar ​tych ust wiedź ​my. Chwi​lo​wo uniesz ​ko​dli​wi​ła
ją po​tęż ​na ma​gia prze​ciw ​ni​ka.

Wie​dzia​łem, że mu​szę szyb​ko za​koń​czyć star ​cie, bo bra​ko​wa​ło
mi już ener ​gii. Sku​pi​łem się wy ​łącz ​nie na prze​ciw ​ni​ku, ob​my ​śla​‐
jąc ko​lej ​ny ruch, gdy na​gle po​czu​łem ostry ból, prze​szy ​wa​ją​cy
tył łyd​ki. Zer ​k ​ną​łem w dół i od​kry ​łem, iż skelt prze​bił mi cia​ło
swo​ją rurą. W tym mo ​men​cie mag za​ata​ko​wał. Ciął po ​zio​mo to​‐
po​rem i le​d​wie zdą​ży ​łem za​blo​ko​wać po​tęż ​ny cios.

Gwiezd​na Klin​ga wy ​le​cia​ła mi z dło​ni i wi​ru​jąc, upa​dła na zie​‐
mię.

Szyb​ko schy ​li​łem się po nią, ale było za póź ​no; prze ​sta​ła mnie
już chro​nić.

Mag uśmiech​nął się i na​gle stra​ci​łem od​dech. W gar ​dle wez ​‐
bra​ła mi żółć, du​si​łem się, to​ną​łem.
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Po paru se ​kun​dach wszyst ​ko znik ​nę​ło. Ma​gia Len​klew ​tha po​‐
sła​ła mnie w ciem ​ność.
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bu​dzi​łem się z mor ​der ​czym bó ​lem gło​wy. Kie​dy usia​dłem,
świat za​wi​ro​wał wo ​kół mnie. Było mi nie​do​brze, z tru​dem po​‐

wstrzy ​my ​wa​łem wy ​mio​ty.
Po kil​ku chwi​lach naj ​gor ​sza fala mdło​ści mi​nę​ła i ro​zej ​rza​łem

się po po​miesz ​cze​niu, w któ​rym mnie uwię​zio​no. Nie mia​ło
okien, ale na szpi​ku​lec w ścia​nie po le​wej na​bi​to świe ​cę i jej mi​‐
go​tli​wy pło​myk nie​co oświe​tlał nędz ​ne wnę​trze celi. Pod​ło​gę wy ​‐
ło​żo​no ka​mien​ny ​mi pły ​ta​mi, na rów ​nież ka​mien​nych ścia​nach
wid​nia​ły pla​my krwi, wie​le sta​rych i po​ciem ​nia​łych, lecz nie​któ​‐
re po​dej ​rza​nie świe​że. Tor ​tu​ro​wa​no tu i za​bi​ja​no lu​dzi.

W ką​cie le ​ża​ła ster ​ta brud​nej sło ​my – moje le​go​wi​sko – a obok
w po​sadz ​ce zia​ła dziu​ra. Wsta​łem i pod​sze​dłem obej ​rzeć ją z bli​‐
ska. Na​tych​miast cof ​ną​łem się: cuch​nę​ła mo ​czem i eks​kre​men​‐
ta​mi. Zro​zu​mia​łem co to i po​ją​łem, że wkrót ​ce sam będę zmu​szo​‐
ny z niej sko​rzy ​stać.

Po​tem za​uwa​ży ​łem sto​ją​cy przy drzwiach dzba​nek. Wy ​peł​nia​‐
ła go woda. Za​schło mi w ustach, ale czy mo​głem jej za​ufać?
Może jest za​tru​ta?

Tyl​ko po co? – spy ​ta​łem w du​chu. Prze​cież w każ ​dej chwi​li
mo​gli mnie za​bić mie​czem.

Jęk ​ną​łem na wspo​mnie​nie tego, jak szyb​ko mag mnie roz ​bro​ił.
Z jaką ła​two​ścią po​ko​nał! Ogar ​nął mnie wstyd. Po​wi​nie​nem był
utrzy ​mać miecz! Dar Gri​mal​kin da​wał nam szan​sę, a ja za​wio​‐
dłem cza​row ​ni​cę. Całe moje szko​le​nie na nic się zda​ło.
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Wów ​czas jed​nak roz ​my ​śla​nia po​pro​wa​dzi​ły mnie w inną stro​‐
nę i po​czu​łem gniew. By ​łem taki osła​bio​ny. W ogó ​le nie po​wi​nie​‐
nem się tu zna​leźć. Ostrze​ga​łem Gri​mal​kin, ale nie słu​cha​ła; po​‐
rwa​ła na​wet Jen​ny, byle tyl​ko na​giąć mnie do swych żą​dań.

Po​sze​dłem obej ​rzeć drew ​nia​ne drzwi. Zro​bio​no je so​lid​nie, dol​‐
ną po​ło​wę oku​to sta​lą. Nie mia​ły okien​ka, to ​też w ża​den spo​sób
nie mo​głem wyj ​rzeć na ze​wnątrz, na​wet przez dziur ​kę od klu​‐
cza. W zam ​ku zo​sta​wi​łem spe​cjal​ny klucz zro​bio​ny przez An​‐
drew, bra​ta mo​je​go nie​ży ​ją​ce​go mi​strza, Joh​na Gre​go​ry’ego. An​‐
drew był świet ​nym ślu​sa​rzem, a ów klucz wie​lo​krot ​nie po​zwo​lił
mi uciec z lo​chów i in​nych wię​zień. Tu jed​nak na nic by się nie
zdał, bo bez wąt ​pie​nia drzwi bez ​piecz ​nie za​ry ​glo​wa​no od ze​‐
wnątrz.

Po​wą​cha​łem wodę, a po​tem po​cią​gną​łem ostroż ​ny łyk. Oka​za​‐
ła się cie​pła, ale cał​kiem smacz ​na. Wszyst ​ko w tej wie ​ży było
cie​płe – pod zie​mią mu​sia​ło kryć się źró​dło go ​rą​ca, może na​tu​ral​‐
ny zdrój? Na​gle przy ​po​mnia​łem so​bie Uskok Fit ​t ​zan​da, gdzie
zie​mia drża​ła, a ze szcze​lin try ​ska​ły stru​gi pary. Może wie ​żę
wznie​sio​no na po​dob​nie nie​sta​bil​nym wul​ka​nicz ​nie te​re​nie?

Gna​ny pra​gnie​niem, za​czą​łem łap​czy ​wie żło ​pać wodę. Po paru
se​kun​dach omal nie zwy ​mio​to​wa​łem i mu​sia​łem prze ​stać. Od​‐
sta​wi​łem więc dzba​nek i za​czą​łem krą​żyć tam i z po​wro​tem,
pró​bu​jąc sku​pić my ​śli.

Tak ła​two nas po​ko​na​li! Ko​ba​lo​ski mag za​sta​wił pu​łap​kę, a
my wpa​dli​śmy w nią ni​czym ja​gnię​ta idą​ce na rzeź. Przy ​jął po​‐
stać Lu​kra​sty i cał​ko​wi​cie mnie okpił. Zmysł zwy ​kle pod​po​wia​‐
da​ją​cy, że w po​bli​żu czai się coś z Mro​ku, tym ra​zem za​wiódł z
kre​te​sem. Ko​ba​lo​scy wy ​so​cy ma​go​wie wła​da​li nie ​zwy ​kle po ​tęż ​ną
mrocz ​ną mocą. Jesz ​cze bar ​dziej mar ​twił mnie fakt, iż Len​‐
klewth oszu​kał tak ​że Gri​mal​kin i szyb​ko po​ko​nał ją swy ​mi cza​‐
ra​mi.

Wiedź ​ma tak de​spe​rac ​ko pra​gnę​ła po​znać se​kre​ty ko ​ba​lo​skiej
ma​gii, że za​cho​wa​ła się nie​ostroż ​nie. Z re​la​cji Jen​ny wy ​ni​ka​ło,
że ku​la​du strze​że duży od​dział wro​ga, a jed​nak za​ata​ko​wa​li​śmy
go za​le​d​wie w dwu​nast ​kę, w do ​dat ​ku nie ma​jąc pew ​no​ści, czy
mag fak ​tycz ​nie prze​by ​wa w Val​kar ​ky.

Na​gle zro​zu​mia​łem, że aby przy ​brać po​stać Lu​kra​sty, Len​‐
klew ​thh mu​siał o nim wie​dzieć. To ozna​cza​ło, że go spo​tkał –
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może na​wet uni​ce​stwił? Nie da​rzy ​łem Lu​kra​sty mi​ło​ścią, ale je​‐
śli zo​stał po​ko​na​ny, nie wró​ży ​ło to do​brze na​szej spra​wie.

Z od​da​li do ​biegł mnie krzyk. Brzmiał, jak ​by do ​by ​wał się z ust
ko​bie​ty – może to jed​na z nie​wol​nic, któ​re Ko​ba​lo​si zwa​li pur ​rai?
Wie​dzia​łem, że trak ​tu​ją je okrut ​nie. A może krzyk ów wy ​rwał
się z gar ​dła Gri​mal​kin?

Do​tąd tyl​ko raz sły ​sza​łem, jak krzy ​czy z bólu – kie ​dy po​mo​‐
głem jej na​sta​wić zła​ma​ną nogę. By od​zy ​skać wcze​śniej ​szą
spraw ​ność po​słu​ży ​ła się ma​gią i srebr ​nym bol​cem, łą​czą​cym ka​‐
wał​ki strza​ska​nej ko​ści. Gdy go wbi​łem, krzyk ​nę​ła bo​le​śnie. Do​‐
tknię​cie sre​bra spra​wia cza​row ​ni​com wiel​kie cier ​pie​nie, a ona
mu​sia​ła z tym żyć do koń​ca swych dni. Oto cena, jaką pła​ci​ła za
po​zo​sta​nie wiedź ​mą za​bój ​czy ​nią.

Nie przy ​pusz ​cza​łem jed​nak, że mo​gła​by krzy ​czeć pod​czas tor ​‐
tur. Cóż ta​kie​go strasz ​ne​go zro ​bi​li, że z jej ust wy ​rwał się ów
głos?

Nie! Nie! – rze​kłem w du​chu. Nie​moż ​li​we. To nie Gri​mal​kin
krzy ​cza​ła!

Zde​ner ​wo​wa​ny, na​dal krą​ży ​łem tam i z po​wro​tem, przy ​sta​jąc
po dro​dze tyl​ko po to, by po​cią​gnąć łyk czy dwa z dzba​na.

Za​wsze umia​łem dość do ​kład​nie oce​niać upływ cza​su; bu​dząc
się w środ​ku nocy, zwy ​kle po​tra​fi​łem okre​ślić do​kład​ną go​dzi​nę.
Te​raz jed​nak czu​łem się, jak ​by moje zwy ​kłe zmy ​sły i umie​jęt ​no​‐
ści w nie​wy ​tłu​ma​czal​ny spo​sób stę​pia​ły. Nie po​tra​fi​łem też po​‐
wie​dzieć, jak dużo cza​su mi​nę​ło od chwi​li, gdy osu​ną​łem się w
ot ​chłań nie​świa​do​mo​ści po wal​ce z ma​giem, aż do prze​bu​dze​nia
w celi.

Za​sta​na​wia​łem się, czy ist ​nie​je szan​sa, że ktoś mnie ura​tu​je.
Nasi nie ​licz ​ni żoł​nie​rze w wie ​ży z pew ​no​ścią już nie żyli, wy ​bi​ci
na scho​dach przez Ko​ba​lo​sów. Pu​łap​kę za​pla​no​wa​no per ​fek ​cyj ​‐
nie.

Ale co z set ​ka​mi cze​ka​ją​cy ​mi wśród drzew? Ze ści​śnię​tym ser ​‐
cem po ​ją​łem, że oni też nam nie po​mo​gą. Z pew ​no​ścią od​dzia​ły
Ko​ba​lo​sów zdą​ży ​ły ich już prze​pę​dzić albo wy ​mor ​do​wać.

I jest z nimi Jen​ny. Moż ​li​we, że nie żyje.
Bied​na Jen​ny! Te​raz już ni​g ​dy nie zo​sta​nie stra​cha​rzem. Przy ​‐

wio​dłem ją tu na śmierć albo może coś gor ​sze​go: znie​wo​le​nie
przez Ko​ba​lo​sów.
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Z jesz ​cze więk ​szą roz ​pa​czą my ​śla​łem o groź ​bie, któ​ra za​wi​sła
nad na​szą sied​mio​ty ​sięcz ​ną ar ​mią. Len​klewth wie​dział, że pla​‐
nu​je atak, z pew ​no​ścią przy ​go​to​wał się od​po​wied​nio. Bez wąt ​pie​‐
nia woj ​ska ko​ba​lo​skie nad​cią​ga​ły tu z pół​no​cy. Wkrót ​ce ją oto ​‐
czą.

Cały czas krą​ży ​łem po celi – tam i z po​wro​tem.

***

Czas wlókł się nie ​mi​ło ​sier ​nie. W koń​cu, wy ​czer ​pa​ny, usia​‐
dłem, opie ​ra​jąc się o ścia​nę na​prze​ciw drzwi, i za​sną​łem. Obu​‐
dził mnie zgrzyt od​cią​ga​ne​go ry ​gla. Drzwi uchy ​li​ły się, do celi
zaj ​rza​ła ko​bie​ta.

Nie wi​dzia​łem jej twa​rzy: obok stał ktoś jesz ​cze, ktoś trzy ​ma​‐
ją​cy lam ​pę, uj ​rza​łem więc je​dy ​nie syl​wet ​kę. Ko​bie​ta szyb​ko
wbie​gła do celi, po​sta​wi​ła coś na pod​ło​dze i od​sko​czy ​ła. Drzwi
za​trza​snę​ły się, za​su​nię​to ry ​giel.

Za​uwa​ży ​łem jesz ​cze co naj ​mniej trzy inne ko​bie​ty, odzia​ne w
łach​ma​ny i uzbro​jo​ne w pał​ki; ta, któ ​ra we​szła do celi, mia​ła na​‐
gie ra​mio​na po ​kry ​te bli​zna​mi. Za​tem to pur ​rai: ta​kie rany za​da​‐
wa​li Ko ​ba​lo​si w ra​mach szko ​le​nia albo kary. Część pur ​rai po​ry ​‐
wa​li z do​mów, więk ​szość przy ​cho​dzi​ła na świat w nie​wo​li.

Wsta​łem i pod​sze​dłem do drzwi. Na pod​ło​dze zna​la​złem nie​‐
wiel​ką mi​skę z czymś przy ​po​mi​na​ją​cym sza​rą, bry ​ło​wa​tą
owsian​kę. Skosz ​to​wa​łem i oka​za​ło się, że mam ra​cję. Choć była
jak na mój gust nie ​co za sło ​na, zja​dłem wszyst ​ko. Mu​sia​łem za​‐
cho​wać siły na to, co mnie cze​ka.

Znów za​sną​łem – nie wiem, jak dłu​go spa​łem – i po​now ​nie
obu​dził mnie szczęk ry ​gla. Tym ra​zem drzwi pchnię ​to tak gwał​‐
tow ​nie, że od​bi​ły się od ścia​ny.

Za​miast ko​biet w wej ​ściu sta​ło trzech groź ​nych ko ​ba​lo​skich
wo​jow ​ni​ków. W od​róż ​nie​niu od maga ci mie​li nie​ogo​lo​ne twa​rze,
a ich oczy pło ​nę​ły tak gniew ​nie i wro​go, że przez mo ​ment są​dzi​‐
łem, iż za​bi​ją mnie tu i te​raz. Czyż ​by mag na​ka​zał im eg ​ze​ku​‐
cję?

Je​den trzy ​mał w dło​niach po​tęż ​ny to​pór o po​dwój ​nym ostrzu.
Stał w roz ​kro​ku, uno​sząc broń w go​to​wo​ści. Po​zo​sta​ła dwój ​ka
wma​sze​ro​wa​ła do celi i wy ​wlo​kła mnie z niej, wy ​krę​ciw ​szy mi
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ręce. Po​tem, po ​py ​cha​jąc mnie, spro​wa​dzi​li po scho​dach. Parę
razy o mało nie spa​dłem.

Czyż ​by wie​dli mnie na stra​ce​nie? Na tę myśl za​drża​łem ze
stra​chu. Z po ​cząt ​ku nie pa​mię​ta​łem, co się ze mną sta​ło po
śmier ​ci, nie​daw ​no jed​nak wi​zje gro​zy i bólu po​wró​ci​ły. Wy ​da​wa​‐
ły się kosz ​ma​ra​mi, ale te​raz oba​wia​łem się, że to męt ​ne wspo​‐
mnie​nia tego, cze​go do​świad​czy ​łem: czu​łem strasz ​li​wy ból w ra​‐
mie​niu, ktoś krzy ​czał i na ów dźwięk zje​ży ​ły mi się wło ​sy. Na​gle
po​ją​łem, że ten ktoś to ja.

Nie chcia​łem znów przez to prze​cho​dzić.
W ja​kiś spo​sób utrzy ​ma​łem się na no​gach. Szli​śmy da​lej wciąż

w dół i w dół, mi​ja​jąc pię​tra za​pa​mię​ta​ne ze wspi​nacz ​ki. Gdy zo ​‐
sta​wi​li​śmy za sobą zna​jo​me drzwi, po​ją​łem, że zmie​rza​my pod
zie​mię.
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koń​cu do​tar ​li​śmy do wiel​kich drzwi. Ko​ba​lo​ski wo ​jow ​nik za​‐
stu​kał w nie trzy razy rę​ko​je​ścią sza​bli; otwar ​ły się wów ​‐

czas, a oni we​pchnę​li mnie do środ​ka.
Na​tych​miast zdu​mia​ły mnie dwie rze ​czy: ogrom piw ​ni​cy i

wiel​ka licz ​ba cze​ka​ją​cych w niej Ko​ba​lo​sów. Choć odzia​ni w peł​‐
ne zbro​je, nie no​si​li heł​mów; u wie​lu do ​strze​głem świe​że pla​my
krwi na pan​cer ​zach, jak ​by jesz ​cze chwi​lę temu wal​czy ​li.

We​wnątrz pa​no​wał ogłu​sza​ją​cy zgiełk. Ko​ba​lo​si po ​ro​zu​mie​wa​‐
li się krzy ​cząc ile sił w płu​cach, plu​jąc so​bie w twa​rze i bry ​zga​jąc
do​ko​ła nie​prze​żu​tym je​dze​niem.

Po​nad set ​ka żoł​nie​rzy sie​dzia​ła przy dłu​gich sto ​łach, po​ły ​ka​jąc
łap​czy ​wie po​ży ​wie​nie – przed sobą mie​li pół​mi​ski mięs, za​rów ​no
po​czer ​nia​łych i przy ​pa​lo​nych, jak i nie​mal su​ro​wych. Krew zle​‐
pia​ła wąsy tych lu​dzi i ście​ka​ła po bro ​dach. Na mój wi​dok za​re​‐
ago​wa​li zwie​rzę ​cym ry ​kiem, tłu​kąc ryt ​micz ​nie w bla​ty wiel​ki​mi,
ku​dła​ty ​mi pię​ścia​mi.

Za​czę​li po​py ​chać mnie mię​dzy sobą, aż w koń​cu do ​tar ​łem do
głów ​ne​go sto​łu, usta​wio​ne​go na pod​wyż ​sze​niu. Obok, na wiel​‐
kim, otwar ​tym pa​le​ni​sku, żół​te pło​mie​nie strze​la​ły w głąb
mrocz ​ne​go ko​mi​na.

Dwaj Ko ​ba​lo​si, sie ​dzą​cy na ho​no​ro​wych miej ​scach, pa​trzy ​li z
góry na ze​bra​nych. Jed​nym był wy ​so​ki mag Len​klewth, roz ​grze​‐
wa​ją​cy dło​nie przy ogniu, dru​gim wo​jow ​nik o wło​sach sple​cio​‐
nych w trzy dłu​gie czar ​ne war ​ko​cze, sym ​bol za​bój ​cy Sha​ik ​sy,
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za​pew ​ne rów ​nie zręcz ​ny i nie​bez ​piecz ​ny w wal​ce jak ten, z któ​‐
rym się po​je​dyn​ko​wa​łem. Ża​den z nich nie no​sił zbroi; za​miast
nich przy ​wdzia​li skó​rza​ne ka​fta​ny, zdo​bio​ne dziw ​ny ​mi spi​ra​la​mi
i pę​tla​mi zło​tej nici.

A po​tem unio​słem wzrok i uj ​rza​łem na ścia​nie dwie sze​ro​kie,
mar ​mu​ro​we pół​ki, tuż nad ko​min​kiem. Na​gle zro ​zu​mia​łem, że
to oł​tarz. Na gór ​nej stał po​są​żek skel​ta: jego cia​ło, cien​kie nogi o
wie​lu sta​wach i dłu​gą, ostrą, ko​ścia​ną rurę wy ​ku​to z czar ​ne​go,
lśnią​ce​go ka​mie​nia, za​pew ​ne ska​ły wul​ka​nicz ​nej. Tyl​ko oczy pło ​‐
nę​ły ru​bi​no​wą bar ​wą. Bez wąt ​pie​nia fi​gur ​ka przed​sta​wia​ła Tal​‐
ku​sa, nowo na​ro​dzo​ne​go boga, któ​re​mu Ko​ba​lo​si od​da​wa​li cześć.

Choć wy ​glą​da​ła na​praw ​dę im ​po​nu​ją​co, na pół​ce po​ni​żej sta​ło
coś wy ​kra​cza​ją​ce​go poza wszel​kie zro​zu​mie​nie. Po​do​bi​zna nie ​‐
wąt ​pli​wie przed​sta​wia​ła Gol​go​tha, Wład​cę Zimy, któ​ry sprzy ​‐
mie​rzył się z Ko​ba​lo​sa​mi i ich no​wym bó​stwem. Tej fi​gur ​ki jed​‐
nak nie wy ​cię​to z czar ​nej ska​ły, ale z bia​łe​go lodu. Na ko ​li​stej
bry ​le tkwi​ła owal​na gło​wa o dwoj ​gu czar ​nych oczach. Z bo ​ków
po​sta​ci wy ​ra​sta​ły nie​zli​czo​ne szpo​nia​ste koń​czy ​ny i mac ​ki, nie ​‐
któ​re zwi​sa​ją​ce z pół​ki tuż nad ogniem. We ​dle wszel​kich praw
na​tu​ry po ​win​ny się były sto​pić, ale go ​rą​co pło ​mie​ni w ogó​le na
nie nie dzia​ła​ło.

Ktoś pchnął mnie moc ​no i po​wa​lił na ko​la​na. Je​den z żoł​nie​rzy
zła​pał mnie z tyłu za wło​sy i zmu​sił do po​chy ​le​nia gło ​wy ni​czym
w ukło​nie, aż ude​rzy ​łem nią o po​sadz ​kę. Po ​wtó​rzył to trzy razy,
jak ​by chciał roz ​trza​skać mi czasz ​kę. Przez mo​ment uj ​rza​łem
gwiaz ​dy, żo​łą​dek ści​snął mi się i omal nie stra​ci​łem przy ​tom ​no​‐
ści. Znie​ru​cho​mia​łem w oba​wie przed dal​szą prze ​mo​cą; czu​łem,
jak po moim czo​le spły ​wa krew.

Szarp​nię​ciem unie​sio​no mi gło​wę, tak że spoj ​rza​łem na naj ​‐
wyż ​szy stół. Len​klewth roz ​ma​wiał wła​śnie w lo​ście z Sha​ik ​są,
za​sy ​pu​jąc go gra​dem słów. Do tej pory na​uczy ​łem się już kil​ku
zwro​tów, ale ro​zu​mia​łem je tyl​ko wy ​ma​wia​ne po​wo​li i wy ​raź ​nie.
Żoł​nie​rze przy po​zo​sta​łych sto​łach mil​cze​li, słu​cha​jąc maga.

Na​gle Len​klewth zmie​nił ję​zyk i zwró​cił się do mnie wprost:
– Co czu​łeś, bę​dąc mar ​twym? – spy ​tał. – Co wi​dzia​łeś?
W od​po​wie​dzi bły ​snę​ło mi w gło​wie – ury ​wek po​śmiert ​ne​go

wspo​mnie​nia. Coś ostre​go i bia​łe​go wbi​ja​ło mi się w ra​mię, czu​‐
łem na twa​rzy go​rą​cy od​dech, sły ​sza​łem ostre wrza​ski, jak kwi​‐
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cze​nie świ​ni, któ​rej ktoś pod​rzy ​na gar ​dło. Po se​kun​dzie wszyst ​‐
ko mi​nę​ło, po ​zo​sta​wia​jąc mnie bez tchu, z ser ​cem w gar ​dle.
Spró​bo​wa​łem od​po​wie​dzieć, lecz zdo ​ła​łem tyl​ko za​chry ​pieć i roz ​‐
kasz ​la​łem się gło​śno. Za dru​gim ra​zem uda​ło mi się wy ​du​sić z
sie​bie kłam ​stwo.

– Ni​cze​go nie pa​mię​tam od chwi​li, gdy ru​ną​łem do wody, aż do
mo​men​tu prze​bu​dze​nia.

– My ​ślisz, że na​praw ​dę umar ​łeś? – spy ​tał Len​klewth. – Czy
była to tyl​ko sztucz ​ka wa​sze​go ludz ​kie​go maga?

Czę​sto sam za​da​wa​łem so​bie to py ​ta​nie. Czy w ja​kiś spo​sób
wszyst ​ko za​in​sce​ni​zo​wa​no? Czy Lu​kra​sta z po​mo​cą swej mrocz ​‐
nej ma​gii wy ​wo​łał ułu​dę śmier ​ci?

– Nie wiem, lecz inni twier ​dzą, że bez cie​nia wąt ​pli​wo​ści
umar ​łem na​praw ​dę.

– Nie wie​rzę, by Lu​kra​sta dys​po​no​wał mocą wskrze​sza​nia z
mar ​twych – wark ​nął Ko​ba​los. – To tyl​ko spryt ​na sztucz ​ka.
Oszu​kał nią więk ​szość lu​dzi i osią​gnął swój za​miar. Hi​sto​ria
two​je​go zmar ​twych​wsta​nia ro​ze​szła się sze​ro​ko. Mia​sta da​le​ko
na po ​łu​dniu re ​agu​ją na nią, szy ​ku​jąc swe woj ​ska. Mógł​byś je ze​‐
brać pod swym sztan​da​rem. Na nie​szczę​ście dla nich ja cię uwię​‐
zi​łem; to tak, jak ​byś już nie żył. Być może wy ​star ​czy ​ło​by ich, by
nam za​szko​dzić, ale te​raz wszyst ​ko szyb​ko się roz ​sy ​pie. Plan
Lu​kra​sty już się nie po​wiódł.

Mój mistrz John Gre​go​ry na​uczył mnie wcią​gać w roz ​mo​wę
każ ​de​go prze ​śla​dow ​cę – w ten spo​sób moż ​na zy ​skać cen​ne in​for ​‐
ma​cje, któ​re przy ​da​dzą się póź ​niej. Po​sta​no​wi​łem zro​bić to te​raz
i za​cząć schle​biać ma​go​wi.

– Za​tem od po​cząt ​ku wie​dzia​łeś o Lu​kra​ście? Mu​sisz wła​dać
bar ​dzo po​tęż ​ną mocą, sko ​ro po​tra​fisz prze ​wi​dzieć dzia​ła​nia tak
groź ​ne​go ludz ​kie​go cza​row ​ni​ka.

Len​klewth przez chwi​lę przy ​glą​dał mi się i po​czu​łem na​gły
nie​po​kój. A je​śli czy ​tał mi w my ​ślach?

Znów ode​zwał się w lo​ście, zwra​ca​jąc do ze​bra​nych. Kie​dy
skoń​czył, od​po​wie​dzie​li ogłu​sza​ją​cym krzy ​kiem i po ​now ​nie za​‐
czę​li tłuc pię ​ścia​mi o sto​ły. Trwa​ło to co naj ​mniej pięć mi​nut, aż
w koń​cu Len​klewth uniósł dłoń, a oni umil​kli.

Nie zro ​zu​mia​łem na​wet sło​wa, ale wy ​raź ​nie ucie​szył czymś
wo​jow ​ni​ków. Czyż ​by uwie​rzył w moje po​chleb​stwa i po​wtó​rzył je
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wy ​znaw ​com?
Po​now ​nie prze​mó​wił do mnie z try ​um ​fal​nym uśmie​chem.
– O ile wiem, wa​sze ludz ​kie wiedź ​my uży ​wa​ją lu​ster, aby wej ​‐

rzeć w przy ​szłość, na​zy ​wa​ją tę me​to​dę po​strze​ga​niem. Wasz
mag Lu​kra​sta użył cze ​goś in​ne​go, aby osią​gnąć to samo. My jed​‐
nak zna​my trze​cią me​to​dę. Je​stem wy ​so​kim ma​giem Ko​ba​lo​sów,
za​sto​so​wa​łem coś, co na​zy ​wa​my tan​ta​lin​gi. To tech​ni​ka o wie​le
prze​wyż ​sza​ją​ca wa​sze, ludz ​kie. Za​sta​wi​łem za​sadz ​kę na Lu​kra​‐
stę. Naj ​pierw po​sła​łem za​bój ​cę Sha​ik ​sę, by rzu​cił lu​dziom wy ​‐
zwa​nie na brze ​gu Shan​ny. Jak ​że ła​two po ​łknę​li​ście przy ​nę​tę!
Tan​ta​lin​gi po​ka​za​ło mi, że za​in​te​re​su​ję w ten spo​sób ko​bie​tę
zwa​ną Gri​mal​kin. Prze​wi​dzia​łem, że przy ​pro​wa​dzi cię, byś sta​‐
nął do wal​ki, uj ​rza​łem też wię​cej: do​strze​głem maga Lu​kra​stę,
lecz do ​pie​ro po ja​kimś cza​sie zro​zu​mia​łem, jaką rolę chce ode​‐
grać. Bo każ ​da nowa de​cy ​zja zmie​nia przy ​szłość. Lu​kra​sta po​‐
sta​no​wił użyć was oboj ​ga jako swych na​rzę​dzi. Ty po​ko​na​łeś
Sha​ik ​sę, lecz to on za​aran​żo​wał twą po ​zor ​ną śmierć i od​ro​dze​‐
nie. Samo pro​roc ​two prze ​po​wia​da​ją​ce na​dej ​ście przy ​wód​cy było
już dość po ​tęż ​ne, ale Lu​kra​sta po ​su​nął się jesz ​cze da​lej. Zmar ​‐
twych​wsta​nie mia​ło sta​no​wić sy ​gnał i ścią​gnąć tu po​tęż ​ną ar ​mię
lu​dzi, któ​ra po​dą​ży za tobą w bój. Nikt z was jed​nak, na​wet Lu​‐
kra​sta, nie prze​wi​dział za​sta​wio​nej prze ​ze mnie pu​łap​ki! Wie​‐
rząc w swej głu​po​cie, że zdo​ła prze​chwy ​cić ma​gię Ko​ba​lo​sów,
Gri​mal​kin dała się przy ​cią​gnąć do tego ku​la​du ni​czym ćma do
świe​cy. Te​raz mam was obo​je!

Jego sło​wa ude​rzy ​ły mnie ni​czym cios mło​ta wy ​mie​rzo​ny mię​‐
dzy oczy. Gri​mal​kin wy ​ko​rzy ​sta​ła mnie, ale te stwo​ry wy ​ko​rzy ​‐
sta​ły nas wszyst ​kich, mnie, ją i Lu​kra​stę, w tej ko ​lej ​no​ści. Ko​lej ​‐
ne po ​zio​my spi​sku przy ​po​mi​na​ły war ​stwy ce ​bu​li, a ja tkwi​łem w
sa​mym środ​ku, ma​rio​net ​ka ich wszyst ​kich. W moim ser ​cu za​pło​‐
nął gniew i tyl​ko naj ​wyż ​szym wy ​sił​kiem woli po​wstrzy ​ma​łem
się przed bez ​na​dziej ​nym ata​kiem na ko​ba​lo​skie​go maga.

Len​klewth się​gnął po coś i po ​ło​żył na sto​le przed sobą. To była
moja Gwiezd​na Klin​ga.

– To do ​praw ​dy nie​zwy ​kły ma​gicz ​ny przed​miot. Trud​no uwie​‐
rzyć, że stwo​rzył go zwy ​kły czło​wiek. Wiedź ​ma Gri​mal​kin ma
ogrom ​ny ta​lent. Za​mie​rza​łem ją za​bić, ale te​raz my ​ślę, że le​piej
bę​dzie znie​wo​lić. Rok czy dwa w za​gro​dach skle​ech z in​ny ​mi
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pur ​rai na​uczy ją po​ko​ry. Jej zdol​no​ści mogą po​słu​żyć na​sze​mu
lu​do​wi. A co do mie ​cza, słu​ży tyl​ko to ​bie, każę go za​tem prze ​to​‐
pić i wy ​kuć zeń nową broń. Me ​tal jest cen​ny, praw ​nie nam się
na​le​ży – wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni wtar ​gnę​ła na na​sze zie ​mie i go
ukra​dła. A po​tem, już wkrót ​ce, roz ​pra​wi​my się z tobą…

Zer ​k ​nął na Sha​ik ​sę, ski​nął gło​wą, po czym znów ob​ró​cił się ku
mnie.

– Po ​zo​stań tu​taj pod​czas na​szych mo​dłów i uczty. Nie pró​buj
się ru​szyć. Choć ​by mru​gnij okiem, a mo​żesz spo​dzie​wać się na​‐
tych​mia​sto​wej kary. Póź ​niej od​dam cię Sha​ik ​sie, bar ​dzo pra​gnie
po​mścić śmierć swe​go bra​ta. Tym ra​zem nie zgi​niesz na niby,
two​ja śmierć sta​nie się ofia​rą dla na​szych bo ​gów. Nie prze​ży ​jesz
cio​sów za​bój ​cy. Zra​ni cię wie ​le razy, za​bi​je po​wo​li. To bę​dzie ha​‐
nieb​na śmierć: na​zy ​wa​my ją slan​da​ta. Ka​rze​my tak wy ​łącz ​nie
zbun​to​wa​ne pur ​rai. Do​pie​ro kie​dy za​czniesz krzy ​czeć i bła​gać o
śmierć jak one, Sha​ik ​sa zada mor ​der ​czy cios i uwol​ni cię od dal​‐
szych cier ​pień.

Wciąż pa​mię​ta​łem chwi​lę wła​snej śmier ​ci i per ​spek ​ty ​wa prze​‐
ży ​cia jej po​now ​nie prze​ra​ża​ła mnie do głę​bi. Po​my ​śla​łem jed​nak,
że sko​ro nie zdo​łam unik ​nąć losu, jaki prze​zna​czył mi mag,
może przy ​naj ​mniej uda mi się wy ​brać spo​sób i wła​ści​wą chwi​lę.
Gdy ​bym na​gle za​ata​ko​wał Len​klew ​tha, mu​siał​by się bro​nić.
Może w ten spo​sób zgi​nął​bym szyb​ciej i mniej bo​le​śnie. Uzna​‐
łem, że trze​ba za​cze​kać, aż nada​rzy się po temu oka​zja.

***

Mag i Sha​ik ​sa uklę​kli na po​sadz ​ce na​prze​ciw dwóch po​sąż ​ków
bo​gów. Za sobą usły ​sza​łem po​ru​sze​nie: te​raz klę​cze​li już wszy ​‐
scy zgro​ma​dze​ni. Przy ​trzy ​mu​ją​ce mnie ręce znik ​nę​ły, wie​dzia​‐
łem jed​nak, że tuż za mną stoi co naj ​mniej dwóch Ko​ba​lo​sów.

Mag za​czął prze ​ma​wiać w lo​ście, lecz ton i rytm jego słów nie
przy ​po​mi​na​ły zwy ​kłej mowy. Od cza​su do cza​su milkł, a wów ​‐
czas zza mo ​ich ple​ców od​po​wia​dał mu ni​ski, zgod​ny chór. Ko​ba​‐
lo​si mo​dli​li się do swych bo​gów.

Od​nio​słem dziw ​ne wra​że​nie, że po​są​żek Tal​ku​sa po​ru​szył się
lek ​ko: pa​ty ​ko​wa​te koń​czy ​ny drgnę​ły, ko​ścia​na rura unio​sła się i
opa​dła. Uzna​łem jed​nak, że to tyl​ko wy ​obraź ​nia – za​pew ​ne w
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po​łą​cze​niu z nie​wy ​go​dą i zde​ner ​wo​wa​niem.
Z całą pew ​no​ścią jed​nak coś dzia​ło się z po ​do​bi​zną Gol​go​tha i

na​gle po ple​cach prze​biegł mi dreszcz – zbli​ża​ła się ja​kaś isto ​ta z
Mro​ku. Mo​gła to oczy ​wi​ście tłu​ma​czyć obec ​ność maga, ale do​‐
strze​głem też inne wska​zów ​ki. Ogień w ko​min​ku przy ​gasł na​gle,
po​czu​łem zim ​no pły ​ną​ce z lo​do​we​go po​sąż ​ka.

Czyż ​by Gol​goth łą​czył się ze swą po​do​bi​zną? Czy zja​wi się w
tej sali, by oglą​dać moją śmierć?

Mag i Sha​ik ​sa wy ​krzyk ​nę​li, wy ​cią​ga​jąc ku nie​mu ręce, a po​‐
tem po​kło​ni​li się, do​ty ​ka​jąc czo​ła​mi zie​mi. Po kil​ku chwi​lach
wsta​li, w mil​cze​niu wpa​tru​jąc się w lo​do​wą fi​gur ​kę.

Wresz ​cie mo​dły do​bie​gły koń​ca i wszy ​scy wró​ci​li na miej ​sca.
Len​klewth, nie zwra​ca​jąc na mnie uwa​gi, za​jął się roz ​mo​wą z

Sha​ik ​są. Wo​kół sie​bie sły ​sza​łem od​gło​sy uczty, prze​ry ​wa​ne
wrza​ska​mi i wa​le​niem pię​ścia​mi w stół. Trwa​ło to bar ​dzo dłu​go.
Zmu​si​łem się, by za​cho​wać spo​kój, pró​bo​wa​łem nie my ​śleć o
tym, co mnie cze​ka.

A po ​tem na​gle wy ​so​ki mag po​wstał i w sali za​pa​dła przej ​mu​ją​‐
ca ci​sza. Ski​nął ręką i usły ​sza​łem, jak ze​bra​ni jed​no​cze​śnie
wsta​ją. Prze​krzy ​wi​łem nie​co gło​wę, by wi​dzieć, co się dzie​je.
Opusz ​cza​li ucztę, zo​sta​wia​jąc na sto​łach nie​do​koń​czo​ny po​si​łek.
Co się dzia​ło?

Była to ostat ​nia rzecz, jaką po​my ​śla​łem, al​bo​wiem mój nie​‐
znacz ​ny ruch wy ​wo​łał szyb​ką, gwał​tow ​ną re​ak ​cję. Czy ​jaś ręka
po​now ​nie chwy ​ci​ła mnie z tyłu za wło ​sy, a wiel​ka pięść tra​fi​ła w
lewą skroń. W roz ​bły ​sku świa​tła stra​ci​łem przy ​tom ​ność.

Gdy się ock ​ną​łem, ktoś wła​śnie pod​no​sił mnie z zie​mi i pchał
do tyłu. Za​chwia​łem się, stra​ci​łem rów ​no​wa​gę i znów ru​ną​łem
na po​sadz ​kę. Ro​zej ​rza​łem się do​ko​ła i prze​ko​na​łem, że oprócz
maga i za​bój ​cy w sali nie było ni​ko​go. Ko​ba​lo​scy żoł​nie​rze ode​‐
szli. Za​sta​na​wia​łem się, ja​kie za​da​nie im po​wie​rzo​no.

Len​klewth wciąż sie​dział za sto​łem. To Sha​ik ​sa pod​niósł mnie
z zie​mi, w dło​ni trzy ​mał szty ​let o sze​ro​kim ostrzu.

Ogień na pa​le​ni​sku do​ga​sał, w po ​wie​trzu czu​łem chłód. Mag i
za​bój ​ca prze​bra​li się w zbro​je, ale ja do pasa by ​łem nagi – ktoś
zdjął ze mnie ku​brak i ko ​szu​lę. W chwi​lę póź ​niej zro ​zu​mia​łem
dla​cze​go.

Za​nim zdą​ży ​łem za​re​ago​wać, za​bój ​ca wy ​stą​pił na​przód i czub​‐
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kiem szty ​le​tu ciął mnie przez pierś.
Po​czu​łem ostry ból, pa​lą​cy ni​czym ogień. Jęk ​ną​łem mimo woli.

Po​tem zer ​k ​ną​łem na ranę i prze​ko​na​łem się, że jest bar ​dzo płyt ​‐
ka – na skó​rze po​zo​sta​ła tyl​ko cien​ka li​nia ma​łych, czer ​wo​nych
kro​pe​lek.

Za​nim zdą​ży ​łem się cof ​nąć, Sha​ik ​sa ciął po​now ​nie, tym ra​zem
z pra​wej w lewo, zno​wu z uko​sa. Ból zda​wał się nie​pro​por ​cjo​nal​‐
nie wiel​ki, aż za​chwia​łem się, po czym ru​ną​łem w tył. Po ​sta​no​‐
wi​łem jed​nak nie da​wać po so​bie znać, jak bar ​dzo cier ​pię. Nie
za​mie​rza​łem pła​kać – choć nie zdo ​ła​łem po​wstrzy ​mać głu​che​go
jęku, a do oczu na​pły ​nę​ły mi łzy.

Sha​ik ​sa przyj ​rzał mi się z za​do​wo​le​niem, szy ​ku​jąc nóż do ko​‐
lej ​ne​go cio​su.

– Klin​gę po​kry ​to tru​ci​zną, wy ​wo​łu​ją​cą ogrom ​ny ból. Już te​raz
w oczach masz łzy. Wkrót ​ce za​czniesz krzy ​czeć i bła​gać!

Spró​bo​wa​łem przy ​wo​łać je​den z da​rów odzie​dzi​czo​nych po ma​‐
mie. Je​śli spo ​wol​nię czas i go za​trzy ​mam, może zdo​łam prze ​‐
chwy ​cić Gwiezd​ną Klin​gę.

Nic się jed​nak nie wy ​da​rzy ​ło. Ból był tak przej ​mu​ją​cy, że nie
mo​głem się skon​cen​tro​wać. W ża​den spo​sób nie umia​łem sku​pić
my ​śli.

Roz ​glą​da​jąc się po piw ​ni​cy, od​kry ​łem, że drzwi w prze​ciw ​le​głej
ścia​nie zo​sta​ły uchy ​lo​ne. Czy mógł​bym do nich do​trzeć i uciec?
Sha​ik ​sa za​gra​dzał mi dro​gę, wie​dzia​łem, że nie zdo​łam go wy ​mi​‐
nąć.

I wte​dy owład​nął mną in​stynkt. Zro​zu​mia​łem, że mam tyl​ko
jed​ną szan​sę. Kie​dy więc znów za​ata​ko​wał, ze​rwa​łem się i po​bie​‐
głem.

Pę​dzi​łem wprost ku Gwiezd​nej Klin​dze, na​dal le​ża​ła na sto​le
przed Len​klew ​them. Wy ​so​ki mag zo​ba​czył mnie, ale na​wet nie
drgnął. Przez chwi​lę wie​rzy ​łem, że zdo​łam go za​sko​czyć, i po​czu​‐
łem na​głą na​dzie​ję. Nie​mal się​ga​łem już mie​cza, gdy po​tęż ​ny
cios po​słał mnie na zie​mię. Prze​tur ​la​łem się kil​ka razy, od​da​la​‐
jąc od sto​łu.

Len​klewth mnie nie tknął, jed​nie po ​ra​ził ma​gią. Dźwi​gną​łem
się na ko​la​na, nim jed​nak zdą​ży ​łem wstać, Sha​ik ​sa chla​snął
mnie przez ple​cy. Tym ra​zem mimo wy ​sił​ku od​po​wie​dzia​łem bo​‐
le​snym krzy ​kiem.
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Usły ​sza​łem, jak Len​klewth za​no​si się śmie​chem. Za​czął bęb​nić
pię​ścia​mi o stół, ni​czym wcze​śniej żoł​nie​rze. Pró​bo​wa​łem nie
zwa​żać na fale bólu i pod​nio​słem się chwiej ​nie. Za​bój ​ca zbli​żył
się szyb​ko, ja jed​nak usko​czy ​łem. Chy ​bił i stra​cił rów ​no​wa​gę.
Wie​dzia​łem, że mu​szę wy ​ko​rzy ​stać oka​zję, i rąb​ną​łem go moc ​no
w lewą skroń.

Nie​wie​le to dało. Po ​trzą​snął gło​wą jak wy ​ła​żą​cy z wody pies, a
po​tem wy ​pro​sto​wał się. Jego okrut ​ne oczy przy ​glą​da​ły mi się ni​‐
czym śle​pia dra​pież ​cy drę​czą​ce​go zdo​bycz.

– Do ​tąd cią​łem bar ​dzo płyt ​ko – rzekł mięk ​ko. – Te​raz jed​nak
rany będą głęb​sze. Za​cznę od​ci​nać ci ka​wał​ki cia​ła.

Cof ​ną​łem się z gar ​dłem ści​śnię​tym lę​kiem. Był za​bój ​cą, wy ​‐
szko​lo​nym w za​bi​ja​niu. Pół​na​gi i nie ​uzbro​jo​ny, po​zo​sta​wa​łem
cał​ko​wi​cie od​sło​nię​ty na jego cio​sy. Ro​zej ​rza​łem się w po​szu​ki​‐
wa​niu ja​kiej ​kol​wiek bro ​ni. Kil​ka sztuk wi​sia​ło na ścia​nie, ale za
ple​ca​mi maga.

Nie do​strze​głem ni​cze​go, na​wet iskry na​dziei.
W piw ​ni​cy ro​bi​ło się co​raz zim ​niej. Czyż ​by Gol​goth przy ​wo​łał

swą moc, przyj ​mu​jąc ofia​rę z mo​je​go ży ​cia?
I wte​dy na​gle usły ​sza​łem dziw ​ny dźwięk: brzęk sta​li. Obej ​rza​‐

łem się, za​sko​czo​ny.
Sha​ik ​sa upu​ścił szty ​let na ka​mien​ną po​sadz ​kę. Wpa​try ​wał się

we mnie ze zdu​mio​ną miną, po jego zbroi spły ​wa​ła struż ​ka krwi.
I wte ​dy uj ​rza​łem nie​wiel​ki nóż, wbi​ty w jego gar ​dło. Rę​ko​jeść
miał ja​skra​wo​zie​lo​ną, lśnił ni​czym rosa na tra​wie o świ​cie. Gdy
tak pa​trzy ​łem oszo ​ło​mio​ny, struż ​ka za​mie​ni​ła się w stru​mień
bry ​zga​ją​cy na zie​mię. Za​bój ​ca ru​nął na ko​la​na i za​czął się du​sić.

Ką​tem oka do​strze​głem ja​kiś ruch. To na​wet nie był cień, je​‐
dy ​nie de​li​kat ​ne mgnie​nie świa​tła. W na​stęp​nej chwi​li jed​nak
ktoś po​ja​wił się przy sto ​le, za​sła​nia​jąc Len​klew ​tha. I gdy tak pa​‐
trzy ​łem na zja​wę, ta ob​ró​ci​ła się szyb​ko.

To była dziew ​czy ​na. Wło​sy mia​ła spię​te na czub​ku gło​wy, fry ​‐
zu​ra pod​kre​śla​ła jesz ​cze wy ​dat ​ne ko​ści po​licz ​ko​we. Opa​da​ją​ca
do ko​stek su​kien​ka mie​ni​ła się ciem ​ną zie​le​nią gru​dnio​we​go
ostro​krze​wu.

Dziew ​czy ​na trzy ​ma​ła w dło​ni Gwiezd​ną Klin​gę.
Tą dziew ​czy ​ną była Ali​ce.
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lice! – wy ​krzyk ​ną​łem zdu​mio​ny.
Nie od​po ​wie​dzia​ła; za​miast tego rzu​ci​ła mi Gwiezd​ną Klin​gę,

a ja chwy ​ci​łem ją za rę​ko​jeść. Gdy tyl​ko po ​czu​łem w dło​ni miecz,
Ali​ce znik ​nę​ła.

Na​wet nie za​sta​no​wi​łem się, skąd na​gle wzię​ła się tu, jak ​by
zni​kąd. Li​czy ​ło się tyl​ko, że znów trzy ​mam miecz i że mrocz ​na
ma​gia Len​klew ​tha nie może mnie zra​nić. Mu​sia​łem sku​pić się
na tym co naj ​waż ​niej ​sze.

Nie tra​cąc cza​su, ru​szy ​łem w stro​nę maga. W tym mo​men​cie
ogień na ko ​min​ku ożył na​gle, pło​mie​nie za​czę​ły li​zać mac ​ki po​‐
sąż ​ka Gol​go​tha.

Mag ze​rwał się na rów ​ne nogi, wy ​wra​ca​jąc krze ​sło, i za​czął
czy ​nić w po ​wie​trzu nad gło​wą skom ​pli​ko​wa​ne ge ​sty, jed​no​cze​‐
śnie mam ​ro​cząc za​klę​cie. W jego oczach uj ​rza​łem nowy wy ​raz –
gniew z po ​wo​du wła​snej bez ​sil​no​ści i tego, że nie mógł mnie
znisz ​czyć cza​ra​mi.

Bie​głem ku nie​mu, świa​dom, że mu​szę skoń​czyć z nim szyb​ko,
póki wciąż mam choć tro​chę sił do wal​ki.

Mag umknął pod prze​ciw ​le​głą ścia​nę; tym ra​zem ze ​rwał z niej
obu​rącz wiel​ki miecz i ru​szył mi na spo ​tka​nie. Ciął po​zio​mo tak
jak wcze​śniej to​po​rem, kie​dy to wy ​trą​cił mi broń. Ja jed​nak
unio​słem Gwiezd​ną Klin​gę, blo ​ku​jąc jego atak. Ostrze ude ​rzy ​ło
o ostrze. Tym ra​zem moc ​no trzy ​ma​łem rę ​ko​jeść i to do​da​wa​ło mi
otu​chy.

110



A po​tem, gdy Len​klewth znów uniósł miecz, wy ​ko​na​łem dwa
szyb​kie pchnię​cia: jed​no skie​ro​wa​ne w gar ​dło, dru​gie wy ​so​ko w
lewe ra​mię. Zbro​ja za​mor ​ty ​zo​wa​ła oba cio ​sy, ale sama ich siła
wy ​star ​czy ​ła, by mag za​chwiał się i po​le​ciał do tyłu. Na chwi​lę
za​po​mnia​łem o zmę​cze​niu – sko ​czy ​łem za nim, tak jak uczy ​ła
mnie Gri​mal​kin, wi​ru​jąc i tań​cząc, by unik ​nąć jego re​ak ​cji.

I znów miecz obił się o zbro​ję maga, ja jed​nak cały czas na​pie​‐
ra​łem na nie​go, choć czu​łem, że od​dy ​cham co​raz szyb​ciej, a ręce
i nogi za​czy ​na​ją mi cią​żyć.

Na​gle usły ​sza​łem syk – to koń​czy ​ny lo​do​we​go po​sąż ​ka to​pi​ły
się i ście​ka​ły wprost w pło​mie​nie.

Zro​zu​mia​łem, że mu​szę zna​leźć szcze​li​nę w zbroi Len​klew ​tha
albo ce​lo​wać w jego gło​wę. W do​dat ​ku na​le ​ża​ło za​ła​twić to szyb​‐
ko, nim za​nad​to osłab​nę.

Szy ​ku​jąc się do cio​su, usły ​sza​łem tu​pot cięż ​kich bu​cio​rów na
scho​dach wio​dą​cych do piw ​ni​cy. Ser ​ce ści​snę​ło mi się bo ​le​śnie –
uzna​łem, że to ko​ba​lo​scy wo​jow ​ni​cy bie​gną z po​mo​cą ma​go​wi.
Na​gle jed​nak uj ​rza​łem na jego twa​rzy gry ​mas roz ​pa​czy. To byli
lu​dzie odzia​ni w nie ​bie​skie po​ly ​znań​skie tu​ni​ki pod me ​ta​lo​wy ​mi
na​pier ​śni​ka​mi – pół tu​zi​na żoł​nie​rzy zbry ​zga​nych krwią po bi​‐
twie!

Na chwi​lę prze​peł​ni​ło mnie po​czu​cie trium ​fu – a po​tem mag
znik ​nął.

Z po​cząt ​ku, po ​nie​waż lu​dzie ci zna​li wy ​łącz ​nie lo ​stę, nie wie​‐
dzia​łem, jak wy ​glą​da sy ​tu​acja na ze​wnątrz. Rów ​nie do​brze do
piw ​ni​cy mo​gli zbli​żać się nie ​przy ​ja​cie​le. Mu​sie​li​śmy dzia​łać
szyb​ko: zna​leźć Gri​mal​kin i wy ​do​stać się z wie​ży.

Wska​za​łem za​tem w górę, krzy ​cząc:
– Po​ska! – Co ozna​cza​ło „za mną!” – jed​no z nie​licz ​nych zna​‐

nych mi słów w lo​ście.
Po​bie​głem po scho​dach, spraw ​dza​jąc po dro​dze wszyst ​kie cele

wię​zien​ne. Żoł​nie​rze pę​dzi​li tuż za mną. Po ​ka​zu​jąc pal​cem
pierw ​sze pu​ste po​miesz ​cze​nie, rzu​ci​łem:

– Gri​mal​kin? – W na​dziei, że zro​zu​mie​ją.
Na​stęp​nych pięć tak ​że było pu​stych, do​pie​ro w szó​stej przez

kra​tę uj ​rza​łem na pod​ło​dze cia​ło, oświe​tlo​ne po​wie​szo​ną na ścia​‐
nie świe​cą. Przy ​po​mi​na​ło wiedź ​mę za​bój ​czy ​nię.

Drzwi były za​ry ​glo​wa​ne i za​mknię​te na klucz. Od​cią​gną​łem
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szta​bę, po​tem nie​cier ​pli​wym ge ​stem wska​za​łem za​mek. Dwaj
żoł​nie​rze na​tych​miast od​bie​gli, ale mi​nę​ło do​brych dzie​sięć mi​‐
nut, za​nim zna​leź ​li klucz.

Gri​mal​kin le​ża​ła zwią​za​na cia​sno szpa​ga​tem, do ust we​‐
pchnię​to jej kne​bel i okrę ​co​no pa​sem tka​ni​ny. Gołe ręce mia​ła
pa​skud​nie po​ka​le​czo​ne. Była jed​nak przy ​tom ​na, a jej oczy pło​nę​‐
ły gniew ​nym bla​skiem.

Bły ​ska​wicz ​nie uwol​ni​li​śmy ją z wię ​zów. Gdy tyl​ko wy ​ją​łem
kne​bel, roz ​ka​sła​ła się, a po​tem ze​rwa​ła z zie ​mi, wy ​py ​tu​jąc żoł​‐
nie​rzy w lo​ście.

W koń​cu od​wró​ci​ła się do mnie.
– Jest tu ksią​żę Sta​ni​sław z ca​łym na​szym kon​tyn​gen​tem –

oznaj ​mi​ła. – Oto ​czył ku​lad, a po​tem ru​szył mię ​dzy drze​wa. Ko​‐
ba​lo​si wal​czy ​li na śmierć, nie wzię ​to żad​nych jeń​ców, te ​raz jed​‐
nak mamy mało cza​su. Wkrót ​ce przy ​bę​dzie cała ar ​mia wro​ga.

– Spy ​taj, czy Jen​ny jest bez ​piecz ​na! – za​żą​da​łem.
Gri​mal​kin po​słu​cha​ła; gdy jej od​po​wie​dzia​no, ski​nę​ła gło​wą.
– Bez ​piecz ​na, straż przed​nia nie bra​ła udzia​łu w tym star ​ciu.
Wy ​bie​gli​śmy z wie​ży. Scho​dy piw ​ni​cy były śli​skie od krwi

mar ​twych Ko​ba​lo​sów. Na ze​wnątrz wa​la​ło się wię​cej tru​pów za​‐
bi​tych przez pie​cho​tę księ​cia Sta​ni​sła​wa.

Ulży ​ło mi, gdy ode​tchną​łem chłod​nym, noc ​nym po ​wie​trzem.
Jesz ​cze nie​daw ​no nie wie​rzy ​łem, że opusz ​czę ku​lad żywy.

– Nie żył​bym już, gdy ​by nie Ali​ce – po​in​for ​mo​wa​łem Gri​mal​‐
kin. – Ura​to​wa​ła mnie.

– Ali​ce tu była? – Moje sło ​wa wy ​raź ​nie wstrzą​snę​ły cza​row ​ni​‐
cą.

– Tak, po​ja​wi​ła się zni​kąd, rzu​ci​ła mi miecz i znów znik ​nę​ła.
– Póź ​niej opo​wiesz mi całą hi​sto​rię. Naj ​pierw mu​si​my po​roz ​‐

ma​wiać z księ​ciem.

***

Kie​dy Gri​mal​kin roz ​mó​wi​ła się z wład​cą, ra​zem we​szli​śmy
mię​dzy drze ​wa, tak by nikt nas nie sły ​szał. Opi​sa​łem jej do​kład​‐
nie, co mnie spo​tka​ło. Wkrót ​ce do​tar ​li​śmy do żwi​ro​wej ścież ​ki,
wciąż pa​ru​ją​cej go​rą​cem gej ​ze​ru skry ​te​go głę​bo​ko pod zie​mią.
Kie​dy po ​now ​nie za​głę​bi​li​śmy się mię ​dzy pnie, od​kry ​łem, że
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mimo mro​zu na tra​wie nie ma ani śla​du szro​nu.
Wresz ​cie po ​wtó​rzy ​łem wiedź ​mie za​bój ​czy ​ni sło​wa ko​ba​lo​skie​‐

go maga.
– Len​klewth twier ​dził, że po​tra​fi wej ​rzeć da​le​ko w przy ​szłość

dzię​ki ko ​ba​lo​skiej me​to​dzie znacz ​nie prze​wyż ​sza​ją​cej po​strze​ga​‐
nie. Zo​ba​czył nasz plan, do​strzegł tak ​że ma​chi​na​cje Lu​kra​sty.
Za​sta​wił pu​łap​kę i zwa​bił nas w nią. Chciał​bym jed​nak wie​dzieć,
dla​cze​go nie prze​wi​dział, jak źle się to dla nie​go skoń​czy, że zo​‐
sta​nie po​ko​na​ny, że jego lu​dzie zgi​ną…

– Na​wet naj ​lep​si z tych, któ​rzy za​glą​da​ją w przy ​szłość, nie
mogą prze ​wi​dzieć wszyst ​kie​go, a zwłasz ​cza wła​snej śmier ​ci. –
Od​dech Gri​mal​kin pa​ro​wał w mroź ​nym po​wie​trzu. – Ta śle​po​ta
do​ty ​ka wszyst ​kich wiesz ​czów, two​rząc mgłę, któ ​ra za​snu​wa po​‐
wią​za​ne z nią wy ​da​rze​nia. Wie ​dział, że na​sza ar ​mia wkrót ​ce do​‐
trze do ku​la​du, ale bez wąt ​pie​nia są​dził, że zdo ​ła go obro​nić do
cza​su przy ​by ​cia ko​ba​lo​skich wojsk.

– Tak, chy ​ba wy ​czuł zbli​ża​ją​cy się atak – do​da​łem, przy ​po​mi​‐
na​jąc so​bie, jak mag na​gle ze​rwał się z miej ​sca, a w sali za​pa​dła
ci​sza. – Wy ​słał swych żoł​nie​rzy do obro​ny twier ​dzy.

– I nie​wie​le po ​my ​lił się w ob​li​cze​niach – uzu​peł​ni​ła Gri​mal​kin.
– Nie​przy ​ja​ciel do​trze tu ju​tro przed po​łu​dniem: ar ​mia wie​lo​kroć
więk ​sza od na​szej.

– Ali​ce mu​sia​ła ob​ser ​wo ​wać nas za po​mo​cą ma​gii – za​sta​na​‐
wia​łem się gło​śno. – Ina​czej skąd by wie​dzia​ła, że ma się wtrą​cić
aku​rat w chwi​li, gdy gro​zi​ła mi śmierć?

– Bez wąt ​pie​nia tak wła​śnie było – od​par ​ła Gri​mal​kin. – Naj ​‐
wy ​raź ​niej jesz ​cze le​piej pa​nu​je nad mrocz ​ną ma​gią. Za​sta​na​‐
wiam się jed​nak, cze ​mu uzna​ła za ko ​niecz ​ne tak szyb​ko znik ​‐
nąć? Chcia​ła​bym z nią po ​mó​wić… – Wes​tchnę​ła i ob​ró​ci​ła się ku
mnie. – Chodź, mu​si​my raz jesz ​cze po​roz ​ma​wiać z księ ​ciem i
przy ​go​to​wać się do nad​cho​dzą​cej bi​twy. Tym ra​zem zo ​staw
wszyst ​ko mnie.

– A co z Jen​ny? – spy ​ta​łem. – Też mu​szę z nią po​ga​dać.
– Naj ​pierw ksią​żę, po​tem Jen​ny – upar ​ła się Gri​mal​kin.
Ra​zem we​szli​śmy do na​mio​tu Sta​ni​sła​wa. Wnę​trze oświe​tla​ły

gru​be wo ​sko​we świe​ce w wy ​so​kich drew ​nia​nych lich​ta​rzach; ich
pod​sta​wy ozdo ​bio​no rzeź ​bio ​ny ​mi, ka​mien​ny ​mi, ludz ​ki​mi gło​wa​‐
mi, za​pew ​ne po ​do​bi​zna​mi po​przed​nich wład​ców i bo ​ha​te​rów Po​‐
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ly ​zni.
Oprócz nie ​go w na​mio​cie nie było in​nych ksią​żąt. Tyl​ko Maj ​‐

char, szam ​be​lan Sta​ni​sła​wa, po​tęż ​ny i dum ​ny męż ​czy ​zna, któ​ry
na nasz wi​dok się skrzy ​wił. Wy ​da​wał się sta​le za​chmu​rzo​ny –
czyż ​by opła​ki​wał śmierć to​wa​rzy ​szy? A może księ​cia Kaj ​la​ra?

Ksią​żę Sta​ni​sław zwró​cił się do nas w na​szej mo​wie:
– Wi​taj ​cie – rzekł. – Moi zwia​dow ​cy mó​wią, że zbli​ża się ar ​‐

mia wro​ga. Jest wie​le razy licz ​niej ​sza od na​szej. Ona ma kształt
pół​księ​ży ​ca. Pra​wy na​roż ​nik od​gra​dza nas od rze​ki. My nie mo​‐
że​my zwy ​cię​żyć, ale za póź ​no na od​wrót.

Przy ​tak ​ną​łem.
– Tak, nie mamy wy ​bo​ru. Mu​si​my sta​nąć do wal​ki.
Ge​stem wska​za​łem Gri​mal​kin, któ ​ra tak ​że zwró​ci​ła się do

księ​cia w na​szym ję​zy ​ku.
– Mo​że​my oca​lić więk ​szość jaz ​dy i może trzy czwar ​te pie ​cho​ty

– oznaj ​mi​ła. – Ale mu​sisz zro​bić do ​kład​nie to, co po​wiem. Nie​‐
przy ​ja​ciel wkrót ​ce nas okrą​ży, mu​si​my prze​bić się przez jego li​‐
nie i uciec za rze​kę.

Ksią​żę zmarsz ​czył brwi. Przez chwi​lę oba​wia​łem się, że za​pro​‐
te​stu​je. Dla​cze​go miał​by słu​chać jej rad po ka​ta​stro​fal​nym ata​ku
na ku​lad? Kosz ​to​wał go ży ​cie wie​lu żoł​nie​rzy, a tak ​że księ​cia
Kaj ​la​ra.

Po​tem jed​nak jego twarz zła​god​nia​ła. Ksią​żę znał praw ​dę o
mnie i był czło​wie​kiem prze​bie​głym. Mimo nie​daw ​nej klę​ski do​‐
strze​gał nie​po​spo​li​ty wo​jen​ny ta​lent cza​row ​ni​cy.

– Je ​że​li my prze​bi​je​my się i prze ​pra​wi​my przez rze​kę, co wte​‐
dy? – spy ​tał ostro.

– Moż ​li​wo​ści są dwie – rze​kła. – Być może ru​szą za nami
przez rze ​kę i za​czną ob​le​gać two​je mia​sta. My ​ślę jed​nak, że bar ​‐
dziej praw ​do​po​dob​na jest ta dru​ga. Nie ​po​wo​dze​nie pla​nu Len​‐
klew ​tha pew ​nie ich za​nie​po​koi. Są​dzę, iż Ko​ba​lo​si ze​chcą zgro​‐
ma​dzić przed prze ​pra​wą jesz ​cze więk ​sze siły. Do ​pie​ro wów ​czas
roz ​pocz ​ną atak i nie za​trzy ​ma​ją się, póki nie pod​bi​ją ca​łe​go
świa​ta.

– Ty wy ​da​jesz się pew ​na. – Ksią​żę spoj ​rzał jej pro​sto w oczy.
– Bar ​dzo. Je​stem cza​row ​ni​cą, po​strze​głam to. W tej chwi​li

taki mają plan. Może jed​nak się on zmie​nić. Je​śli tak, za​wia​do​‐
mię cię.
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Przy ​tak ​nął.
– Co mamy zro​bić?
– Trzy osiem ​na​sto​fun​to​we dzia​ła trze​ba ze​sta​wić ra​zem; mają

być zwró​co​ne na po​łu​dnie. Po​trzeb​ny mi od​dział ka​wa​le​rii, go​‐
tów wal​czyć na ty ​łach, co po ​zwo​li uciec więk ​szo​ści pie​cho​ty. Nie​‐
ste​ty, część z tych lu​dzi zgi​nie.

– Ochot ​ni​ków bę​dzie wie​lu – za​pew ​nił ksią​żę. – Moi lu​dzie są
dziel​ni. Ja wy ​bio​rę naj ​lep​szych.

Gri​mal​kin od po​cząt ​ku to wła​śnie pla​no​wa​ła: prze​bić się przez
li​nię wro​ga i uciec za rze​kę.

Nie zdo​ła​ła jed​nak zdo​być in​for ​ma​cji na te​mat ko​ba​lo​skiej ma​‐
gii. Wie​lu lu​dzi zgi​nę​ło, zgi​nie jesz ​cze wię ​cej. A wszyst ​ko to na
nic.

Wciąż czu​łem ból w ra​nach za​da​nych przez Sha​ik ​sę, ale nie
tak ostry jak ten w ser ​cu. Wi​dok Ali​ce przy ​wo​łał zło​żo​ne uczu​‐
cia, ja​ki​mi ją da​rzy ​łem: mi​łość i bli​skość przy ​jaź ​ni, ska​żo​ne
zdra​dą.
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o świ​tu po​zo​sta​ła nie​ca​ła go​dzi​na. Nie​bo na wscho​dzie za​czę​ło
już ja​śnieć. Wier ​ci​łem się nie​spo​koj ​nie.

Po tym, jak Gri​mal​kin opa​trzy ​ła mi rany, za​mie​ni​łem kil​ka
słów z Jen​ny. Za​czy ​na​ła się już uspo​ka​jać po tym, co prze​szła.
Za​mie​rza​łem po​roz ​ma​wiać z nią jesz ​cze póź ​niej, ale na ra​zie
bar ​dzo po​trze​bo​wa​łem chwi​li sa​mot ​no​ści, by wszyst ​ko prze​my ​‐
śleć i spró​bo​wać dojść do ładu z tym, co czu​ję do Ali​ce.

Ostat ​nie wy ​da​rze​nia od​ci​snę​ły na mnie swo​je pięt ​no. Ba​łem
się śmier ​ci bar ​dziej niż kie​dy ​kol​wiek, to​wa​rzy ​szą​cy jej ból ode​‐
brał mi część od​wa​gi.

Spa​ce​ro​wa​łem wśród drzew, okrą​ża​jąc ku​lad i za​sta​na​wia​jąc
się, czy kto​kol​wiek z nas prze​ży ​je naj ​bliż ​szą bi​twę.

I wte​dy usły ​sza​łem sła​by dźwięk: do​bie​ga​ją​cą z da​le​ka, nie​sio​‐
ną z wia​trem mu​zy ​kę. Z po ​cząt ​ku są​dzi​łem, że to ludz ​ki głos.
Za​trzy ​ma​łem się, wy ​tę​ża​jąc słuch. Li​ście w gó​rze sze​le​ści​ły w
po​wie​wach wia​tru i na chwi​lę za​głu​szy ​ły me​lo​dię. Za​czy ​na​łem
już są​dzić, że ją so ​bie wy ​obra​zi​łem, gdy po ​wró​ci​ła, gło​śniej niż
wcze​śniej. Nie, to nie był śpiew, lecz ja​kiś in​stru​ment.

Brzmiał jak ​by zna​jo​mo. Kto mógł na nim grać?
I w koń​cu przy ​po​mnia​łem so​bie: to była flet ​nia Pana, Sta​re​go

Boga na​tu​ry i sa​me​go ży ​cia.
Dwa lata wcze​śniej spo​tka​łem go w Ir ​lan​dii. Ktoś, kto raz

usły ​szał tę cza​ru​ją​cą mu​zy ​kę, ni​g ​dy już jej nie za​po​mniał. Ale
skąd Pan wziął się tu​taj?
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Pró​bo​wa​łem usta​lić źró​dło dźwię​ku i na​gle po​ją​łem, że do​bie​ga
z ku​la​du. Ru​szy ​łem wprost ku nie​mu, z po​cząt ​ku po​wo​li, jak ​by
we śnie. Po ​tem po​czu​łem, że mu​szę biec. Ktoś przy ​wo​ły ​wał mnie
ma​gicz ​nie, a Gwiezd​na Klin​ga wi​szą​ca u boku nie zdo​ła​ła ode ​‐
przeć mocy owe​go za​klę​cia.

Mo​gły ist ​nieć po temu dwa po​wo​dy: albo wzy ​wa​ją​cy nie za​mie​‐
rzał mnie skrzyw ​dzić, albo też za​klę​cie było za sil​ne na​wet dla
mie​cza. W Ir ​lan​dii zło po​rwa​ło Ali​ce w Mrok, ale Pan zwró ​cił
nam ją. Raz już nam po ​mógł. Je​śli to fak ​tycz ​nie on, by ​łem pe ​‐
wien, że nie ma złych za​mia​rów.

Gdy tak bie​głem, unio​słem wzrok, przy ​glą​da​jąc się wy ​ra​sta​ją​‐
cej w górę wie​ży. Spo​wi​ja​ła ją ciem ​ność, prócz naj ​wyż ​sze​go
okna, kom ​na​ty Len​klew ​tha; w oknie mi​go​ta​ło świa​tło.

Prze​mkną​łem mo​stem zwo​dzo​nym, po​tem pod bra​mą i da​lej
ku wie​ży. Drzwi strze ​gło dwóch war ​tow ​ni​ków. Za​sta​na​wia​łem
się, czy sły ​szą mu​zy ​kę… może była prze​zna​czo​na tyl​ko dla
mnie? Po​zdro​wi​łem ich ski​nie​niem i wsze​dłem do środ​ka. Wspi​‐
na​jąc się po scho​dach, za​uwa​ży ​łem, że tru​py uprząt ​nię​to i gdzieś
po​cho​wa​no, ale na ścia​nach i po​sadz ​kach po​zo​sta​ły pla​my krwi.
Mu​zy ​ka roz ​brzmie​wa​ła co​raz gło​śniej, co​raz bar ​dziej na​glą​co,
wa​biąc mnie w górę.

Pu​ści​łem się bie​giem i w koń​cu do​tar ​łem do ze​wnętrz ​nych
drzwi kom ​na​ty maga. Woda w wiel​kiej wan​nie wciąż pa​ro​wa​ła,
zer ​k ​ną​łem na nią czuj ​nie. Skel​ty znik ​nę​ły wraz z Len​klew ​them
– a co jed​nak, je​śli wró​ci​ły i znów się tam cza​ją? Kład​ką do
drzwi we​wnętrz ​nych prze​sze​dłem przez bia​łą mgłę, prze ​kro​czy ​‐
łem próg, ocze​ku​jąc, że zo​ba​czę Pana.

Nie było go tam, uj ​rza​łem na​to​miast Ali​ce.
Gdy zo ​ba​czy ​łem ją po raz pierw ​szy, mia​ła na so ​bie ob​szar ​pa​ną

czar ​ną su​kien​kę, prze​wią​za​ną w pa​sie ka​wał​kiem sznur ​ka. Nie​‐
daw ​no, gdy mnie opu​ści​ła i ode​szła z Lu​kra​stą, przy ​wdzia​ła suk ​‐
nię z ciem ​ne​go je​dwa​biu i ele​ganc ​ki, czar ​ny płaszcz ob​la​mo​wa​ny
fu​trem. Te​raz no​si​ła ten sam strój, w któ ​rym uj ​rza​łem ją, gdy
oca​li​ła mi ży ​cie: dłu​gą zie​lo​ną su​kien​kę. Pa​znok ​cie tak ​że po​ma​‐
lo​wa​ła na zie​lo​no, na ra​mio​na za​rzu​ci​ła krót ​ką, ob​szy ​tą fu​trem
kurt ​kę bar ​wy kory. Do pasa przy ​pię​ła dwa nie​wiel​kie szty ​le​ty,
każ ​dy z zie​lo​ną rę​ko​je​ścią, iden​tycz ​ne jak ten, któ​ry wbił się w
gar ​dło Sha​ik ​sy.
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Jed​na rzecz nie zmie​ni​ła się od na​sze​go pierw ​sze​go spo​tka​nia,
na ścież ​ce wio ​dą​cej w górę z Chi​pen​den do domu stra​cha​rza: Ali​‐
ce na​dal no​si​ła szpi​cza​ste trze​wi​ki.

Przy ​po​mnia​łem so​bie ostrze​że​nie mego mi​strza, Joh​na Gre​go​‐
ry’ego, z sa​me​go po ​cząt ​ku mego ter ​mi​nu: Uwa​żaj na wiej​skie
dziew ​czę ​ta. Zwłasz​cza te w szpi ​cza​stych trze ​wi ​kach.

Do​bra to była rada, ja jed​nak zlek ​ce​wa​ży ​łem ją i zwią​za​łem
się z Ali​ce. Ja​kaś część mnie ża​ło​wa​ła, że w ogó ​le się po​zna​li​‐
śmy.

– Do ​brze cię wi​dzieć, To ​mie – oznaj ​mi​ła dziew ​czy ​na z lek ​kim
uśmie​chem.

Chcia​łem od​po​wie​dzieć czymś zło​śli​wym bądź iro​nicz ​nym, ale
ugry ​złem się tyl​ko w ję​zyk, usi​łu​jąc opa​no​wać gniew. Tyle że
uczu​cia oka​za​ły się zbyt sil​ne i za​miast po​dzię​ko​wać Ali​ce za
oca​le​nie ży ​cia, nie zdo​ła​łem po​wstrzy ​mać peł​nych go​ry ​czy słów.

– A gdzież się po​dzie​wa twój przy ​ja​ciel Lu​kra​sta?
Uśmiech znik ​nął z twa​rzy Ali​ce, za​stą​pio​ny gry ​ma​sem gnie ​‐

wu. Po​tem i on ustą​pił miej ​sca smut ​ko​wi.
– Lu​kra​sta nie żyje. Za​bi​li go Ko​ba​lo​si. Wszyst ​ko po​szło

okrop​nie nie tak. Pró​bo​wa​li​śmy prze​nik ​nąć do mia​sta i od​kryć
se​kre​ty ich ma​gii, ale po ​peł​ni​li​śmy ten sam błąd co Gri​mal​kin.
Nie do​ce​ni​li​śmy ich. Cze​ka​li na nas. Le​d​wie uda​ło mi się uciec.

Przez chwi​lę za​sta​na​wia​łem się, czy Ali​ce mówi praw ​dę. Ale
wy ​raz jej twa​rzy wy ​star ​czył mi, by chwi​lo​we zwąt ​pie​nie mi​nę​ło.

Wstrzą​snę​ła mną wia​do​mość o śmier ​ci Lu​kra​sty, w gło​wie za​‐
wi​ro​wa​ły mi uczu​cia i my ​śli. Naj ​pierw po​czu​łem prze​błysk na​‐
dziei: sko ​ro nie żył, może zno​wu zej ​dzie​my się z Ali​ce? Na​tych​‐
miast jed​nak myśl tę za​głu​szył nowy gniew, gdy po​ją​łem, że
przy ​by ​ła tu tyl​ko dla​te​go, że Lu​kra​sta zgi​nął.

– Te​raz więc, gdy go stra​ci​łaś, wró​ci​łaś do mnie…?
Ali​ce po​wo​li po​krę​ci​ła gło​wą.
– Wró ​ci​łam, żeby ci po ​móc. Ura​to​wa​łam ci ży ​cie, czyż nie?

Przy ​szłam, żeby spró​bo​wać oca​lić was wszyst ​kich, To ​mie. Bez
mo​jej po​mo​cy wie​lu z was zgi​nie. Nie​moż ​li​we, aby ​ście wszy ​scy
ucie​kli. Gri​mal​kin za bar ​dzo wie​rzy w sie​bie, nie po​tra​fi so ​bie
wy ​obra​zić klę ​ski. Ale na​wet ona nie zdo ​ła osią​gnąć peł​ne​go zwy ​‐
cię​stwa.

Za​pa​dła ci​sza; prze ​tra​wia​łem jej sło​wa. Na​gle znów usły ​sza​‐
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łem mu​zy ​kę, zda​wa​ła się mnie ota​czać.
– Ta mu​zy ​ka… Czy to Pan? – spy ​ta​łem.
Przy ​tak ​nę​ła.
– Tak, Pan jest bli​sko. Złą​czy swe siły ze mną, by mnie wspo ​‐

móc po utra​cie Lu​kra​sty.
– Chcesz po​wie​dzieć, że jest po na​szej stro​nie?
– Stoi po stro ​nie ży ​cia, To​mie, po stro ​nie wszyst ​kie​go co zie​lo​‐

ne, po stro​nie wszyst ​kie​go, co wy ​ra​sta z zie​mi. Sta​rzy Bo​go​wie
de​cy ​du​ją, kogo po​przeć. Wkrót ​ce Tal​kus, bóg Ko ​ba​lo​sów, za​pa​‐
nu​je nad więk ​szo​ścią z nich. Pierw ​szym, któ​ry mu się po​kło​nił,
był Gol​goth, Wład​ca Zimy. Ma wie​le do zy ​ska​nia na po ​więk ​sze​‐
niu Val​kar ​ky i zej ​ściu na po​łu​dnie lo​dów nio​są​cych ze sobą śnie​‐
ży ​ce i wiecz ​ną zimę. Ale Pan ni​g ​dy się nie pod​da.

– Gri​mal​kin mó​wi​ła, że Tal​kus i Gol​goth są czę​ścią mrocz ​nej
ar ​mii, któ​ra chce nas znisz ​czyć. Czy za​tem Pan na​le​ży do na​szej
ar ​mii? Na​praw ​dę wspie​ra lu​dzi?

– Pan pra​gnie zie​lo​ne​go świa​ta ki​pią​ce​go ży ​ciem. Bę​dzie wal​‐
czył u na​sze​go boku, po ​mo​że po​wstrzy ​mać lody. Tak to się za​‐
czę​ło, To​mie. Tak wła​śnie sprzy ​mie​rzy ​łam się z Lu​kra​stą.

– Co to zna​czy, Ali​ce? Co to mia​ło wspól​ne​go z Pa​nem?
– Kie ​dy wy ​bra​łam się w Mrok, by zdo ​być Brzesz ​czot Smut ​‐

ków, Pan roz ​gnie​wał się, że od​wa​ży ​łam się wtar ​gnąć do jego
kra​iny bez po​zwo​le​nia. Mu​sia​łam za​pła​cić cenę, ina​czej by mnie
nie wy ​pu​ścił. Ka​zał mi przy ​rzec, że po ​mo​gę mu, je​śli tego za​żą​‐
da. Nie mia​łam wy ​bo​ru, praw ​da? Gdy ​bym się nie zgo​dzi​ła, po​zo​‐
sta​ła​bym uwię​zio​na w Mro ​ku na wie​ki. Więc po ​wie​dzia​łam
„tak”. Wkrót ​ce wy ​ja​śnił mi, co mu​szę zro​bić: złą​czyć swo​je moce
z mo ​ca​mi Lu​kra​sty. Mu​sia​łam cię opu​ścić i wal​czyć z Ko​ba​lo​sa​‐
mi u boku maga. Nie moż ​na zła​mać sło ​wa zło​żo​ne​go jed​ne​mu ze
Sta​rych Bo​gów. Opór nie ma sen​su. A po​tem, gdy pró ​bo​wa​łam
od​pra​wić ry ​tu​ał Do ​om ​dry ​te, zja​wił się Lu​kra​sta i to był po​czą​tek
na​sze​go przy ​mie​rza.

Ry ​tu​ał Do ​om ​dry ​te to czy ​ta​nie z gri ​mo​ire’u o tym sa​mym ty ​tu​‐
le. Choć ​by naj ​drob​niej ​szy błąd, źle wy ​mó​wio​ne sło​wo czy se​kun​‐
da wa​ha​nia ozna​cza​ły znisz ​cze​nie. Ali​ce za​ry ​zy ​ko​wa​ła, by zdo ​‐
być moc nie ​zbęd​ną do wal​ki ze Złym. Księ​ga na​le​ża​ła jed​nak do
Lu​kra​sty. Po​wszech​nie wie​rzo​no, iż Zły po​dyk ​to​wał mu ją sło​wo
po sło​wie. Gdy tyl​ko Ali​ce roz ​po​czę​ła ry ​tu​ał, ob​ja​wił jej się.
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– Mó ​wisz, jak ​byś nie mia​ła wy ​bo​ru, Ali​ce. Na pew ​no nie na​gi​‐
nasz praw ​dy? Gri​mal​kin tam była: twier ​dzi, że gdy tyl​ko uj ​rza​‐
łaś maga, zmie​ni​łaś się i chcia​łaś z nim być.

Chłod​na re​la​cja wiedź ​my z tego, co wy ​da​rzy ​ło się po​mię​dzy
Ali​ce i Lu​kra​stą, zra​ni​ła mnie bar ​dziej, niż po​tra​fi​łem wy ​ra​zić.

– Po pro​stu po​go​dzi​łam się z nie​unik ​nio​nym, To​mie. Sko ​ro na​‐
le​ża​łam do nie ​go, mo​głam się do nie​go zbli​żyć. Dzię​ki temu mia​‐
łam szan​sę ci po​móc. Oca​lić cię.

Przy ​po​mnia​łem so ​bie Ali​ce sto ​ją​cą na bal​ko​nie wie ​ży Lu​kra​sty
w Cym ​ru. Wi​zja ich dwoj ​ga złą​czo​nych w po​ca​łun​ku po ​ja​wi​ła się
w mym umy ​śle tak wy ​raź ​nie i moc ​no, że przez mo​ment jak ​bym
cof ​nął się w cza​sie. Znów po ​czu​łem gniew i za​zdrość. Ode​tchną​‐
łem głę​bo​ko, usi​łu​jąc stłu​mić emo​cje.

– Ale czy mu​sia​łaś go ca​ło​wać, Ali​ce? Nie mo ​głaś po pro​stu z
nim pra​co​wać? Mu​sia​łaś sy ​piać w jego łożu?

– To był je​dy ​ny spo ​sób. Lu​kra​sta tego ocze​ki​wał. Przy ​wykł, że
lu​dzie pod​da​ją się jego woli – cią​gnę​ła Ali​ce. – Kil​ka razy zdo​ła​‐
łam oca​lić ci ży ​cie, To ​mie. Lu​kra​sta chciał przy ​wró​cić moc Złe​‐
mu, by sta​nął do wal​ki z Ko​ba​lo​sa​mi. Zro​bił​by wszyst ​ko, byle to
osią​gnąć. Roz ​dep​tał​by cię jak mrów ​kę. Ale kie​dy ktoś cię ca​łu​je i
tuli, to go słu​chasz, To ​mie. Słu​chasz ko ​goś, kto sy ​pia w two​im
łożu, nie ro​zu​miesz? Dla​te​go to zro ​bi​łam. Lu​kra​sta chciał iść ze
mną do ogro ​du stra​cha​rza, by wy ​kraść gło ​wę Złe​go. Nikt by tego
nie prze ​żył: ani ty, ani John Gre​go​ry, na​wet Gri​mal​kin. Ale po​‐
nie​waż by ​łam z nim bli​sko, zdo​ła​łam go prze​ko​nać, na​mó​wić, by
po​zwo​lił mi pójść sa​mej. W ten spo​sób nikt zbyt ​nio nie ucier ​‐
piał… Oprócz bo​gi​na: wal​czył tak za​wzię​cie, że mu​sia​łam
skrzyw ​dzić go moc ​niej, niź ​li chcia​łam.

– A ten list, któ​ry zo​sta​wi​łaś mi w wie ​ży? Pi​sa​łaś, że nie
chcesz mnie wię​cej znać. Twier ​dzi​łaś, że prze​szłaś na stro​nę
Mro​ku. Czy to też była praw ​da? – spy ​ta​łem z go​ry ​czą.

– Zna​mię na moim udzie za​mie​ni​ło się w czar ​ny księ​życ w peł​‐
ni. Nie da się tego cof ​nąć, czyż nie? Jak mó ​wi​łam, te​raz na​le​żę
do Mro​ku.

Gdy Ali​ce była znacz ​nie młod​sza, zna​mię owo wy ​glą​da​ło jak
wą​ski sierp księ​ży ​ca. Wal​czy ​ła z przy ​cią​ga​niem Mro​ku, ale od
cza​su do cza​su mu​sia​ła po​słu​żyć się mrocz ​ną ma​gią, by oca​lić
nas obo​je. I za każ ​dym ra​zem księ​życ rósł. Peł​nia ozna​cza​ła
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osta​tecz ​ną prze​mia​nę – te​raz Ali​ce prze​szła na mrocz ​ną stro​nę.
– Ale mo​gło być znacz ​nie go​rzej – do​da​ła.
Sły ​sząc to, ro​ze​śmia​łem się do​no​śnie, a mój głos za​brzmiał

ostro, pa​skud​nie.
– Co do dia​ska mo​gło​by być gor ​sze niż zo​sta​nie be​zec ​ną wiedź ​‐

mą?
– Na​le​żę do naj ​lep​szej czę ​ści Mro ​ku. Do Pana. Ni​g ​dy nie

chcia​łam zo​stać ko​ścia​ną wiedź ​mą albo wiedź ​mą krwi, czy też
ho​do​wać pa​skud​ne​go po​bra​tym ​ca, ro​pu​chy albo pa​ją​ka, więc
wszyst ​ko świet ​nie się zło​ży ​ło. Sta​łam się kimś in​nym, kimś, kim
ni​g ​dy nie zo​sta​ła żad​na z cza​row ​nic z Pen​dle. Je​stem ziem ​ną
wiedź ​mą, słu​żą​cą Panu. Moja ma​gia po​cho​dzi z gle​by, z ży ​wio​‐
łów, z sa​mej Zie ​mi. Po praw ​dzie było mi to prze​zna​czo​ne od uro​‐
dze​nia.

Pa​trzy ​łem na nią bez sło ​wa. Ser ​ce cią​ży ​ło mi w pier ​si ni​czym
bry ​ła lodu, ale ja​kąś część mnie za​fa​scy ​no​wa​ła opo ​wieść Ali​ce. Z
tego, co wie​dzia​łem, stra​cha​rze ni​g ​dy nie sły ​sze​li o ziem ​nych
wiedź ​mach. Mój mistrz o nich nie wspo​mi​nał, nie zna​la​złem też
żad​nej wzmian​ki w bi​blio​te​ce. Była to zu​peł​nie nowa od​mia​na
cza​row ​nic.

Na​gle znów za​wrzał we mnie gniew. Za​da​łem więc ko ​lej ​ne py ​‐
ta​nie:

– Gdy ​by Lu​kra​sta wciąż żył, by ​ła​byś z nim te​raz?
– Prze​tkaj uszy, To​mie. Gdy ​byś mnie słu​chał, znał​byś od​po​‐

wiedź. Oczy ​wi​ście, że bym z nim była. Speł​nia​ła​bym wolę Pana.
Ale te​raz, gdy zgi​nął, łą​czą​ca nas więź zo​sta​ła ze​rwa​na.

– Tę​sk ​nisz za nim, Ali​ce?
Przy ​glą​da​ła mi się dłu​gą chwi​lę.
– Nie moż ​na być z kimś tak bli​sko i nie tę​sk ​nić, gdy odej ​dzie.

Do​brze mnie trak ​to​wał. Nie był taki zły. Nikt z nas nie jest cał​‐
kiem zły. Gdy ​bym nie tę​sk ​ni​ła, nie by ​ła​bym czło​wie​kiem, praw ​‐
da? Żal mi go. Za​nim go za​bi​li, zro​bi​li mu strasz ​ne rze​czy, To​‐
mie. Za​szy ​li mu usta, by nie mógł nu​cić za​klęć. Od​rą​ba​li dło​nie,
by nie mógł czy ​nić ma​gicz ​nych ge​stów. Cier ​piał ka​tu​sze. A ja nie
mo​głam mu po​móc.

– Mnie też zro​bi​li​ście strasz ​ne rze​czy, Ali​ce. Złą​czy ​łaś swą
moc z Lu​kra​stą, by po​ko​nać ochro​nę Gwiezd​nej Klin​gi, zga​dłem?
Ra​zem zmu​si​li​ście mnie, że​bym po ​peł​nił błąd, któ ​ry do​pro​wa​dził
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do mej śmier ​ci. To prze​cież praw ​da?
Ali​ce zwie​si​ła gło​wę, nie​zdol​na spoj ​rzeć mi w oczy.
– To praw ​da – przy ​zna​ła. – Prze ​ży ​łam wstrząs, kie ​dy Lu​kra​‐

sta wy ​ja​śnił, co mu​si​my zro ​bić. Upie​ra​łam się, że musi ist ​nieć
inny spo​sób. Ale go nie było. Choć za​tem bar ​dzo nie chcia​łam za​‐
da​wać ci bólu, mu​sia​łam się zgo​dzić. Przy ​świe​cał nam waż ​ny
cel: mu​sie​li​śmy wskrze​sić cię z mar ​twych, by dać tym lu​dziom
na​dzie​ję, że​by ​śmy wszy ​scy mo​gli prze ​żyć. Mimo bólu, jaki ci za​‐
da​li​śmy, war ​to było. Zresz ​tą two​ja mama po​stą​pi​ła​by tak samo!
Za​sta​nów się, To ​mie. Zło​ży ​ła​by mnie w ofie​rze, byle tyl​ko znisz ​‐
czyć Złe​go. Uczy ​ni​ła​by to dla więk ​sze​go do​bra. Nie mam ra​cji?

Te​raz to ja zwie​si​łem gło​wę.
Rze​czy ​wi​ście, mama stwo​rzy ​ła ma​gicz ​ny ry ​tu​ał ma​ją​cy znisz ​‐

czyć Złe ​go. Mnie wy ​zna​czy ​ła rolę kata: mia​łem za​bić Ali​ce wła​‐
sny ​mi rę​ka​mi. Ale nie po​czu​łem się przez to ani tro​chę le​piej.

– Co to za skrzy ​dla​ty stwór, któ​ry ob​ja​wił się ma​go​via? – spy ​‐
ta​łem. – Ten, któ​ry z po​zo​ru przy ​wró​cił mi ży ​cie? Na​zy ​wa​li go
an​ge​lu​sem, to ja​kiś anioł?

– Nie, To​mie, to tul​pa. Tak na​zy ​wa​my ma​gicz ​ne my ​ślo​stwo​ry.
Two​rzy się je wy ​łącz ​nie z po​mo​cą wy ​obraź ​ni. Z po​cząt ​ku żyją w
na​szych gło​wach, ale z cza​sem moż ​na wy ​pusz ​czać je na ze​‐
wnątrz, by ob​ja​wi​ły się w świe​cie rze​czy ​wi​stym. Lu​kra​sta na​‐
uczył mnie to ro​bić. Po​słu​chaj, mo​że​my do​kład​nie wszyst ​ko omó​‐
wić, kie ​dy to się skoń​czy. Te​raz mu​szę zna​leźć Gri​mal​kin i po​‐
móc jej oca​lić, ile tyl​ko moż ​na, z wa​szej ar ​mii.

Kie​dy wy ​szli​śmy ra​zem z ku​la​du, uj ​rza​łem zdu​mie​nie w
oczach war ​tow ​ni​ków. Za​sko​czył ich wi​dok Ali​ce. W mil​cze​niu
ma​sze​ro​wa​li​śmy w stro​nę obo​zu za drze​wa​mi, w koń​cu do​tar ​li​‐
śmy do na​mio​tu, któ​ry dzie​li​łem z Gri​mal​kin i Jen​ny.

Sło​wa Ali​ce wi​ro​wa​ły mi w gło​wie. Wy ​ja​śni​ła mi swo ​je za​cho​‐
wa​nie, ale nie po​czu​łem się przez to le​piej.

Na ho​ry ​zon​cie chmu​ry po​ró​żo​wia​ły za​po​wie​dzią świ​tu, lecz
zie​mię wciąż spo​wi​jał ca​łun cie​ni. W na​mio​cie mi​go​ta​ła lam ​pa.
Unio​słem kla​pę i wsze​dłem do środ​ka, Ali​ce po​dą​ża​ła za mną.

Jen​ny sie​dzia​ła na kocu, krzy ​żu​jąc nogi, i pi​sa​ła w no​te​sie.
Unio​sła gło ​wę i jej oczy roz ​sze​rzy ​ły się na wi​dok mo ​jej to​wa​‐
rzysz ​ki.

– Jen​ny, to jest Ali​ce. – Ski​ną​łem gło​wą.
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Ali​ce uśmiech​nę​ła się, Jen​ny pa​trzy ​ła bez sło​wa.
Gri​mal​kin klę​cza​ła obok, ostrząc je​den z krót ​kich noży do rzu​‐

ca​nia. Kie​dy unio​sła wzrok, uśmie​cha​ła się cie​pło, nie oka​zu​jąc
za​sko​cze​nia.

– Mia​łam na​dzie​ję, że przy ​bę​dziesz i złą​czysz z nami siły –
rze​kła, wsta​jąc z zie​mi i cho​wa​jąc klin​gę. – To wszyst ​ko zmie​‐
nia.
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am po​wy ​żej uszu tej po​nu​rej pół​noc ​nej kra​iny. Nie ​na​wi​dzę
bez ​kre​snych la​sów, peł​nych wy ​so​kich świer ​ków i so​sen. O,

jak ​że tę​sk ​nię za ja​wo​ra​mi i dę​ba​mi! Ziąb wnik ​nął mi w ko​ści i w
ogó​le nie mogę się ogrzać. Cały czas je ​stem prze​ra​żo​na: od rze​ki
od​dzie​la nas ol​brzy ​mia ar ​mia. Jak mo​że​my li​czyć na to, że prze​‐
bi​je​my się przez nią? Lę​kam się, że już ni​g ​dy nie uj ​rzę Hrab​‐
stwa.

Z tego, co mi wia​do​mo, Tom na​wet nie upo​mniał Gri​mal​kin za
to, że mnie po ​rwa​ła. Po pro​stu się z tym po ​go​dził. Roz ​ma​wia​li​‐
śmy tyl​ko krót ​ko – spy ​tał, jak się czu​ję, i nie mia​łam jesz ​cze
oka​zji po​ga​dać z nim dłu​żej na osob​no​ści. Li​czę jed​nak, że nie
zmie​nił zda​nia co do po ​wro​tu do domu. Je​śli rzecz ja​sna prze​ży ​‐
je​my ju​trzej ​szy dzień!

Gri​mal​kin nie wspo​mi​na o swo​ich da​le​ko​sięż ​nych pla​nach, ale
po​zo​sta​je opty ​mist ​ką. Na​wet te ​raz ana​li​zu​je wszyst ​ko, pró ​bu​jąc
zna​leźć spo ​sób po​ko​na​nia Ko​ba​lo​sów. Ze​szłej nocy zo ​sta​wi​ła na
wi​do​ku otwar ​ty no​tes. Mu​sia​łam do nie​go zaj ​rzeć, nie umia​łam
się po​wstrzy ​mać.

Za​mie​rza na​uczyć pie​cho​tę no ​wych ma​new ​rów; tak ​tyk, któ ​re
po​zna​ła pod​czas po​dró​ży po ob​cych kra​inach. Zwięk ​szy to szyb​‐
kość jej mar ​szu, za​ata​ko​wa​ni wo​jow ​ni​cy bły ​ska​wicz ​nie przyj ​mą
po​zy ​cje obron​ne, cza​sem for ​ma​cję kwa​dra​tu, cza​sem trój ​ką​tów
bądź gwiazd. Cza​sa​mi ty ​siąc mę​żów po ​dzie​li się na pięć kwa​dra​‐
tów i łą​cząc tar ​cze, dłu​gie włócz ​nie i łuki, po ​zo​sta​nie w miej ​scu,
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od​pie​ra​jąc jaz ​dę wro​ga; po​tem szyb​ko ru​szą na​przód i przy ko​lej ​‐
nym ata​ku utwo​rzą trój ​kąt.

Brzmi to bar ​dzo męt ​nie, ale wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni naj ​wy ​raź ​niej
wie​rzy, że da się to osią​gnąć.

Za​mie​rza za​trud​nić dzie ​siąt ​ki ko​wa​li, by w umiesz ​czo​nych w
ja​mach for ​mach od​lać wiel​kie sztu​ki bro​ni. Z po​cząt ​ku są​dzi​łam,
że cho​dzi jej o ko​lej ​ne osiem ​na​sto​fun​to​we dzia​ła, ale jej szki​ce
su​ge​ru​ją coś zu​peł​nie in​ne​go. Dłu​gie lufy za​pro​jek ​to​wa​nej przez
Gri​mal​kin bro​ni są po​skrę​ca​ne, a za​miast ku​la​mi mają strze​lać
ka​wał​ka​mi me​ta​lu po​łą​czo​ny ​mi łań​cu​chem. Nie​któ​re z owych
ka​wał​ków są okrą​głe jak kul​ki ar ​mat ​nie, inne spi​ral​ne, trój ​kąt ​‐
ne bądź cy ​lin​drycz ​ne, pu​ste w środ​ku.

Wiedź ​ma na​szki​co​wa​ła tak ​że nie ​wiel​kie po​wo​zy, któ​re na​zwa​‐
ła ry ​dwa​na​mi. W nie​któ​rych do kra​wę​dzi kół do​cze​pio​ne są dłu​‐
gie ostrza, inne mają pło​zy do jaz ​dy po śnie​gu i lo ​dzie. Nad nimi
wzno​szą się, ni​czym ża​gle, wiel​kie, za​krzy ​wio​ne ostrza – skrzy ​‐
dła anio​ła śmier ​ci, któ​re po​szat ​ku​ją każ ​de​go, kogo mi​jał​by po​‐
dob​ny ry ​dwan.

Im da​lej czy ​ta​łam, tym bar ​dziej fan​ta​stycz ​nie wy ​glą​da​ły po ​‐
my ​sły Gri​mal​kin. Za​mie​rza​ła wy ​pro​du​ko​wać mu​zycz ​ne in​stru​‐
men​ty dęte, któ​re na​zwa​ła jo​zue. Zda​wa​ły się bar ​dzo dłu​gie:
każ ​dy z nich mu​siał pod​trzy ​my ​wać co naj ​mniej tu​zin mę​żów.
Nie wiem, jak taka mu​zy ​ka mia​ła​by za​chę​cić ar ​mię do boju.
Oso​bi​ście uwa​żam, że znacz ​nie le​piej spraw ​dza​ją się w tej roli
wer ​ble i trąb​ki sto​so​wa​ne w Hrab​stwie. Umysł wiedź ​my to
praw ​dzi​wa ta​jem ​ni​ca. Kto umiał​by go zgłę​bić?

Jed​nak za​pi​ski Gri​mal​kin świad​czy ​ły o jed​nym: ona sama nie
mia​ła naj ​mniej ​sze​go za​mia​ru wra​cać do Hrab​stwa. Zo​sta​nie tu i
bę​dzie wal​czyć całą zimę. Mam tyl​ko na​dzie​ję, że nie prze​ka​ba​ci
Toma i nie prze​ko​na go, by tak ​że zo​stał.

Przed chwi​lą wy ​da​rzy ​ło się jesz ​cze coś, co moc ​no mnie za​nie​‐
po​ko​iło. Tom zja​wił się w na​mio​cie z cza​row ​ni​cą, Ali​ce. Skąd się
tu wzię​ła, nie mam po​ję​cia, ale wo​la​ła​bym, by trzy ​ma​ła się z da​‐
le​ka. Zer ​k ​nę​ła na mnie wy ​raź ​nie z nie​przy ​ja​zną miną, a po ​tem
obo​je wda​li się w dłu​gą roz ​mo​wę z Gri​mal​kin. Uda​wa​łam, że
czy ​tam swo​je za​pi​ski, ale w rze​czy ​wi​sto​ści uważ ​nie słu​cha​łam
wszyst ​kie​go, co mó​wi​li.

Ali​ce po​in​for ​mo​wa​ła Gri​mal​kin, że ludz ​ki mag, Lu​kra​sta, nie
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żyje. Cie​ka​we, jak to wpły ​nie na przy ​szłość… Czy Tom po​now ​nie
zbli​ży się do Ali​ce? Je​śli tak, nie wy ​glą​da to dla mnie do ​brze.
Ona mnie nie lubi – bę​dzie chcia​ła mieć Toma wy ​łącz ​nie dla sie ​‐
bie. Dla mnie w Chi​pen​den za​brak ​nie miej ​sca. Z pew ​no​ścią Ali​ce
zdo​ła prze​ko​nać Toma, by za​koń​czył mój ter ​min i mnie ode ​słał.
Ża​łu​ję, że nie mogę zaj ​rzeć jej do gło​wy i oce​nić praw ​dzi​wych
uczuć, ale to po​tęż ​na wiedź ​ma, jak Gri​mal​kin, i nie po​tra​fię tam
prze​nik ​nąć.

Dziw ​ne, że stra​charz sprzy ​mie​rza się z dwie​ma cza​row ​ni​ca​mi.
Prze​cież musi to sprze​ci​wiać się wszyst ​kie​mu, w co wie​rzy?

Ale ja​kie to ma zna​cze​nie? Tyl​ko nie ​wie​lu z nas prze​ży ​je to, co
przy ​nie​sie naj ​bliż ​szy świt.
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eśli przy ​by ​cie Ali​ce z jej po ​tęż ​ną ma​gią dało mi nową na​dzie​ję,
o pierw ​szym brza​sku znów od​żył strach.
Po raz pierw ​szy uj ​rza​łem w od​da​li sto​ją​cą na​prze​ciw nas

ogrom ​ną ar ​mię Ko​ba​lo​sów. Sztan​da​ry wszyst ​kich księstw ło​po​‐
ta​ły na cze​le na​szych nie​licz ​nych od​dzia​łów, lecz ar ​mia ko​ba​lo​‐
ska mie​ni​ła się pro ​por ​ca​mi i fla​ga​mi, któ ​rych nie dało się zli​czyć.
Naj ​wię​cej wśród nich było czer ​ni i czer ​wie​ni, od​ci​na​ją​cych się
ostro od bia​łej, oszro​nia​łej rów ​ni​ny i sza​re​go, za​pła​ka​ne​go śnie​‐
giem nie​ba.

Przy ​by ​li, by nas po​za​bi​jać. Len​klewth uciekł, a oni z pew ​no​‐
ścią już wie​dzie​li, co spo ​tka​ło Ko ​ba​lo​sów z ku​la​du. Ze ​chcą się ze​‐
mścić.

Jed​nak nie tyl​ko roz ​mia​ry ar ​mii od​bie​ra​ły nam wia​rę. Nad ka​‐
wa​le​rią i pie​cho​tą wi​dzie​li​śmy po​tęż ​ne isto​ty o wie​lu no​gach,
przy ​po​mi​na​ją​ce gi​gan​tycz ​ne sto​no​gi. Z otwo ​rów na ra​mio​nach
wy ​rzu​ca​ły stru​gi go ​rą​ce​go od​de​chu, nad ich gło ​wa​mi chmu​ry
ciem ​nej pary pul​so​wa​ły na rześ​kim wie​trze, ni​czym ni​skie
chmu​ry nio​są​ce bu​rzę.

Gri​mal​kin dłu​gą chwi​lę wpa​try ​wa​ła się uważ ​nie w li​nię wro​‐
ga. Po​tem spoj ​rza​ła na mnie z po​sęp​ną miną i spy ​ta​ła:

– Wi​dzisz te ogrom ​ne stwo​ry w dali? To w peł​ni doj ​rza​łe var ​te​‐
ki.

– Bez cie​nia wąt ​pli​wo​ści – po​twier ​dzi​ła Ali​ce. – A var ​te​ki są w
bi​twie mor ​der ​cze. Lu​kra​sta oce​niał, że je ​śli nie li​czyć bo ​gów, to
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naj ​więk ​sze za​gro​że​nie ze stro​ny Ko​ba​lo​sów.
– Mamy dzia​ła – przy ​po​mnia​łem, wska​zu​jąc ge​stem trzy wiel​‐

kie ar ​ma​ty. Usta​wio​no je w sze ​reg ce​lu​ją​cy na po ​łu​dnie; pusz ​ka​‐
rze szy ​ko​wa​li się do strza​łu. – Je ​śli ci lu​dzie są rów ​nie zręcz ​ni
jak nasi w Hrab​stwie, mogą im bar ​dzo za​szko​dzić.

– Na​wet var ​te​ki po​czu​ją ostrzał z osiem ​na​sto​fun​tow ​ców! –
przy ​tak ​nę​ła Gri​mal​kin.

– Ale nie zdo​ła​cie za​bić ich wszyst ​kich – za​uwa​ży ​ła Ali​ce. –
Część prze​trwa i wy ​wo​ła cha​os. Wko​pią się w zie ​mię i za​ata​ku​ją
od dołu, praw ​da?

– Nie ​któ​re ow ​szem. Mu​si​my więc za​bić tyle, ile tyl​ko się da, a
po​tem po ​ru​szać się szyb​ko. Spró ​buj ​my się prze​bić i oca​lić jak
naj ​więk ​szą część tej ar ​mii.

Gri​mal​kin i Ali​ce spoj ​rza​ły po so​bie, a po​tem bez sło ​wa ode​szły
ra​zem. Po​grą​ży ​ły się głę​bo​ko w dys​ku​sji, któ​ra trwa​ła nie​mal
go​dzi​nę. Nie po​do​ba​ło mi się, że mnie z tego wy ​łą​czy ​ły. Kie​dy w
prze​szło​ści wal​czy ​li​śmy z Mro​kiem, wszel​kie roz ​mo​wy pro​wa​dzi​‐
li​śmy otwar ​cie, nikt się nie skra​dał, nie mie ​li​śmy ta​jem ​nic. Te​‐
raz wy ​raź ​nie nie chcia​ły, że ​bym o czymś wie​dział. Ja​ki​mi se​kre​‐
ta​mi się wy ​mie​nia​ły?

Obec ​ność Ali​ce moc ​no mnie po​ru​szy ​ła. By ​łem jej wdzięcz ​ny za
oca​le​nie ży ​cia, ale wciąż czu​łem za​zdrość na myśl o cza​sie, któ​ry
spę​dzi​ła z Lu​kra​stą. Fi​zycz ​nie czu​łem się znacz ​nie le​piej, ale w
moim umy ​śle pa​no​wał za​męt. Wy ​raź ​nie stra​ci​łem część daw ​nej
od​wa​gi.

Obej ​rza​łem się na Jen​ny. Sta​ła przy ko​niu, kle ​piąc go po szyi.
Była bla​da i spra​wia​ła wra​że​nie wy ​stra​szo​nej. Pod​sze​dłem ją po​‐
cie​szyć.

– Nie martw się, Jen​ny – rze​kłem. – Jesz ​cze go ​dzi​na i znaj ​‐
dzie​my się bez ​piecz ​nie za li​nią wro​ga, zmie​rza​jąc ku rze ​ce i
schro​nie​niu. Ksią​żę wy ​brał dla cie​bie wierz ​chow ​ca. Mo ​żesz mu
za​ufać, to do​bry koń, nie spło​szy się, wy ​star ​czy tyl​ko, że ​byś zo​‐
sta​ła w sio​dle. Bę​dzie do​brze, obie​cu​ję.

Jen​ny przy ​tak ​nę​ła i zmu​si​ła się do uśmie​chu.
– Chcia​ła​bym być tak dziel​na i pew ​na sie​bie jak Ali​ce. Ona w

ogó​le nie boi się Gri​mal​kin. Wi​dzę te​raz, dla​cze​go była kie​dyś
two​ją naj ​bliż ​szą przy ​ja​ciół​ką. Czy znów się za​przy ​jaź ​ni​li​ście?

– Nie​zu​peł​nie – od​par ​łem. – Ale to do​brze, że do nas do​łą​czy ​ła.
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Może wie​le zmie​nić.
– Chcesz po​wie​dzieć: „dzię​ki swej ma​gii”?
– Tak. Ko​ba​lo​si mają po​tęż ​nych ma​gów, Ali​ce po​mo​że nam

zni​we​lo​wać ich moc.
Jen​ny nie od​po​wie​dzia​ła.

***

Wróg zbli​żał się po​wo​li przez nie ​mal go​dzi​nę, te ​raz jed​nak za​‐
trzy ​mał się, cze ​ka​jąc w od​le​gło​ści nie​ca​łej mili od nas. Część ar ​‐
mii je​cha​ła kon​no, więk ​szość po​ru​sza​ła się pie ​szo i przy po​twor ​‐
nych, słu​żą​cych im stwo​rach wy ​da​wa​ła się dziw ​nie mała. Var ​te​‐
ki przy każ ​dym od​de​chu wy ​pusz ​cza​ły go​rą​cą parę, two​rzą​cą ob​‐
ło​ki w zim ​nym po​wie​trzu nad gło​wa​mi.

Za​pa​dła ci​sza, któ​rą za​kłó​ca​ło tyl​ko ci​che rże​nie koni bądź
chrzą​ka​nie żoł​nie​rzy. Na​sza ar ​mia była go​to​wa. Na cze​le usta​‐
wi​ły się sze​re​gi odzia​ne w nie​bie​skie mun​du​ry z Po​ly ​zni.

Czy nie ​przy ​ja​ciel szy ​ko​wał się do ata​ku? Po na​ra​dzie z księ​‐
ciem Gri​mal​kin po​sta​no​wi​ła prze​jąć ini​cja​ty ​wę. Wy ​ja​śni​ła do​‐
kład​nie swój plan na​tar ​cia: roz ​pocz ​nie się od wy ​strza​łu z dzia​ła.

Z da​le​ka pa​trzy ​li​śmy, jak pusz ​ka​rze krzą​ta​ją się przy pra​cy.
Każ ​dy ich ruch był spo ​koj ​ny, me​to​dycz ​ny i spraw ​ny, tak jak u
ar ​ty ​le​rzy ​stów z Hrab​stwa. Mia​łem wra​że​nie, że mi​nę​ły wie​ki od
cza​su, gdy przy ​glą​da​łem się, jak pró​bo​wa​li prze​bić mury Wie​ży
Mal​ki​nów.

Za​bra​li​śmy nad rze​kę osiem ​na​sto​fun​to​we dzia​ła, po​dob​ne do
tych, z któ ​rych ko​rzy ​sta​li​śmy w domu. Ale choć śred​ni​cę mia​ły
tę samą, lufy były znacz ​nie dłuż ​sze i ozdo​bio​ne wy ​szcze​rzo​ny ​mi
twa​rza​mi i czasz ​ka​mi. Te​raz pusz ​ka​rze uno​si​li je za po​mo​cą
dźwi​gni i prze​kład​ni; wóz ​ki usta​wi​li już wcze ​śniej tak, by broń
ce​lo​wa​ła w naj ​więk ​szą grup​kę var ​te​ków.

Mimo mro​zu ar ​ty ​le​rzy ​ści pra​co​wa​li w sa​mych ko ​szu​lach; za​‐
uwa​ży ​łem, że ci w Hrab​stwie ro​bi​li tak samo. Pew ​nie nie chcie​li
ubru​dzić so​bie kur ​tek – w woj ​sku bar ​dzo su​ro​wo prze​strze​ga​no
wy ​mo​gów schlud​no​ści wy ​glą​du i do​ty ​czy ​ło to żoł​nie​rzy wszyst ​‐
kich stop​ni. Tyl​ko sier ​żant wciąż miał na so​bie ciem ​no​nie​bie​ską
kurt ​kę z Po​ly ​zni. Choć do​wo​dził ce​lo​wa​niem, sam nie bru​dził
rąk. Mimo że nie​przy ​ja​ciel w każ ​dej chwi​li mógł przy ​pu​ścić
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atak, ci lu​dzie się nie spie​szy ​li. Ro ​bi​li wszyst ​ko sta​ran​nie i po​wo​‐
li – naj ​waż ​niej ​sze, by się uda​ło.

Kule ar ​mat ​nie uło ​żo​no w dłu​gie rzę ​dy po​mię​dzy dzia​ła​mi.
Przy ​po​mnia​łem so​bie, że w Hrab​stwie pusz ​ka​rze zwy ​kle skła​da​‐
li z nich pi​ra​mid​ki. Mu​sia​łem jed​nak przy ​znać, że Po​ly ​znia​nie
or ​ga​ni​za​cję mie​li zna​ko​mi​tą, do ni​cze​go nie mo​głem mieć za​‐
strze​żeń. Do ​strze​głem duże po​jem ​ni​ki z wodą ma​ją​ce chło​dzić
lufy, bez tego roz ​grza​ły ​by się i eks​plo​do​wa​ły, sy ​piąc odłam ​ka​mi
na wszyst ​kie stro​ny. Bre​zen​to​we wor ​ki z pro​chem trzy ​ma​no z
dala od wody.

Pierw ​szy strzał miał paść ze środ​ko​we​go dzia​ła. Ar ​ty ​le​rzy ​ści
wsy ​pa​li już proch, a po​tem ubi​li go dłu​gim prę ​tem. Te​raz je ​den z
nich dźwi​gnął cięż ​ką kulę, obej ​rzał, a po ​tem, z apro​ba​tą ki​wa​jąc
gło​wą w stro ​nę sier ​żan​ta, pod​niósł wy ​żej i wtur ​lał gład​ko w głąb
dłu​giej lufy.

W koń​cu sier ​żant wark ​nął roz ​kaz, za​brzmia​ło to jak okrzyk z
pla​cu musz ​try. A choć mó​wił w lo​ście, za​ło​ży ​łem, że zna​czy ​ło:
„Ognia!”.

Z tyl​nej czę​ści dzia​ła ster ​czał trzci​no​wy lont. Ko​lej ​ny żoł​nierz
pod​pa​lił go, po czym cof ​nął się kil​ka kro​ków, a wszy ​scy pusz ​ka​‐
rze za​ty ​ka​li dłoń​mi uszy. Choć sta​li​śmy oko ​ło stu jar ​dów da​lej,
zro​bi​łem to samo – do​brze pa​mię​ta​łem ogłu​sza​ją​cy huk osiem ​na​‐
sto​fun​tow ​ca.

Wó​zek od​sko​czył o kil​ka kro ​ków, gdy kula po​mknę​ła w po ​wie​‐
trzu w stro​nę po​twor ​nych var ​te​ków, na tył pierw ​szej li​nii wro​ga.
Mimo za​sło​nię​tych uszu na​dal sły ​sza​łem po​tę​pień​czy sko ​wyt jej
prze​lo​tu.

Tra​fi​ła w zie​mię trzy ​dzie​ści kro ​ków od nie ​przy ​ja​cie​la, wy ​rzu​‐
ca​jąc w górę chmu​rę pyłu, po czym od​bi​ła się dwa razy i wpa​dła
na sze​reg cze​ka​ją​cych Ko​ba​lo​sów. Po​wie​trze wy ​peł​ni​ły od​le​głe
krzy ​ki i jęki, li​nia jed​nak szyb​ko za​mknę​ła się, za​peł​nia​jąc lukę.

Nad środ​ko​wym dzia​łem wi​sia​ła chmu​ra dymu. Pusz ​ka​rze
szyb​ko prze​su​nę​li nie​co wszyst ​kie trzy lufy, usły ​sza​łem szczęk i
me​ta​licz ​ny zgrzyt dźwi​gni.

Nie​ca​łą mi​nu​tę póź ​niej trzy dzia​ła wy ​strze​li​ły jed​no​cze​śnie do
wtó​ru ogłu​sza​ją​ce​go grzmo​tu, po któ​rym na​stą​pi​ło prze​raź ​li​we
wy ​cie po ​ci​sków le​cą​cych na wro ​ga. Tym ra​zem tra​fi​ły w za​mie​‐
rzo​ny cel.
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Na​tych​miast po​ją​łem, że wróg moc ​no ucier ​piał. Krzy ​ki i ryki
nie brzmia​ły ludz ​ko. Prze​raź ​li​we wrza​ski roz ​dar ​ły po​wie​trze,
pło​sząc na​sze ko​nie jesz ​cze bar ​dziej niż huk ar ​mat.

Po mi​nu​cie dru​ga sal​wa tra​fi​ła w tę samą oko​li​cę. Po trze​ciej
prze​sta​wio​no dzia​ła: te​raz ce​lo​wa​ły w po​zo​sta​łe przy ży ​ciu var ​‐
te​ki. Strze​la​ły bez roz ​ka​zu, raz po raz tra​fia​jąc w cel. Na twa​rzy
sier ​żan​ta za​uwa​ży ​łem uśmiech uzna​nia dla do ​brze wy ​ko​na​nej
ro​bo​ty. W ten spo ​sób za​czął się pierw ​szy etap bi​twy, w któ​rej
na​sza ar ​mia za​mie​rza​ła prze​ła​mać li​nię wie​lo​krot ​nie licz ​niej ​sze​‐
go wro​ga. Do​tąd szło nie​źle, wręcz do​brze.

Co do mo​jej roli w tym wszyst ​kim, nie​wie​le ode mnie wy ​ma​ga​‐
no. Mia​łem je​dy ​nie prze​żyć i do ​trzeć w bez ​piecz ​ne miej ​sce. Kie​‐
dy na​dej ​dzie czas, ru​szę na​przód wraz z Gri​mal​kin, księ​ciem
Sta​ni​sła​wem, Ali​ce i Jen​ny, w oto ​cze​niu i pod ochro ​ną oso​bi​stej
ksią​żę​cej gwar ​dii.

Nie poj ​mo​wa​łem, dla​cze​go Ko​ba​lo​si jesz ​cze nie ata​ku​ją. Trwa​‐
nie w tym sa​mym miej ​scu i przyj ​mo​wa​nie mor ​der ​cze​go gra​du
kul wy ​da​ło mi się obłę ​dem, zwłasz ​cza że dys​po​no​wa​li tak ogrom ​‐
ną ar ​mią. Ro​zu​mia​łem, że zwy ​kli żoł​nie​rze mu​szą na roz ​kaz wy ​‐
trwać pod mor ​der ​czym ostrza​łem, by do ​wieść swej dys​cy ​pli​ny
bądź od​wa​gi. Ale nasi ce​lo​wa​li w var ​te​ki, szyb​ko po​zba​wia​jąc
wro​ga naj ​po​tęż ​niej ​szej bro ​ni. Czy oni tak ​że mie ​li coś, co za​bi​ja z
da​le​ka, czy może po​słu​żą się mrocz ​ną ma​gią?

Za​sta​na​wia​łem się, jaką rolę w bi​twie ma ode ​grać Ali​ce. Gdy
Gri​mal​kin ją uj ​rza​ła, wy ​krzyk ​nę​ła: „To wszyst ​ko zmie ​nia!”. Czy
za​tem Ali​ce po​słu​ży się swą po ​tęż ​ną mocą, by wspo​móc na​szą
spra​wę? Na ra​zie sta​ła je​dy ​nie obok wiedź ​my za​bój ​czy ​ni, wpa​‐
tru​jąc się w Ko​ba​lo​sów.

Po​kle​pa​łem Jen​ny po ra​mie​niu, po czym pod​sze​dłem do Ali​ce.
– Czy uży ​jesz swo​jej ma​gii prze​ciw Ko​ba​lo​som? – spy ​ta​łem. –

Bę​dzie​my jej po​trze​bo​wać.
Przy ​tak ​nę​ła.
– Jesz ​cze nie te​raz, ale na​dej ​dzie chwi​la, gdy będę mo ​gła coś

zmie​nić. Wte ​dy to zro​bię, To ​mie. Mam ogra​ni​czo​ny za​pas sił, nie
chcę go zmar ​no​wać.

Na​gle ciem ​na kula ru​nę​ła z po ​wie​trza w stro​nę pusz ​ka​rzy i
roz ​bry ​znę​ła się po środ​ko​wej ar ​ma​cie – żół​ta​wo-brą​zo​wa maź z
pa​sma​mi bie​li, ni​czym od​cho​dy ol​brzy ​mie​go pta​ka. Unio​słem
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wzrok aku​rat w chwi​li, gdy od stro​ny Ko​ba​lo​sów sze​ro​kim łu​‐
kiem nad​la​ty ​wa​ła ko ​lej ​na. Ta tra​fi​ła w dzia​ło po le ​wej. Uświa​do​‐
mi​łem so​bie, że ce​lu​ją nie​zwy ​kle do​kład​nie.

– Pew ​nie uży ​wa​ją wiel​kich ka​ta​pult – wy ​ja​śni​ła Gri​mal​kin. –
Są rów ​nie cel​ne jak na​sze ar ​ma​ty. Wkrót ​ce prze ​ko​na​my się, jak
sku​tecz ​nie za​dzia​ła​ją ich po​ci​ski.

Na mo ​ich oczach lufa środ​ko​we​go dzia​ła za​czę​ła pa​ro​wać.
Usły ​sza​łem syk – po​wierzch​nia me​ta​lu bul​go​ta​ła i bry ​zga​ła. Do​‐
strze​gł​szy za​gro​że​nie, dwaj ar ​ty ​le​rzy ​ści rzu​ci​li się w stro​nę jed​‐
ne​go z po​jem ​ni​ków z wodą. Za​mie​rza​li spró​bo​wać zmyć żrą​cą
sub​stan​cję, ale spóź ​ni​li się.

Na​gle cała lufa za​czę​ła się skrę​cać i od​kształ​cać. Żoł​nie​rze od​‐
sko​czy ​li, bo wo​kół wy ​strze​li​ły kro​ple roz ​to​pio​ne​go me​ta​lu.

Trze​ci po ​cisk chy ​bił celu o kil​ka stóp, lą​du​jąc na zie​mi w po​bli​‐
żu sier ​żan​ta i dwóch pusz ​ka​rzy i obry ​zgu​jąc ich żół​to​brą​zo​wy ​mi
kro​pla​mi.

Za​re​ago​wa​li na​tych​miast: za​czę​li bie​gać w kół​ko, tłu​kąc się po
twa​rzach i gło​wach dłoń​mi. Wrzesz ​cze​li przy tym w mę​czar ​‐
niach.

Za​drża​łem ze zgro ​zy, wi​dząc, jak nie ​bie​ska kur ​ta sier ​żan​ta
dymi i czer ​nie​je, jak ​by po​chła​nia​ły ją nie​wi​docz ​ne pło​mie​nie.
Skó​rę na jego twa​rzy i rę​kach za​czę​ły roz ​sa​dzać bą​ble, a po
chwi​li od​pa​da​ła już dłu​gi​mi pa​sa​mi.

Z dru​gą ar ​ma​tą dzia​ło się to samo, co z pierw ​szą: lufa od​‐
kształ​ci​ła się, nie nada​wa​ła się już do użyt ​ku. W se​kun​dę póź ​niej
na​stęp​ny po​cisk uci​szył trze​cie dzia​ło.

Nie​za​leż ​nie od me​to​dy, któ​rej uży ​to do wy ​strze​le​nia owych
śmier ​cio​no​śnych kul, ich cel​ność co naj ​mniej do ​rów ​ny ​wa​ła na​‐
szej. Unio​słem z lę​kiem wzrok, ale ni​cze​go nie wi​dzia​łam. Ko ​ba​‐
lo​si je​dy ​nie wy ​eli​mi​no​wa​li za​gro​że​nie ze stro​ny ar ​mat.

Wo​kół za​pa​dła ci​sza. Przez mo​ment są​dzi​łem już, że prze​ciw ​‐
nik przy ​wo​łał mrocz ​ną ma​gię. Ci​sza ro​sła, gęst ​nia​ła, a po​tem
na​gle ze ​rwał się mroź ​ny wiatr, wie​jąc ku nam od stro ​ny zma​so​‐
wa​nych sze​re​gów nie ​przy ​ja​ciół. Ze zło​wiesz ​czo sza​re​go nie​ba po ​‐
sy ​pa​ły się płat ​ki śnie​gu.

I na​gle w mo​jej gło ​wie po​ja​wi​ła się strasz ​na myśl. Być może
wkrót ​ce zgi​nie​my, za​bi​ci w pierw ​szej wiel​kiej bi​twie mię​dzy
ludź ​mi a Ko ​ba​lo​sa​mi. Val​kar ​ky roz ​ro​śnie się, nio​sąc ze sobą lód i
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śnieg i na za​wsze po​kry ​wa​jąc to, co kie​dyś było zie​lo​ne.
Czy to przy ​pa​dek, że śnieg roz ​pa​dał się wraz z po​cząt ​kiem

wal​ki? Czy może Gol​goth ata​ko​wał nas swym zim ​nem? Czy to
mógł być pierw ​szy śnieg ostat ​niej zimy, tej, któ​ra ni​g ​dy się nie
skoń​czy?
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MIEJ​SCE PO​MIĘ​DZY ŚWIA​TAMI

THO ​MAS WARD

apa​trzo​ny w pa​da​ją​cy śnieg, nie za​uwa​ży ​łem cze​goś jesz ​cze…
Kie​dy znów zer ​k ​ną​łem przed sie​bie, li​nia nie​przy ​ja​cie​la zmie ​‐

ni​ła się, środ​ko​wa część zda​wa​ła się pęcz ​nieć i wy ​brzu​szać ku
przo​do​wi. Po​tem usły ​sza​łem od​le​gły tę​tent ko​pyt i ser ​ce ści​snę​ło
mi się gwał​tow ​nie. Pę​dzi​ła na nas ko​ba​lo​ska ka​wa​le​ria!

W od​po​wie​dzi gdzieś obok księ​cia Sta​ni​sła​wa ode ​zwa​ła się
trąb​ka i nasi łucz ​ni​cy po​bie​gli na​przód, w miej ​sce po​mię​dzy
znisz ​czo​ny ​mi dzia​ła​mi a nad​cią​ga​ją​cym wro​giem.

To tak ​że sta​no​wi​ło część przy ​go​to​wa​ne​go przez Gri​mal​kin pla​‐
nu. Pier ​wot ​nie za​mie​rza​ła po​słać tam łucz ​ni​ków wcze​śniej, by
chro​ni​li dzia​ła i nie po​zwo​li​li wro ​go​wi ich prze​jąć. Te ​raz ar ​ma​ty
zo​sta​ły znisz ​czo​ne i łucz ​ni​kom po ​zo​sta​ło tyl​ko za​trzy ​mać jeźdź ​‐
ców.

Dwa ty ​sią​ce zbroj ​nych szyb​ko za​ję​ło po​zy ​cje, two​rząc dwa sze​‐
re​gi na​prze​ciw ka​wa​le​rii wro​ga. Wy ​star ​czy ​ło kil​ka se​kund, by z
koł​cza​nów na ple ​cach wy ​ję​li strza​ły, na​cią​gnę​li cię​ci​wy, wy ​ce​lo​‐
wa​li łuki i usły ​szaw ​szy roz ​kaz, wy ​strze​li​li.

Strza​ły po​mknę​ły dłu​gim, opa​da​ją​cym łu​kiem, ni​czym sta​do
dra​pież ​nych pta​ków, któ​rych ostre dzio ​by szu​ka​ją cia​ła nie ​przy ​‐
ja​cie​la. Tra​jek ​to​ria wy ​glą​da​ła ide ​al​nie. Po​sta​no​wi​łem oce ​nić re​‐
zul​ta​ty.

Śnieg gęst ​niał, z tru​dem co ​kol​wiek wi​dzia​łam, ale wy ​glą​da​ło
na to, że nie​przy ​ja​cio​łom nic się nie sta​ło. Już w ku​la​dzie za​uwa​‐
ży ​łem zbro ​ję no ​szo​ną przez Len​klew ​tha; jego wo ​jow ​ni​cy dys​po​‐
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no​wa​li rów ​nie sku​tecz ​ną ochro​ną. Pły ​ty na​cho​dzi​ły na sie​bie, po​‐
zo​sta​wia​jąc nie​wie​le szcze​lin, w któ​re mo​gła wbić się strza​ła.
Hełm do​brze chro​nił gło​wę; je ​dy ​nie wą​ski oku​lar i miej ​sce, gdzie
łą​czył się z szy ​ją, po​zo​sta​wa​ły od​sło​nię​te. Mało praw ​do​po​dob​ne,
by po​ci​ski wy ​rzą​dzi​ły po​waż ​niej ​sze szko​dy.

Pierw ​sza sal​wa je​dy ​nie po​zwo​li​ła łucz ​ni​kom po​zbyć się na​pię​‐
cia, roz ​grzać mię​śnie i roz ​ru​szać sztyw ​ne pal​ce. Do​pie​ro te​raz
na​praw ​dę wzię​li się do rze ​czy. Gri​mal​kin ja​sno wy ​ja​śni​ła, co na​‐
stą​pi da​lej: nie za​sto​su​ją po​now ​nie tej sa​mej tak ​ty ​ki.

Cze​ka​li, po​zwa​la​jąc, aż kon​ni się zbli​żą. Dwa sze​re​gi łucz ​ni​‐
ków były wzglę​dem sie​bie nie​co prze​su​nię​te, co po ​zwa​la​ło tym z
tyłu strze​lać po​mię​dzy sto ​ją​cy ​mi z przo​du. Jed​no​cze​śnie na​pię​li
łuki, tym ra​zem nie ce​lu​jąc wy ​so​ko w górę, lecz wprost przed
sie​bie.

Pierw ​sza li​nia ko​ba​lo​skiej jaz ​dy znaj ​do​wa​ła się w tym mo​men​‐
cie nie ​ca​łe sto jar ​dów od nich, lecz łucz ​ni​cy wciąż nie strze​la​li.
Sły ​sza​łem ło​skot ko​pyt, wi​dzia​łem peł​ne ognia oczy wro​gów,
lśnią​ce w wą​skich szcze​li​nach w ich heł​mach. Moja dłoń za​ci​snę​‐
ła się na rę​ko​je​ści Gwiezd​nej Klin​gi, wciąż tkwią​cej w po ​chwie.
Je​śli łucz ​ni​cy ich nie po​wstrzy ​ma​ją, Ko​ba​lo​si za parę se​kund
znaj ​dą się wśród nas.

Kie​dy jaz ​da mia​ła do po​ko​na​nia nie​ca​łe pięć ​dzie​siąt jar ​dów, w
koń​cu brzęk ​nę​ły cię​ci​wy.

Po​ly ​znia dys​po​nu​je świet ​ny ​mi ko​wa​la​mi, umie ​ją​cy ​mi wy ​ku​‐
wać pierw ​szo​rzęd​ną broń. Z bli​ska strza​ły o sta​lo​wych gro​tach
prze​bi​ja​ły me​tal, cia​ło i ko​ści. Ko​nie pa​da​ły z ję ​kiem, ko ​ba​lo​scy
wo​jow ​ni​cy le​cie​li na​przód, wie​lu zgi​nę​ło, nim jesz ​cze do​tknę​li
zie​mi. Ci za nimi nie mo​gli za​trzy ​mać się na czas i wpa​dli na po ​‐
wa​lo​nych to​wa​rzy ​szy, po czym po​ko​zioł​ko​wa​li w plą​ta​ni​nie koń​‐
czyn, żywi sple​ce​ni z umar ​ły ​mi.

Te​raz jaz ​da skrę ​ca​ła ostro, pró​bu​jąc zna​leźć przej ​ście mię ​dzy
sto​sa​mi ciał. Łucz ​ni​cy znów wy ​strze​li​li, ko​lej ​ni Ko​ba​lo​si ru​nę​li z
sio​deł i do​łą​czy ​li do tych na zie​mi.

Raz po raz chma​ry śmier ​cio​no​śnych strzał tra​fia​ły w wy ​zna​‐
czo​ne cele, aż w koń​cu nie było kogo ata​ko​wać. Ani je ​den z Ko ​‐
ba​lo​sów się nie wy ​co​fał: go​to​wi byli wal​czyć na śmierć i ży ​cie,
nie dba​jąc o wła​sne prze​trwa​nie. To czy ​ni​ło z nich nie ​zwy ​kle
nie​bez ​piecz ​ną rasę.
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W dali li​nia wro​ga spra​wia​ła wra​że​nie nie​zmie​nio​nej. Choć
stra​ci​li nie​mal bry ​ga​dę ka​wa​le​rii, bez wąt ​pie​nia mie​li w re​zer ​‐
wie wie​le po​dob​nych.

Łucz ​ni​cy jed​nak ​że, za​miast cze ​kać na na​stęp​ny atak, wy ​co​fa​li
się, we ​zwa​ni sy ​gna​łem trąb​ki. Gdy do​łą​czy ​li do nas, mroź ​ne po​‐
wie​trze prze​szy ​ła ko ​lej ​na wy ​so​ka nuta. W od​po​wie​dzi naj ​więk ​‐
szy od​dział na​szej jaz ​dy ru​szył na​przód, for ​mu​jąc dwie dłu​gie
ko​lum ​ny, któ​re mia​ły po​łą​czyć się za po​wa​lo​ny ​mi Ko​ba​lo​sa​mi.

Była to eli​ta w nie​bie​skich kurt ​kach, lan​sje​rzy z Po​ly ​zni,
odzia​ni w lśnią​ce skó​ry, na któ ​rych bły ​ska​ły sprzącz ​ki. Nie no​si​li
heł​mów, każ ​dy ja​sno​wło​sy jeź ​dziec dzier ​żył na pra​wym ra​mie​‐
niu dłu​gą lan​cę. Wierz ​chow ​ce, ide​al​nie wy ​szczot ​ko​wa​ne i przy ​‐
bra​ne, wy ​glą​da​ły, jak ​by mia​ły wziąć udział w de​fi​la​dzie, nie w
wal​ce, ale od ich jeźdź ​ców biły pew ​ność sie​bie i de​ter ​mi​na​cja.

Kie​dy za​ję​li po ​zy ​cje, znów usły ​sza​łem trąb​kę – roz ​kaz do ata​‐
ku.

Do wtó​ru grzmo​tu ko​pyt po​ga​lo​po​wa​li w wi​rze opa​da​ją​cych z
nie​ba płat ​ków, kie​ru​jąc się wprost ku li​niom Ko​ba​lo​sów.

Wi​dok owej szar ​ży mnie za​chwy ​cił, prze​peł​nił na​dzie​ją, miar ​‐
ko​wa​ną jed​nak lę​kiem i oba​wa​mi. Na​de​szła chwi​la praw ​dy, bo
roz ​po​czę​cie ata​ku sta​no​wi​ło sy ​gnał dla nas wszyst ​kich.

Plan za​kła​dał, że lan​sje​rzy wy ​bi​ją lukę w sze​re​gach nie​przy ​ja​‐
cie​la, to ​ru​jąc nam dro​gę; my po ​dą​ży ​my za nimi naj ​szyb​ciej, jak
się da. Każ ​dy z po​zo​sta​łych kon​nych po​sa​dzi na swe​go wierz ​‐
chow ​ca żoł​nie​rza pie​cho​ty, resz ​ta bę​dzie mu​sia​ła biec i prze​bi​jać
się na wła​sną rękę, choć część lan​sje​rów za​ofe​ro​wa​ła, że za​pew ​‐
ni im ochro​nę.

Gwar ​dzi​ści do​by ​li mie​czy i utwo​rzy ​li krąg wo​kół nas. Gri​mal​‐
kin wsko​czy ​ła już na ko​nia, ja wgra​mo​li​łem się na mo​je​go, po​sy ​‐
ła​jąc Jen​ny za​chę​ca​ją​cy uśmiech, gdy uczy ​ni​ła to samo. Za​uwa​‐
ży ​łem, że Ali​ce wciąż stoi; wpa​try ​wa​ła się z na​pię​ciem w od​le​‐
głych lan​sje​rów, zbli​ża​ją​cych się do wro​ga.

Minę mia​ła nie ​zwy ​kle po​waż ​ną, marsz ​czy ​ła nie ​co czo​ło. Wciąż
wy ​glą​da​ła jak ślicz ​na, mło​da dziew ​czy ​na, ale do​strze​głem w niej
coś jesz ​cze: doj ​rza​łą ko​bie​tę, któ ​rą pew ​ne​go dnia się sta​nie. Wi​‐
dzia​łem jej zde​cy ​do​wa​nie, siłę woli nie ​zno​szą​cą żad​ne​go sprze​ci​‐
wu.

Za​kła​da​łem, że Ali​ce do​sią​dzie wierz ​chow ​ca Gri​mal​kin, ku
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memu zdu​mie​niu po​de​szła jed​nak do mo​je​go i usa​do​wi​ła się na
moim sio ​dle, obej ​mu​jąc mnie moc ​no w pa​sie od tyłu. Za​sko​czo​ny
obej ​rza​łem się przez ra​mię, ale gwar ​dia ru​szy ​ła już na​przód i nie
zdą​ży ​łem na​wet się ode​zwać.

Roz ​pę​dza​li​śmy się po​wo​li: naj ​pierw stę​pa, po​tem kłu​sem.
Zmie​rza​li​śmy wprost na wro​ga, po​dą​ża​jąc szla​kiem lan​sje​rów.
Wy ​czu​łem, że gdzieś po le​wej je ​den z koni ru​nął wraz z jeźdź ​‐
cem na zie​mię; nie mia​łem po​ję​cia, czy tra​fi​ła ich strza​ła, czy
może wierz ​cho​wiec się po ​tknął. Skut ​ki były ta​kie same, obaj zgi​‐
nę​li stra​to​wa​ni. Naj ​waż ​niej ​sze to utrzy ​mać się w sio​dle i nie
odłą​czać od po​zo​sta​łych.

Śnieg pa​dał bar ​dzo gę​sto; choć sły ​sza​łem kil​ka sła​bych krzy ​‐
ków i wrza​sków, wszyst ​ko zda​wa​ło się nie ​co stłu​mio​ne i od​le​głe.
Szlak przed nami wy ​da​wał się pu​sty, ale gdzieś da​lej po pra​wej
to​czy ​ła się wal​ka – sły ​sza​łem brzęk mie​czy lu​dzi ście​ra​ją​cych się
z Ko​ba​lo​sa​mi. Ksią​żę Sta​ni​sław ga​lo​po​wał przed nami, wciąż po​‐
zo​sta​wa​li​śmy w ochron​nym krę​gu jego gwar ​dii. Obej ​rza​łem się
na Jen​ny, ale jej nie uj ​rza​łem. Wie​dzia​łem, że póki nie spad​nie z
ko​nia, nic nie po​win​no jej się stać.

W od​da​li po le​wej do​strze​głem po​twor ​ne​go var ​te​ka. Gó​ro​wał
nad po ​lem bi​twy, trzy wiel​kie mac ​ki zwi​ja​ły się i fa​lo​wa​ły, ni​‐
czym szar ​pa​ne hu​ra​ga​nem ga​łę​zie ol​brzy ​mie​go drze​wa. Po​tem
jed​nak śnieg zgęst ​niał i prze​sło​nił wszyst ​ko.

Wo​kół nas sza​la​ła śnie ​ży ​ca – le​d​wie wi​dzia​łem pę ​dzą​ce​go
przede mną ko ​nia. Mia​łem wra​że​nie, że nie je ​dzie​my, tyl​ko pły ​‐
nie​my w po ​wie​trzu. Śnieg nie sy ​pał już pro ​sto w twarz, roz ​stę​‐
po​wał się ni​czym za​sło​na, za​nim do​tknął mej skó​ry. Nie sły ​sza​‐
łem ni​cze​go prócz wła​sne​go od​de​chu.

Na​gle po​czu​łem się dziw ​nie, za​krę​ci​ło mi się w gło​wie i z prze​‐
ra​że​niem po​my ​śla​łem, że za​raz spad​nę z sio​dła. Ali​ce jesz ​cze
moc ​niej ob​ję​ła mnie w pa​sie. W moim brzu​chu wez ​bra​ła fala
mdło​ści… a po​tem wszyst ​ko się zmie​ni​ło.

Na​gle znik ​nął śnieg i wal​czą​cy; nie było ni​ko​go prócz Ali​ce i
mnie spo​glą​da​ją​cych na roz ​le​głą, sza​rą, piasz ​czy ​stą rów ​ni​nę.
Mój wierz ​cho​wiec za​trzy ​mał się, czu​łem, jak dy ​go​cze pod nami.
Nie​bo w gó ​rze mia​ło tę samą bar ​wę co pia​sek, nie do​strze​głem
też chmur, słoń​ca, gwiazd, je​dy ​nie świa​tło, ta​kie jak to o zmierz ​‐
chu w Hrab​stwie. Ze wszyst ​kich stron ho​ry ​zont za​snu​wa​ła od​le​‐
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gła bia​ła mgieł​ka.
Po​ją​łem, iż Ali​ce po ​słu​ży ​ła się ma​gią, by prze ​nieść nas w to

oso​bli​we miej ​sce. Ja jed​nak mu​sia​łem wró​cić na pole bi​twy;
chcia​łem do​pil​no​wać, by Jen​ny wraz z in​ny ​mi do​tar ​ła bez ​piecz ​‐
nie na dru​gi brzeg.

– Gdzie my je​ste​śmy, Ali​ce? – spy ​ta​łem gniew ​nie. – Czy to
Mrok?

– Nie, To ​mie, to miej ​sce po​mię​dzy świa​ta​mi – od​par ​ła. – Stąd
mo​że​my w mgnie​niu oka zna​leźć się w Chi​pen​den albo z wiel​kim
tru​dem i mo ​zo​łem od​na​leźć dro ​gę do ser ​ca Val​kar ​ky. Lecz ko​ba​‐
lo​scy ma​go​wie też z nie​go ko​rzy ​sta​ją.

– Nie chcia​łem się tu prze​nieść, Ali​ce, moje miej ​sce jest z in​ny ​‐
mi!

– Dla​te​go wła​śnie tu przy ​by ​li​śmy. Bar ​dziej przy ​da​my im się
tu​taj niż na polu wal​ki. Wła​śnie tu po ​win​ni​śmy się zna​leźć. Do​‐
ło​żę wszel​kich sta​rań, by oca​lić tych bied​nych chłop​ców, ale Len​‐
klewth bez wąt ​pie​nia spró​bu​je mnie po​wstrzy ​mać. To bar ​dzo sil​‐
ny ko​ba​lo​ski mag, może po​waż ​nie uprzy ​krzyć mi ży ​cie. Mu​si​my
za​tem naj ​pierw się go po​zbyć. Wy ​so​cy ma​go​wie Ko​ba​lo​sów wy ​‐
czu​wa​ją na​tych​miast, gdy ktoś tu wtar ​gnie: to dla​te​go byli go​to​‐
wi na na​sze przy ​by ​cie, gdy prze ​nio​słam się stąd do Val​kar ​ky.
Na​sza obec ​ność go za​alar ​mu​je, Len​klewth przy ​bę​dzie po nas… a
wte​dy ty go za​bi​jesz.

– W two​ich ustach brzmi to tak ła​two, Ali​ce.
– Masz Gwiezd​ną Klin​gę, To​mie. Len​klewth nie zdo​ła zra​nić

cię ma​gią. Uwa​żaj tyl​ko, by znów nie upu​ścić mie​cza!
Roz ​gnie​wa​ła mnie ta drwi​na; Ali​ce mu​sia​ła do​wie​dzieć się od

Gri​mal​kin, w jaki spo​sób Len​klewth mnie po​ko​nał. Albo, co bar ​‐
dziej praw ​do​po​dob​ne, dzię​ki swej ma​gii oglą​da​ła całą sce​nę.

– To nie tyl​ko po ​tęż ​ny mag, całe ży ​cie szli​fo​wał umie​jęt ​no​ści
wal​ki! Jest ma​giem wo​jow ​ni​kiem! – wark ​ną​łem. – Wy ​trą​cił mi
miecz cio​sem to​po​ra. Sta​ra​łem się, jak mo​głem.

– Oczy ​wi​ście, że tak, ale te​raz mu​sisz po​sta​rać się jesz ​cze bar ​‐
dziej. Je​śli po ​nie​siesz klę​skę, zgi​nie wie ​lu lu​dzi. Nie masz wy ​bo​‐
ru. Musi ci się udać.

– A co z two​ją ma​gią, Ali​ce? Nie mo​żesz po​ko​nać go cza​ra​mi?
– Je ​śli pój ​dzie ci źle, do​ło​żę wszel​kich sta​rań: lecz na​wet gdy ​‐

bym wy ​gra​ła, wy ​czer ​pa​ła​bym więk ​szość mocy. Wów ​czas będę
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po​trze​bo​wa​ła tro ​chę cza​su, nim od​zy ​skam siły, i bę​dzie już za
póź ​no, by oca​lić żoł​nie​rzy ​ków. Dla​te​go to ty mu​sisz go za​bić.

Umil​kłem.
I wte​dy za​drża​ła zie​mia. Zer ​k ​ną​łem w dół i prze​ko​na​łem się,

że sza​ry pia​sek trzę​sie się, two​rząc nie​ustan​nie zmie​nia​ją​ce się
wzo​ry. A po​tem wprost przed nami coś wy ​ło​ni​ło się na​gle z pia​‐
sku, ni​czym kie​łek gru​bo​ści ludz ​kiej ręki.

Przy ​po​mnia​łem so​bie, kie​dy ostat ​nio oglą​da​łem coś ta​kie​go.
Dzia​ło się to po ​środ​ku wio​sko​we​go bło​nia w To​pley, w Hrab​‐
stwie. Zro​zu​mia​łem, że wi​dzę var ​te​ka, wy ​ko​pu​ją​ce​go się na po​‐
wierzch​nię! Mój spło ​szo​ny koń wierz ​gnął tak ostro, że obo ​je z
nie​go zle​cie​li​śmy. Wy ​lą​do​wa​łem cięż ​ko, lecz pia​sek za​mor ​ty ​zo​‐
wał upa​dek. Pod​nio​słem się na ko​la​na i zo​ba​czy ​łem, że wierz ​cho​‐
wiec od​bie​ga w dal.

Do pierw ​szej do​łą​czy ​ły dwie ko​lej ​ne zwi​ja​ją​ce się mac ​ki. Każ ​‐
da mia​ła twar ​dy ko​ścia​ny czu​bek, ostry ni​czym klin​ga.

A po​tem z pia​sku wy ​nu​rzył się po​twor ​ny łeb stwo​ra.
Len​klewth na​słał na nas var ​te​ka.
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od jed​nym wzglę​dem się po​my ​li​łem: choć istot ​nie var ​tek był
mon​stru​al​ny, nie na​słał go Len​klewth. Przy ​był wraz z nim.

Sie​dział tuż za ol​brzy ​mią gło​wą w brą​zo​wym, skó​rza​nym sio​dle,
umo​co​wa​nym wo​kół szyi stwo​ra. Na so​bie miał kol​czu​gę, dłu​gą
ni​czym płaszcz. Gło​wę chro​nił hełm; przez otwar ​ty oku​lar wi​‐
dzia​łem oczy i czo​ło.

Kie​dy pod​nio​słem się chwiej ​nie, var ​tek wy ​pełzł cały na po​‐
wierzch​nię, nie ​mal szo​ru​jąc brzu​chem po pia​sku. Jego licz ​ne
cien​kie, owa​dzie nogi mie​ni​ły się zie​le​nią, gór ​ną część tu​ło​wia
po​ra​sta​ły lśnią​ce czar ​ne łu​ski.

Po​twór roz ​chy ​lił sze​ro​ko dłu​gie szczę​ki i omiótł mnie cuch​ną​‐
cym od​de​chem. Od kwa​śne​go smro​du za​pie​kły mnie spo ​jów ​ki.
Roz ​ka​sła​łem się gło​śno. Wy ​łu​pia​ste oczy stwo​ra przyj ​rza​ły mi
się uważ ​nie, a ja ze zgro​zą spoj ​rza​łem na zło​wro​gie zęby. Po​ru​‐
sza​ły się w pasz ​czy var ​te​ka, nie​ustan​nie zmie​nia​jąc kąt na​chy ​le​‐
nia.

Nie cof ​ną​łem się, choć wie​dzia​łem, że po​twór w każ ​dej chwi​li
może splu​nąć kro​plą kwa​su. Var ​tek, z któ​rym po​przed​nio wal​‐
czy ​łem, nie no​sił na kar ​ku jeźdź ​ca. Czyż ​by ten pod​le​gał woli
maga? Czy splu​nie wy ​łącz ​nie na roz ​kaz? Może mógł​bym go spro​‐
wo​ko​wać do po​je​dyn​ku?

Ką​tem oka za​uwa​ży ​łem, że Ali​ce wsta​je z zie​mi i ru​sza ku
mnie.

Do​by ​łem Gwiezd​nej Klin​gi i unio​słem ją wy ​so​ko, pa​trząc Len​‐
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klew ​tho​wi pro​sto w oczy.
– Złaź i walcz! – rzu​ci​łem wy ​zwa​nie.
Od​po​wie​dział tym sa​mym grzmią​cym, sza​leń​czym śmie​chem,

jaki sły ​sza​łem w piw ​ni​cy, kie​dy tłukł pię​ścia​mi o blat. Var ​tek
wy ​pro​sto​wał nogi, gwał​tow ​nie uno​sząc się przed nami, i jesz ​cze
sze​rzej roz ​dzia​wił pasz ​czę.

Na​gle coś ude​rzy ​ło mnie w ra​mię. Po​le​cia​łem na bok, ja​kimś
cu​dem nie upusz ​cza​jąc Gwiezd​nej Klin​gi. Gdy gniew ​nie ze​rwa​‐
łem się z zie​mi, od​kry ​łem, że to Ali​ce mnie po ​pchnę​ła. Po ​tem
jed​nak spoj ​rza​łem w miej ​sce, gdzie wcze​śniej sta​łem. Sza​ry pia​‐
sek bul​go​tał i pa​ro​wał pod dużą kro​plą kwa​su: po​twór wy ​pluł ją
tak szyb​ko, że ni​cze​go nie za​uwa​ży ​łem.

I znów Ali​ce oca​li​ła mi ży ​cie. Zro​zu​mia​łem, że te ​raz ja mu​szę
zro​bić swo​je. Moim za​da​niem było szyb​kie za​bi​cie maga, tak by
ona mo​gła swo​imi cza​ra​mi wspo​móc na​szą ar ​mię.

Var ​tek znów roz ​dzia​wił pasz ​czę, lecz tym ra​zem Ali​ce unio​sła
ręce wy ​so​ko nad gło​wę. W od​po​wie​dzi pia​sek przed nią tak ​że
wzle​ciał w górę, two​rząc wiel​ki sza​ry ob​łok. Po ​tem kla​snę​ła w
dło​nie i py ​ło​wy wir po​mknął w stro​nę var ​te​ka.

Stwór wrza​snął, gdy pia​sek wpadł mu do oczu. Za​czął szar ​pać
się i skrę​cać, byle da​lej od nas. Len​klewth za​ko​ły ​sał się na boki
w swym sio​dle i omal nie spadł. W tym mo​men​cie Ali​ce zła​pa​ła
mnie za rękę i po​cią​gnę​ła wprost na var ​te​ka. Przez se ​kun​dę my ​‐
śla​łem, że osza​la​ła, oka​za​ło się jed​nak, że jest by ​strzej ​sza ode
mnie.

Wbie​gli​śmy pro​sto pod jego ciel​sko: chwi​lo​wo było to naj ​bez ​‐
piecz ​niej ​sze z miejsc. Do​pó​ki się tam ukry ​wa​li​śmy, po​twór nie
mógł nas opluć, choć ist ​nia​ły inne za​gro​że​nia. Przyj ​rza​łem się
chu​dym, pa​ty ​ko​wa​tym no​gom. Po ​ra​sta​ły je drob​niut ​kie wło​ski,
na koń​cu każ ​de​go mie​ni​ła się ośli​zgła, zie​lo​na kro​pel​ka.

– Trzy ​maj się z dala od jego nóg! – za​wo ​ła​łem. – Aż się le​pią
od jadu!

Cały czas po​ru​sza​li​śmy się pod po​two​rem, któ​ry gra​mo​lił się
na​przód. Uwa​ża​li​śmy, by nie do​ty ​kać żad​nej z jego dłu​gich koń​‐
czyn. Po chwi​li jed​nak zo​rien​to​wa​łem się, że kor ​pus var ​te​ka
opa​da i szyb​ko po​cią​gną​łem Ali​ce na ko​la​na, by ją ochro​nić.

Len​klewth naj ​wy ​raź ​niej kie​ro​wał var ​te​kiem; te​raz pró​bo​wał
zmu​sić go, by nas zmiaż ​dżył. Kie​dy var ​tek opadł ni​żej, chwy ​ci​‐
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łem obu​rącz Gwiezd​ną Klin​gę i dźgną​łem, trzy ​ma​jąc moc ​no rę​‐
ko​jeść. Przy ​po​mnia​łem so​bie, cze​go na​uczy ​ło nas ostat ​nie spo​‐
tka​nie z jed​nym z owych stwo​rów bo ​jo​wych: grzbiet i boki zwie​‐
rzę​cia po​ra​sta​ją twar ​de łu​ski, pod​brzu​sze na​to​miast ma mięk ​kie
i wraż ​li​we. Miecz wbił mu się w brzuch aż po je​lec.

Var ​tek wy ​dał z sie ​bie nie​na​tu​ral​ny sko​wyt i wy ​pry ​snął w górę
na drżą​cych no​gach. Cały dy ​go​tał. Szarp​nię​ciem o mało nie wy ​‐
rwał mi Gwiezd​nej Klin​gi. Gdy ostrze wy ​su​nę​ło się z jego brzu​‐
cha, na pia​sek bry ​znę​ła czar ​na po​so​ka.

– Szy ​ja! – Ali​ce po​ka​za​ła ręką.
Mia​ła ra​cję. To z pew ​no​ścią naj ​wraż ​liw ​sze miej ​sce na cie​le

var ​te​ka: tęt ​ni​ce szyj ​ne do​star ​cza​ją krew do mó​zgu. W do​dat ​ku
tam wła​śnie sie​dział te​raz Len​klewth.

Kie​dy pod​bie​głem na​przód, od​kry ​łem, że sio​dło maga przy ​trzy ​‐
mu​ją trzy sze ​ro​kie, skó ​rza​ne pasy. Wspią​łem się na pal​ce i jak
naj ​wy ​żej cią​łem z roz ​ma​chem mie​czem, sze​ro​kim łu​kiem, tak że
prze​cią​łem rze​mie​nie. Li​czy ​łem na to, że może zo​ba​czę spa​da​ją​‐
ce​go Len​klew ​tha.

Pasy pę ​kły. Czu​bek Gwiezd​nej Klin​gi wbił się w szy ​ję var ​te​ka
i wy ​ko​rzy ​sta​łem nada​rza​ją​cą się spo ​sob​ność, za​da​jąc ko ​lej ​ne
pchnię​cia. Stwór ry ​czał co ​raz roz ​pacz ​li​wiej, ol​brzy ​mim ciel​skiem
wstrzą​sa​ły kon​wul​sje.

– Tom! – za​wo​ła​ła Ali​ce.
Ostrze​gła mnie w samą porę – jed​na z dłu​gich, cien​kich ma​cek

peł​zła wła​śnie ku mnie mię​dzy no​ga​mi stwo​ra; ostry odła​mek
ko​ści na koń​cu po​mknął wprost ku mej szyi. Sko​czy ​łem na​przód
i za​mach​ną​łem się mie ​czem: Gwiezd​na Klin​ga prze ​cię​ła mac ​kę,
po​zo​sta​wia​jąc try ​ska​ją​cy czar ​ną krwią ki​kut, któ​ry szyb​ko wy ​‐
co​fał się mię​dzy nogi be​stii.

Po​no​wi​łem atak na szy ​ję var ​te​ka, on jed​nak znów wy ​pro​sto​‐
wał od​nó​ża i zna​lazł się poza za​się​giem mie​cza. Na​dal krwa​wił,
ale stwór tej wiel​ko​ści mie ​ści w so​bie mnó ​stwo krwi. Za​sta​na​‐
wia​łem się, ile musi mi​nąć cza​su, za​nim opusz ​czą go siły. I co te​‐
raz ro​bił Len​klewth? Nie wi​dzia​łem, czy na​dal sie​dzi na szyi var ​‐
te​ka. Choć prze​cią​łem pod​trzy ​mu​ją​ce je pasy, sio​dło nie spa​dło.

I na​gle ko​lej ​na mac ​ka po ​mknę​ła ku mnie, roz ​wi​ja​jąc się ni​‐
czym bat; le​d​wie zdą​ży ​łem unieść miecz. Zdo​ła​łem jed​nak ode​‐
przeć cios. Po ​tem mu​sia​łem od​pa​ro​wać dru​gi, w koń​cu i tę mac ​‐
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kę uda​ło mi się od​rą​bać.
I wte​dy Ali​ce znów uży ​ła swo​jej ma​gii. Unio​sła pa​lec wska​zu​‐

ją​cy le​wej dło​ni i wy ​ce​lo​wa​ła w gar ​dło var ​te​ka. Zda​wa​ło się, że
wy ​su​nę​ło się z nie​go dłu​gie, cien​kie, nie​wi​docz ​ne ostrze i roz ​pła​‐
ta​ło skó​rę. Gdy Ali​ce po​ru​szy ​ła ręką, szcze​li​na w szyi stwo​ra za​‐
czę​ła się po ​sze​rzać. Struż ​ka krwi za​mie​ni​ła się w rwą​cy po​tok, a
po​tem wo ​do​spad, prze ​le​wa​ją​cy się z każ ​dym po​wol​nym ude​rze​‐
niem ser ​ca be​stii.

Ali​ce wy ​co​fa​ła się z po​wro​tem pod brzuch stwo ​ra, ja tym ​cza​‐
sem wzią​łem ko​lej ​ny za​mach i po​now ​nie wy ​ce​lo​wa​łem w szy ​ję.
Te​raz var ​tek krwa​wił ob​fi​cie z dwóch głę​bo​kich ran. Czar ​na,
lep​ka ju​cha try ​ska​ła na zie​mię.

Roz ​ko​ja​rzo​ny tym wszyst ​kim, nie za​uwa​ży ​łem trze​ciej mac ​ki,
roz ​wi​ja​ją​cej się pod cia​łem. Ale tym ra​zem nie ja by ​łem ce​lem…
tyl​ko Ali​ce.

Nim zdą​ży ​łem krzyk ​nąć ostrze​gaw ​czo, za​uwa​ży ​ła ją i od​sko​‐
czy ​ła na bok. Ostra ko​ścia​na koń​ców ​ka prze ​mknę​ła jej tuż przed
ocza​mi. W tym sa​mym mo​men​cie stwór od​bił w bok – i nim Ali​ce
zdą​ży ​ła się od​su​nąć, jed​ną z nóg otarł się o jej ra​mię.

Krzyk ​nę​ła i szarp​nę​ła się, pa​trząc z roz ​pa​czą – ra​mię mia​ła
wy ​sma​ro​wa​ne zie​lo​nym ja​dem. Jęk ​nę​ła z bólu i za​gry ​zła war ​gę.
Za​uwa​ży ​łem, że skó​rę już za​czy ​na​ją po​kry ​wać bą​ble.
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epch​ną​łem miecz do po​chwy i bez na​my ​słu zgar ​ną​łem z zie​‐
mi garść sza​re​go pyłu. Po​tem zła​pa​łem Ali​ce za rękę, po ​cią​‐

gną​łem ku so​bie i ob​sy ​pa​łem nim za​ognio​ne cia​ło.
Mia​łem na​dzie​ję, że kurz wchło​nie choć część ślu​zo​wa​tej zie​lo​‐

nej tru​ci​zny. Ali​ce cała dy ​go​ta​ła, oczy mia​ła okrą​głe z bólu i
stra​chu. Sta​ran​nie zdmuch​ną​łem zie ​mię i obej ​rza​łem uszko ​dzo​‐
ną rękę. Część zia​ren przy ​kle​iła się do świe​żej krwi, więc ostroż ​‐
nie wy ​tar ​łem je rąb​kiem płasz ​cza.

Pod zie​lon​ka​wą skó​rą na​brzmie​wa​ły nie​bie​skie żyły. Za​sta​na​‐
wia​łem się, jak dużo jadu wchło​nę​ła. Zo​ba​czy ​łem, że Ali​ce wy ​‐
wra​ca ocza​mi; te​raz wi​dzia​łem już tyl​ko biał​ka. Pal​ca​mi pra​wej
dło​ni pró​bo​wa​ła się​gnąć do kie​sze​ni na bio​drze dłu​giej zie​lo​nej
su​kien​ki. Wie​dząc, że tam wła​śnie trzy ​ma zio​ła, sam wy ​cią​gną​‐
łem po nie rękę – nim jed​nak zdą​ży ​łem chwy ​cić sa​kiew ​kę, be​stia
ru​nę​ła.

Ma​syw ​ne ciel​sko zbli​ża​ło się za​trwa​ża​ją​co szyb​ko, to​też zła​pa​‐
łem Ali​ce za rękę i po ​cią​gną​łem w stro​nę łba var ​te​ka. Dol​ną czę​‐
ścią po​two​ra wstrzą​sa​ły spa​zmy, a każ ​dy z nich wzbu​dzał wi​bra​‐
cje zie​mi. Je​dy ​nym wyj ​ściem, po​zwa​la​ją​cym unik ​nąć ja​do​wi​tych
nóg, po​zo​sta​wa​ło zna​le​zie​nie się tuż przy gło​wie.

Oba​wia​łem się jed​nak, że nie zdą​ży ​my tam do​trzeć. Ali​ce ję​‐
cza​ła z bólu, gdy cią​gną​łem ją za sobą. Mo ​gli​śmy zgi​nąć, zmiaż ​‐
dże​ni ciel​skiem gi​gan​tycz ​ne​go var ​te​ka; przez jed​ną strasz ​ną
chwi​lę są​dzi​łem, że nie zdo​ła​my uciec.
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Jed​nak ​że mio​ta​na śmier ​tel​ny ​mi drgaw ​ka​mi be​stia ugię​ła rząd
pra​wych nóg i prze​krę​ci​ła się na bok. Lewe od​nó​ża wy ​strze​li​ły w
po​wie​trze. Szyb​ko skrę​ci​łem i prze​bie​głem pod nimi, wlo​kąc Ali​‐
ce w bez ​piecz ​ne miej ​sce. Zdą​ży ​li​śmy w ostat ​niej se​kun​dzie; nie​‐
mal na​tych​miast var ​tek prze​krę​cił się z po​wro​tem na brzuch,
wzbi​ja​jąc w po​wie​trze chmu​rę sza​re​go ku​rzu.

Pod​trzy ​mu​jąc Ali​ce jed​ną ręką, dru​gą wy ​cią​gną​łem sa​kiew ​kę
z jej kie​sze​ni i po​da​łem dziew ​czy ​nie. Za​czę​ła grze ​bać przy niej
nie​zgrab​nie, to​też roz ​wią​za​łem sznu​rek, otwo​rzy ​łem wo​re​czek i
wy ​cią​gną​łem ze​staw ziół i li​ści. Unio​słem je na otwar ​tej dło​ni –
nie mia​łem po​ję​cia, któ​re mogą po​móc.

Ali​ce za​wa​ha​ła się; po​tem drżą​cy ​mi pal​ca​mi wy ​bra​ła nie ​wiel​ki
ka​wa​łek list ​ka, bla​do​zie​lo​ny w żół​te plam ​ki i ja​śniej ​sze bia​łe
krop​ki, przy ​po​mi​na​ją​ce pleśń. Wsu​nę​ła go do ust, wci​ska​jąc pod
ję​zyk.

– Coś jesz ​cze mo​gło​by ci po​móc? – spy ​ta​łem.
Obej ​rza​łem się na ko​na​ją​ce​go var ​te​ka. Sły ​sza​łem trzask ko ​ści

i bul​got pły ​nów. Mię​śnie, roz ​luź ​nio​ne w ago​nii, nie były dłu​żej w
sta​nie utrzy ​mać cię​ża​ru stwo​ra. Jego or ​ga​ny we ​wnętrz ​ne ule​ga​‐
ły po​wol​ne​mu zmiaż ​dże​niu, gdy ma​syw ​ny od​włok osia​dał na pia​‐
sku. Nogi wciąż się po​ru​sza​ły.

Ale gdzie po​dzie​wał się Len​klewth? Sio​dło było pu​ste.
Z po​wro​tem spoj ​rza​łem na Ali​ce. Nie od​po​wie​dzia​ła, więc po​‐

wtó​rzy ​łem py ​ta​nie.
Po​krę​ci​ła gło​wą, a ja szyb​ko scho​wa​łem zio ​ła do sa​kiew ​ki i od​‐

da​łem jej. Gdy tyl​ko wsu​nę​ła ją do kie ​sze​ni, nogi ugię​ły się pod
nią. Zdą​ży ​łem pod​trzy ​mać ją tak, by nie upa​dła, w ostat ​niej
chwi​li.

Ali​ce stra​ci​ła przy ​tom ​ność. Od​dy ​cha​ła cięż ​ko. Ostroż ​nie uło ​ży ​‐
łem ją na boku, żeby nie po ​łknę​ła ję​zy ​ka. Wi​dzia​łem, że z tru​‐
dem chwy ​ta po​wie​trze. Ogar ​nął mnie pa​nicz ​ny strach o nią, ale
nic wię​cej nie mo​głem po ​ra​dzić. Jak zja​dli​wa oka​że się tru​ci​zna?
Za​sta​na​wia​łem się, cze​mu dziew ​czy ​na nie zwal​czy jej skut ​ków
ma​gią. Może była już za sła​ba? Może umie​ra​ła?

Gar ​dło ści​snę​ło mi się bo​le​śnie. Na​sze roz ​sta​nie trwa​ło zbyt
dłu​go, okrop​nie za nią tę​sk ​ni​łem. Los był​by okrut ​ny, gdy ​bym
znów mu​siał ją stra​cić!

Wy ​czu​łem za sobą ruch. Od​wró​ciw ​szy się, uj ​rza​łem Len​klew ​‐
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tha. Przy ​naj ​mniej wróg w koń​cu się po ​ka​zał – stał obok wiel​kie​‐
go łba var ​te​ka.

Mag miał na so​bie dłu​gą kol​czu​gę-płaszcz, roz ​sze​rza​ją​cą się na
bio​drach i nie ​mal się​ga​ją​cą zie ​mi. Osła​nia​ła tak ​że szy ​ję, ale gło​‐
wę po​zo​sta​wia​ła gołą.

Za​cie​ka​wi​ło mnie dla​cze​go. Cze​mu sta​nął przede mną z gołą
gło​wą, sko​ro wcze​śniej no​sił me​ta​lo​wy hełm? Czyż ​by zgu​bił go
pod​czas upad​ku z var ​te​ka? Po​łą​cze​nie zbroi i heł​mu czy ​ni​ło go
nie​mal nie​zwy ​cię​żo​nym.

I na​gle zro​zu​mia​łem. Zdjął go spe​cjal​nie. Len​klewth chciał, że​‐
bym za​ata​ko​wał jego gło​wę, z pew ​no​ścią przy ​go​to​wał się na to.
Ja sam pod płasz ​czem mia​łem tyl​ko ko ​żuch, nic nie uchro​ni​ło​by
mnie przed jego cio​sa​mi.

I wte​dy prze​mó​wił.
– Nic nie prze​ży ​je kon​tak ​tu z tą tru​ci​zną – rzu​cił szy ​der ​czo. –

Mała ludz ​ka wiedź ​ma kona. Za chwi​lę do niej do​łą​czysz!
Jego sło​wa mia​ły mnie pchnąć do bez ​myśl​ne​go dzia​ła​nia. Bez

wąt ​pie​nia za​ło​żył, że pod​stęp się udał, bo sko ​czy ​łem ku nie​mu
szyb​ko, uno​sząc w dło​ni Gwiezd​ną Klin​gę. Len​klewth do​był obu
sza​bel i z pew ​nym sie​bie uśmie​chem przy ​go​to​wał się na od​par ​cie
ata​ku.

Za​trzy ​ma​łem się tuż poza za​się​giem jego bro​ni. A po ​tem za​wi​‐
ro​wa​łem, ni​czym Gri​mal​kin, tak jak mnie kie​dyś uczy ​ła. Roz ​po​‐
czą​łem ta​niec śmier ​ci – naj ​pierw zgod​nie z ru​chem wska​zó​wek
ze​ga​ra, po​tem w prze​ciw ​nym kie​run​ku.

Czu​łem się szyb​ki i sil​ny, tak jak daw ​niej. Ale jak dłu​go to po ​‐
trwa?

Kie​dy zmie​ni​łem kie​ru​nek, cią​łem mie​czem pła​sko, po łuku –
nie ce ​lu​jąc w gło​wę, jak ocze​ki​wał. Trzy ​ma​jąc obu​rącz broń, z
ca​łych sił cią​łem go w ra​mię.

Gri​mal​kin opo​wia​da​ła mi o mocy Gwiezd​nej Klin​gi. Mag tra​‐
cił​by tyl​ko czas, pró​bu​jąc użyć prze​ciw mnie ma​gii; miecz
uniesz ​ko​dli​wił​by na​wet naj ​po​tęż ​niej ​sze za​klę​cia. Choć z po​zo​ru
za​rdze​wia​ły, po​zo​sta​wał ide​al​nie ostry, ni​g ​dy nie po​trze​bo​wał
czysz ​cze​nia i nie moż ​na go było zła​mać.

Te​raz od​kry ​łem coś jesz ​cze: po ​tra​fił prze​bić na​wet naj ​tward​‐
szą zbro​ję.

Zbro​ja Len​klew ​tha była zna​ko​mi​ta, lecz Gwiezd​na Klin​ga
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wbi​ła się w nią jak w ma​sło i roz ​pła​ta​ła mu mię​sień. Mag krzyk ​‐
nął z bólu, upusz ​cza​jąc jed​ną z sza​bel. Dru​gą za​sło​nił się w
ostat ​niej chwi​li, pa​ru​jąc mój ko​lej ​ny cios. Ale trze ​cie cię​cie znów
go do​się​gło, od​rą​bu​jąc z pier ​si na​stęp​ny frag ​ment kol​czu​gi.

Miecz spra​wiał wra​że​nie lek ​kie​go i zgrab​ne​go – jak ​by był zu​‐
peł​nie inną bro​nią niż pod​czas na​sze​go pierw ​sze​go star ​cia.

Pod moim na​po​rem mag co​fał się w stro​nę ko​na​ją​ce​go var ​te​‐
ka. Pią​tym cio​sem od​cią​łem na​stęp​ny ka​wał zbroi z jego boku.
Te​raz krew pły ​nę​ła z ran, two​rząc czer ​wo​ne struż ​ki ście​ka​ją​ce
po dłu​giej kol​czu​dze na pia​sek.

Wie​dzia​łem, że mu​szę z nim skoń​czyć, za​nim za​brak ​nie mi sił.
Może Ali​ce doj ​dzie do sie ​bie, być może zdo​ła jesz ​cze użyć ma​gii,
by wspo​móc wy ​co​fu​ją​cą się ar ​mię. Ale naj ​pierw mu​sia​łem za​bić
tego maga. Do​pie​ro gdy się go po​zbę​dzie​my, bę​dzie mo​gła dzia​‐
łać bez prze​szkód.

Wciąż wi​ro​wa​łem i uska​ki​wa​łem, zmu​sza​jąc Len​klew ​tha do
od​wro​tu. Na​gle ol​brzy ​mi var ​tek za jego ple​ca​mi po​ru​szył się,
otwo​rzył sze​ro​ko pasz ​czę, chciał znów splu​nąć ja​dem. Za​miast
tego z gar ​dła wy ​rwa​ło mu się ogłu​sza​ją​ce wes​tchnie​nie. Wi​dzia​‐
łem oczy, drga​ją​ce szyb​ko pod ró​żo​wy ​mi po​wie​ka​mi po​kry ​ty ​mi
brą​zo​wy ​mi, bro ​daw ​ko​wa​ty ​mi na​ro​śla​mi, bez wąt ​pie​nia za​pew ​‐
nia​ją​cy ​mi var ​te​ko​wi ochro​nę, gdy prze​ko​py ​wał się przez zie​mię.
Stwór na​gle otwo ​rzył lewe oko i uniósł łeb. Len​klewth chy ​ba wy ​‐
czuł nie​bez ​pie​czeń​stwo, bo obej ​rzał się przez ra​mię, da​jąc mi
oka​zję do po​zby ​cia się ko​lej ​ne​go frag ​men​tu kol​czu​gi.

Mój cios nie do​się​gnął celu. Var ​tek szarp​nął ciel​skiem na​przód
i chwy ​cił maga w dłu​gie szczę ​ki, miaż ​dżąc mu tors. Usły ​sza​łem
trzask pę ​ka​ją​cych ko​ści. Len​klewth otwo​rzył usta, by krzyk ​nąć,
wów ​czas jed​nak stwór ci​snął go w po​wie​trze, zła​pał i po​łknął ca​‐
łe​go. Po se​kun​dzie mag znik ​nął.

Prze​ra​żo​ny, od​sko​czy ​łem w tył, lecz ol​brzy ​mi po​twór znów za​‐
mknął oczy i po​now ​nie sap​nął ogłu​sza​ją​co. Omiótł mnie kwa​śny
od​dech. Var ​tek z po​wro​tem legł na zie​mi i po​grą​żył się w ago​nii.

Przez kil​ka chwil wpa​try ​wa​łem się w nie​go. Cały się trzą​słem.
W koń​cu ode​tchną​łem głę​bo​ko, scho​wa​łem miecz i wró​ci​łem w
miej ​sce, gdzie le​ża​ła Ali​ce.

Na​dal dy ​sza​ła cięż ​ko. Za​sta​na​wia​łem się, czy przy ​pad​kiem nie
kona, czy nie za​pa​da w co​raz głęb​szą śpiącz ​kę, z któ​rej ni​g ​dy już
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się nie obu​dzi. Usia​dłem, pa​trząc na nią, przez gło​wę prze ​le​wa​ły
mi się fale uczuć.

Mimo wszyst ​kie​go, co uczy ​ni​ła, mimo go ​ry ​czy i bólu, na​dal ją
ko​cha​łem. Gdy tak pa​trzy ​łem, do oczu na​pły ​nę​ły mi łzy. Uświa​‐
do​mi​łem so​bie, że wciąż drę​czy mnie za​zdrość: wy ​ja​śnie​nia, jak
to Pan za​żą​dał, by za​war ​ła so​jusz z Lu​kra​stą, mnie nie prze​ko​‐
na​ły.

A po​tem przy ​po​mnia​łem so ​bie, dla​cze​go Ali​ce spro​wa​dzi​ła nas
w to miej ​sce po ​mię​dzy świa​ta​mi. Cho​dzi​ło o to, by zwa​bić tu
Len​klew ​tha, abym mógł go za​bić i po​zwo​lić jej oca​lić na​szą ar ​‐
mię. Do tej pory ka​wa​le​ria mo ​gła już uciec za rze​kę, lecz pie​cho​‐
ta sta​no​wi​ła ła​twą zdo​bycz dla ko​ba​lo​skiej jaz ​dy i var ​te​ków.

W koń​cu po ​my ​śla​łem też o so​bie. Bez Ali​ce w ża​den spo​sób nie
zdo​łał​bym stąd uciec.

Po ja​kimś cza​sie usia​dłem obok niej na pia​sku, krzy ​żu​jąc nogi.
Var ​tek tym ​cza​sem umilkł. Sły ​sza​łem tyl​ko po​wol​ny, mia​ro​wy
od​dech dziew ​czy ​ny. Nie chwy ​ta​ła już z tru​dem po​wie​trza. To
przy ​naj ​mniej coś.

Tak wie​le wy ​da​rzy ​ło się w tak krót ​kim cza​sie. By ​łem wy ​czer ​‐
pa​ny, ja​kaś część mnie chcia​ła się pod​dać, za​mknąć oczy i ni​g ​dy
ich już nie otwo​rzyć.

Mo​głem tyl​ko tam sie​dzieć i wal​czyć z ogar ​nia​ją​cą mnie roz ​pa​‐
czą.
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agle Ali​ce otwo​rzy ​ła sze​ro​ko oczy i za​czę​ła się krztu​sić. Za​tro​‐
ska​ny się ​gną​łem ku niej, sama jed​nak pod​nio​sła się na ko ​la​na

i zwy ​mio​to​wa​ła na pia​sek rzad​kim zie​lo​nym pły ​nem.
Uklą​kłem obok, obej ​mu​jąc ją po​cie​sza​ją​cym ge​stem. Po​pa​trzy ​‐

ła na mnie, dy ​sząc cięż ​ko, rę ​ka​mi trzy ​ma​ła się za brzuch, czo​ło
mia​ła bla​de i mo​kre od potu.

– Bo​la​ło – rze​kła w koń​cu. – Wy ​wró​ci​ło mi wąt ​pia na nice. Ale
po​zby ​łam się jadu.

– Nic ci nie bę​dzie? – spy ​ta​łem.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Po​trze​bu​ję tyl​ko kil​ku mi​nut, żeby zła​pać od​dech. Uży ​łam

ma​gii, aby wy ​cią​gnąć tru​ci​znę z krwi do brzu​cha, gdy przy ​trzy ​‐
my ​wa​łam liść pod ję​zy ​kiem. To spe​cjal​ne zio​ło, eme​tyk, śro​dek
wy ​miot ​ny: po​łknę​łam go, żeby do ​stać mdło​ści. Je​stem tro ​chę
roz ​trzę​sio​na, ale to mi​nie. Mu​szę od​po​cząć, naj ​pierw jed​nak coś
zro​bię. Wy ​koń​czy ​łeś Len​klew ​tha?

Przy ​tak ​ną​łem.
– Var ​tek go do​bił. Te​raz obaj nie żyją.
– Var ​te​ki to nie​bez ​piecz ​ne stwo ​rze​nia. Ko​ba​lo​si tre ​su​ją je,

uży ​wa​jąc tor ​tur. Naj ​wy ​raź ​niej ten ze ​mścił się na magu. I do​brze
mu tak! – wy ​krzyk ​nę​ła Ali​ce.

Po​mo​głem jej wstać. Po ​stą​pi​ła parę chwiej ​nych kro ​ków, jak ​by
chcia​ła spraw ​dzić, czy nogi unio​są cię​żar cia​ła.

– Naj ​pierw mu​si​my od​zy ​skać two​je​go ko​nia.
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Za​gwiz ​da​ła prze​cią​gle, pi​skli​wie. Mu​sia​ła po​wtó​rzyć to jesz ​cze
dwa razy, nim się zja​wił, bie​gnąc nie​spiesz ​nie ku nam.

– Znów ma​gia? – spy ​ta​łem z uśmie​chem.
Ski​nę​ła gło​wą.
– Tyl​ko odro ​bin​ka, ale te​raz mu​szę zro​bić coś znacz ​nie więk ​‐

sze​go. Mam tyl​ko na​dzie​ję, że star ​czy mi sił. Je ​dzie​my w tę stro​‐
nę. – Wska​za​ła ręką w dal.

Trwa​ło to nie​mal go​dzi​nę. Ali​ce po​now ​nie sie​dzia​ła za mną w
sio​dle. Przed sobą wi​dzia​łem tyl​ko sza​ry pia​sek, mo​no​ton​ną,
bez ​kre​sną, pła​ską rów ​ni​nę. Po​wo​li za​czą​łem się nie ​po​ko​ić. Ali​ce
spro​wa​dzi​ła nas tu bły ​ska​wicz ​nie – cze​mu za​tem po​wrót do na​‐
sze​go świa​ta tak się opóź ​niał? Czyż ​by wy ​czer ​pa​ła swój za​pas
ma​gii? Czy za​cho​wa​ła dość sił, by po​móc?

W koń​cu z nie ​ba za​czął pa​dać śnieg; po paru mi​nu​tach oto​czył
nas sza​leń​czy wir gę​stych płat ​ków. Przez mo​ment czu​łem mdło​‐
ści i na​gle od​głos koń​skich kro​ków zmie​nił się – mięk ​ki pia​sek
ustą​pił miej ​sca ska​le i luź ​nym ka​mie​niom. Nie po​kry ​wał ich
śnieg. Z zie​mi wzbi​ja​ły się kłę​by pary, czu​łem w noz ​drzach woń
siar ​ki.

Uda​ło się nam. Je​cha​li​śmy wła​śnie przez Uskok Fit ​t ​zan​da,
nie​sta​bil​ny ob​szar, wy ​zna​cza​ją​cy daw ​ną gra​ni​cę po ​mię​dzy zie ​‐
mia​mi lu​dzi i Ko​ba​lo​sów. W chwi​lę póź ​niej grunt za​czął drżeć –
za​le​d​wie kil​ka lek ​kich wstrzą​sów, ale sku​tecz ​nie ostrze ​ga​ją​cych
przed nie​bez ​pie​czeń​stwem; w tym miej ​scu sko ​ru​pa ziem ​ska była
bar ​dzo cien​ka, a pod na​szy ​mi sto​pa​mi ki​pia​ła roz ​to​pio​na lawa.

Wkrót ​ce za​czę​li​śmy mi​jać tru​py, nie​któ​re za​sy ​pa​ne śnie​giem.
Wie​le no​si​ło nie ​bie​skie mun​du​ry z Po​ly ​zni. Nie​któ​re po ​kry ​wa​ła
krew, naj ​wy ​raź ​niej po​cho​dzą​ca z ich wła​snych ran, u in​nych nie
do​strze​głem ani śla​du tego, co ich za​bi​ło. Mo ​gli zgi​nąć z wy ​czer ​‐
pa​nia i zim ​na.

Na​gle do gło​wy przy ​szła mi strasz ​li​wa myśl. Co, je​śli Jen​ny
spa​dła z ko​nia? Może leży tu gdzieś te​raz, mar ​twa albo ran​na?

W pew ​nych miej ​scach ko​nie i jeźdź ​cy le​że​li po​spo​łu. Lan​sje​rzy
za​pła​ci​li wy ​so​ką cenę za swój atak. Na​li​czy ​łem jed​nak co naj ​‐
mniej tyle samo tru​pów Ko​ba​lo​sów i ich dłu​go​wło​sych wierz ​‐
chow ​ców: naj ​wy ​raź ​niej je ​den z od​dzia​łów wro ​ga zde​rzył się z na​‐
szą pie​cho​tą i jaz ​dą.

Śnieg sy ​pał nie​co lżej, za​mie​nia​jąc się w mżaw ​kę, co zna​czą​co
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po​lep​szy ​ło wi​docz ​ność. Przed sobą wi​dzia​łem mun​du​ry na​szej
pie​cho​ty, wśród nich nie​bie​skie kurt ​ki Po ​ly ​zni, czer ​wo​ne Wa​ja​‐
lan​du i zie​lo​no​sza​re Shal​lot ​te – całe set ​ki, wy ​co​fu​ją​ce się w tym
sa​mym kie ​run​ku co my. Nie po​ru​sza​li się już w zwar ​tym szy ​ku:
tłum lu​dzi roz ​pacz ​li​wie pró​bo​wał do​trzeć do rze​ki, nim do​ści​gną
ich siły wro​ga.

Obej ​rza​łem się przez ra​mię i uj ​rza​łem trzon ar ​mii Ko​ba​lo​sów.
Do​ga​nia​li nas, zbli​ża​jąc się szyb​ko. Tak ​ty ​ka Gri​mal​kin po ​le​ga​ła
na opóź ​nia​niu ich se ​rią szarż ka​wa​le​rii, kosz ​to​wa​ło to jed​nak ży ​‐
cie wie​le osób i nie mo ​gło trwać dłu​go; ostat ​ni z na​szych lan​sje​‐
rów prze​pra​wi​li się już przez rze​kę, po ​zo​sta​wia​jąc ma​ru​de​rów
ich lo​so​wi.

Na cze​le Ko​ba​lo​sów pę ​dzi​ło kil​ka po​twor ​nych var ​te​ków, uno ​‐
sząc wy ​so​ko mac ​ki. Znaj ​do​wa​li​śmy się już pra​wie na po​łu​dnio​‐
wym skra​ju Usko​ku, ka​mie​nie ustę​po​wa​ły miej ​sca mięk ​kie​mu
śnie​go​wi, zie​mia prze​sta​ła się trząść. Je​cha​li​śmy jesz ​cze pięć mi​‐
nut, po czym usły ​sza​łem w uchu szept Ali​ce:

– To tu​taj, To​mie. Tu mu​szę to zro​bić. Zo​staw mnie i jedź da​‐
lej.

– Nie zo​sta​wię cię, Ali​ce. Za​cze​kam, póki nie skoń​czysz.
Bez dal​szych pro​te​stów zsu​nę​ła się z ko​nia. Pró​bo​wa​ła odejść,

lecz po se​kun​dzie ja tak ​że wy ​lą​do​wa​łem na zie​mi; ob​ró​ci​ła się ku
mnie.

– Mogę tego nie prze​żyć, To​mie, więc mu​szę ci coś po​wie​dzieć.
Po​stą​pi​ła krok w moją stro​nę. Sta​ła te ​raz bar ​dzo bli​sko. Na​gle

chwy ​ci​ła mnie w ra​mio​na i przy ​tu​li​ła moc ​no. A po​tem mnie po​‐
ca​ło​wa​ła.

Nie mo ​gło to trwać dłu​żej niż parę se ​kund, lecz jej cie​płe usta
zda​wa​ły się wta​piać w moje w cią​gną​cej się całą wiecz ​ność chwi​li
bło​go​ści. Wresz ​cie cof ​nę​ła się, pa​trząc mi pro​sto w oczy.

– Po ​wiem ci coś te​raz i chcę, że​byś to za​pa​mię​tał. Oto cała
praw ​da: od chwi​li, gdy uj ​rza​łam cię po raz pierw ​szy, wie​dzia​łam,
że prze ​zna​czo​ne jest nam być ra​zem. Ko​cha​łam cię, kie ​dy obo​je
miesz ​ka​li​śmy u sta​re​go Gre​go​ry’ego w Chi​pen​den. Ko​cha​łam
cię, kie​dy by ​łam z Lu​kra​stą. I ko ​cham cię te​raz. Albo mi uwierz,
albo na​zwij kłam ​czy ​nią, to za​le​ży wy ​łącz ​nie od cie ​bie. Ale mó​wię
praw ​dę.

Do oczu na​pły ​nę​ły mi łzy; otwo​rzy ​łem usta, nie wie ​dząc, co
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rzec. Tak czy ina​czej, było już jed​nak za póź ​no: Ali​ce za​wró​ci​ła,
zmie​rza​jąc w stro​nę nie​przy ​ja​ciół. A po​tem się za​trzy ​ma​ła.

Nie wy ​ja​śni​ła, co za​mie​rza zro​bić. To nie było ko​niecz ​ne. Wi​‐
dzia​łem wszyst ​ko wy ​raź ​nie.

Wspo​mi​na​ła, że jest ziem ​ną wiedź ​mą. Te ​raz za​mie​rza​ła wy ​ko​‐
rzy ​stać samą zie​mię prze​ciw na​szym wro​gom.

Unio​sła ręce wy ​so​ko nad gło ​wę, roz ​cza​pie​rza​jąc sze ​ro​ko pal​ce.
Na mo ​ment do​ko​ła za​pa​dła ci​sza, a po​tem z dali do ​bie​gła mnie
le​d​wie sły ​szal​na mu​zy ​ka Pana: pi​skli​wy świst ma​gicz ​nej flet ​ni z
si​to​wia.

Kie​dy Ali​ce się ode​zwa​ła, jej głos za​brzmiał bar ​dzo wy ​so​ko i
ostro. Z po​cząt ​ku są​dzi​łem, że wrzesz ​czy na po​strach, ale było w
tym coś na​tu​ral​ne​go, ży ​wio​ło​we​go – ni​czym wiatr za​wo​dzą​cy
wśród skał albo ryk sztor ​mu.

I wte​dy na​de​szła od​po​wiedź. Zie​mia krzyk ​nę​ła – ostro, prze​‐
szy ​wa​ją​co, wy ​żej, lecz w har ​mo​nii z gło ​sem Ali​ce. Ów dźwięk
spra​wiał, że z uszu i no​sów pły ​nę​ła krew i pę ​ka​ły na​czyn​ka w
oczach. Za​tka​łem rę​ka​mi uszy, ale mój koń wierz ​gnął prze​ra​żo​‐
ny i mu​sia​łem moc ​no przy ​trzy ​mać wo​dze.

Zie​mia po​mię​dzy Ali​ce i ar ​mią Ko​ba​lo​sów wark ​nę​ła i syk ​nę​ła
gniew ​nie, wy ​pusz ​cza​jąc gej ​ze​ry pary, uwię​zio​nej wcze​śniej pod
ska​ła​mi. Na​gle eks​plo​do​wał ogień, po​tęż ​ne po​ma​rań​czo​we ję​zo​ry
pło​mie​ni. Ska​ły i gle ​ba wy ​le​cia​ły w górę w se ​rii wy ​bu​chów. Pod
na​szy ​mi sto ​pa​mi zie​mia poza Usko ​kiem trzę​sła się i dy ​go​ta​ła w
fu​rii.

W tym mo​men​cie przy ​po​mnia​łem so​bie sło​wa Ali​ce i jęk ​ną​łem
ze zgro​zy. Mó​wi​ła, że może tego nie prze​żyć.

Do​pie​ro znów się spo​tka​li​śmy, więc prze​ra​żo​ny, że mógł​bym ją
stra​cić, po​cią​gną​łem spło ​szo​ne​go ko ​nia na​przód, aż w koń​cu
zrów ​na​li​śmy się z nią. To, co uj ​rza​łem, roz ​dar ​ło mi ser ​ce.

Z nosa i oczu pły ​nę​ła jej krew; ście​ka​ła cien​ki​mi struż ​ka​mi po
twa​rzy, ka​piąc na szpi​cza​ste trze​wi​ki. Twarz Ali​ce wy ​krzy ​wiał
gry ​mas cier ​pie​nia, usta otwie ​ra​ła sze ​ro​ko, jak ​by we wrza​sku.
Je​śli fak ​tycz ​nie krzy ​cza​ła, nie dało się tego usły ​szeć, bo wszyst ​‐
ko za​głu​sza​ły po​tęż ​ne eks​plo​zje.

W ża​den spo​sób nie mo​głem jej po ​móc. Po​zo​sta​wa​ła mi tyl​ko
na​dzie​ja, że wkrót ​ce wszyst ​ko się skoń​czy.

Wy ​bu​chy trwa​ły w su​mie naj ​wy ​żej mi​nu​tę. Trud​no było po​tem
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oce​nić, jak wie​lu Ko​ba​lo​sów i ich stwo​rów zgi​nę​ło w ogni​stym
pie​kle. Kie ​dy za​drża​ła zie​mia, nie do ​tar ​li zbyt głę ​bo​ko na te​ren
ob​ję​ty znisz ​cze​niem. Prze​wa​ża​ją​ca więk ​szość ich ar ​mii po ​zo​sta​ła
nie​tknię​ta, ale prze​rwa​li po​ścig za na​szą pie​cho​tą.

Ali​ce ura​to​wa​ła ży ​cie wie​lu żoł​nie​rzom: te​raz będą mo​gli uciec
Ko​ba​lo​som i prze​pra​wić się przez rze​kę.

Po​wo​li opu​ści​ła ręce, od​wró​ci​ła się i chwiej ​nie ru​szy ​ła ku
mnie. Zdo​ła​łem do niej do​biec, nim upa​dła, od​dy ​cha​ła szyb​ko,
spra​wia​ła wra​że​nie ab​so​lut ​nie wy ​czer ​pa​nej. Rę​ka​wem sza​ty
star ​łem jej krew z twa​rzy.

Gri​mal​kin wspo​mi​na​ła kie​dyś, że cza​row ​ni​ca rzu​ca​ją​ca za​klę​‐
cie może zu​żyć tak wie​le ener ​gii, iż umie​ra. Ba​łem się o Ali​ce,
ona jed​nak drżą​cą ręką wska​za​ła ko​nia, to​też po​mo​głem jej
wsiąść, a po ​tem sam za​ją​łem miej ​sce przed nią. Oplo ​tła mnie rę​‐
ka​mi w pa​sie i przy ​ci​snę​ła mi twarz do ra​mie​nia.

Za​sta​na​wia​łem się, czy star ​czy jej sił, by się utrzy ​mać. Ru​szy ​‐
łem na​przód stę​pa.

***

Prze​pra​wia​jąc się przez bród, od​kry ​łem, że Gri​mal​kin stoi na
dru​gim brze​gu. Więk ​szość ar ​mii wy ​co​fy ​wa​ła się na po​łu​dnie, do
zam ​ku księ​cia Sta​ni​sła​wa. Ona jed​nak za​cze​ka​ła na nas i roz ​bi​‐
ła już na​miot.

Nie do​strze​głem ani śla​du Jen​ny i ser ​ce ści​snął mi na​gły
strach. Oba​wia​łem się naj ​gor ​sze​go. Le​d​wie śmia​łem za​dać Gri​‐
mal​kin py ​ta​nie.

– Co z Jen​ny? Nic jej nie jest?
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Wró ​ci​ła do zam ​ku z po​zo​sta​ły ​mi. Chcia​ła tu zo​stać, ale jej

za​bro​ni​łam.
Szyb​ko wy ​ja​śni​łem, co się sta​ło, a cza​row ​ni​ca zsa​dzi​ła Ali​ce z

sio​dła i za​nio​sła do na​mio​tu.
– Je​ste​śmy tu bez ​piecz ​ni? – za​py ​ta​łem, pa​trząc, jak Gri​mal​kin

ukła​da dziew ​czy ​nę na kocu.
– Na ra​zie ow ​szem. Po wszyst ​kim, co się wy ​da​rzy ​ło, Ko​ba​lo​si

nie prze​pra​wią się, póki nie zgro​ma​dzą prze ​wa​ża​ją​cych sił, a to
tro​chę po​trwa. Wolę tu​taj za​opie​ko​wać się Ali​ce.
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Pa​trzy ​łem nie​spo​koj ​nie, jak wiedź ​ma za​bój ​czy ​ni krzą​ta się
wo​kół pa​cjent ​ki, mam ​ro​cząc jej za​klę​cia do le​we​go ucha i na​‐
masz ​cza​jąc ją mik ​stu​ra​mi oraz zio​ła​mi – te ostat ​nie czer ​pa​ła z
sa​kiew ​ki dziew ​czy ​ny. Cze ​ka​łem ner ​wo​wo, ale Ali​ce nie od​zy ​ska​‐
ła przy ​tom ​no​ści.

– Nie umrze, nie wia​do​mo jed​nak, czy zdo​ła od​zy ​skać peł​nię
sił – wy ​ja​śni​ła Gri​mal​kin, gdy skoń​czy ​ła. – Cza​row ​ni​ca może za​‐
czerp​nąć zbyt wie​le ze swej ma​gii, wy ​ko​rzy ​stać ostat ​nie re​zer ​‐
wy, a na​wet esen​cję wła​snej isto​ty. W pew ​nym sen​sie to wła​śnie
uczy ​ni​ła Ali​ce. A już wcze​śniej za​szko​dził jej jad var ​te​ka.

Czu​wa​li​śmy za​tem obok łóż ​ka, cze​ka​jąc na wy ​nik sta​rań Gri​‐
mal​kin. Na​stęp​ne​go dnia Ali​ce ock ​nę​ła się na krót ​ko i spoj ​rza​ła
na mnie. Przy ​glą​da​li​śmy się so​bie bez sło​wa dłu​gą chwi​lę. Cały
czas ści​ska​ła moją lewą dłoń.

– Już się ba​łem, że znów cię stra​cę – szep​ną​łem.
Uśmiech​nę​ła się.
– Dzię ​ku​ję, że na mnie za​cze​ka​łeś, To​mie. Dzię​ki, że zo​sta​łeś

u mego boku. Ból był po​twor ​ny, ale da​łeś mi siłę samą swą obec ​‐
no​ścią. Po​wie​dzia​łam, że​byś od​je​chał, bo nie chcia​łam cię na​ra​‐
żać, lecz ja​kaś część mnie pra​gnę​ła, byś zo ​stał. Gdy ​bym tam zgi​‐
nę​ła, ostat ​nim, co bym wi​dzia​ła, był​byś ty. Ta świa​do​mość do ​da​‐
wa​ła mi otu​chy.

– Nie mo​głem cię zo​sta​wić, Ali​ce. Już ni​g ​dy cię nie po​rzu​cę.
– Nie bę ​dzie ta​kiej po ​trze​by, To​mie. Mogą ist ​nieć waż ​ne po​wo​‐

dy, któ ​re zmu​szą nas, by ​śmy roz ​sta​li się fi​zycz ​nie, ale na​sze ser ​‐
ca po​zo​sta​ną na za​wsze złą​czo​ne, nie​waż ​ne, co się sta​nie. Tyle
mogę ci obie​cać. Już ni​g ​dy od cie​bie nie odej ​dę.

Póź ​niej Ali​ce zdo​ła​ła prze ​łknąć odro​bi​nę zupy. Trze​cie​go dnia
czu​ła się znacz ​nie le​piej, choć wciąż była zbyt sła​ba, by wstać i
prze​sy ​pia​ła więk ​szość dnia.

Od cza​su do cza​su my ​śla​łem o Jen​ny, sa​mot ​nej w zam ​ku. Ża​‐
ło​wa​łem, że Gri​mal​kin ją tam ode​sła​ła, ale nic nie mo​głem na to
po​ra​dzić.

Chwi​lo​wo śnieg prze​stał pa​dać, a wiatr skrę​cił na po​łu​dnie.
Wkrót ​ce zro​bi​ło się cie​plej, śnie ​gi i lody za​czę​ły top​nieć, zu​peł​nie
jak ​by Gol​goth wy ​co​fał się po tym, co uczy ​ni​ła Ali​ce.

W koń​cu na brze​gu uj ​rze​li​śmy pa​trol Ko​ba​lo​sów. Przy ​glą​da​li
się nam, ale się nie prze​pra​wi​li. Roz ​bi​li obóz i wkrót ​ce całą rze​kę
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za​snu​ła brą​zo​wa mgieł​ka z ich ognisk.
Ni​cze​go nie osią​gnę​li​śmy. Gri​mal​kin nie zdo ​ła​ła wy ​kraść ma​‐

gii ko​ba​lo​skiej, nasi wo​jow ​ni​cy zgi​nę​li na próż ​no. A prze​cież gdy ​‐
by nie Ali​ce, mo​gło być znacz ​nie go​rzej.

Opa​tu​le​ni w koce sie​dzie​li​śmy z Gri​mal​kin w wej ​ściu na​mio​tu,
spo​glą​da​jąc za rze ​kę. Sły ​sza​łem od​le​głe wrza​ski var ​te​ków i
krzy ​ki in​nych nie​ludz ​kich stwo​rzeń.

– My ​ślisz, że za​cze​ka​ją z ofen​sy ​wą do wio​sny? – spy ​ta​łem. –
Tak zwy ​kle po​stę​po​wa​ły ar ​mie.

Gri​mal​kin po​krę​ci​ła gło​wą.
– To stwo​ry zi​mo​wych mro​zów – rze​kła. – Śnieg i lód im nie

prze​szko​dzą. Jak mó ​wi​łam, wszyst ​ko spro​wa​dza się do liczb.
Gdy zbio​rą wo​kół sie​bie do​sta​tecz ​nie wie​lu in​nych Ko​ba​lo​sów i
ich bi​tew ​nych istot, za​ata​ku​ją. Mu​si​my przy ​go​to​wać się do obro​‐
ny.

– Czy zdo​ła​my ode​przeć tak po​tęż ​ne siły?
– Mo ​że​my im prze​szko​dzić i opóź ​nić ich dzia​ła​nia. Kie​dy do​‐

trze​my na zie​mie po​łu​dnio​wych kró ​lestw, ich żoł​nie​rze przyj ​dą
nam z po​mo​cą. Nie będą mie ​li wy ​bo​ru, bo Ko​ba​lo​si znaj ​dą się na
ich te​re​nie.

– Gwiezd​na Klin​ga ochro​ni​ła mnie przed ma​gią Len​klew ​tha –
oznaj ​mi​łem, opi​su​jąc po ​now ​nie na​szą wal​kę i śmierć maga. – Ale
uczy ​ni​ła też coś wię​cej. Mó​wi​łaś, że ni​g ​dy się nie zła​mie i za​wsze
po​zo​sta​nie ostra. Fak ​tycz ​nie nie zła​ma​ła się i wy ​da​wa​ła ostrzej ​‐
sza niż kie​dy ​kol​wiek. Prze​cię​ła gład​ko zbro​ję maga.

Gri​mal​kin uśmiech​nę​ła się.
– Do​brze to sły ​szeć. Zbro​ja ko​ba​lo​skie​go wy ​so​kie​go maga nie

ma so ​bie rów ​nych. My ​ślę, że Gwiezd​na Klin​ga sta​je się co​raz sil​‐
niej ​sza. To ko​lej ​na ce​cha, jaką w nią wbu​do​wa​łam, miecz wchła​‐
nia to, kim je​steś i czym się sta​jesz. Je​śli je​steś sła​by i prze​peł​‐
nia cię zwąt ​pie​nie, jej moc ma​le​je. Od cza​su po​wro ​tu z mar ​‐
twych fak ​tycz ​nie by ​łeś sła​by i bra​ko​wa​ło ci pew ​no​ści sie ​bie. Te​‐
raz jed​nak od​zy ​sku​jesz daw ​ne siły. Wie​rzy ​łeś, że zdo​łasz po​ko​‐
nać maga, i miecz za​czerp​nął owej wia​ry, sta​jąc się jesz ​cze groź ​‐
niej ​szą bro​nią.

– Mó​wisz, jak ​by ta klin​ga żyła! – Uśmiech​ną​łem się sze​ro​ko.
Gri​mal​kin po​zo​sta​ła po​waż ​na.
– Im dłu​żej ją no​sisz i jej uży ​wasz, tym bę​dzie ci bliż ​sza. Bę​‐
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dzie czer ​pać z two​jej oso ​bo​wo​ści i jaź ​ni, z cza​sem sta​nie się prze​‐
dłu​że​niem cie​bie.

Na​gle moje my ​śli po​wę​dro​wa​ły ku przy ​szło​ści.
– Na​dal za​mie​rzam wró​cić do Hrab​stwa – po​in​for ​mo​wa​łem

wiedź ​mę za​bój ​czy ​nię.
– Je​śli taką pod​ją​łeś de​cy ​zję, mo​żesz odejść, choć wo​la​ła​bym,

że​byś zo​stał.
– Mu​szę wra​cać. W Hrab​stwie od​zy ​skam siły i będę mógł wła​‐

ści​wie wy ​szko​lić uczen​ni​cę. Ale co z księ​ciem? Czy nie spró​bu​je
za​trzy ​mać mnie tu jako fi​gu​ran​ta, ma​rio​net ​ko​we​go do ​wód​cę ar ​‐
mii?

– Uprze ​dzę go, że mu​sisz za​ła​twić coś pil​ne​go w Hrab​stwie,
ale wio​sną wró​cisz.

– Wró​cę. Do​trzy ​mam sło​wa. Zja​wię się, gdy tyl​ko ustą​pią mro​‐
zy.

– Wte​dy bę​dzie już za póź ​no – rze​kła Gri​mal​kin. – Do tej pory
Ko​ba​lo​si zaj ​mą księ​stew ​ka i bi​twa prze​nie​sie się da​le​ko na po​łu​‐
dnie. Ale to kłam ​stwo wy ​star ​czy, by na ra​zie go za​do​wo​lić.

Na​stęp​ne​go ran​ka Ali​ce mo​gła już do​siąść ko​nia, więc ru​szy ​li​‐
śmy do zam ​ku księ​cia Sta​ni​sła​wa. Wciąż utrzy ​my ​wa​ła się ład​na
po​go​da, na​dal mo​gli​śmy od​je​chać do Hrab​stwa. Po​sta​no​wi​łem
za​tem, że parę dni od​po​czyn​ku nam nie za​szko​dzi. Przed od​jaz ​‐
dem chcia​łem mieć pew ​ność, że Ali​ce w peł​ni do​szła do sie​bie.
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THO ​MAS WARD

ze​dłem ścież ​ką wio​dą​cą do domu stra​cha​rza, dźwi ga​jąc na ra​‐
mie​niu wo​rek z ku​pio​ny ​mi we wsi za​pa​sa​mi. Zmierz ​cha​ło i

by ​łem już spóź ​nio​ny, więc wie​dzia​łem, że mistrz się nie ucie​szy.
I wte​dy za​uwa​ży ​łem ja​kiś ruch pod drze ​wa​mi po le ​wej. Zo​ba​‐

czy ​łem dziew ​czy ​nę, po​wo​li zbli​ża​ją​cą się do ścież ​ki. Po​de​szła
bez ​sze​lest ​nie, zu​peł​nie jak ​by pły ​nę​ła nad zie​mią. Za​trzy ​ma​łem
się i przyj ​rza​łem jej uważ ​nie. Była bar ​dzo ład​na, mia​ła wy ​dat ​ne
ko​ści po​licz ​ko​we, dłu​gie czar ​ne wło​sy i wiel​kie piw ​ne oczy. Zbli​‐
ży ​ła się do mnie.

– Nie znasz mnie, To​mie? Nie pa​mię​tasz, kim je​stem?
By ​łem pe ​wien, że już ją wi​dzia​łem, ale w gło​wie mia​łem za​‐

męt. Nie po​tra​fi​łem przy ​wo​łać jej imie​nia.
Za​uwa​ży ​łem, że ma bar ​dzo szpi​cza​ste trze ​wi​ki. Mistrz wspo​‐

mniał coś kie ​dyś o po​dob​nych bu​tach – przed czymś ostrze​gał –
ale nie mo​głem so​bie przy ​po​mnieć, co to było. Czar ​ną su​kien​kę
prze​wią​za​ła w pa​sie bia​łym sznur ​kiem.

Do​strze​gła, że zer ​kam na nie​go, i uśmiech​nę​ła się, po czym
od​wią​za​ła sznu​rek i po​da​ła mi.

– Do cze​go mi to? – spy ​ta​łem zdzi​wio​ny. – Co mam z tym zro​‐
bić…?

I wte​dy się obu​dzi​łem. Dłu​gi czas spo​glą​da​łem w su​fit. Wspo​‐
mnia​łem uciecz ​kę przed Ko​ba​lo​sa​mi i to, jak Ali​ce mnie po​ca​ło​‐
wa​ła. Mó​wi​ła, że mnie ko​cha. Czy na pew ​no? A może po pro​stu
są​dzi​ła, że umrze, i chcia​ła sto​sow ​nie się po​że​gnać? Póź ​niej jed​‐
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nak twier ​dzi​ła, że na​sze ser ​ca na za​wsze po​zo​sta​ną złą​czo​ne,
na​wet je​śli roz ​dzie​li nas od​le​głość.

Czy to na​praw ​dę moż ​li​we, że​by ​śmy byli ra​zem? Czy mo​że​my
za​miesz ​kać w Chi​pen​den jako para? Na​wet nie śmia​łem na to li​‐
czyć.

***

– Je​śli wkrót ​ce nie wy ​ru​szy ​my, utknie​my tu na zimę – po​‐
skar ​ży ​ła się Jen​ny, marsz ​cząc brwi. Wyj ​rza​ła przez okno wie​ży
na le​żą​cą w dole zie​mię.

Obóz woj ​sko​wy za​mie​nił się w mo​rze bło ​ta, ale z pół​no​cy znów
wiał mroź ​ny wiatr, a słoń​ce na ho​ry ​zon​cie zni​ka​ło za chmu​ra​mi
gro​żą​cy ​mi śnie​ży ​cą. Po​wo​li za​czy ​na​łem trak ​to​wać mróz jak wro​‐
ga. Za​sta​na​wia​łem się, czy nad​cią​ga​ją​cą zimą na​praw ​dę kie ​ru​je
Gol​goth. Gri​mal​kin tak uwa​ża​ła.

Jen​ny co naj ​mniej trzy razy dzien​nie wspo​mi​na​ła, że mo​że​my
tu utknąć. Sta​ra​łem się pusz ​czać jej sło ​wa mimo uszu, bo nie
chcia​łem się de ​ner ​wo​wać. Osta​tecz ​nie by ​łem stra​cha​rzem, a ona
moją uczen​ni​cą, mia​łem obo​wią​zek za​cho​wać cier ​pli​wość. I w su​‐
mie nie mo​głem wi​nić dziew ​czy ​ny. Mimo ognia pło ​ną​ce​go na ko​‐
min​ku obo​je opa​tu​la​li​śmy się cia​sno ko​żu​cha​mi. W zam ​ku pa​no​‐
wa​ły ziąb i prze​cią​gi.

Zo​sta​li​śmy w nim nie​mal ty ​dzień, dwa​kroć dłu​żej, niż pier ​wot ​‐
nie pla​no​wa​łem. Ale Ali​ce do​szła już w peł​ni do sie ​bie i mo​głem
spo​koj ​nie ru​szyć do domu.

Uzna​łem, że nie po​win​ni​śmy dłu​żej zwle​kać. Nad gło​wa​mi wi​‐
sia​ły nam dwa nie​bez ​pie​czeń​stwa: atak Ko​ba​lo​sów i śnieg. Każ ​‐
de z nich mo​gło nas tu za​trzy ​mać.

– Za​po​mnij o tro​skach! – rzu​ci​łem do Jen​ny. – Sta​raj się wi​tać
uśmie​chem świat: może od​po​wie tym sa​mym?

Sta​ra​ła się bar ​dzo, ale wi​dzia​łem, że to wy ​mu​szo​na we​so​łość.
– Po ​słu​chaj, ju​tro przed po​łu​dniem ru​sza​my w dro ​gę. I co ty

na to?
– Mó​wisz se​rio? – W jej oczach roz ​bły ​sła na​dzie​ja.
– Ow ​szem. Mu​si​my się stąd wy ​do​stać, nim spad​nie wię​cej

śnie​gu.
W tym mo​men​cie drzwi otwar ​ły się i uj ​rza​łem na pro ​gu parę
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szpi​cza​stych trze​wi​ków. Uśmiech na​tych​miast znik ​nął z twa​rzy
Jen​ny, bo zo​ba​czy ​ła Ali​ce.

Po​wio​dłem mię​dzy nimi wzro ​kiem. Moja uczen​ni​ca bez wąt ​‐
pie​nia była ład​na, mia​ła pro ​mien​ny, cie ​pły uśmiech, a jej my ​szo​‐
wa​te wło ​sy zda​wa​ły się zmie ​niać bar ​wę w za​leż ​no​ści od oświe​‐
tle​nia, po​ły ​sku​jąc ru​da​wo w słoń​cu. Naj ​pięk ​niej ​sze jed​nak były
jej oczy: lewe błę​kit ​ne, pra​we piw ​ne; cza​sa​mi bły ​ska​ły we​so​ło i
ło​bu​zer ​sko, cza​sem zda​wa​ły się smut ​ne i za​my ​ślo​ne. A bar ​dzo
rzad​ko – do ​strze​głem to tyl​ko raz czy dwa – jej spoj ​rze​nie sta​‐
wa​ło się bar ​dzo głę​bo​kie i peł​ne do​świad​cze​nia, jak ​by ktoś mą​‐
dry i nie​skoń​cze​nie współ​czu​ją​cy pa​trzył z li​to​ścią na świat, któ​‐
ry nie speł​niał jego na​dziei.

Jed​nak Jen​ny, choć ład​niut ​ka, przy Ali​ce wy ​glą​da​ła bar ​dzo
zwy ​czaj ​nie. Ali​ce mia​ła za​le​d​wie sie​dem ​na​ście lat, lecz moc ​no
za​ry ​so​wa​ne ko ​ści po​licz ​ko​we, roz ​iskrzo​ne oczy i bia​łe wło​sy
spra​wia​ły, że wy ​ro​sła na ude​rza​ją​co pięk ​ną dziew ​czy ​nę. Choć
prze​szła na stro ​nę Mro ​ku i zo​sta​ła cza​row ​ni​cą, nie znać po niej
było chy ​tro​ści oczu i prze​bie​gło​ści jej mat ​ki, Ko ​ści​stej Liz ​zie; Ali​‐
ce wy ​so​ko uno​si​ła gło​wę i pa​trzy ​ła wszyst ​kim pro​sto w twarz.

A jed​nak coś łą​czy ​ło ją z moją uczen​ni​cą. Nie lu​bi​ły się na​wza​‐
jem. Mu​sia​łem zna​leźć ja​kiś spo​sób, żeby się za​przy ​jaź ​ni​ły, a
przy ​naj ​mniej na​uczy ​ły zno​sić swo​ją obec ​ność.

– Wkrót ​ce spad​nie śnieg, To ​mie – oznaj ​mi​ła Ali​ce, nie zwra​ca​‐
jąc uwa​gi na Jen​ny. – Tym ra​zem nie roz ​to​pi się aż do wio​sny.
Mu​si​my ju​tro ru​szać do domu, ina​czej tu utknie​my.

– Już po​sta​no​wi​łem, że ju​tro wy ​je​dzie​my – od​par ​łem i na​gle
uświa​do​mi​łem so​bie, co sły ​szę. – Po​wie​dzia​łaś „mu​si​my”. Chcesz
je​chać z nami?

Ser ​ce za​trze​po​ta​ło mi z pod​nie​ce​nia. Na​sta​wi​łem się na po​że​‐
gna​nie z Ali​ce i wie​lo​mie​sięcz ​ną roz ​łą​kę.

– Tak. Ktoś musi do​pil​no​wać, aby ​ście bez ​piecz ​nie do​tar ​li do
domu! – Uśmiech​nę​ła się zło​śli​wie.

Zer ​k ​ną​łem na Jen​ny. Nie wy ​glą​da​ła na za​chwy ​co​ną. Nie​wąt ​‐
pli​wie są​dzi​ła, że bę​dzie​my po​dró​żo​wać tyl​ko we dwo​je. Ostat ​nią
rze​czą, ja​kiej pra​gnę​ła, było to​wa​rzy ​stwo Ali​ce.

– A Gri​mal​kin nie po ​trze​bu​je cię tu​taj? – za​in​te​re​so​wa​łem się.
– Ar ​mia ko​ba​lo​ska w każ ​dej chwi​li może prze​pra​wić się przez
rze​kę.
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– Woli, że​bym ode​szła bez ​piecz ​nie i oszczę​dza​ła swo​ją ma​gię,
by móc prze ​chy ​lić sza​lę zwy ​cię​stwa w przy ​szłej bi​twie. Nie doj ​‐
dzie do niej w tym roku, może do​pie​ro da​le​ko na po​łu​dniu, gdy
więk ​sze kró​le​stwa zmo​bi​li​zu​ją swe woj ​ska. Może wręcz w Hrab​‐
stwie? Gri​mal​kin uwa​ża, że naj ​bliż ​sze star ​cie i tak jest z góry
ska​za​ne na prze​gra​ną, li​czy wy ​łącz ​nie na w mia​rę zor ​ga​ni​zo​wa​‐
ny od​wrót. – Spoj ​rza​ła na Jen​ny i uśmiech​nę​ła się, w uśmie​chu
tym bra​ko​wa​ło jed​nak choć ​by krzty ​ny cie​pła. – Może już się po​‐
ło​żysz, Jen​ny? – za​pro​po​no​wa​ła. – Z pew ​no​ścią chcesz mieć dość
sił na dro​gę.

Jen​ny spoj ​rza​ła na nią z uko​sa, ale na​wet nie drgnę​ła.
Tym ra​zem Ali​ce prze​mó​wi​ła bez uśmie​chu.
– Po​słu​chaj, mu​szę po​mó​wić z To​mem w czte​ry oczy.
Jen​ny ze​sko​czy ​ła z krze ​sła, za​bra​ła no​tes i wy ​szła bez sło ​wa,

nie oglą​da​jąc się na nas. Może nie tyle trza​snę​ła drzwia​mi, ile
za​mknę​ły się znacz ​nie gło​śniej, niż po​win​ny.

– Po​sta​raj się trak ​to​wać ją nie ​co ła​god​niej, Ali​ce – po ​pro​si​łem.
– Za​wę​dro​wa​ła da​le​ko od domu i bar ​dzo chce tam wró ​cić. Pra​‐
gnę​ła zo​stać uczen​ni​cą stra​cha​rza, a nie wy ​lą​do​wać w sa​mym
środ​ku woj ​ny w zim ​nym, pół​noc ​nym kra​ju. O mało nie zgi​nę​ła –
sie​dzia​ła na tym sa​mym ko​niu, co ksią​żę Kaj ​lar, kie​dy go za​bi​li.

Przy ​po​mnia​łem so​bie zgro​zę w oczach Jen​ny, gdy opo​wia​da​ła
nam tę hi​sto​rię. Ko​ba​lo​si po ​zba​wi​li księ ​cia gło​wy, a ją za​la​ła
fon​tan​na go​rą​cej krwi.

– Spró​bu​ję, To ​mie, ale ona my ​śli wy ​łącz ​nie o so​bie. Okrop​nie
mnie draż ​ni. Uwa​żam, że po​peł​ni​łeś błąd, przyj ​mu​jąc ją do ter ​‐
mi​nu.

– Jest dziel​na, Ali​ce, i wie​le ostat ​nio prze​szła. Zresz ​tą zgo ​dzi​‐
łem się ją uczyć, a co się sta​ło, to się nie od​sta​nie. Nie mogę jej
te​raz od​pra​wić, to ja za nią od​po​wia​dam. Mam na​dzie​ję, że ją
wy ​szko​lę i że zo​sta​nie stra​cha​rzem.

Ali​ce uśmiech​nę​ła się.
– W ta​kim ra​zie po​sta​ram się ją to​le​ro​wać. – Wes​tchnę​ła i zer ​‐

k ​nę​ła w stro​nę okna. – Chodź, usiądź ​my tam, To​mie. Chcę obej ​‐
rzeć za​chód słoń​ca. Lu​bię wpa​try ​wać się w gwiaz ​dy i blask
ognisk.

– Kie ​dyś nie spra​wia​ło ci to ta​kiej przy ​jem ​no​ści. Gdy jesz ​cze
nie by ​łaś…
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– Gdy jesz ​cze nie by ​łam ziem ​ną wiedź ​mą? – do​koń​czy ​ła Ali​ce.
Przy ​tak ​ną​łem.
– Za​wsze ubó​stwia​łam wscho​dy i za​cho​dy słoń​ca, bez dwóch

zdań. Ale te​raz ko​cham je jesz ​cze bar ​dziej. Czu​ję się wów ​czas
bliż ​sza zie​mi. Uwiel​biam jej ryt ​my: świa​tło ustę​pu​ją​ce miej ​sca
ciem ​no​ści, nie​wiel​kie zmia​ny po​go​dy. Zie​mia wy ​da​je mi się żywa
i może fak ​tycz ​nie żyje.

– Nie wiesz tego?
– Bar ​dzo wie ​lu rze​czy nie wiem, To​mie. Część mo​jej wie ​dzy to

tyl​ko in​stynkt, ale wciąż są w niej luki.
– Czy ist ​nie​ją inne ziem ​ne wiedź ​my?
– W przy ​szło​ści może nas być wię​cej, Pan twier ​dzi, że je​stem

pierw ​sza. Ale dość py ​tań, To​mie, pro​szę. Chcia​ła​bym po​sie​dzieć i
po​pa​trzeć. Prze​szka​dza ci to?

– Nie, Ali​ce, nie prze​szka​dza. Je​śli tyl​ko cię to cie ​szy… to dla
mnie naj ​waż ​niej ​sze.

Usia​dła na pa​ra​pe​cie obok mnie i wzię​ła mnie za rękę.
Przez mo​ment trwa​li​śmy tak w mil​cze​niu, po​tem lek ​ko ści​snę​‐

ła mi pal​ce.
– Pa​mię​tasz, jak trzy ​ma​li​śmy się za ręce tam ​te​go wie ​czo​ru w

dro​dze do Stau​min?
Znów się uśmiech​ną​łem.
– Śnił mi się nie​daw ​no. W isto​cie cią​gle o to​bie śnię.
– A czy to miłe sny?
Przy ​tak ​ną​łem i uści​sną​łem jej dłoń.
Gdy tyl​ko to zro​bi​łem, Ali​ce wsta​ła.
Ser ​ce za​kłu​ło mnie bo ​le​śnie. Oba​wia​łem się już, że ją ura​zi​łem

i odej ​dzie, za​miast tego jed​nak usia​dła mi na ko ​la​nie i za​rzu​ci​ła
ra​mio​na na szy ​ję. A po​tem mnie po ​ca​ło​wa​ła po​wo​li… i trwa​ło to
bar ​dzo dłu​go.

161



S

ROZ​DZIAŁ 
25

WIL​CZE MIĘSO

JEN ​NY CAL​DER

po​dzie​wa​łam się, że po​dróż po​wrot ​na bę​dzie cięż ka i już na
po​cząt ​ku oka​za​ło się, że się nie my ​li​łam. Opu​ści​li​śmy za​mek

parę go​dzin po brza​sku, znacz ​nie wcze​śniej niż pla​no​wał Tom,
bo z pół​no​cy na​pły ​wa​ły już fale gę​ste​go śnie​gu.

Tom i Ali​ce je​cha​li przo ​dem obok sie​bie, ja za​my ​ka​łam tyły.
Od cza​su przy ​by ​cia Ali​ce za​uwa​ży ​łam u Toma zmia​nę. Znacz ​nie
czę​ściej się uśmie ​chał. Jej obec ​ność wy ​raź ​nie go uszczę​śli​wia​ła,
zde​cy ​do​wa​nie też przed​kła​dał ją nad moją.

Na​dal pra​gnę​łam zo​stać stra​cha​rzem, ale za​sta​na​wia​łam się,
czy nie by ​ło​by le​piej, gdy ​by wy ​szko​lił mnie ktoś inny. Kło ​pot w
tym, że bar ​dzo trud​no zna​leźć ko​goś sto​sow ​ne​go. Nie prze​pa​da​‐
łam za Jud​dem, pra​cu​ją​cym na pół​noc od Ca​ster, wie​dzia​łam
też, że jest prze​ciw ​ny szko​le​niu dziew ​cząt. A co do dru​gie​go
stra​cha​rza, któ​re​go po​zna​łam – nie ​ja​kie​go John​so​na – znie ​lu​bi​li​‐
śmy się od pierw ​szej chwi​li. John​son nie​na​wi​dził cza​row ​nic, miał
ob​se​sję na ich punk ​cie. Po​dej ​rze​wa​łam, że nie zno​si więk ​szo​ści
ko​biet.

Je​cha​li​śmy na po​łu​dnie, więc przy ​naj ​mniej śnieg nie sy ​pał
nam w twa​rze. Było jed​nak bar ​dzo zim ​no i na​wet pod pod​nie​sio​‐
nym kap​tu​rem po​wo​li od​ma​rza​ły mi uszy.

Cie​szy ​łam się, że wy ​ru​szy ​li​śmy w dro​gę, ale za​czę​łam mieć
wąt ​pli​wo​ści, czy nie zwle​ka​li​śmy zbyt dłu​go. Gdy zo​sta​wi​li​śmy
za sobą las, oto​czy ​ła nas pła​ska, mo​no​ton​na, po​nu​ra rów ​ni​na.
Cien​ka war ​stwa śnie​gu po ​kry ​wa​ła zie​mię, za​cie​ra​jąc śla​dy dro ​‐
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gi. Nie​bo było ciem ​no​sza​re i peł​ne śnie​gu. Wkrót ​ce za​czną się
two​rzyć za​spy. Lę​ka​łam się, iż trakt sta​nie się nie​prze​jezd​ny.

W ja​kiś spo​sób nie zbo​czy ​li​śmy z nie ​go – bez wąt ​pie​nia po​mo​‐
gły w tym mrocz ​ne zdol​no​ści cza​row ​ni​cy. Ale dzień trwał krót ​ko
i wkrót ​ce mu​sie​li​śmy roz ​bić obóz. Prze​sta​ło pa​dać i kie ​dy Ali​ce
roz ​pa​li​ła ogni​sko z wiąz ​ki drew, któ ​re za​bra​li​śmy ze sobą, mo ​‐
gli​śmy się na​pić go​rą​cej zio​ło​wej her ​ba​ty i za​ką​sić ka​wał​kiem
zim ​nej dzi​czy ​zny – gu​mia​stej, ale cał​kiem smacz ​nej.

Na​sza trój ​ka dzie​li​ła wspól​ny na​miot, a choć do​brze pa​mię​ta​‐
łam po​mru​ki, wark ​nię​cia i zgrzy ​ta​nie zę​ba​mi wiedź ​my za​bój ​czy ​‐
ni, te​raz ża​ło​wa​łam, że to nie ona nam to​wa​rzy ​szy. Mo​ich uszu
do​bie​ga​ły inne, bar ​dziej nie​po​ko​ją​ce dźwię​ki. Ali​ce uło​ży ​ła swój
koc bar ​dzo bli​sko Toma i sły ​sza​łam, jak szep​czą do sie​bie po
ciem ​ku. Raz za​chi​cho​ta​ła ci​cho, co mnie za​sko​czy ​ło: zwy ​kle Ali​ce
chęt ​niej się krzy ​wi​ła, niż śmia​ła. W pew ​nym mo​men​cie wy ​da​ło
mi się, iż sły ​szę, jak się ca​łu​ją; mu​sia​łam za​tkać dłoń​mi uszy.
Mi​nę​ło dużo cza​su, nim w koń​cu za​snę​łam.

***

Na​stęp​ne​go ran​ka śnieg sy ​pał jesz ​cze gę​ściej i ru​szy ​li​śmy w
dro​gę bez śnia​da​nia. Za​sta​na​wia​łem się, jak da​le​ko na po​łu​dnie
mu​si​my do​trzeć, za​nim po​go​da się po​pra​wi. Tom wspo​mi​nał, że
może to mieć coś wspól​ne​go ze Sta​rym Bo​giem Gol​go​them,
Wład​cą Zimy. To on mógł zsy ​łać śnieg i mróz na po​łu​dnie, by
wspo​móc ata​ku​ją​cych Ko​ba​lo​sów. W ta​kim wy ​pad​ku być może
ni​g ​dy nie uwol​ni​my się od nie​go. Ale przed po​łu​dniem za​mie​nił
się w mroź ​ną mżaw ​kę i wów ​czas urzą​dzi​li​śmy so​bie go​dzin​ny
po​pas.

Tym ra​zem prócz pa​sków zim ​nej dzi​czy ​zny do​sta​li​śmy przy ​‐
rzą​dzo​ną przez Ali​ce zupę. Była moc ​no ko​rzen​na i prze​pysz ​na,
tak go​rą​ca, że le​d​wie zdo​ła​łam ją prze​łknąć. Roz ​grza​ła mnie i
na​tych​miast po​pra​wił mi się hu​mor.

Jed​nak nie trwa​ło to dłu​go. Ran​kiem je​cha​li​śmy w mil​cze​niu,
te​raz jed​nak Tom i Ali​ce po​grą​ży ​li się w roz ​mo​wie. Ali​ce oży ​wi​ła
się, wciąż się śmia​ła ze wszyst ​kie​go, co mó​wił. Chy ​ba po pro​stu
by ​łam za​zdro​sna: ze mną nikt nie roz ​ma​wiał, a oni wy ​raź ​nie
świet ​nie się ba​wi​li.
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Za​czę​łam zo​sta​wać w tyle: nie chcia​łam słu​chać ich dys​ku​sji.
W pew ​nym mo​men​cie Tom od​wró​cił się i krzyk ​nął na mnie, że​‐
bym przy ​spie​szy ​ła. Szturch​nę​łam ko​nia pię ​ta​mi, ale po pię ​ciu
mi​nu​tach znów za​czę​łam zo​sta​wać. Mimo mżaw ​ki wciąż prze​‐
cież ich wi​dzia​łam.

I chy ​ba na chwi​lę za​snę​łam, bo na​gle unio​słam wzrok i nie do​‐
strze​głam ani śla​du to​wa​rzy ​szy. Na mo​ment wpa​dłam w pa​ni​kę,
po​pę​dzi​łam ko​nia na​przód, ale wciąż ich nie wi​dzia​łam. Wresz ​cie
ku swej uldze zo​ba​czy ​łam, że cze ​ka​ją w od​da​li, Tom spra​wiał
wra​że​nie roz ​gnie​wa​ne​go.

– Mu​sisz do​trzy ​my ​wać nam kro​ku, Jen​ny! – wark ​nął, gdy się
zbli​ży ​łam. – W tych wa​run​kach z ła​two​ścią mo ​gła​byś się zgu​bić,
a w każ ​dej chwi​li mogą się jesz ​cze po​gor ​szyć.

– Prze​pra​szam – wy ​mam ​ro​ta​łam, sta​ra​jąc się uni​kać spoj ​rze​‐
nia Ali​ce. Nie wy ​glą​da​ła na za​do​wo​lo​ną.

Je​cha​li​śmy da​lej. Trzy ​ma​łam się bli​sko, ale wkrót ​ce znów za​‐
czę​li roz ​mo​wę prze​ry ​wa​ną co ja​kiś czas śmie​chem; byli cał​ko​wi​‐
cie za​ab​sor ​bo​wa​ni sobą na​wza​jem. Po​wo​li, krok za kro ​kiem,
zno​wu za​czę​łam zo​sta​wać w tyle.

To, co się wy ​da​rzy ​ło po​tem, kom ​plet ​nie mnie za​sko​czy ​ło. Po
le​wej usły ​sza​łam sze ​lest i na​gle ude​rzył we mnie wiatr tak sil​ny,
że omal nie zdmuch​nął z sio ​dła. Po​dmuch przy ​niósł ze sobą
śnieg; po se​kun​dzie mar ​z ​ną​ca mżaw ​ka za​mie​ni​ła się w śnie​ży ​cę,
wir gę ​stych, bia​łych płat ​ków. Stra​ci​łam z oczu Toma i Ali​ce, to​‐
też znów po​pę​dzi​łam ko​nia, by do nich do​łą​czyć. Spo​dzie​wa​łam
się, że za​cze​ka​ją. W ja​kiś spo​sób jed​nak mu​sia​łam zje ​chać z dro​‐
gi, bo nie wi​dzia​łam ani śla​du to​wa​rzy ​szy i ogar ​nę​ła mnie pa​ni​‐
ka. Pró​bo​wa​łam krzy ​czeć, lecz wiatr po​ry ​wał mój głos.

Po kil​ku mi​nu​tach po​ję​łam, że się zgu​bi​łam. Usi​ło​wa​łam za​‐
cho​wać spo ​kój, choć ser ​ce wa​li​ło mi w pier ​siach. Znaj ​dą mnie,
rze​kłam do sie​bie, Ali​ce uży ​je swej ma​gii. To dla niej ła​twi​zna.

A po​tem za​czę​łam się za​sta​na​wiać, czy rze​czy ​wi​ście to zro​bi.
Nie lu​bi​ła mnie i pew ​nie chęt ​nie by się mnie po​zby ​ła. Po co jej
krę​cą​ca się po domu uczen​ni​ca, gdy już do ​trze​my do Chi​pen​den?
Co, je​śli uda przed To​mem, że mnie szu​ka, a w isto​cie nie kiw ​nie
na​wet pal​cem?

Wciąż krzy ​cza​łam, ale nikt nie od​po​wia​dał. Nie wy ​glą​da​ło na
to, by śnie ​ży ​ca mia​ła ustą​pić. Mar ​z ​łam co​raz bar ​dziej, a ja​sne
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nie​bo już przy ​ga​sa​ło. Czyż ​by ro ​bi​ło się ciem ​no? I wte ​dy wy ​‐
obraź ​nia za​czę​ła pła​tać mi fi​gle. Wy ​da​ło mi się, że sły ​szę ko​goś
nad​jeż ​dża​ją​ce​go z tyłu, kie​dy jed​nak od​wró​ci​łam gło ​wę, ni​cze​go
nie zo​ba​czy ​łam. By ​łam prze​mar ​z ​nię​ta do ko​ści i sen​na, wal​czy ​‐
łam z opa​da​niem po​wiek.

Jesz ​cze w Chi​pen​den czu​łam, że mię​dzy mną i To​mem po​wo​li
za​dzierz ​ga się więź. Bar ​dzo lu​bi​łam na​ukę u nie ​go. Kie​dy jed​nak
tu​taj wy ​ru​szy ​li​śmy w dro​gę, wszyst ​ko się po​psu​ło. Ostat ​nio czu​‐
łam się bar ​dzo sa​mot ​na. Ale ni​g ​dy aż tak, jak w tej chwi​li. Zgu​‐
bi​łam się, zo​sta​łam sama. I ba​łam się.

Sy ​tu​acja i tak wy ​glą​da​ła pa​skud​nie, ale wkrót ​ce się po​gor ​szy ​‐
ła: mój koń się po​tknął, wpadł w za​spę, a ja prze ​le​cia​łam mu
przez łeb. Wy ​lą​do​wa​łam w mięk ​kim, głę ​bo​kim śnie​gu – bez żad​‐
nych ob​ra​żeń, na​wet nie zdy ​sza​na. Po pro ​stu tam le​ża​łam, zbyt
zmę​czo​na, by się po ​nieść. Miło było tak po ​le​żeć; nie czu​łam już
na​wet zim ​na. Coś w gło​wie ka​za​ło mi wstać, ale nie mia​łam dość
ener ​gii. Znacz ​nie ła​twiej było le​żeć tam, gdzie upa​dłam. Po​wo​li
za​pa​dłam w sen.

Te​raz wiem, że za​śnię​cie było naj ​gor ​szą rze​czą, jaką mo​głam
uczy ​nić. Mróz wy ​sy ​sał z mego cia​ła cie ​pło i ży ​cie i wy ​wo​ły ​wał
sen​ność. Moż ​li​we, że już bym się nie ock ​nę​ła i umar ​ła.

A jed​nak się obu​dzi​łam. Sie​dzia​łam opar ​ta o pry ​zmę śnie​gu,
przede mną pło​nę​ło ogni​sko, za​le​wa​jąc mnie ja​snym, mi​go​tli​‐
wym cie​płem. Nad ogniem bul​go​tał ko​cio​łek: po​czu​łam ape​tycz ​‐
ny za​pach gu​la​szu. W po​bli​żu par ​ska​ły ko​nie.

Za​ło​ży ​łam, że Tom i Ali​ce mnie zna​leź ​li; na myśl o cza​row ​ni​cy
po​czu​łam wy ​rzu​ty su​mie​nia. I wte ​dy za​uwa​ży ​łam coś jesz ​cze
prócz ogni​ska. Do ​pie​ro po chwi​li zro​zu​mia​łam, co to: wil​czy łeb
w ka​łu​ży krwi wsią​ka​ją​cej w śnieg i lód. Obok uło​żo​no pa​ski
czer ​wo​ne​go, su​ro​we​go mię​sa.

Na​gle ktoś przy ​kuc ​nął, pod​parł mi dło ​nią tył gło ​wy i przy ​su​nął
do ust ku​bek.

– Pij i wy ​do​brzej – rzekł głos.
Nie na​le​żał jed​nak do Toma – brzmiał dziw ​nie zgrzy ​tli​wie.

Unio​słam gło ​wę, krzyk ​nę​łam ze stra​chu i spró ​bo​wa​łam od​peł​‐
znąć – mój to​wa​rzysz był Ko​ba​lo​sem.

Stwór miał na so ​bie dłu​gi czar ​ny płaszcz, u boku no ​sił sza​blę.
Zwie​rzę​cą twarz go​lił w spo​sób, jaki już raz zda​rzy ​ło mi się oglą​‐
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dać. Zro​zu​mia​łam, że to ha​iz ​dan.
Jesz ​cze w Hrab​stwie schwy ​tał mnie je ​den z owych ma​gów, po​‐

wie​sił u su​fi​tu za sto​py i za​czął po ​wo​li od​są​czać krew. Czu​łam,
jak opusz ​cza mnie ży ​cie, i by ​łam bli​ska śmier ​ci, gdy Tom mnie
ura​to​wał. Prze ​ży ​cia owe​go dnia wciąż po​wra​ca​ją w kosz ​ma​rach.
Trud​no było od​róż ​nić ową be ​stię od tej, któ​ra te​raz po​chy ​la​ła się
nade mną.

– Nie mam wo ​bec cie ​bie złych za​mia​rów – oznaj ​mił stwór. –
Po​słu​chaj, zo​sta​wię tu ku​bek, nie mu​sisz się bać.

Po​sta​wił go na zie​mi, a po​tem wy ​co​fał się na dru​gą stro​nę
ogni​ska i usiadł, krzy ​żu​jąc nogi.

Na​wet nie drgnę​łam, wkrót ​ce jed​nak uświa​do​mi​łam so ​bie, że
mag może mnie zła​pać, kie​dy tyl​ko ze​chce. Trzy ​ma​nie się na od​‐
le​głość ni​cze​go nie zmie​ni. Po​peł​złam za​tem na​przód, pod​nio​‐
słam ku​bek i za​czę​łam po​pi​jać.

Cały czas przez pło​mie​nie wpa​try ​wa​łam się w ha​iz ​da​na. Choć
ręce po​ra​sta​ło mu czar ​ne fu​tro, ogo​lo​na twarz o wy ​dłu​żo​nej żu​‐
chwie i ostrych ry ​sach przy ​po​mi​na​ła wil​ka. W jego oczach do​‐
strze​głam oso​bli​wą mie​sza​ni​nę roz ​ba​wie​nia i aro​gan​cji.

Raz jesz ​cze po​pa​trzy ​łam na ostrą sza​blę, po​pla​mio​ną za​schnię​‐
tą krwią. Czyż ​by be ​stia za​bi​ła nią wil​ka? Na​gle w my ​ślach po​‐
wró​ci​ło strasz ​li​we wspo​mnie​nie o tym, co spo​tka​ło księ​cia Kaj ​la​‐
ra. Znów po​czu​łam wy ​le​wa​ją​cą się na mnie cie ​płą krew, uj ​rza​‐
łam ki​kut szyi, zno​wu przy ​wie​ra​łam do tu​ło​wia księ​cia. Za​drża​‐
łam na myśl, że stwór mnie tak ​że mógł​by od​ciąć sza​blą gło​wę.

– Mam po​waż ​ne po​wo​dy, by się cie​bie lę ​kać – oznaj ​mi​łam
drżą​cym gło ​sem. – Nie chcę skoń​czyć jako jed​na z wa​szych nie​‐
wol​nic. Wpa​dłam już w ręce człon​ka two​je​go ludu. Wy ​ssał ze
mnie tyle krwi, że by ​łam bli​ska śmier ​ci.

– Szcze​rze mó​wiąc, sam chęt ​nie na​pił​bym się odro​bi​nę two​jej
krwi, dziec ​ko. Czu​ję, jak ku​szą​co pach​nie. Ale je​stem ha​iz ​da​nem
i mimo po​ku​sy po ​tra​fię nad sobą za​pa​no​wać. Co do nie​wol​nic,
mam kil​ka – mi​ni​mum wy ​ma​ga​ne na​szym pra​wem. Nie chcę ich
wię​cej. Pra​wo się zmie​ni, a ja po​mo​gę do tego do​pro​wa​dzić. Po​‐
wta​rzam, nie mu​sisz się oba​wiać – wy ​chry ​piał stwór. – Pra​gnę
je​dy ​nie po​mó​wić z twym mi​strzem, stra​cha​rzem zwa​nym War ​‐
dem, to wszyst ​ko. Mam mu do po​wie​dze​nia coś, co wam po​mo​że.
Od dłuż ​sze​go cza​su idę za wami. Wiem, że je ​steś jego uczen​ni​cą,
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ale jak się na​zy ​wasz?
– Jen​ny – od​par ​łam, po​cią​ga​jąc ko​lej ​ny łyk z kub​ka.
– Ja mam na imię Wi​jec – oznaj ​mił. – Cóż, mała Jen​ny, je​steś

głod​na? W ron​del​ku bul​go​cze mię​so, jest so​czy ​ste i mięk ​kie.
Imię Wi​jec za​brzmia​ło jak ​by zna​jo​mo. Gdzie ja je już sły ​sza​‐

łam?
– To wil​cze mię​so? – spy ​ta​łam, zer ​ka​jąc na łeb.
– Ow ​szem, mięk ​ka, prze​pysz ​na wa​de​ra. Nie ma nic złe​go w

je​dze​niu wil​ków. W sprzy ​ja​ją​cych oko​licz ​no​ściach one też chęt ​‐
nie prze​ką​szą czło​wie​ka i Ko​ba​lo​sa. Cza​sa​mi to my je​ste​śmy
mię​sem dla wil​ków, te ​raz na​de​szła jego ko​lej. Może jed​nak spró​‐
bu​jesz?

Pod​szedł do bul​go​czą​ce​go ko​cioł​ka i za​czął prze​le​wać gu​lasz do
mi​ski. Po​tem okrą​żył ogni​sko i po​sta​wił obiad na za​śnie​żo​nej
zie​mi. Gdy wró​cił na po​przed​nie miej ​sce, zro​bi​łam krok na​przód,
pod​nio​słam mi​skę i skosz ​to​wa​łam gu​la​szu. Wil​cze mię​so oka​za​ło
się świet ​ne.

Za​czę​łam zgar ​niać je łyż ​ką wprost do ust, ale za​mar ​łam ner ​‐
wo​wo, gdy Wi​jec pod​niósł się z zie​mi – choć je ​dy ​nie pod​szedł do
wil​czej gło ​wy, pod​niósł je​den z su​ro​wych pa​sków i za​czął prze​żu​‐
wać. Bar ​dziej be ​stia niż czło​wiek, naj ​wy ​raź ​niej lu​bił su​ro​we
mię​si​wo. Ale póki jadł, był za​ję​ty, więc ja tak ​że nie prze​ry ​wa​łam
po​sił​ku.

I gdy tak pa​trzy ​łam, przy ​po​mnia​łam so​bie, iż Gri​mal​kin wspo​‐
mi​na​ła o Wij ​cu. Ze​tknę​ła się kie​dyś z ha​iz ​da​nem o ta​kim imie​‐
niu. Po​ma​gał jej. Czyż ​by to był ten sam?

Kie​dy na​peł​ni​łam żo​łą​dek, od cie​pła ognia za​chcia​ło mi się
spać. Wal​czy ​łam, by nie za​my ​kać oczu, nie po​do​bał mi się po​‐
mysł bez ​wol​ne​go snu w obec ​no​ści ha​iz ​da​na. Gło​wa wciąż opa​da​‐
ła mi na pierś, a ja pod​no​si​łam ją go ​rącz ​ko​wo, wkrót ​ce jed​nak
sen​ność zwy ​cię​ży ​ła.

Po​tem pa​mię​tam, że wsta​wa​łam. Ktoś dmu​chał mi de ​li​kat ​nie
pro​sto w twarz – od​dech miał cie​pły, ko​rzen​ny i miły. Na​gle
ugię​ły się pode mną ko ​la​na. Upa​dła​bym, gdy ​by nie czy ​jaś ręka,
pod​trzy ​mu​ją​ca mnie w pa​sie.

Wal​czy ​łam, pró ​bu​jąc otwo​rzyć oczy, ale mia​łam wra​że​nie, jak ​‐
by rzę​sy splą​ta​ły mi się ze sobą. Gdy w koń​cu je roz ​plą​ta​łam, ku
swej zgro​zie po​ję​łam, że pa​trzę pro​sto w oczy maga.
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– Nie po ​czu​jesz bólu – wy ​chry ​piał. – Wy ​pi​ję tyl​ko ły ​czek two​‐
jej krwi, a po​tem za​śniesz. Rano nie bę​dziesz nic pa​mię​tać.
Wów ​czas od​sta​wię cię do twych to​wa​rzy ​szy.

Czu​łam się sła​ba i bez ​rad​na, nie mo​głam na​wet za​pro​te​sto​‐
wać. De ​li​kat ​nie od​chy ​lił mi gło ​wę i uj ​rza​łam jego zęby. Zbli​ża​ły
się do mo​je​go gar ​dła. Wów ​czas przy ​po​mnia​łam so​bie coś, co Tom
mó​wił mi o ha​iz ​da​nach.

Czer ​pa​li tyl​ko odro​bi​nę krwi, po​zwa​la​jąc ofia​rom prze​żyć.
Mag ha​iz ​dan był ni​czym rol​nik – lu​dzi miesz ​ka​ją​cych w po​bli​żu
trak ​to​wał jak by ​dło i opie​ko​wał się nimi. Sta​no​wi​li cen​ny do​by ​‐
tek: chciał po ​bie​rać od nich krew te ​raz i w przy ​szło ​ści. Zda​rza
się jed​nak, że de​spe​rac ​ka żą​dza krwi po​ko​nu​je za​ha​mo​wa​nia ha​‐
iz ​da​na.

Cza​sem Ko​ba​los wy ​sy ​sa ofia​rę, póki nie sta​nie jej ser ​ce. Pa​‐
mię​ta​jąc o tym, po​czu​łam gwał​tow ​ny lęk.
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JEN ​NY CAL​DER

agle coś od​rzu​ci​ło mnie do tyłu – nie tyle ze​tknię cie z czymś
na​ma​cal​nym, co ruch po​wie​trza: po​tęż ​ny po ​wiew wia​tru. Zo​‐

ba​czy ​łam, że ktoś stoi po​mię​dzy mną i ma​giem.
– Trzy ​maj swe brud​ne łap​ska z dala od niej! – wark ​nął gniew ​‐

ny ko​bie​cy głos.
Wie​dzia​łam, do kogo na​le​ży. To była Ali​ce.
Ude​rzy ​ła maga lewą dło​nią, roz ​dzie​ra​jąc mu po ​li​czek pa​znok ​‐

cia​mi. Od​sko​czył z ję​kiem. Z pię​ciu głę​bo​kich za​dra​pań ście​ka​ła
krew. Ali​ce po​de​szła do mnie i ochron​nym ge​stem ob​ję​ła ra​mie​‐
niem.

– Od​dy ​chaj głę​bo​ko, Jen​ny. Nie masz się cze​go oba​wiać. Je​śli
za​ata​ku​je, stań za mną – wy ​szep​ta​ła.

I wte​dy z ciem ​no​ści wy ​ło​nił się Tom. Ru​szył wprost na maga,
uno​sząc w pra​wej dło​ni Gwiezd​ną Klin​gę.

– Za​bij go, To​mie! – roz ​ka​za​ła Ali​ce.
Na​gle za​uwa​ży ​łam, że mag nie do​był sza​bli. Czy to ozna​cza​ło,

że nie chce wal​czyć? Że nie jest na​szym wro​giem? Wspo ​mi​nał
też, że ma coś waż ​ne​go do prze​ka​za​nia To​mo​wi.

– Nie! – za​wo​ła​łam. – Mó​wił, że chce ci coś po ​wie​dzieć, coś, co
nam się przy ​da. Na​zy ​wa się Wi​jec! To o nim opo​wia​da​ła Gri​mal​‐
kin!

Tom za​trzy ​mał się i lek ​ko opu​ścił broń.
– By ​łeś so ​jusz ​ni​kiem Gri​mal​kin – rzekł, ro ​biąc ko ​lej ​ny krok w

kie​run​ku ha​iz ​da​na. – To czy ​ni cię na​szym przy ​ja​cie​lem. Je​śli
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tak, cze​mu pró​bo​wa​łeś wy ​ssać krew Jen​ny?
– Bo taka jest moja na​tu​ra – wy ​chry ​piał Wi​jec. – Chcia​łem

wy ​pić tyl​ko odro​bi​nę. Nic by jej się nie sta​ło. Za​mie​rza​łem bez ​‐
piecz ​nie od​pro​wa​dzić ją do was. Gdy ​by nie ja, już by nie żyła;
zna​la​złem ją nie​przy ​tom ​ną w śnie​gu.

– Zga​dza się – po​twier ​dzi​łam. – Spa​dłam z ko​nia i nie mia​łam
siły wstać. Za​snę​łam.

– Po ​roz ​ma​wiaj ​my z nim – wtrą​ci​ła Ali​ce. – Prze ​ko​naj ​my się,
co ma nam do po​wie​dze​nia…

***

Usie​dli​śmy na​prze​ciw ​ko sie​bie przy ogni​sku. Ja sama za​ję​łam
miej ​sce po​mię​dzy To​mem i Ali​ce.

– Mo​że​cie się po​czę​sto​wać za​war ​to​ścią ko​cioł​ka – rzu​cił Wi​jec.
– To do​bre mię​so, świe​żo za​bi​te i przy ​rzą​dzo​ne.

– Wil​cze – do​da​łam. – Bar ​dzo smacz ​ne, ale tuż po je​dze​niu
znów za​chcia​ło mi się spać. Może coś do nie​go do​dał.

– Za​snę​łaś, bo by ​łaś zmę ​czo​na, mała Jen​ny. Mię ​so jest do​bre,
jedz ​cie albo nie, de​cy ​zja na​le​ży do was – od​parł Wi​jec.

Za​uwa​ży ​łam, że za​dra​pa​nia na po​licz ​ku za​schły już w pięć
cien​kich stru​pów. Cie​ka​we, czy rany ko​ba​lo​skich ma​gów goją się
szyb​ciej niż u lu​dzi.

Tom przez chwi​lę wpa​try ​wał się w nie​go po​przez pło​mie​nie.
– Cze​mu tu przy ​by ​łeś? Co chcesz mi po ​wie​dzieć? – spy ​tał w

koń​cu.
– Roz ​ma​wia​łeś z Abu​ska​iem, nie​ży ​ją​cym ma​giem uwię​zio​nym

w wie​ży. Opo ​wie​dział ci, że wśród na​sze​go ludu ist ​nie​ją gru​py
prze​ciw ​ne obec ​ne​mu re​żi​mo​wi, czyż nie? Ska​pie​ni to taj ​na gru​pa
Ko​ba​lo​sów dzia​ła​ją​ca w Val​kar ​ky i prze​ciw ​na han​dlo​wi pur ​rai.
Ich licz ​ba ro​śnie. Moja ma​gia ha​iz ​da​na po​zwa​la mi roz ​ma​wiać z
mar ​twym ma​giem i kon​tak ​to​wać się z po​dob​ny ​mi gru​pa​mi. Pro​‐
si​łeś, by po ​ro​zu​miał się z prze​ciw ​ni​ka​mi Trium ​wi​ra​tu, nie ​praw ​‐
daż?

Tom przy ​tak ​nął.
Wi​jec ob​li​zał war ​gi dłu​gim ję​zy ​kiem.
– Ja je​stem two​im kon​tak ​tem. Po​nie​waż Trium ​wi​rat chce po​‐

za​bi​jać wszyst ​kich ha​iz ​da​nów, jego człon​ko ​wie sta​li się na​szy ​mi
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wro​ga​mi. To czy ​ni z nas sprzy ​mie​rzeń​ców. – Ski​nie​niem gło​wy
wska​zał ko​lej ​no każ ​de z nas. Dy ​szał jak pies, choć po praw ​dzie
bar ​dziej przy ​po​mi​nał wil​ka. Gdy skie ​ro​wał na mnie wzrok,
wzdry ​gnę​łam się lek ​ko.

– Len​klewth nie żyje. Czy to co​kol​wiek zmie​ni? – chciał wie​‐
dzieć Tom. – Czy Trium ​wi​rat zmie​ni się, gdy go za​stą​pią? Abu​‐
skai tak nie uwa​żał.

– Zga​dzam się z nie ​ży ​ją​cym ma​giem, mój mały czło​wie​ku –
od​rzekł Wi​jec. – Każ ​de​go z człon​ków wy ​bie​ra się z gru​py wy ​so​‐
kich ma​gów. Więk ​szość z nich ma​rzy o tym sa​mym: o pod​bo​jach
i eks​pan​sji. O ile wiem, tyl​ko Abu​skai my ​ślał ina​czej. Po​ro​zu​‐
mie​wam się z nim od dłuż ​sze​go cza​su: jak mó​wi​łem, to on łą​czy
mnie z in​ny ​mi gru​pa​mi dy ​sy ​den​tów.

– Czy sta​nie​cie do wal​ki z wła​snym lu​dem? – za​in​te​re​so​wał się
Tom.

– Już to uczy ​ni​łem. Wśród tych, któ ​rych za​bi​łem, byli Sha​ik ​‐
so​wie. Oni ni​g ​dy nie za​po​mi​na​ją. Na​wet te​raz po ​lu​ją na mnie.
Cie​bie też ska​za​li na śmierć, z po ​wo​du Sha​ik ​sy, któ ​re​go po​ko​na​‐
łeś. Gri​mal​kin rów ​nież jest ce​lem. I chcą za​bić tę małą cza​row ​ni​‐
cę – po​ka​zał pal​cem Ali​ce. – Ale my, ha​iz ​da​ni, nie dzia​ła​my w
ten spo​sób. Po​tra​fi​my za​po​mnieć o prze​szło​ści. Wiem, że w swo​‐
jej oj ​czyź ​nie za​bi​li​ście jed​ne​go z na​szych, ale nie szu​kam ze ​‐
msty. Co się sta​ło, to się nie od​sta​nie.

Tom wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Wła​śnie miał za​bić Jen​ny, chciał też za​mor ​do​wać mnie. Zro​‐

bi​łem to, co mu​sia​łem.
– Mia​łeś pra​wo go usu​nąć, kie​ro​wa​łeś się re​gu​ła​mi obo​wią​zu​‐

ją​cy ​mi w two ​im kra​ju. – Mag przy ​glą​dał się To​mo​wi, jego oczy
lśni​ły in​te​li​gen​cją. – On na​to​miast nie miał pra​wa bez ​sen​sow ​nie
za​bi​jać pur ​rai. Za​nim go od​na​la​złeś, za​mor ​do​wał trzy. Do​bry ha​‐
iz ​dan dba o swo​je ludz ​kie sta​do. Je​śli ktoś z nie ​go umie​ra, to
zwy ​kle przy ​pad​kiem. Ten, któ​re​go za​bi​łeś, był jesz ​cze mło​dy; za​‐
czął do​pie​ro trze​ci rok no​wi​cja​tu. Moż ​na mu wy ​ba​czyć.

– W ta​kim ra​zie dla​cze​go przy ​był do Hrab​stwa sam, sko ​ro nie
ukoń​czył szko​le​nia? – Ali​ce ode​zwa​ła się po raz pierw ​szy.

– Ucie ​kał z oj ​czy ​ste​go kra​ju – wy ​ja​śnił Wi​jec. – Agen​ci Trium ​‐
wi​ra​tu po​lu​ją na nas, ha​iz ​da​nów, i eks​ter ​mi​nu​ją. Nie po​do​ba im
się na​sza nie ​za​leż ​ność. Dzia​ła​my z dala od Val​kar ​ky, nie mogą
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nad nami za​pa​no​wać. A to, nad czym nie pa​nu​ją, za​bi​ja​ją.
– Wspo​mi​na​łeś, że chcesz coś po​wie​dzieć To​mo​wi – przy ​po​‐

mnia​ła Ali​ce. – Je​steś na​szym kon​tak ​tem i so​jusz ​ni​kiem, ale
masz coś jesz ​cze, praw ​da?

Wi​jec ob​li​zał war ​gi.
– Ar ​mie ko​ba​lo​skie prze​pra​wi​ły się już przez Shan​nę; w tej

chwi​li lu​dzie wy ​co​fu​ją się w po​śpie​chu. Po ​wol​ny marsz w głąb
wa​szych te​ry ​to​riów po​trwa wie​le mie​się​cy, przez całą zimę. Ale
Trium ​wi​rat ude ​rzy przed fron​tem bi​tew ​nym, szyb​ko i bez
ostrze​że​nia, wy ​ko​rzy ​stu​jąc miej ​sce po​mię​dzy świa​ta​mi. Ni​g ​dzie
nie jest bez ​piecz ​nie, a ty sta​no​wisz pierw ​szy cel! – Po​ka​zał pal​‐
cem Toma. – Za​bi​łeś Sha​ik ​sę i po​pro​wa​dzi​łeś ludz ​ką ar ​mię na
ich zie​mie. Za​bi​łeś też człon​ka Trium ​wi​ra​tu. Wi​dzą w to ​bie za​‐
gro​że​nie, któ​re mu​szą wy ​eli​mi​no​wać. Naja​dą two​ją oj ​czy ​znę,
byle tyl​ko za​bić cie​bie i wy ​mor ​do​wać twój lud.

Przez chwi​lę wszy ​scy mil​cze​li, Ali​ce je ​dy ​nie się​gnę​ła prze​ze
mnie i uści​snę​ła dłoń Toma.

Gdy ten w koń​cu się ode​zwał, jego sło ​wa zmro​zi​ły mnie do
szpi​ku ko​ści.

– Może nie po​wi​nie​nem wra​cać do Hrab​stwa? Wów ​czas ru​szą
za mną i nikt inny nie ucier ​pi.

– Nie zdo​łasz się ukryć przed Trium ​wi​ra​tem. Znaj ​dą cię, do​‐
kąd​kol​wiek się udasz. Ale Hrab​stwa w ten spo​sób nie oca​lisz. To
tak ​że oj ​czy ​zna Gri​mal​kin, któ​rą prze​cież pra​gną znisz ​czyć. I
two​ja. – Wi​jec ski​nął na Ali​ce. – Sły ​sze​li o mocy cza​row ​nic z
Pen​dle, więc je za​ata​ku​ją. Chcą pod​bić cały świat i za​wład​nąć
nim, ale pierw ​szy cel sta​no​wi Hrab​stwo.

– Wiesz, kie​dy i jak ude ​rzą? Uży ​ją woj ​ska czy ma​gów? – wtrą​‐
cił Tom.

– Spró​bu​ję się do ​wie​dzieć – od​parł Wi​jec. – Je​śli mi się uda,
ostrze​gę Gri​mal​kin, ona z ko​lei skon​tak ​tu​je się z tobą po ​przez tę
małą wiedź ​mę.

Tom opo​wia​dał mi, że cza​row ​ni​ce po​ro​zu​mie​wa​ją się za po​mo​‐
cą lu​ster. W taki wła​śnie spo​sób Gri​mal​kin mia​ła za​wia​do​mić
Ali​ce, na kie​dy Ko ​ba​lo​si pla​nu​ją swój atak. Wca​le mi się to nie
po​do​ba​ło – nie tyl​ko sprzy ​mie​rzy ​li​śmy się z cza​row ​ni​ca​mi, ale
te​raz naj ​wy ​raź ​niej mie​li​śmy rów ​nież współ​pra​co​wać z be​stią.
Wie​dzia​łam, że na​uka u stra​cha​rza ozna​cza nie ​bez ​pie​czeń​stwo,
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ale cze​goś ta​kie​go nie prze​wi​dzia​łam!
– Spy ​tam po​now ​nie, mali lu​dzie, po​czę​stu​je​cie się gu​la​szem?

Ina​czej się zmar ​nu​je.
– Tak – od​rzekł Tom. – Chęt ​nie skosz ​tu​ję gu​la​szu.
Mag od​wró​cił się i po ​grze​bał w tor ​bie. Wów ​czas po raz pierw ​‐

szy uj ​rza​łam jego ogon: po​ro​śnię​ty wło​siem i unie​sio​ny nie​mal do
ra​mion, wy ​sta​wał z roz ​cię​cia z tyłu czar ​ne​go płasz ​cza. Wi​jec po​‐
dał To​mo​wi i Ali​ce dwie mi​ski.

Po​wró​ci​łam do mrocz ​nych roz ​my ​ślań. Wcze​śniej za​kła​da​łam,
że wra​ca​my do względ​nie bez ​piecz ​ne​go Hrab​stwa. Nie ​mal wmó​‐
wi​łam so​bie, że oba​wy Gri​mal​kin są nie​uza​sad​nio​ne, że Ko​ba​lo​si
nie po​ko​na​ją ludz ​kich ar ​mii. Mia​łam na​dzie​ję, że bę​dzie​my bez ​‐
piecz ​ni i że będę mo​gła kon​ty ​nu​ować na​ukę.

Jed​nak w chwi​li, gdy nad rze​ką Tom Ward po​ko​nał i za​bił
Sha​ik ​sę, stał się ce​lem in​nych człon​ków ich brac ​twa. Na​stęp​nie
po​pro​wa​dził atak na dru​gi brzeg Shan​ny. Ma​go​wie ko​ba​lo​scy
wie​dzie​li o tym, zwłasz ​cza Trium ​wi​rat.

W koń​cu do​tar ​ła do mnie strasz ​na praw ​da. Tom ni​g ​dy nie bę​‐
dzie bez ​piecz ​ny. Woj ​na przy ​bę​dzie do nas – i to znacz ​nie szyb​‐
ciej, niż kto​kol​wiek ocze​ki​wał.
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ró​ci​li​śmy do Hrab​stwa. Nie tyl​ko Jen​ny ucie​szy ​ła się z po​‐
wro​tu. Ów sta​ry dom, oto​czo​ny ogro​dem bro ​nio​nym przez

bo​gi​na, miał w so​bie coś do​da​ją​ce​go otu​chy. Za​po​mnia​łem też,
jak świet ​ne śnia​da​nia przy ​rzą​dzał nasz bo​gin. Pierw ​sze​go ran​ka
bo​czek wy ​sma​żył ide​al​nie!

Jak na po​czą​tek paź ​dzier ​ni​ka było jesz ​cze cał​kiem cie​pło, a
słoń​ce wciąż przy ​grze​wa​ło. Lo​do​we tchnie ​nie Gol​go​tha nie do ​‐
tar ​ło tak da​le​ko na po​łu​dnie.

Jen​ny z ra​do​ścią pod​ję​ła prze​rwa​ną na​ukę, nie mie​li​śmy jed​‐
nak zbyt wie​le cza​su na ko ​pa​nie do​łów w ogro ​dzie czy rzu​ty
srebr ​nym łań​cu​chem na słu​pek. Na​wet za​ję​cia teo​re​tycz ​ne od​by ​‐
wa​li​śmy z rzad​ka. Mu​sie​li​śmy prze​cież za​ła​twić wszyst ​kie zle​ce​‐
nia z cza​su na​szej nie ​obec ​no​ści. Rzad​ko zda​rzał się dzień, kie​dy
dzwon na roz ​sta​jach wśród wierzb mil​czał. Jen​ny bar ​dzo szyb​ko
zy ​ski​wa​ła bo​ga​te do​świad​cze​nie w pra​cy stra​cha​rza.

A przez cały ten czas za​gro​że​nie na​ra​sta​ło. Zbli​ża​ło się ku
nam ni​czym czar ​ne chmu​ry zi​mo​we​go sztor ​mu.

Bar ​dzo chcia​łem od​wie​dzić far ​mę, na któ ​rej kie ​dyś miesz ​ka​‐
łem, i zo​ba​czyć się z brać ​mi, żoną Jac ​ka, El​lie, i ich dzieć ​mi, ale
by ​łem zbyt za​ję​ty. Przede wszyst ​kim mia​łem obo ​wią​zek chro ​nić
lu​dzi przed Mro​kiem. Ro​dzi​na mu​sia​ła po​cze​kać. Wy ​sła​łem jed​‐
nak list do Jud​da, za​miesz ​ka​łe​go we mły ​nie na pół​noc od Ca​ster.
Po​dzię​ko​wa​łem mu za to, że miał oko na dom w Chi​pen​den i pod
moją nie​obec ​ność za​jął się czę​ścią spraw. Prze​ka​za​łem mu tak ​że
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naj ​now ​sze in​for ​ma​cje na te​mat Ko​ba​lo​sów.
Całe dnie wy ​peł​nia​ła mi pra​ca, nie mia​łem cza​su na roz ​my ​śla​‐

nia o przy ​szło​ści. No​ca​mi jed​nak z tru​dem za​sy ​pia​łem, wciąż
krę​ci​łem się i wier ​ci​łem w łóż ​ku, pró​bu​jąc od​gad​nąć, kie ​dy i jak
ude​rzy nie​przy ​ja​ciel.

W ca​łej tej sy ​tu​acji je​dy ​nym pro ​my ​kiem świa​tła po​zo​sta​wa​ła
Ali​ce. Jak do​brze było znów miesz ​kać z nią w domu w Chi​pen​‐
den! Sama jej obec ​ność roz ​ja​śnia​ła każ ​dy dzień. Zdo​ła​łem za​po​‐
mnieć o wcze​śniej ​szych wąt ​pli​wo​ściach. Prze​szłość była, mi​nę​ła,
nie ma sen​su się nad nią roz ​wo​dzić. By ​li​śmy szczę ​śli​wi ra​zem i
przy ​szłość za​po​wia​da​ła się wspa​nia​le.

Gri​mal​kin wciąż się nie od​zy ​wa​ła. Li​czy ​łem, że na​wią​że kon​‐
takt z Ali​ce, ale bez wąt ​pie​nia gro​zi​ło jej śmier ​tel​ne nie ​bez ​pie​‐
czeń​stwo – pró​bo​wa​ła prze​cież po​wstrzy ​mać wro ​ga. Może na​wet
już nie żyła, za​bi​ta przez prą​cą na po​łu​dnie po ​tęż ​ną ko ​ba​lo​ską
ar ​mię?

Pew ​ne​go ran​ka na roz ​sta​je z pil​ną wia​do​mo​ścią przy ​był chło​‐
pak z wio​ski Le​śne Plump​ton. Po​dob​ni po​słań​cy za​zwy ​czaj nie
zno​si​li ude ​rzać w dzwon i spo​ty ​kać się ze stra​cha​rzem w mro​ku
pod wierz ​ba​mi. Cza​sa​mi sło​wa wię​zły im w gar ​dle, cza​sem wy ​‐
rzu​ca​li z sie​bie wia​do​mość tak szyb​ko, że ni​cze​go z niej nie ro​zu​‐
mia​łem i mu​sia​łem pro​sić, żeby po​wtó​rzy ​li.

Kie​dy zja​wi​li​śmy się z Jen​ny na roz ​sta​jach, pie​go​wa​ty chło​‐
piec na​wet się nie przy ​wi​tał ani nie przed​sta​wił. Po pro​stu po​dał
mi ko​per ​tę.

– To od mo​jej mamy – oznaj ​mił.
Za​adre​so​wa​no ją do Tho​ma​sa J. War ​da, stra​cha​rza z Chi​pen​‐

den.
Roz ​dar ​łem ko​per ​tę i od​czy ​ta​łem tkwią​cy w środ​ku list.

Sza​now ​ny pa​nie Ward,
za​trzy​ma​no mnie pod za​rzu​tem za​mor ​do​wa​nia męża. Jest z

nie ​go mar ​twy trup i nie ża​łu​ję, bo był po ​ryw ​czym bru​ta​lem i
uprzy​krzał mi całe ży​cie. Ale ja go nie za​bi ​łam – zgi ​nął w spo ​sób
cuch​ną​cy mrocz​ną ma​gią. Dla​te ​go oskar ​ża​ją mnie rów ​nież o cza​‐
ry. Pro ​szę przy​być jak naj​szyb​ciej do Le ​śne ​go Plump​ton, bo za​‐
mie ​rza​ją mnie spa​lić na sto ​sie. Prze ​ko​na się pan, że nie je ​stem
wiedź​mą, a pań​ska opi ​nia stra​cha​rza wy​szko​lo​ne ​go przez Joh​na
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Gre ​go​ry’ego po​mo​że mnie uwol ​nić. Pań​ski mistrz cie ​szył się tu
wiel ​kim sza​cun​kiem.

Z po​wa​ża​niem,
An​na​bel ​le Gray​son

– Za​cze​kaj tu, chłop​cze – po​le​ci​łem. – Mu​si​my wró​cić do domu
za​brać kil​ka rze​czy, ale nim mi​nie go​dzi​na, ru​szy ​my po ​móc two​‐
jej ma​mie.

Czę​sto to​wa​rzy ​szy ​łem mi​strzo​wi, gdy zaj ​mo​wał się po ​dob​ny ​mi
spra​wa​mi. Dla ta​kich osób wy ​my ​ślo​no na​wet osob​ną, czwar ​tą
ka​te​go​rię cza​row ​nic: „fał​szy ​wie po ​mó​wio​ne”. Mia​łem na​dzie​ję,
że na​uczy ​łem się do​syć, by móc je roz ​po​znać. Mu​sia​łem też pa​‐
mię​tać, że i Jen​ny po​win​na móc so ​bie po​ra​dzić w po​dob​nych sy ​‐
tu​acjach.

Kie​dy wró​ci​li​śmy do domu, wrę​czy ​łem jej list i za​czę​ła czy ​tać.
Usły ​sza​łem do​bie​ga​ją​cy z wy ​so​ka do​no​śny klan​gor – nad na​‐

szy ​mi gło​wa​mi prze​le​ciał klucz dzi​kich gęsi. Zmie​rza​ły na za​‐
chód w stro ​nę mor ​skich ba​gien; mi​gro​wa​ły tu z pół​no​cy i zo​sta​‐
wa​ły w Hrab​stwie aż do wio​sny. W tym roku zja​wi​ły się mie​siąc
za wcze​śnie: ko​lej ​ny znak, że szyb​ko nad​cią​ga​ła zima.

Kie​dy na​dej ​dzie, mrocz ​ne mroź ​ne mie ​sią​ce przy ​nio​są ze sobą
nowe nie​bez ​pie​czeń​stwo – za​gro​że​nie ze stro​ny Gol​go​tha. Je​śli
Ko​ba​lo​si zwy ​cię​żą, ta zima może ni​g ​dy już się nie skoń​czyć. Na
świe​cie za​pa​nu​ją głód i śmierć.

– Po ​tra​fisz stwier ​dzić, czy to cza​row ​ni​ca, czy nie? – spy ​ta​ła
Jen​ny, od​da​jąc mi li​ścik.

– Kie​dy prze ​by ​wam w po​bli​żu istot z Mro​ku, czu​ję zim ​ny
dreszcz. Ty chy ​ba też?

Przy ​tak ​nę​ła z po ​wąt ​pie​wa​niem, jak ​by bała się przy ​znać, że
tak nie jest. Nie wa​dzi​ło mi to, wie ​dzia​łem, że dys​po​nu​je in​ny ​mi
da​ra​mi.

– Cóż, to je ​den spo ​sób spraw ​dze​nia, czy mamy do czy ​nie​nia z
cza​row ​ni​cą – cią​gną​łem. – Ale nie jest stu​pro​cen​to​wo pew ​ny.
Zda​rza​ło mi się spo​tkać cza​row ​ni​cę i nie czuć ostrze​gaw ​cze​go
zim ​na. Prze​py ​ta​my ją za​tem i spró​bu​je​my od​kryć praw ​dę.

Za​wsze sta​ram się za​cho​wać otwar ​ty umysł. Naj ​pew ​niej w
isto​cie fał​szy ​wie ją po ​mó​wio​no – choć moż ​li​we też, że na​praw ​dę
była wiedź ​mą i na​pi​sa​ła list, usi​łu​jąc mnie oszu​kać i oca​lić skó​rę.

176



– Czy kie ​dy je​steś bli​sko Ali​ce, czu​jesz ów chłód? – spy ​ta​ła
Jen​ny.

Jej py ​ta​nie mnie za​sko​czy ​ło.
– Nie – przy ​zna​łem. – Może dla​te​go, że zna​łem ją, nim zo​sta​ła

wiedź ​mą. Moż ​li​we też, że wią​że się to z fak ​tem, iż jest wiedź ​mą
ziem ​ną.

– Wiedź ​mą ziem ​ną? Wcze​śniej o tym nie wspo​mi​na​łeś. Mia​łeś
mnie uczyć o ta​kich rze​czach!

– Nie mogę cię uczyć o ziem ​nych wiedź ​mach, bo są dla mnie
czymś no ​wym. Mój wła​sny mistrz nie wspo​mi​nał mi o nich. Z
tego, co wiem, do cza​su, kie​dy Ali​ce nią zo​sta​ła, po pro​stu nie
ist ​nia​ły. Wiem tyl​ko, iż wy ​ko​rzy ​stu​je moce zie​mi i współ​pra​cu​je
z Pa​nem. Róż ​ni się to od ko​rzy ​sta​nia z po ​bra​tym ​ca bądź uży ​wa​‐
nia ma​gii ko​ści albo krwi.

– Ja też nie mam przy niej żad​nych złych prze​czuć – do ​da​ła
Jen​ny. – Może jest dość sil​na, by się osło​nić?

Wi​dzia​łem wy ​raź ​nie, że pró​bu​je pod​wa​żać po​zy ​cję Ali​ce, więc
na​wet nie za​szczy ​ci​łem jej słów od​po​wie​dzią.

Za​bra​łem la​skę, tor ​bę i za​pa​sy na dro​gę. Na ku​chen​nym sto​le
zna​la​złem li​ścik. Był bar ​dzo krót ​ki.

Uwa​żaj na sie ​bie, To​mie.
Skon​tak​to​wa​łam się z Gri ​mal ​kin przez lu​stro: jak do​tąd nic jej

nie jest, ale po​ło​wa ar ​mii nie żyje bądź od​nio​sła rany. Cze ​ka ich
wiel ​ka bi ​twa, nie mogą jej prze ​grać. Gri ​mal ​kin po​trze ​bu​je ma​‐
gicz​ne ​go wspar ​cia. Chce, że ​bym po​mó​wi ​ła z cza​row ​ni ​ca​mi, więc
ru​szam do Pen​dle. Wró​cę za parę dni.

Będę tę ​sk​nić,
Ali ​ce

Zło​ży ​łem li​ścik i scho​wa​łem do kie ​sze​ni. Oto ko​lej ​ny po​wód do
obaw. Pen​dle to nie​bez ​piecz ​ne miej ​sce, trzy głów ​ne kla​ny cza​‐
row ​nic czę​sto ście​ra​ły się ze sobą. Wiedź ​my mogą też przy ​jąć
proś​bę Gri​mal​kin o po​moc albo obec ​ność Ali​ce nie​zbyt życz ​li​wie.
Obie mia​ły tam przy ​ja​ciół, ale też i wro​gów. Po ​cie​szy ​łem się my ​‐
ślą, że Ali​ce wła​da po​tęż ​ną ma​gią i po​tra​fi o sie​bie za​dbać.

Po​pro​wa​dzi​łem Jen​ny z po​wro​tem na roz ​sta​je, gdzie cze​kał na
nas chło​pak.

– Jak masz na imię? – spy ​ta​łem go.
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– Josh – od​parł.
– Cóż, Jo​shu, mam na​dzie​ję, że umiesz szyb​ko cho ​dzić. Mu​si​‐

my jak naj ​szyb​ciej wró ​cić tam, skąd przy ​by ​łeś. Przy ​kro mi z po​‐
wo​du two ​je​go taty, ale je​śli po​ma​sze​ru​je​my pręd​ko, po​mo​że​my
ma​mie. Zro​zu​mia​łeś?

Przy ​tak ​nął i ru​szy ​li​śmy w dro ​gę do Le​śne​go Plump​ton. To nie​‐
wiel​ka wio​ska na pół​noc od Prie​stown, zwy ​kłe sio​ło; od​wie​dza​‐
łem ją parę razy z mi​strzem. Na​rzu​ci​łem szyb​kie tem ​po: mu​sie​‐
li​śmy do​trzeć na miej ​sce, za​nim spa​lą mat ​kę Jo​sha na sto​sie.

***

Do celu do​tar ​li​śmy póź ​nym po ​po​łu​dniem. Josh prze​pro​wa​dził
nas przez cmen​tarz do domu kon​sta​bla z pa​ra​fii, urzęd​ni​ka, któ​‐
ry aresz ​to​wał mu mat ​kę.

Pa​tron​ką tu​tej ​sze​go ko​ścio​ła była świę​ta Anna. Kie​dyś we​zwa​‐
no tu Joh​na Gre​go​ry’ego, by pod​jął pew ​ną de​cy ​zję. Po​ka​za​łem
ręką głaz sto​ją​cy za rzę​da​mi gro​bów.

– Wi​dzisz go? – spy ​ta​łem Jen​ny.
– Stoi na gro​bie! – wy ​krzyk ​nę​ła za​sko​czo​na.
– Spo​czy ​wa tu cza​row ​ni​ca – wy ​ja​śni​łem. – Po​grze​ba​no ją gło​‐

wą w dół, by je ​śli spró​bu​je wy ​do​stać się na po ​wierzch​nię, za​grze​‐
ba​ła się jesz ​cze głę​biej. Głaz ma od​ciąć jej dro​gę na wy ​pa​dek,
gdy ​by zdo​ła​ła się ob​ró​cić. W Chi​pen​den uży ​wa​my do tego me​ta​‐
lo​wych prę​tów, ale ka​mień jest tań​szy. Przy ​by ​łem tu kie​dyś z
Joh​nem Gre​go​rym, aby zba​dać ów grób: miej ​sco​wi chcie​li wie​‐
dzieć, czy zo​sta​ła bez ​piecz ​nie uwię​zio​na. Mój mistrz za​pew ​nił, że
ow ​szem i że to bar ​dzo sła​ba mar ​twa cza​row ​ni​ca. Już im nie za​‐
gra​ża​ła.

– A ile mar ​twych cza​row ​nic za​cho​wu​je siły i wciąż jest nie​bez ​‐
piecz ​nych? – za​in​te​re​so​wa​ła się Jen​ny.

– Może jed​na na dwa​dzie​ścia… Więk ​szość tych z Pen​dle znaj ​‐
dziesz w Wiedź ​mim Ja​rze. Peł​za​ją tam w mro​ku, je ​dzą śli​ma​ki,
ro​ba​ki, od cza​su do cza​su my ​szy czy szczu​ry. Zwy ​kle moż ​na tam
spo​tkać za​le​d​wie parę na​praw ​dę sil​nych cza​row ​nic, przez nie
jed​nak jar to bar ​dzo nie​bez ​piecz ​ne miej ​sce. Umie​ją bie​gać szyb​‐
ciej niż lu​dzie, a kie​dy ko ​goś zła​pią, wy ​sy ​sa​ją krew, a po​tem roz ​‐
szar ​pu​ją cia​ło na strzę​py.
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Jen​ny za​drża​ła.
– Wła​śnie dla​te​go stra​cha​rze z Chi​pen​den za​wsze spro​wa​dza​li

naj ​po​tęż ​niej ​sze wiedź ​my do ogro​du i za​bez ​pie​cza​li gro​by prę​ta​‐
mi.

Wkrót ​ce stu​ka​łem już do drzwi domu kon​sta​bla.
Spo​dzie​wa​łem się uj ​rzeć na​dę​te​go, pom ​pa​tycz ​ne​go dur ​nia –

we​dle mo​je​go do ​świad​cze​nia pra​ca ta przy ​cią​ga​ła świę​tosz ​ków i
bru​ta​li – lecz czło​wiek, któ​ry mnie po​wi​tał, uśmie​chał się przy ​‐
jaź ​nie i był wy ​raź ​nie wy ​ku​ty z in​ne​go krusz ​cu.

– Pan Ward? Je​stem kon​stabl Ba​xton. Pani Gray ​son prze​by ​wa
w celi, ale za​nim z nią pan po​mó​wi, chciał​bym po​ka​zać panu cia​‐
ło jej męża.

– Zgo ​da – rze​kłem, kie ​dy jed​nak od​wró​cił się, żeby po​pro​wa​‐
dzić nas wo​kół domu, zmarsz ​czył brwi.

– Tyl​ko pan, pa​nie Ward. Przy ​kro mi, ale nie są​dzę, by chło​‐
piec bądź dziew ​czy ​na po​win​ni to oglą​dać…

– Zga​dzam się co do mło​de​go Jo​sha, kon​sta​blu, na​to​miast Jen​‐
ny to moja uczen​ni​ca i musi to zo ​ba​czyć. Wy ​bra​li​śmy so​bie nie​‐
ła​twy fach. Cza​sem wią​że się z oglą​da​niem strasz ​nych rze​czy.
Przy ​wyk ​nię​cie do nich jest czę​ścią jej ter ​mi​nu.

Przy ​tak ​nął z po​nu​rą miną.
– De​cy ​zja na​le​ży do pana, mu​szę jed​nak ostrzec, że to naj ​gor ​‐

sza rzecz, jaką zda​rzy ​ło mi się oglą​dać.
Josh zo​stał przed do​mem, my z Jen​ny po​dą​ży ​li​śmy za kon​sta​‐

blem do du​żej szo​py na ty ​łach. Ba​xton za​pa​lił lam ​pę, otwo​rzył
drzwi i wpro​wa​dził nas w mrok. Gdy tyl​ko prze​kro​czy ​li​śmy
próg, noz ​drza ude​rzył mi smród śmier ​ci. Usły ​sza​łem brzę​cze​nie
much.

Na pod​ło​dze le ​żał duży, ju​to​wy wo​rek, zwią​za​ny ka​wał​kiem
sznur ​ka. Peł​za​ły po nim wiel​kie mu​chy mię​sne. Krew prze​siąk ​‐
nę​ła przez ma​te​riał, two​rząc su​chą, czer ​wo​ną ka​łu​żę na zie​mi.

– Oto i trup – oznaj ​mił kon​stabl. – Pro​szę spo ​koj ​nie się przyj ​‐
rzeć. Ja nie mu​szę znów na to pa​trzeć. Kie​dy zba​da​cie za​war ​‐
tość, na​dej ​dzie ko​lej gra​ba​rza – ma się tu zja​wić za go​dzi​nę.

Wrę​czył mi lam ​pę, a ja po​da​łem ją Jen​ny. Ru​szy ​li​śmy obo​je
na​przód. Roz ​wią​za​łem sznu​rek. Spło​szo​ne mu​chy za​wi​sły nad
wor ​kiem, two​rząc brzę​czą​cą chmu​rę. Ohyd​ny smród bu​dził
mdło​ści, żo​łą​dek pod​szedł mi do gar ​dła.
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– Unieś lam ​pę wy ​so​ko, Jen​ny – po​le​ci​łem, za​glą​da​jąc do środ​‐
ka.

Chwi​lę póź ​niej mu​sia​łem od​wró​cić się, by zwy ​mio​to​wać. Wo​‐
rek po wrę​by wy ​peł​nia​ły strzę​py cia​ła i ko ​ści – nie ​któ​re nie
więk ​sze od pa​znok ​cia.
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enny tak ​że zwy ​mio​to​wa​ła, więc ode​bra​łem jej lam ​pę i ka​za​łem
wyjść na dwór. Gdy już za​pa​no​wa​łem nad żo​łąd​kiem, raz jesz ​‐

cze przyj ​rza​łem się szcząt ​kom za​bi​te​go, po czym za​wią​za​łem
sznu​rek. Na​stęp​nie wy ​sze​dłem po​mó​wić z kon​sta​blem.

– Miał pan ra​cję, trud​no wy ​obra​zić so​bie coś gor ​sze​go, ale obo ​‐
je mu​sie​li​śmy to spraw ​dzić. Po​ka​że mi pan te ​raz, gdzie on zgi​‐
nął? – po​pro​si​łem.

Ski​nął gło​wą.
– Tam, nad sta​wem.
Ru​szy ​li​śmy za nim przez ogród.
– To mrocz ​na ma​gia go za​bi​ła, praw ​da? – spy ​tał kon​stabl. –

Ze​szłej nocy przy ​pa​dał nów, sły ​sza​łem, że wów ​czas ma​gia ma
naj ​więk ​szą moc. Co in​ne​go mo ​gło w ten spo​sób za​bić czło​wie​ka?
Nic na​tu​ral​ne​go nie po​sie​ka​ło​by go na ta​kie ka​wa​łecz ​ki. A te
odłam ​ki ko​ści – jak kto​kol​wiek mógł​by zro​bić coś po​dob​ne​go?
Nie było go za​le​d​wie kil​ka go​dzin.

Nie od​po ​wie​dzia​łem, zo ​ba​czy ​łem bo​wiem, że zbli​ża​my się do
nie​wiel​kie​go sta​wu. Ota​cza​ła go czar ​na, mar ​twa tra​wa. Tak
samo wy ​glą​da​ły trzci​ny na po​bli​skim brze​gu. Zda​wa​ło się, że
wszyst ​ko zo​sta​ło spa​lo​ne; po po​wierzch​ni wody pły ​wa​ły do góry
brzu​cha​mi mar ​twe ryby.

– To jest to miej ​sce? – spy ​ta​łem.
Kon​stabl wska​zał ręką punkt tuż nad wodą. Mar ​twą tra​wę

po​kry ​wał tu śluz – i odłam ​ki ko​ści, nie więk ​sze od ścin​ków pa​‐
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znok ​ci.
Jen​ny spoj ​rza​ła na nie wiel​ki​mi ocza​mi. Spra​wia​ła wra​że​nie

prze​ra​żo​nej.
– Co tu ro​bił pan Gray ​son?
– Strasz ​li​wie po​kłó​cił się z żoną. Żar ​li się jak pies z ko​tem, ca​‐

ły ​mi ran​ka​mi, po​po​łu​dnia​mi i wie​czo​ra​mi. Cza​sa​mi przy ​cho​dził
tu, by ochło​nąć po wszyst ​kim. Chy ​ba wiedź ​ma w koń​cu mia​ła go
do​syć – pew ​nie od lat zbie​ra​ła moce, by to zro​bić. Za​wsze zda​wa​‐
ła mi się ra​czej miła, ale gniew pchnął ją do złe ​go i ro​ze​rwa​ła go
na ka​wał​ki!

Po​krę​ci​łem prze​czą​co gło​wą.
– Ana​bel​le Gray ​son pra​wie na pew ​no nie jest cza​row ​ni​cą –

oznaj ​mi​łem. – Ona tego nie zro​bi​ła. Po​mó ​wię z nią póź ​niej, by
się upew ​nić, wie​rzę jed​nak, że coś in​ne​go za​bi​ło jej męża: nie​‐
zwy ​kle po​tęż ​na isto​ta z Mro ​ku. Na ra​zie nie mu​si​cie się mar ​‐
twić. Wszy ​scy tu​taj są bez ​piecz ​ni. Ów stwór nie wró​ci – skła​ma​‐
łem.

– Co to było, ogni​sty de​mon? – zdu​miał się kon​stabl.
Po​ki​wa​łem gło​wą.
– Coś po​dob​ne​go, na​le​ży do bar ​dzo rzad​kich istot. Pan Gray ​‐

son miał pe​cha. Po pro​stu zna​lazł się w nie ​wła​ści​wym miej ​scu o
nie​wła​ści​wej po​rze – do​da​łem, znów kła​miąc.

Jen​ny do​strze​gła moje spoj ​rze​nie, wi​dzia​łem zdu​mie​nie na jej
twa​rzy. Już mia​ła coś po ​wie​dzieć, ale szyb​ko zmarsz ​czy ​łem
brwi, a ona har ​do za​ci​snę​ła war ​gi. Uzna​łem, iż nie ma sen​su
nie​po​trzeb​nie mar ​twić kon​sta​bla praw ​dą: że to coś znacz ​nie gor ​‐
sze​go od de​mo​na i że może wró​cić w każ ​dej chwi​li.

Nikt z nas nie był bez ​piecz ​ny. Gro​za za​wi​sła nad ca​łym Hrab​‐
stwem.

***

Wraz z Jen​ny po​mó​wi​li​śmy z pa​nią Gray ​son. Nie po​czu​łem
ostrze​gaw ​cze​go chło​du, wy ​da​ła mi się ko​bie​tą życz ​li​wą, choć nie​‐
co zgorzk ​nia​łą. Po​in​for ​mo​wa​łem kon​sta​bla, że żad​na z niej
wiedź ​ma, więc na​tych​miast ją zwol​nił. Przy ​naj ​mniej jed​na do​bra
rzecz wy ​nik ​nę​ła z tej spra​wy – Josh padł w ra​mio​na ma​mie i ra​‐
zem wró​ci​li do domu.
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Nie zdą​ży ​li​by ​śmy do​trzeć do Chi​pen​den przed zmro ​kiem, więc
na skra​ju nie ​wiel​kie​go la​sku roz ​bi​li​śmy z Jen​ny obóz i roz ​pa​li​li​‐
śmy ogni​sko.

– Co byś wo​la​ła? – spy ​ta​łem, choć z góry wie​dzia​łem, co od​po​‐
wie. – Kru​chy ser czy so​czy ​ste​go kró​li​ka?

Skrzy ​wi​ła się.
– Nie cier ​pię sera! Za​wsze za​gło​su​ję na kró​li​ka!
Zła​pa​li​śmy więc parę sztuk i wkrót ​ce pie​kły się nad ogni​‐

skiem. Za​pa​dła już ciem ​ność, w po​wie​trzu czu​łem ziąb.
– My ​ślisz, że je ​dze​nie sera przed wal​ką z Mro ​kiem po ​ma​ga? –

za​cie​ka​wi​ła się Jen​ny.
– Mój mistrz tak uwa​żał, ale nie spra​wia tego sam ser. Po pro​‐

stu le​piej sta​wić czo​ło Mro​ko​wi z pu​stym, a nie z peł​nym żo​łąd​‐
kiem. Ale wciąż po​trze​bu​je​my odro​bi​ny po​ży ​wie​nia, by nie stra​‐
cić sił. Stąd wła​śnie ser. John Gre ​go​ry prze​jął ten na​wyk od
swe​go wła​sne​go mi​strza. Uwiel​biał nasz kru​chy ser z Hrab​stwa.

– My ​ślisz, że są go​to​we? – Jen​ny ski​nie​niem wska​za​ła kró​li​ki.
– Ko​nam z gło​du!

Po chwi​li za​ja​da​li​śmy już ko​la​cję, a prze​pysz ​ny sok ście​kał
nam po bro​dach.

– Za​trzy ​masz mnie do koń​ca ter ​mi​nu, praw ​da? – za​py ​ta​ła, na
mo​ment prze​ry ​wa​jąc po​si​łek i pa​trząc na mnie.

– Oczy ​wi​ście, że tak. Do​pó​ki bę​dziesz za​cho​wy ​wać się przy ​‐
zwo​icie i je​śli okieł​znasz swo​ją bez ​czel​ność!

– Po pro ​stu te ​raz, gdy Ali​ce miesz ​ka z nami, może za​brak ​nąć
dla mnie miej ​sca.

– Dom jest duży, miej ​sca wy ​star ​czy dla wszyst ​kich – oznaj ​mi​‐
łem. – Mamy kil​ka za​pa​so​wych sy ​pial​ni, to nie pro​blem.

– Ale nie cho​dzi tyl​ko o to – cią​gnę​ła. – Ali​ce mnie nie lubi.
– Wma​wiasz so​bie, Jen​ny.
Wie​dzia​łem, że nie mó​wię praw ​dy, ale w ja​kiś spo​sób mu​sia​‐

łem spra​wić, by zmie​ni​ły o so​bie zda​nie.
– W koń​cu ura​to​wa​ła cię przed Wij ​cem – przy ​po​mnia​łem.
Przy ​tak ​nę​ła.
– Dzię​ki temu my ​ślę o niej cie ​plej, ale prze​cież w ta​kiej sy ​tu​‐

acji oca​li​ła​by każ ​de​go… Czy obie​casz mi jed​no, mi​strzu?
– Wła​śnie pierw ​szy raz na​zwa​łaś mnie mi​strzem! – Ro​ze​śmia​‐

łem się. – Drwisz so​bie ze mnie?
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– Nie, mó ​wię śmier ​tel​nie po​waż ​nie. Na​zwa​łam cię mi​strzem,
bo chcę, że​byś za​pa​mię​tał tę chwi​lę, chcę, że​byś za​pa​mię​tał
obiet ​ni​cę, któ​rą mi zło​żysz.

Jej ton zi​ry ​to​wał mnie, po ​dob​nie jak fakt, że znów za​czy ​na​ła
się rzą​dzić. Ale jed​no​cze​śnie do​strze​głem w jej oczach szcze​rą
proś​bę. Wy ​raź ​nie bar ​dzo jej na czymś za​le​ża​ło, więc opa​no​wa​‐
łem roz ​draż ​nie​nie.

– W ta​kim ra​zie po​wiedz, co mam ci obie​cać.
– Je ​śli Ali​ce po​pro​si, że​byś się mnie po ​zbył, chcę, że​byś od​mó​‐

wił. Obie​cu​jesz?
– Ła​two mi to przy ​rzec – rze ​kłem. – Po pierw ​sze, Ali​ce ni​g ​dy

tego nie za​żą​da. Po dru​gie, gdy ​by na​wet, od​mó​wił​bym. Je​steś
moją uczen​ni​cą, mam wo​bec cie​bie zo​bo​wią​za​nia i mu​szę do​brze
cię wy ​szko​lić, abyś mo​gła pra​co​wać jako stra​charz. Nikt i nic
tego nie zmie​ni, więc prze ​stań za​wra​cać so​bie tym gło ​wę. Przy ​‐
rze​kam!

Da​lej je​dli​śmy w mil​cze​niu. W koń​cu Jen​ny uśmiech​nę​ła się
do mnie nie​śmia​ło. Spra​wia​ła wra​że​nie znacz ​nie ra​do​śniej ​szej,
więc ucie​szy ​łem się, że zdo​ła​łem ją uspo​ko​ić.

– Nie wie​dzia​łam, że w ogó​le ist ​nie​ją ogni​ste de​mo​ny – przy ​‐
zna​ła na​gle.

– Och, i to spo​ro róż ​nych od​mian. Wi​dzia​łem je w Gre​cji, kie​dy
wy ​bra​li​śmy się tam z mi​strzem. Ale po praw ​dzie to nie ogni​sty
de​mon za​bił pana Gray ​so​na. De ​mo​ny te nie wy ​stę​pu​ją w Hrab​‐
stwie, kli​mat jest dla nich za mo​kry.

– Dla​cze​go więc okła​ma​łeś kon​sta​bla?
– Dla jego do ​bra, by do​dać otu​chy jemu i wszyst ​kim miesz ​kań​‐

com Le​śne​go Plump​ton. Praw ​da jest znacz ​nie strasz ​niej ​sza. Je​‐
stem jed​nak stra​cha​rzem, a ty moją uczen​ni​cą, mu​si​my sta​wić
jej czo​ło, nie zwa​ża​jąc na strach.

– Co więc po​sie​ka​ło go na ka​wał​ki i wy ​pa​li​ło tra​wę nad sta​‐
wem?

– Tra​wa nie zo​sta​ła spa​lo​na, lecz wy ​sta​wio​na na dzia​ła​nie po​‐
tęż ​ne​go mro ​zu. Cały staw za​pew ​ne za​marzł w mgnie ​niu oka, to
wła​śnie za​bi​ło ryby. Pan Gray ​son zgi​nął z ręki jed​ne​go ze Sta​‐
rych Bo​gów. Roz ​padł się na ka​wa​łecz ​ki, strza​ska​ny przez Gol​go​‐
tha.
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kąd pew ​ność, że to Gol​goth? – zdu​mia​ła się Jen​ny.
– Po tym, co zo​ba​czy ​łem w wor ​ku, je ​stem nie​mal pe​wien. Bo

wi​dzisz, pod ko​niec pierw ​sze​go roku ter ​mi​nu u Joh​na Gre​go​‐
ry’ego sta​ną​łem oko w oko z Gol​go​them w sta​ro​żyt ​nym kur ​ha​nie
na mo​cza​rach An​gle​zar ​ke.

– Czy to tam twój mistrz miał zi​mo​wy dom, o któ​rym mi opo​‐
wia​da​łeś? – wtrą​ci​ła Jen​ny.

Przy ​tak ​ną​łem.
– Ow ​szem, tam też spę​dzi​łem pierw ​szą zimę mo​je​go ter ​mi​nu.

Gol​go​tha we​zwał wów ​czas na zie​mię je​den z by ​łych uczniów
Joh​na Gre​go​ry’ego, nie​ja​ki Mor ​gan, któ​ry prze​szedł na stro ​nę
Mro​ku. Mor ​gan chciał zo ​stać po​tęż ​nym ma​giem, przy ​wo​łał więc
Gol​go​tha, by po​znać od nie​go ta​jem ​ni​ce mrocz ​nej ma​gii. Kie​dyś
opo​wiem ci całą hi​sto​rię – albo dam do prze​czy ​ta​nia no​tat ​nik –
ale na ra​zie wy ​star ​czy rzec, że Mor ​ga​no​wi się nie uda​ło i Gol​‐
goth po​ra​ził go falą przej ​mu​ją​ce​go mro​zu. W jed​nej se​kun​dzie
nie​szczę​śnik za​marzł, a po​tem roz ​padł się na ty ​sią​ce ka​wał​ków.

Wie​lu na​zy ​wa Gol​go​tha Wład​cą Zimy, ma on też jed​nak inne
mia​no, nie aż tak do​brze zna​ne, prze​ka​zy ​wa​ne w Hrab​stwie z
po​ko​le​nia na po​ko​le​nie. Na​zy ​wa​ją go Bo ​giem Rzeź ​ni​kiem ze
wzglę​du na wy ​gląd jego ofiar: przy ​po​mi​na​ją szcząt ​ki zmie​cio​ne z
pod​ło​gi w jat ​ce. Gol​goth chciał zo​stać na zie​mi i spu​sto​szyć
Hrab​stwo, nie uda​ło mu się jed​nak i mu​siał wró ​cić w Mrok. Tro​‐
chę to trwa​ło, za​nim zdo ​ła​łem uciec spod kur ​ha​nu; do tego cza​su
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szcząt ​ki Mor ​ga​na za​czę​ły już się to ​pić. Wy ​glą​da​ły iden​tycz ​nie
jak za​war ​tość tam ​te​go wor ​ka. Więc ow ​szem, je​stem nie​mal pe​‐
wien, że to dzie​ło Gol​go​tha.

– Ale dla​cze​go zro​bił to panu Gray ​so​no​wi? – dzi​wi​ła się Jen​ny.
– Cze​mu aku​rat jemu?

Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi.
– Za​pew ​ne przy ​pad​ko​wa ofia​ra. Gol​goth sprzy ​mie​rzył się te​‐

raz z bo​giem Ko​ba​lo​sów Tal​ku​sem i, jak ostrze​gał Wi​jec, nasi
wro​go​wie za​czy ​na​ją za​pusz ​czać się w głąb Hrab​stwa. Wie ​dzie​li,
że jako głów ​ny stra​charz przy ​bę​dę zba​dać spra​wę. Za​tem to wia​‐
do​mość dla mnie: ostrze​że​nie przed tym, co na​stą​pi. Gol​goth ma
po​wo​dy mnie nie ​na​wi​dzić i Hrab​stwa tak ​że. To miej ​sce, w któ​‐
rym Mrok wie​le razy po​niósł klę​skę. Mór, po​tęż ​na de​mo​nicz ​na
isto​ta, zo​stał znisz ​czo​ny w Prie​stown. Mor ​we​na, naj ​sil​niej ​sza z
wod​nych wiedźm, zgi​nę​ła na pół​noc od Ca​ster. A Si​scoi, bóg
wam ​pi​rów, zo​stał za​bi​ty tuż za gra​ni​cą Hrab​stwa. Isto​ty Mro​ku
nie raz prze​gra​ły, bez wąt ​pie​nia chcą się za to ze​mścić.

– Czy Gol​goth mógł​by ude​rzyć w nas tu i te​raz?
Nie było sen​su ukry ​wać po​nu​rej praw ​dy. Jen​ny jako moja

uczen​ni​ca za​słu​gi​wa​ła, by po​znać wszyst ​kie fak ​ty – przy ​naj ​‐
mniej te, o któ​rych sam wie​dzia​łem.

– Ow ​szem, teo​re​tycz ​nie mógł​by. Sko​ro raz wtar ​gnął do Hrab​‐
stwa, może to pew ​nie po​wtó​rzyć. Rzecz w tym, iż nie wiem, jak
zdo​łał prze​do​stać się do na​sze​go świa​ta. Mor ​gan przy ​wo​łał go
za​klę​ciem z gri ​mo​ire’u – księ​gi cza​rów. Raz we​zwa​ny, mógł swo​‐
bod​nie po​zo​stać na zie ​mi, siać za​męt, spro​wa​dzić nową epo​kę lo ​‐
dow ​co​wą. Lu​dzie gi​nę​li​by z gło​du albo z ko​niecz ​no​ści znów chro ​‐
ni​li​by się w ja​ski​niach. Ale Gol​goth zma​te​ria​li​zo​wał się we​‐
wnątrz pen​ta​gra​mu, z któ​re​go nie mógł uciec, i mu​siał po​wró​cić
w Mrok.

Ist ​niał tyl​ko je​den eg ​zem ​plarz owe​go gri ​mo​ire’u i zo​stał znisz ​‐
czo​ny. To ozna​cza, że Gol​go​tha nie we​zwa​no z te ​re​nu Hrab​stwa,
w prze​ciw ​nym ra​zie wciąż by tu był. Może ko​ba​lo​scy ma​go​wie
umoż ​li​wi​li mu krót ​ką wi​zy ​tę? A może przy ​ło​żył do tego rękę Tal​‐
kus? To tyl​ko spe​ku​la​cje, gło​śne roz ​my ​śla​nia. Być może Ali​ce,
Gri​mal​kin bądź Wi​jec zdo​ła​ją po​móc… – Wes​tchną​łem i spró​bo​‐
wa​łem uśmiech​nąć się do dziew ​czy ​ny. – Tak czy ina​czej – za​koń​‐
czy ​łem – na ra​zie ni​cze​go nie zdzia​ła​my, więc spró​buj ​my się
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prze​spać.
– Spo ​dzie​wasz się, że zdo​łam za​snąć po wszyst ​kim, co dziś

usły ​sza​łam?! – wy ​krzyk ​nę​ła Jen​ny.
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na​stęp​nym mie​sią​cu Gol​goth ude​rzył jesz ​cze dwu​krot ​nie.
Pierw ​szy atak miał miej ​sce w nie​ca​ły ty ​dzień póź ​niej. Wy ​‐

glą​dał nie ​mal iden​tycz ​nie jak ten, w któ​rym zgi​nął pan Gray ​son.
Pe​wien far ​mer zo​stał za​bi​ty, gdy o zmro ​ku za​ga​niał do domu by ​‐
dło. Po​now ​nie uj ​rze​li​śmy szcząt ​ki – iden​tycz ​ny wo​rek z upior ​ny ​‐
mi strzę​pa​mi cia​ła i ko ​ści. Gol​goth oka​zał się god​ny swe ​go mia​‐
na Boga Rzeź ​ni​ka.

Dru​gi atak, do któ​re​go do​szło w cza​sie peł​ni, wy ​glą​dał ina​czej:
miał miej ​sce na oczach świad​ków, u bal​wie​rza. Wła​ści​ciel za​kła​‐
du, Geo​r ​ge Smith, zo ​sta​wiw ​szy klien​ta, nie ​ja​kie​go Brow ​na, sa​‐
me​go na krze​śle, po​szedł wła​śnie po go​rą​cą wodę. Wra​ca​jąc,
usły ​szał brzęk szkła i strasz ​li​wy krzyk, któ​ry urwał się na​gle.

Do​cho​dzi​ło po​łu​dnie, ale ku zdu​mie​niu i zgro​zie Geo​r ​ge’a Smi​‐
tha po​ło​wę po​miesz ​cze​nia skry ​wa​ła nie​prze​nik ​nio​na ciem ​ność.
Wiel​kie ścien​ne lu​stro na​prze​ciw klien​ta stłu​kło się, za​sy ​pu​jąc
pod​ło​gę odłam ​ka​mi szkła. Brown sie​dział sztyw ​no w fo​te​lu, ale
gło​wę miał cał​ko​wi​cie bia​łą, jak ​by po​kry ​tą szro​nem. Na​gle roz ​‐
pa​dła się na ka​wał​ki, ni​czym drza​zgi lodu, i roz ​sy ​pa​ła ka​ska​dą
na po​sadz ​kę. Bal​wierz pa​trzył ze zgro​zą, jak z szyi męż ​czy ​zny
try ​ska fon​tan​na krwi. A po​tem ciem ​ność roz ​pły ​nę​ła się i po​‐
miesz ​cze​nie znów za​la​ły pro​mie​nie słoń​ca.

Tym ra​zem szcząt ​ki wy ​peł​ni​ły tyl​ko drob​ną część wor ​ka. Tom
nie ka​zał mi oglą​dać frag ​men​tów czasz ​ki i mó​zgu, oszczę​dził mi
też wi​do​ku bez ​gło​we​go tru​pa. Asy ​sto​wa​łam mu jed​nak przy
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prze​słu​cha​niu bal​wie​rza.
– Pro​szę się bar ​dzo do​brze za​sta​no​wić – rzekł do nie ​go. – Pa​‐

mię​ta pan co​kol​wiek, co sko​ja​rzył​by pan z ową dziw ​ną ciem ​no​‐
ścią?

Męż ​czy ​zna nie od​po​wie​dział na​tych​miast. Ręce trzę ​sły mu się,
gdy prze​ra​ża​ją​ce wspo​mnie​nia wy ​peł​ni​ły gło​wę.

– Fak ​tycz ​nie, coś tam było, ale te​raz przy ​pusz ​czam, że oczy
mo​gły mnie zwieść. Albo może po pro​stu to so​bie wy ​obra​zi​łem.

– Pro​szę mó ​wić da​lej – na​ci​skał Tom. – Niech pan opo​wie, co
pan zo​ba​czył.

– Na mo​ment uj ​rza​łem parę wiel​kich czer ​wo​nych oczu, spo​glą​‐
da​ją​cych gniew ​nie z mro​ku.

***

Na​stęp​ny atak miał miej ​sce trzy ​dzie​ste​go pierw ​sze​go paź ​‐
dzier ​ni​ka – w Świę​to Zmar ​łych. Ale tym ra​zem Gol​goth nie brał
w nim udzia​łu.

Ali​ce znów uda​ła się do Pen​dle, po​noć by kon​ty ​nu​ować ne​go​‐
cja​cje i na​mó​wić kla​ny cza​row ​nic, by wspar ​ły wal​kę z Ko​ba​lo​sa​‐
mi. Tak przy ​naj ​mniej są​dził Tom, choć oso​bi​ście mia​łam pew ​ne
wąt ​pli​wo​ści. Świę​to Zmar ​łych to czas naj ​waż ​niej ​sze​go sa​ba​tu
cza​row ​nic, a Ali​ce była prze ​cież jed​ną z nich, na​wet Tom mu​siał
się z tym po​go​dzić. Bez wąt ​pie​nia tań​czy ​ła gdzieś wo ​kół ogni​ska
z sio​stra​mi wiedź ​ma​mi, wzy ​wa​jąc moce Mro​ku.

Po na​my ​śle mu​szę przy ​znać, że tak na​praw ​dę nie wiem, skąd
wzię​łam ów po ​mysł – wciąż jed​nak wi​dzia​łam w Ali​ce naj ​więk ​‐
sze za​gro​że​nie dla mo​je​go ter ​mi​nu. Wiedź ​ma z pew ​no​ścią wo​la​‐
ła​by mieć Toma tyl​ko dla sie​bie. Peł​ne go​ry ​czy my ​śli na​dal kłę​bi​‐
ły mi się w gło​wie, gdy w koń​cu zdo​ła​łam za​snąć.

Obu​dzi​ło mnie wa​le​nie do drzwi – Tom wy ​krzy ​ki​wał moje
imię.

– Jen​ny! Ubie​raj się i schodź na dół!
Usły ​sza​łam tu​pot jego stóp na drew ​nia​nych scho ​dach. Spra​‐

wiał wra​że​nie zde​ner ​wo​wa​ne​go, więc ubra​łam się szyb​ko i po​‐
bie​głam za nim. Tom cze​kał przy tyl​nych drzwiach, dzier ​żąc w
dło​ni la​skę. Na ra​mie​niu za​wie​sił po​chwę z Gwiezd​ną Klin​gą.

– Wio​sce gro​zi nie​bez ​pie​czeń​stwo! Mu​si​my ostrzec miesz ​kań​‐
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ców. Za​bie​raj kij i lam ​pę i chodź za mną!
Po paru mi​nu​tach pę​dzi​li​śmy już zbo​czem w stro​nę Chi​pen​‐

den. Za​sta​na​wia​łam się, skąd Tom wie o za​gro​że​niu; może Ali​ce
uży ​ła lu​stra, by je po​strzec?

– O co cho​dzi, To​mie? – spy ​ta​łam. – Czy ktoś cię uprze​dził?
Przez chwi​lę są​dzi​łam, że nie od​po​wie.
– To je ​den z mo ​ich da​rów, Jen​ny. Po ​tra​fię wy ​czuć bli​skość Ko​‐

ba​lo​sów w Hrab​stwie. Za​gra​ża​ją wio​sce. Je​śli się mylę, miesz ​‐
kań​cy stra​cą tyl​ko kil​ka go​dzin snu. Je ​śli mam ra​cję, oca​li​my im
ży ​cie.

Tom skie ​ro​wał się wprost do domu ko​wa​la i za​czął wa​lić pię​‐
ścią w drzwi. Ów ro ​sły mąż był jed​no​cze​śnie nie​ofi​cjal​nym przy ​‐
wód​cą wie​śnia​ków.

– Pró​bu​je​cie wy ​wa​żyć drzwi? – huk ​nął, pa​trząc gniew ​nie na
Toma, na​gle za​marł. – A, to pan, mo​ści War ​dzie.

– Zbroj ​ni nie​przy ​ja​cie​le nad​cho​dzą do​li​ną od wscho​du – rzu​cił
na​glą​co Tom. – Wy ​rżną całą wio​skę! Mu​si​my po​bu​dzić wszyst ​‐
kich i za​brać stąd!

Ze wszyst ​kich lu​dzi z Chi​pen​den wła​śnie ko​wa​la moż ​na było
na​zwać przy ​ja​cie​lem Joh​na Gre​go​ry’ego; pra​co​wał dla nie​go nad
przy ​go​to​wa​niem jam dla cza​row ​nic i wy ​ku​wał klin​gi ukry ​te w
la​skach. Wi​dział, jak Tom z dwu​na​sto​let ​nie​go ucznia wy ​ra​sta na
stra​cha​rza, a te​raz po​trak ​to​wał jego sło​wa po​waż ​nie, nie zwąt ​pił
na​wet na chwi​lę.

– Ja pój ​dę jed​ną stro​ną uli​cy, wy dru​gą! – za​grzmiał. – Każ ​cie
im się ze​brać na skra​ju pla​cu.

Tom przy ​tak ​nął i za​czę​li​śmy stu​kać do drzwi. Gdy otwar ​ły się
pierw ​sze, męż ​czy ​zna, któ ​ry w nich sta​nął, na nasz wi​dok uniósł
pię​ści; sły ​sza​łam płacz dzie​ci na pię ​trze i ko​bie​tę pró​bu​ją​cą je
uspo​ko​ić.

– Nie​bez ​pie​czeń​stwo! – rzu​cił Tom. – Ewa​ku​uje​my wio​skę. Za​‐
pro​wadź ro​dzi​nę na plac, ru​sza​my za dzie​sięć mi​nut.

– Nie​bez ​pie​czeń​stwo? Ja​kie? Co to za bzdu​ry?! Znam cię, je ​‐
steś chło​pa​kiem, któ​ry pra​co​wał u sta​re​go pana Joh​na Gre​go​‐
ry’ego.

Tom wska​zał ręką bru​ko​wa​ną uli​cę i mo​car ​ne​go ko​wa​la. Trzy ​‐
ma​na wy ​so​ko lam ​pa oświe​tla​ła mu gło​wę i ra​mio​na.

– To roz ​kaz ko​wa​la, wszy ​scy mu​szą się ze ​brać, ale już! – na​le​‐
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gał. – Je​śli zo​sta​nie​cie, wy ​mor ​du​ją was w łóż ​kach!
Nie cze ​ka​jąc na od​po​wiedź, ru​szy ​li​śmy da​lej. Męż ​czy ​zna ga​pił

się na nas bez sło​wa.
Nie​któ​rzy wie​śnia​cy po​słu​cha​li na​tych​miast, je​śli jed​nak ktoś

pro​te​sto​wał, je ​dy ​nie po ​ka​zy ​wa​li​śmy ręką plac i ru​sza​li​śmy do
na​stęp​ne​go domu. Nie było cza​su na spo​ry. Wkrót ​ce wie​ści się
ro​ze​szły, bo plac za​peł​nił się ludź ​mi, krzy ​czą​cy ​mi i pła​czą​cy ​mi
ze stra​chu.

Do​pie​ro po kwa​dran​sie zgro ​ma​dzi​li się wszy ​scy: wra​ca​jąc, sły ​‐
sze​li​śmy, jak się kłó​cą. Gdy po ​de​szli​śmy bli​żej, ob​ró​ci​li się ku
nam. Ko​wal uniósł rękę, na​ka​zu​jąc mil​cze​nie.

– Nie ​któ​rzy z was zna​ją tego mło ​dzień​ca – po​wie​dział. – Je​śli
nie, jest to Tom Ward, któ​ry po ​nad czte​ry lata ter ​mi​no​wał u
pana Gre​go​ry’ego i po​ma​gał mu chro​nić tę wio​skę. Te​raz sam zo​‐
stał miej ​sco​wym stra​cha​rzem i da​lej pro​wa​dzi dzie ​ło mi​strza.
Uprze​dza przed za​gro​że​niem ze wscho​du: wro​gi​mi żoł​nie​rza​mi,
któ​rzy chcą po ​za​bi​jać nas wszyst ​kich. Odej ​dzie​my więc bez ​‐
zwłocz ​nie – ru​szy ​my na za​chód, w do ​li​nę. Sta​raj ​cie się do​trzy ​‐
mać kro​ku. Bę ​dzie​my ma​sze​ro​wać wol​no, by nikt nie zo​stał w
tyle.

Za​kła​da​łam, że pój ​dzie​my z nimi, ale Tom zde​cy ​do​wał ina​czej.
– Mu​si​my za​pew ​nić wam nie​co cza​su na uciecz ​kę – po​in​for ​mo​‐

wał ko​wa​la. – Za​mie​rzam ich tu za​trzy ​mać.
– Zo ​sta​nę z tobą – od​parł tam ​ten. – Z pew ​no​ścią prze​ko​nam

jesz ​cze kil​ku chło​pa​ków do wal​ki.
– Nie, le​piej bę​dzie, je​śli ich po​pro​wa​dzisz. Odejdź ​cie moż ​li​wie

naj ​da​lej. Je​śli wróg się prze​do​sta​nie, może i tak bę​dzie​cie mu​sie​‐
li wal​czyć. Pro​szę, za​ufaj mi. Nie mamy do czy ​nie​nia ze zwy ​kły ​‐
mi żoł​nie​rza​mi, tyl​ko z Mro​kiem, a to już mój fach. Ale pro​szę
cię, za​bierz ze sobą moją uczen​ni​cę.

Wi​dzia​łam wy ​raź ​nie, że ko​wa​lo​wi to się nie po​do​ba, ski​nął jed​‐
nak gło​wą.

– Nie! Chcę zo​stać z tobą! – za​pro​te​sto​wa​łam.
– Jen​ny, rób, co ci każę. Chcę, że​byś była bez ​piecz ​na.
– Po​win​nam dzie​lić z tobą za​gro​że​nie! To rola ucznia!
– Nie tym ra​zem. Te ​raz jest ina​czej. Tyl​ko byś mi prze​szka​‐

dza​ła.
Za​bo​la​ła mnie ta uwa​ga, za​nim jed​nak zdą​ży ​łam po​wie​dzieć
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coś jesz ​cze, Tom ski​nął na ko​wa​la, któ​ry na​tych​miast zła​pał
mnie za rękę. Sam Tom od​ma​sze​ro​wał na wschód, a ja da​łam się
po​cią​gnąć w prze​ciw ​nym kie​run​ku.

Jed​nak dzie ​sięć mi​nut póź ​niej ko​wal mu​siał mnie pu​ścić i za​‐
jąć się męż ​czy ​zną, któ ​ry skrę​cił nogę w ko​st ​ce i nie mógł iść.
Dźwi​gnął go ni​czym dziec ​ko i za​rzu​cił so​bie na ra​mię.

Po​sta​no​wi​łam wy ​ko​rzy ​stać szan​sę – wy ​mknę​łam się w ciem ​‐
ność i po ​bie​głam na wschód. Mu​sia​łam po​móc To ​mo​wi. Nie mo​‐
głam po​zwo​lić, by wal​czył sa​mot ​nie.

Zna​la​złam go po dzie ​się​ciu mi​nu​tach: wciąż mnie wy ​prze​dzał,
okrą​żał wła​śnie nie​wiel​ki za​gaj ​nik. Przed sobą trzy ​mał obu​rącz
Gwiezd​ną Klin​gę. Na​gle spo​mię​dzy drzew wy ​ło​ni​ły się trzy po​‐
sta​cie i ru​szy ​ły pro ​sto ku nie​mu. Są​dząc z kro​ku i roz ​mia​rów,
byli to Ko ​ba​lo​si. Wła​śnie mia​łam ostrzec go krzy ​kiem, lecz Tom
sam za​uwa​żył in​tru​zów i skrę​cił na ich spo​tka​nie.

Pa​trzy ​łam, jak roz ​po​czy ​na ta​niec śmier ​ci, wi​ru​jąc i pod​ska​ku​‐
jąc; Gwiezd​na Klin​ga bły ​ska​ła w pro​mie​niach księ​ży ​ca. Tom
szyb​ko po​wa​lił pierw ​sze​go prze​ciw ​ni​ka, de​mon​stru​jąc daw ​ną siłę
i umie​jęt ​no​ści. Wy ​raź ​nie do​szedł już do sie​bie.

Po paru se ​kun​dach dru​gi Ko​ba​los wy ​dał z sie ​bie strasz ​ny, pi​‐
skli​wy krzyk i ru​nął na ko​la​na. Tom naj ​wy ​raź ​niej pa​no​wał nad
sy ​tu​acją – w tym mo ​men​cie jed​nak mo​ich uszu do ​bie​gły gar ​dło​‐
we roz ​ka​zy: z lasu wy ​pa​dły dzie​siąt ​ki Ko​ba​lo​sów, pę ​dząc ku nie​‐
mu bie​giem.

Po​wa​liw ​szy po​tęż ​nym cię​ciem trze​cie​go żoł​nie​rza, Tom ob​ró​cił
się na pię​cie i pu​ścił bie​giem na​przód. Za​mar ​łam w miej ​scu, spa​‐
ra​li​żo​wa​na gro​zą. Z lasu wy ​ło​ni​ło się co naj ​mniej czter ​dzie​stu
żoł​nie​rzy. Nie mógł wal​czyć z tak wie​lo​ma! Czy do​brze oce​nił
roz ​mia​ry za​gro​że​nia? A je​śli tak, dla​cze​go przy ​szedł sam? Za​‐
mie​rzał po​świę​cić ży ​cie, by za​pew ​nić wie​śnia​kom czas na uciecz ​‐
kę?

Wie​dzia​łam, że nie zdo​łam mu po ​móc, ale nie za​mie​rza​łam zo​‐
sta​wić go na śmierć. Po ​bie​głam za nim. Wo​jow ​ni​cy jesz ​cze ni​cze​‐
go nie za​uwa​ży ​li, w koń​cu jed​nak ktoś się zo​rien​tu​je i rzu​cą się
też na mnie. Może się roz ​dzie​lą, ale i tak bę​dzie ich zbyt wie​lu,
aby ​śmy so​bie z nimi po​ra​dzi​li.

Te​raz Tom kie​ro​wał się pro​sto w stro​nę ka​mie​nia, któ​ry miej ​‐
sco​wi na​zy ​wa​li „przy ​głu​pem” – pra​daw ​ne​go men​hi​ru na szczy ​cie
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nie​wiel​kie​go wzgó​rza. W oko​li​cy moż ​na zna​leźć wie​le po​dob​nych
gła​zów – Tom opo​wia​dał mi, że sta​ły tu na dłu​go przed tym, jak
w Chi​pen​den wznie​sio​no pierw ​sze domy, może na​wet przed
pierw ​szy ​mi far ​ma​mi; zbu​do​wa​ne w cza​sach, gdy lu​dzie zaj ​mo​‐
wa​li się je​dy ​nie po​lo​wa​niem i zbie​rac ​twem.

Te​raz wspiął się na wzgó ​rze i sta​nął po pra​wej stro​nie ka​mie​‐
nia. Po​tem od​wró​cił się twa​rzą do nie​przy ​ja​ciół, uno ​sząc miecz w
pra​wej dło​ni. Czyż ​by za​mie​rzał się tam bro​nić? Ko​ba​lo​si będą
mu​sie​li wspiąć się, by go do​się​gnąć, za​tem dys​po​no​wał pew ​ną
prze​wa​gą.

Na​dal bie​głam ku nie​mu, ale te​raz zbli​ża​łam się do nie​przy ​ja​‐
ciół; w każ ​dej chwi​li któ​ryś z nich mógł zer ​k ​nąć w bok i za​uwa​‐
żyć mnie.

I wte ​dy Tom krzyk ​nął. Z po​cząt ​ku są​dzi​łam, że zwra​ca się do
nad​bie​ga​ją​cych Ko​ba​lo​sów. Po ​tem jed​nak po​wtó​rzył to samo –
jed​no sło​wo, któ​re po​rwał wiatr, nim zdo​ła​łam zro​zu​mieć, co
zna​czy. Kie​dy jed​nak się zbli​ży ​łam, usły ​sza​łam wy ​raź ​nie:

– Kratch!
Na​gle zro ​zu​mia​łam, co pró​bu​je zro​bić. Stał obok ka​mie​nia

wznie​sio​ne​go na li​nii mocy. Ta​kie li​nie wy ​ko​rzy ​stu​ją bo​gi​ny, by
w mgnie ​niu oka prze ​no​sić się z miej ​sca na miej ​sce. Tom wzy ​wał
swo​je​go z ogro​du.

I wte ​dy we​zwa​ny po ​ja​wił się po jego pra​wi​cy. Był to koci bo​‐
gin, któ​ry przy ​rzą​dzał śnia​da​nia oraz strzegł domu i ogro​du.
Przez więk ​szość cza​su po​zo​sta​wał nie​wi​dzial​ny, ale parę razy
do​strze​głam go: przy ​po​mi​nał wiel​kie​go, ru​de​go ko​cu​ra. Te​raz
jed​nak uległ ogrom ​nej prze​mia​nie.

Stał się ogrom ​ny – na​wet na czte​rech ła​pach się ​gał To​mo​wi do
ra​mie​nia. Ja​śniał mocą. Dwa ol​brzy ​mie kły ster ​cza​ły w dół z
gór ​nej szczę​ki, rude fu​tro miał zje​żo​ne, pra​we oko pło​nę​ło ogni​‐
stą czer ​wie​nią. Bez wa​ha​nia sko ​czył w stro​nę ofiar. Część Ko ​ba​‐
lo​sów pró​bo​wa​ła za​wró​cić i uciec, ale bo​gin oka​zał się za szyb​ki.

Pierw ​szych dwóch czy trzech wy ​rzu​cił w po​wie​trze mach​nię​‐
ciem gi​gan​tycz ​nych łap, ko​lej ​ne​go po​chwy ​cił w szczę​ki i prze​‐
gryzł na pół. A po​tem jak ​by roz ​pły ​nął się i za​mie​nił w wiel​ką,
wi​ru​ją​cą trą​bę ognia i ener ​gii, któ​ra wpa​da​ła na wo​jow ​ni​ków.
Po​wie​trze wy ​peł​ni​ły krwa​wy pył i odłam ​ki ko ​ści. Wszyst ​kie​mu
wtó​ro​wa​ły wrza​ski i za​wo​dze​nia ofiar.
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Znisz ​cze​nie głów ​ne​go od​dzia​łu za​ję​ło bo ​gi​no​wi kil​ka se ​kund, a
po​tem wir ognia za​czął ści​gać po​szcze​gól​nych żoł​nie​rzy, umy ​ka​‐
ją​cych mię​dzy drze​wa. Ża​den nie prze​żył.

Pa​trzy ​łam, jak ob​ró​cił się ku nam, i na​gle żo​łą​dek ści​snął mi
się z prze​ra​że​nia: po​ma​rań​czo​wy wir zmie​rzał wprost w moją
stro​nę. Wziął mnie za wro​ga! Za​raz za​mie​ni mnie w pył i wchło ​‐
nie moją krew do ostat ​niej kro ​pli. Sta​łam tam jak spa​ra​li​żo​wa​‐
na, nie mo​gąc się ru​szyć.

Usły ​sza​łam, jak Tom po​wta​rza imię bo​gi​na, nic jed​nak nie mo​‐
gło go po ​wstrzy ​mać. Kłąb ognia i ener ​gii już nie​mal mnie do ​‐
padł, czu​łam na twa​rzy go​rą​co. Za​mknę​łam oczy, cze​ka​jąc na
śmierć.

Na​gle omiótł mnie po ​wiew cie​płe​go po​wie​trza, od​dech ska​żo​ny
krwią. Po​tem za​pa​dła ci​sza. Usły ​sza​łam świst wia​tru wśród
drzew.

Unio​słam po​wie​ki. Bo​gin znik ​nął. Tom szedł ku mnie. Nie wy ​‐
glą​dał na za​do​wo​lo​ne​go.

***

– Czy ty ni​g ​dy nie na​uczysz się być mi po​słusz ​na? – spy ​tał
gniew ​nie, gdy ra​zem ru​szy ​li​śmy w ślad za wie ​śnia​ka​mi. – Kie​dy
mó​wi​łem, że bę​dziesz mi prze​szka​dzać, nie żar ​to​wa​łem. Bo​gin
jest nie​bez ​piecz ​ny – cie​bie też mógł za​bić, ogar ​nię​ty żą​dzą krwi.
Mia​łaś szczę ​ście, że mnie po​słu​chał, że w ostat ​niej chwi​li cię roz ​‐
po​znał.

Da​lej ma​sze​ro​wa​li​śmy w mil​cze​niu, któ ​re wkrót ​ce sta​ło się
krę​pu​ją​ce. W koń​cu, żeby je prze​rwać, pierw ​sza za​da​łam py ​ta​‐
nie.

– Wy ​ja​śnij mi, skąd wie​dzia​łeś o ata​ku na wio​skę?
– To je ​den z mo​ich da​rów. Pa​mię​tasz, jak w sierp​niu tro​pi​łem

var ​te​ka – tego, któ​ry zmie​rzał do To​pley? To ten sam me​cha​‐
nizm. Ock ​ną​łem się w środ​ku nocy i wie​dzia​łem, że coś jest nie
tak i skąd nad​cią​ga za​gro​że​nie. Po​dej ​rze​wam, że ich ma​go​wie
wy ​ko​rzy ​sta​li miej ​sce po​mię​dzy świa​ta​mi, by spro​wa​dzić żoł​nie​‐
rzy wprost do Hrab​stwa. Od​na​la​złem za​gaj ​nik, w któ​rym za​czy ​‐
na​li się zbie​rać, nie by ​łem tyl​ko pe ​wien celu. Nasz dom w Chi​‐
pen​den czy sama wio​ska? Z po​cząt ​ku nie mia​łem pew ​no​ści, w
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koń​cu jed​nak uzna​łem, że musi im cho​dzić o wio​skę. Bo wi​dzisz,
Lu​kra​sta po​ka​zał mi kie​dyś strasz ​ną wi​zję przy ​szło​ści. Zja​wi​łem
się w niej za póź ​no, by po​móc, wszy ​scy we wsi zo ​sta​li wy ​rżnię​ci.
Czu​wa​łem przy ko​wa​lu, gdy umie​rał. Od po​cząt ​ku za​tem pla​no​‐
wa​łem we​zwać bo​gi​na. Po​zo​sta​wa​ło je​dy ​nie zwa​bić ich na li​nię
mocy, gdzie mógł do mnie do​trzeć.

– Są​dzi​łam, że Wi​jec i Gri​mal​kin wcze​śniej nas uprze ​dzą –
mruk ​nę​łam.

– Nie są w sta​nie od​kryć wszyst ​kie​go – od​parł Tom. – Zresz ​tą
od daw ​na nie od​zy ​wa​li się do mnie. Może być z nimi bar ​dzo źle.
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astęp​ne​go wie​czo​ru Ali​ce wró​ci​ła z Pen​dle. Obo​je z To​mem
ucie​szy ​li się na swój wi​dok: obej ​mo​wa​li się, roz ​ma​wia​jąc ci​‐

cho, że​bym nie mo​gła ich pod​słu​chać. Po​tem ru​szy ​li do kuch​ni, a
Tom we​zwał mnie ge​stem.

– Ali​ce po​słu​ży się lu​strem, by na​wią​zać łącz ​ność z Gri​mal​kin.
Cza​row ​ni​ce cią​gle tak ro​bią. Te ​raz masz szan​sę obej ​rzeć to na
wła​sne oczy.

Oczy ​wi​ście stra​charz nie po​wi​nien an​ga​żo​wać się w prak ​ty ​ki
ma​gicz ​ne, ale mu​sie​li​śmy prze​cież się do​wie​dzieć, co sły ​chać na
pół​no​cy; na​le​ża​ło to też do mo​je​go szko​le​nia. Po​de​szłam za​tem
bli​żej sto​łu, po czym ra​zem usie​dli​śmy na​prze​ciw pa​le​ni​ska. Na
dwo​rze zro​bi​ło się zim ​no – ze​szłej nocy przy ​szedł sil​ny mróz.

Ali​ce przy ​nio​sła już lu​stro z po ​miesz ​cze​nia, w któ​rym się my ​li​‐
śmy. Było spo​re – mia​ło oko​ło sto​py po​wierzch​ni. Przy ​ło​ży ​ła
lewą dłoń do ta​fli i za​czę​ła mam ​ro​tać pod no​sem – bez wąt ​pie​nia
ja​kieś za​klę​cie. Nic się nie wy ​da​rzy ​ło, więc cof ​nę​ła rękę, chuch​‐
nę​ła na nią i po​wtó​rzy ​ła wszyst ​kie czyn​no​ści.

Tym ra​zem nie​mal na​tych​miast lu​stro za​czę​ło ja​śnieć. Ali​ce
znów cof ​nę ​ła dłoń i na​gle z ta​fli spoj ​rza​ła na nas Gri​mal​kin.
Twarz mia​ła zmę​czo​ną i wy ​chu​dzo​ną, na czo​le smu​gę krwi. Ob​‐
raz co chwi​la się roz ​pły ​wał, pod​ska​ki​wał i tra​cił ostrość.

Ali​ce po​chy ​li​ła się i chuch​nę​ła ła​god​nie na lu​stro, tak że się za​‐
mgli​ło. Po​tem za​czę​ła pi​sać pal​cem:
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Lu​stro po​wo​li po​ja​śnia​ło i sło​wa znik ​nę​ły. Na​gle zo​ba​czy ​łam,
że Gri​mal​kin przy ​su​wa usta do szkła i ob​raz znów za​pa​ro​wał.
Za​czę​ła szyb​ko pi​sać:

 

Nie zro​zu​mia​łam ani sło​wa. Tom uśmiech​nął się na wi​dok mo​‐
jej zdu​mio​nej miny.

– Gri​mal​kin pi​sze nor ​mal​nie – wy ​ja​śnił – ale lu​stro po​ka​zu​je
jej sło​wa od​wró​co​ne. Mam nie​ma​łą wpra​wę, więc z ła​two​ścią po​‐
tra​fię je od​czy ​tać. Na​pi​sa​ła, że Gol​goth ata​ku​je z Krą​głe​go Boch​‐
na na mo​cza​rach An​gle​zar ​ke i że umoż ​li​wia​ją mu to ko​ba​lo​scy
ma​go​wie. Spy ​taj Gri​mal​kin, jak to ro​bią – do​dał, zwra​ca​jąc się
do Ali​ce.

Znów dwie cza​row ​ni​ce wy ​mie​ni​ły wia​do ​mo​ści. Otwo ​rzy ​łam
usta, żeby spy ​tać, co do sie​bie pi​szą, ale Tom uniósł dłoń na
znak, że nie po​win​nam prze​ry ​wać. Roz ​mo​wa trwa​ła bar ​dzo dłu​‐
go, on zaś nie spoj ​rzał na mnie, póki nie skoń​czy ​ły, a twarz Gri​‐
mal​kin nie znik ​nę​ła. Wów ​czas z po ​nu​rą miną wy ​ja​śnił, cze ​go się
do​wie​dzie​li.

– Uży ​wa​jąc lu​ster, cza​row ​ni​ce zwy ​kle czy ​ta​ją z ru​chów warg:
świet ​nie to umie​ją, to​też idzie im znacz ​nie szyb​ciej. Ale Ali​ce i
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Gri​mal​kin dzie​li spo​ra od​le​głość, a ob​raz jest nie​wy ​raź ​ny, więc
mu​sia​ły za​do​wo​lić się pi​sa​niem. Mimo wszyst ​ko spo​ro już wie​‐
my. Ma​go​wie ko​ba​lo​scy się​ga​ją do wnę​trza kur ​ha​nu, ko​rzy ​sta​jąc
z miej ​sca po​mię​dzy świa​ta​mi. Otwie​ra​ją por ​tal i przy ​wo​łu​ją Gol​‐
go​tha z jego kró​le​stwa w Mro ​ku. Dzie ​je się to pod​czas no ​wiu i
peł​ni, w naj ​bar ​dziej sprzy ​ja​ją​cych wa​run​kach. Chwi​lo​wo Gol​‐
goth może po ​zo​stać na zie ​mi bar ​dzo krót ​ko, ale w dzień prze​si​le​‐
nia zi​mo​we​go za​mie​rza​ją użyć naj ​po​tęż ​niej ​szych zna​nych im
cza​rów i na sta​łe spro​wa​dzić go do Hrab​stwa.

– Krą​gły Bo ​chen to na​zwa kur ​ha​nu na mo​cza​rach, gdzie nie​‐
gdyś od​da​wa​no cześć Gol​go​tho​wi – wy ​ja​śnił Tom. – Tam wła​śnie
w pra​daw ​nych cza​sach, w dniu prze​si​le​nia zi​mo​we​go skła​da​no
mu w ofie ​rze lu​dzi. Wład​ca Zimy żło​pał ich krew, ro ​bił się sen​ny
i za​sy ​piał moc ​no. Wy ​znaw ​cy mie ​li na​dzie​ję, że dzię​ki temu prze ​‐
śpi zi​mo​we mie​sią​ce i nie spro​wa​dzi na Hrab​stwo no​wej epo​ki lo​‐
dow ​co​wej. To bar ​dzo nie ​bez ​piecz ​ne miej ​sce, źró​dło jego mocy.
Je​śli Ko​ba​lo​som uda się spro ​wa​dzić Gol​go​tha na sta​łe do Hrab​‐
stwa, zdo ​bę​dą je, za​nim jesz ​cze ich ar ​mia prze​pra​wi się przez
mo​rze. Zie​mia za​mar ​z ​nie, zbio​ry ob​umrą, za​pa​nu​je głód. Wi​dzie​‐
li​śmy już, jak uda​ło im się ścią​gnąć do Hrab​stwa od​dział wo​jow ​‐
ni​ków. Gdy mróz spu​sto​szy nasz kraj, nie​wie​lu im się sprze ​ci​wi.
– Tom od​wró​cił się z po​wro​tem do Ali​ce. – Gdy ​by ​śmy od​wie​dzi​li
kur ​han, czy zdo​ła​ła​byś za​mknąć por ​tal i nie wpu​ścić Gol​go​tha
do Hrab​stwa?

Przy ​tak ​nę​ła, choć nie wy ​glą​da​ła zbyt ra​do​śnie.
– Jest to moż ​li​we, ale bar ​dzo nie​bez ​piecz ​ne. Mu​sie​li​by ​śmy być

na miej ​scu w chwi​li, gdy ma​go​wie go otwo​rzą. Musi zo​stać
otwar ​ty, za​nim zdo​łam za​mknąć go na za​wsze. Trze​ba bę​dzie
za​bić ma​gów, a po​tem po​słu​żę się wła​sną mocą. Brzmi to pro​sto,
To​mie, ale jest bar ​dzo ry ​zy ​kow ​ne. Grunt to zgra​nie w cza​sie. Je​‐
śli szyb​ko nie po​zbę​dzie​my się Ko ​ba​lo​sów i nie za​mknie​my por ​‐
ta​lu, Gol​goth może za​ata​ko​wać, a wte​dy szan​se mamy mi​zer ​ne.

– A Pan nie mógł​by po​móc? – spy ​tał Tom.
– Nie mogę go o to pro ​sić. Sta​rzy Bo​go​wie opo​wia​da​ją się po

jed​nej ze stron, ale uni​ka​ją udzia​łu w bez ​po​śred​nich star ​ciach.
Wolą, by w ich imie ​niu wal​czy ​li śmier ​tel​ni​cy. Na​wet bo​gów moż ​‐
na znisz ​czyć.

Wes​tchnął, a po​tem przyj ​rzał jej się uważ ​nie.
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– Je​steś go​to​wa spró​bo​wać?
Uści​snę​ła mu dłoń.
– Nie mamy wy ​bo​ru – stwier ​dzi​ła. – I trze ​ba to zro​bić przed

prze​si​le​niem. Im bli​żej owe​go dnia, tym sil​niej ​szy sta​je się Gol​‐
goth. Mu​si​my spró​bo​wać przy naj ​bliż ​szej oka​zji.

– W ta​kim ra​zie ru​sza​my w przy ​szły czwar ​tek – oznaj ​mił
Tom. – To dwa dni do no ​wiu: bez tru​du zdą​ży ​my do​trzeć do An​‐
gle​zar ​ke. Są​dząc po tym, co się dzia​ło wcze​śniej, za​pew ​ne wła​‐
śnie wte​dy znów przy ​wo​ła​ją Gol​go​tha. Może na​wet Gri​mal​kin
zdą​ży się zja​wić?

– Jest w dro​dze do nas? – zdzi​wi​łam się.
– Wy ​bacz – rzu​cił. – Tak wie ​le mia​łem do wy ​ja​śnie​nia, że za​‐

po​mnia​łem o tym wspo​mnieć. Ar ​mia ko​ba​lo​ska wdar ​ła się da​le​‐
ko na te​ry ​to​rium po​łu​dnio​wych kró​lestw. Sto​czo​no już dwie bi​‐
twy, lu​dzie prze ​gra​li obie. Dru​ga za​koń​czy ​ła się praw ​dzi​wym
po​gro​mem, a te​raz w la​sach ger ​mań​skich szy ​ku​je się trze​cia.
Gdy tyl​ko się za​koń​czy, nie​za​leż ​nie od wy ​ni​ku Gri​mal​kin wró​ci
po​móc bro​nić Hrab​stwa. Uwa​ża, że to jest naj ​waż ​niej ​sze.

***

W czwar ​tek wcze ​snym ran​kiem ru​szy ​li​śmy w dro ​gę. Na​sze
od​de​chy pa​ro​wa​ły w mroź ​nym po ​wie​trzu. Jak zwy ​kle Tom i Ali​‐
ce szli obok sie ​bie, ja drep​ta​łam za nimi, dźwi​ga​jąc tor ​bę mego
mi​strza. A choć na krót ​ko wzię​li się za ręce, w cza​sie tej wę​‐
drów ​ki spra​wia​li wra​że​nie przy ​ga​szo​nych; żad​ne nie chi​cho​ta​ło
w ciem ​no​ści, więc nie prze​szka​dza​li mi już spać.

Z po​cząt ​ku są​dzi​łam, że może się po ​kłó​ci​li, ale stop​nio​wo zro ​‐
zu​mia​łam, iż cho​dzi o coś znacz ​nie gor ​sze​go.

– Nie prze​ży ​ła​bym, gdy ​bym cię stra​ci​ła – szep​nę​ła do Toma
Ali​ce pew ​nej nocy, gdy le​że​li bli​sko do​ga​sa​ją​ce​go ogni​ska. A po​‐
tem się roz ​pła​ka​ła.

W tym mo​men​cie po​czu​łam lo​do​wa​ty dreszcz gro​zy i za​drża​‐
łam od czub​ka gło ​wy aż po pię​ty. Na​gle po​ję​łam, że obo​je z To​‐
mem nie spo ​dzie​wa​ją się po ​wró​cić żywi z wy ​pra​wy na mo​cza​ry
An​gle​zar ​ke. I zro​zu​mia​łam coś jesz ​cze: je​śli umrę, mogę li​czyć,
że odej ​dę w Świa​tło. Tom tak ​że tam tra​fi, ale nie Ali​ce. Te​raz,
gdy sta​ła się praw ​dzi​wą wiedź ​mą, mo​gła odejść wy ​łącz ​nie w
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Mrok.
Po​zo​sta​ną osob​no na całą wiecz ​ność.
I na​gle zro​bi​ło mi się ich ogrom ​nie żal. To strasz ​ne wie​dzieć,

że cze ​ka ich wiecz ​na roz ​łą​ka. Choć nie lu​bi​łam Ali​ce, ni​ko​mu nie
ży ​czy ​ła​bym cze​goś ta​kie​go.
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idzie​li​śmy już przed sobą pa​smo wzgórz i gra​ni​ce mo​cza​rów,
ale po​su​wa​li​śmy się po​wo​li: szli​śmy te​raz po mszy ​stych, pod​‐

mo​kłych te​re​nach. Kie ​dy w koń​cu za​czę​li​śmy wspi​nacz ​kę, zro ​bi​‐
ło się zim ​niej, ale przy ​naj ​mniej znów mie​li​śmy pod no ​ga​mi twar ​‐
dy grunt.

Wiał sta​ły wiatr z pół​no​cy i wkrót ​ce po ​czu​li​śmy na twa​rzach
pierw ​sze płat ​ki śnie​gu. W pew ​nym mo​men​cie mi​nę​li​śmy opusz ​‐
czo​ną far ​mę nie​opo​dal wiel​kie​go je​zio​ra, oto ​czo​ne​go pier ​ście​niem
kar ​ło​wa​tych wierzb. Tom i Ali​ce przy ​sta​nę​li, pa​trząc na nią z
po​sęp​ny ​mi mi​na​mi. Od​ga​dłam, że w tym miej ​scu wy ​da​rzy ​ło się
coś złe​go – czu​łam, że Ali​ce nie ma stąd szczę​śli​wych wspo​‐
mnień.

Prze​ko​na​łam się, że ogro​dze​nie jest znisz ​czo​ne, okna po​wy ​bi​‐
ja​ne, a fron​to​we drzwi wi​szą wy ​ła​ma​ne z za​wia​sów. Na miej ​scu
zruj ​no​wa​nej sto​do​ły sta​ła tyl​ko jed​na ścia​na.

– Oto, co zo ​sta​ło z Far ​my Przy Mo​cza​rach – oznaj ​mił Tom. –
Gdy po​przed​nio od​wie​dzi​łem to miej ​sce, Ali​ce miesz ​ka​ła tu pod
opie​ką far ​me​ra i jego żony. Naj ​wy ​raź ​niej wy ​nie​śli się stąd.

– I bar ​dzo do​brze – rzu​ci​ła z go​ry ​czą Ali​ce, strze ​pu​jąc śnieg z
wło​sów. – Hur ​sto​wie opie​ko​wa​li się mną ja​kiś czas. Byli zło ​śli​wi
i źle mnie trak ​to​wa​li. Spę​dzi​łam tu kil​ka naj ​gor ​szych dni w ży ​‐
ciu.

A po​tem bez dal​szych wy ​ja​śnień ru​szy ​ła da​lej. Tom ma​sze​ro​‐
wał tuż za nią. Wie​le ra​zem prze​szli – może pew ​ne​go dnia mi
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opo​wie o tym, a może nie. Na​gle przy ​szło mi do gło​wy, że choć
Ali​ce to wiedź ​ma, po tak dłu​gim cza​sie spę ​dzo​nym z To ​mem i
jego mi​strzem za​pew ​ne wie wię​cej o by ​ciu stra​cha​rzem niż ja.

Ma​sze​ro​wa​li​śmy pra​wym brze​giem stru​mie ​nia aż do wą​skie​go
pa​ro​wu. Wkrót ​ce po obu stro​nach wy ​ro​sły stro​me, ka​mien​ne
osy ​pi​ska, a po​tem ka​mie​nie ustą​pi​ły miej ​sca skal​nym ścia​nom.
Tu i tam ze szcze​lin wy ​ra​sta​ły kępy tra​wy bądź chasz ​czy.

I wresz ​cie uj ​rza​łam przed sobą dom. Nie spodo ​bał mi się ani
tro​chę. Wznie​sio​no go z ciem ​ne​go ka​mie​nia, a wy ​ra​stał wprost z
urwi​ska po na​szej pra​wej stro​nie. Okna były małe, a szy ​by męt ​‐
ne, co ozna​cza​ło, że w środ​ku bę​dzie ciem ​no, zresz ​tą do wą​skie​‐
go pa​ro​wu i tak wni​ka​ło nie​wie​le świa​tła. Na​wet śnieg miał z
tym pro​ble​my. Po​kry ​wał zie​mię tyl​ko cie​niut ​ką war ​stew ​ką.

Całe to miej ​sce bu​dzi​ło we mnie nie​po​kój – ogar ​nę​ła mnie sil​‐
na klau​stro​fo​bia. Zde ​cy ​do​wa​nie wo​la​łam dom w Chi​pen​den wraz
z jego wiel​kim ogro​dem – na​wet je​śli w dwóch jego czę​ściach le​‐
ża​ły uwię​zio​ne bo​gi​ny i cza​row ​ni​ce. Tam ​ten dom stał nad wio ​‐
ską, wi​dać z nie​go było wzgó​rza i ka​wał otwar ​te​go nie ​ba, tu
mie​li​śmy za​miesz ​kać ni​czym ro​ba​ki w ciem ​nej szcze​li​nie w zie​‐
mi.

Kie​dy po​de​szli​śmy bli​żej, od​kry ​łam, że dom tak na​praw ​dę nie
sty ​ka się z urwi​skiem; dzie​li​ła je wą​ska prze​strzeń, aku​rat do​syć
sze​ro​ka, by umoż ​li​wić do​stęp do tyl​nych drzwi. Tom wy ​cią​gnął z
kie​sze​ni klucz i otwo​rzył je po​wo​li. Po​dą​ży ​łam za nim do środ​ka.

Co do świa​tła, mia​łam ra​cję. Tom po​pro​sił o tor ​bę i wy ​do​był z
niej świe​ce. Te​raz prze ​ko​na​łam się, że ścia​ny po ​kry ​wa pleśń, a
su​fi​ty i szy ​by za​snu​wa​ją gę​ste pa​ję​czy ​ny. W po ​wie​trzu uno ​sił się
za​duch roz ​kła​du i gni​ją​ce​go je​dze​nia.

– Mo ​gli​by ​śmy roz ​pa​lić w ko​min​kach i ogrzać cały dom, ale nie
wi​dzę w tym sen​su – oznaj ​mił. – Nie zo​sta​nie​my tu dłu​go. Łóż ​ka
z pew ​no​ścią są wil​got ​ne, więc na​pa​li​my tyl​ko w kuch​ni i prze​śpi​‐
my się na pod​ło​dze.

Tak też uczy ​ni​li​śmy. To była bar ​dzo nie​wy ​god​na noc – mimo
ognia na​wet na chwi​lę nie zdo​ła​łam się roz ​grzać.

***

Na śnia​da​nie zje​dli​śmy opie ​ka​ny nad ko​min​kiem chleb, ale
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bez ma​sła. By ​łam taka głod​na, że chęt ​nie wzię ​łam na​wet parę
ka​wał​ków kru​che​go sera.

Po po​sił​ku Tom spoj ​rzał na mnie i już wie​dzia​łam, że za​raz po ​‐
wie coś złe​go.

– W Chi​pen​den bo​gi​ny i cza​row ​ni​ce trzy ​ma​my w ja​mach w
ogro​dzie. Tu nie ma na to miej ​sca: John Gre​go​ry mu​siał wię​zić
je w piw ​ni​cy. Na​dal tam są. Obo ​wią​zek każe mi zejść i wszyst ​ko
spraw ​dzić, a ty, Jen​ny, pój ​dziesz ze mną. To część two​je​go szko​‐
le​nia.

Ski​nę​łam gło​wą na znak zgo​dy, ale zde​cy ​do​wa​nie nie ucie​szy ​ło
mnie to.

W dzie​sięć mi​nut póź ​niej, gdy Ali​ce po​szła za​po​lo​wać na kró​li​‐
ki, my sta​nę​li​śmy na szczy ​cie scho ​dów wio​dą​cych do piw ​ni​cy. W
dło​niach trzy ​ma​li​śmy la​ski – choć mia​łam na​dzie​ję, że nie będą
nam po​trzeb​ne. W środ​ku pa​no​wa​ły nie​prze​nik ​nio​ne ciem ​no​ści.
Tom za​pa​lił szyb​ko świe​cę i po​dał mi ją.

– Kie​dy dziś wie ​czo​rem uda​my się pod ko​piec, bę​dzie​my po ​‐
trze​bo​wa​li mnó ​stwa świec – oznaj ​mił – na ra​zie spró ​buj ​my po​ra​‐
dzić so​bie z jed​ną. Unieś ją wy ​so​ko i trzy ​maj się bli​sko mnie.

Za​czę​li​śmy po​wo​li scho​dzić po śli​skich ka​mien​nych stop​niach.
Po chwi​li skrę​ci​li​śmy i uj ​rze​li​śmy że​la​zną kra​tę, się​ga​ją​cą od su​‐
fi​tu do pod​ło​gi i od ścia​ny do ścia​ny. Po​środ​ku tkwi​ła że​la​zna
furt ​ka; kie​dy Tom ją otwo​rzył, przy ​szła mi do gło​wy prze ​ra​ża​ją​‐
ca myśl.

– Czy to ma po ​wstrzy ​mać isto​ty za​mknię​te w piw ​ni​cy? – spy ​‐
ta​łam.

Tom przy ​tak ​nął. Prze​kro​czy ​li​śmy furt ​kę, a on za​mknął ją za
nami.

– Ow ​szem, to ostat ​nia li​nia obro ​ny. Na​wet jama nie za​trzy ​ma
cza​row ​ni​cy na za​wsze.

Za furt ​ką stop​nie sta​ły się za​ska​ku​ją​co sze​ro​kie. Wy ​da​ło mi
się to dziw ​ne, ale szyb​ko zro ​zu​mia​łam po​wo​dy. Do bu​do​wy jamy
na cza​row ​ni​ce i bo​gi​ny trze​ba ka​mie​nia​rza i ko​wa​la. Mu​szą ścią​‐
gnąć na dół sprzęt i ka​mien​ne wie​ka. Wszyst ​ko jest cięż ​kie i
wiel​kie, dla​te​go stop​nie są tak sze​ro​kie.

Ucie​szy ​łam się, że sama do tego do​szłam, po​tem jed​nak zja​wi​‐
ła się ko​lej ​na za​gad​ka. Scho​dząc, mi​ja​li​śmy kil​ka po​de​stów; na
każ ​dym wid​nia​ło wej ​ście do po​miesz ​cze​nia, jak ​by celi. Czy kie​‐
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dyś trzy ​ma​no tam więź ​niów?
I znów do​brze od​ga​dłam – John Gre​go​ry za​pew ​ne za​my ​kał

tam cza​row ​ni​ce do cza​su przy ​go​to​wa​nia jam. Były to cele tym ​‐
cza​so​we.

Na​dal scho​dzi​li​śmy. Trud​no mi było uwie​rzyć, jak głę​bo​ka jest
ta piw ​ni​ca. Wkrót ​ce za​czę​łam sły ​szeć nie​po​ko​ją​ce dźwię ​ki: sła​be
szep​ty i skro ​ba​nie z dołu. Na​gle Tom za​trzy ​mał się przed
drzwia​mi. To zza nich do​cho​dzi​ły od​gło​sy.

– Nie bój się tych dźwię​ków, Jen​ny. Sły ​sza​łem to samo, gdy
przy ​pro​wa​dził mnie tu mistrz. Po pro​stu część cza​row ​nic wciąż
się wier ​ci. Zro ​bi​ły się nie​spo​koj ​ne – z pew ​no​ścią usły ​sza​ły na​sze
kro​ki. Wie​dzą, że mają go​ści.

We​szłam do środ​ka i na​tych​miast po​ję​łam, że po​win​ni​śmy byli
za​brać dru​gą świe​cę.

Ciem ​ność wo ​kół była głę ​bo​ka – mo​gło się w niej kryć wszyst ​‐
ko, i to go​to​we do ata​ku.

– Ale wiel​ka! – wy ​krzyk ​nę​łam, pa​trząc na zwi​sa​ją​cą z su​fi​tu
pa​ję​czy ​nę. Było zim ​no, wstrzą​snę​ły mną dresz ​cze.

– Tak, znacz ​nie więk ​sza niż dom na gó ​rze – od​parł Tom. –
Chodź, zo​bacz tu​taj. – Pod​szedł bli​żej do jed​nej z jam. – Są tu
dwie żywe cza​row ​ni​ce i sie​dem mar ​twych. To jed​na z ży ​wych –
na imię ma Bes​sy.

Spoj ​rza​łam na ciem ​ną, kwa​dra​to​wą dziu​rę, za​mknię​tą trzy ​na​‐
sto​ma że ​la​zny ​mi prę​ta​mi. Na na​roż ​nym ka​mie​niu wid​nia​ło imię
i na​zwi​sko cza​row ​ni​cy: Bes​sy Hill.

Sły ​sza​łam, jak coś dra​pie i wę​szy w owej dziu​rze, ale Tom wy ​‐
raź ​nie się nie przej ​mo​wał. Ukląkł i szarp​nął moc ​no każ ​dy z prę​‐
tów, po​tem za​do​wo​lo​ny wstał.

– Te​raz spraw ​dzi​my dru​gą żywą – oznaj ​mił. – Za​bierz świe​cę.
Skie​ro​wał się w stro​nę naj ​dal​sze​go kąta piw ​ni​cy, ja drep​ta​łam

tuż za nim, wy ​so​ko uno​sząc świa​tło.
Na​gle Tom za​marł w miej ​scu, chwy ​cił obu​rącz la​skę i uniósł ją

obron​nym ge ​stem. Spoj ​rza​łam poza nie ​go i do ​strze​głam dwo​je
du​żych oczu, pa​trzą​cych na nas z mro​ku.

Coś przy ​po​mi​na​ją​ce​go wiel​kie​go owa​da z gło ​wą ko​bie​ty pod​‐
bie​gło ku nam na czwo​ra​kach, zgrzy ​ta​jąc pa​zu​ra​mi o bo​gi​no​wy
ka​mień. Cia​ło tej isto​ty po​ra​sta​ły łu​ski, czte​ry cien​kie koń​czy ​ny
koń​czy ​ły się szpo​na​mi, a nie pal​ca​mi. Dłu​gie, tłu​ste wło​sy wlo​‐
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kły się po pod​ło​dze. Stwór miał roz ​dę​te po​licz ​ki, z ką​ci​ka ust ka​‐
pa​ła krew, jak ​by isto​ta przed chwi​lą się po​si​li​ła.

Do​brze wie​dzia​łam, co to. Czy ​ta​łam o nich w be​stia​riu​szu Joh​‐
na Gre​go​ry’ego. La​mie to cza​row ​ni​ce wy ​stę​pu​ją​ce w dwóch po​‐
sta​ciach: „udo ​mo​wio​na” nie róż ​ni się od zwy ​kłej ko​bie​ty, je ​śli nie
li​czyć rzę ​du zie​lo​no​żół​tych łu​sek wzdłuż krę​go​słu​pa. Jed​nak la​‐
mie umia​ły od​mie​niać po​stać – ich dru​ga for ​ma, mor ​der ​cza „dzi​‐
ka”, sta​ła te​raz mię​dzy nami. Ją wła​śnie John Gre​go​ry na​szki​co​‐
wał w swo​jej księ​dze.

Za​cie​ka​wi​ło mnie, czy mama Toma wy ​glą​da​ła po​dob​nie. Za​‐
drża​łam, po czym szyb​ko od​rzu​ci​łam tę myśl. Po​ślu​bi​ła tatę
Toma i wy ​cho​wa​ła sied​miu sy ​nów, mu​sia​ła za​tem być „udo​mo​‐
wio​na”. To jej krew krą​żą​ca w ży ​łach Toma po​mo​gła mu dojść do
sie​bie po strasz ​li​wej ra​nie…

Ser ​ce wa​li​ło mi tak moc ​no, iż ba​łam się, że za​raz wy ​sko​czy z
pier ​si. Ale ku memu zdu​mie​niu Tom opu​ścił la​skę i prze​mó​wił do
ohyd​nej po​czwa​ry:

– Do​brze cię wi​dzieć, Meg. Jak daw ​no wró​ci​łaś?
– Pra​wie mie​siąc temu – wy ​chry ​pia​ła la​mia. – No pro ​szę, spo​‐

ro uro​słeś, To​mie. Gdzie twój mistrz? Czy sta​re ko​ści tak mu ze​‐
sztyw ​nia​ły, że nie chce już tu scho​dzić?

Tom po​krę​cił gło​wą.
– Tak mi przy ​kro, Meg – głos miał ła​god​ny, co mnie za​sko​czy ​‐

ło – mam dla cie​bie złe wie​ści. John Gre​go​ry nie żyje.
Ku memu zdu​mie​niu z oczu la​mii po​pły ​nę​ły łzy; ka​pa​ły na

pod​ło​gę piw ​ni​cy. Dla​cze​go pła​ka​ła? Czyż ​by zna​ła Joh​na Gre​go​‐
ry’ego?

– Zgi​nął dziel​nie, w wal​ce z wro​giem. Te​raz jed​nak po​ja​wi​li się
nowi nie​przy ​ja​cie​le. Po​cho​dzą z da​le​ka, zza mo​rza. Dla​te​go wła​‐
śnie tu przy ​by ​li​śmy. To moja uczen​ni​ca, Jen​ny.

La​mia na​wet na mnie nie spoj ​rza​ła.
– Czy to wła​śnie twoi wro​go​wie? – spy ​ta​ła i cof ​nę​ła się szyb​ko.
Ru​szy ​li​śmy za nią. W bla​sku świe ​cy, tuż przed tu​ne​lem, któ​ry

la​mia mu​sia​ła wy ​ko​pać, żeby do​stać się do piw ​ni​cy, uj ​rza​łam pa​‐
skud​ny wi​dok.

Z su​fi​tu zwi​sa​ły trzy po​sta​cie, przy ​wią​za​ne za sto ​py; pod gło​‐
wą każ ​dej usta​wio​no wia​dro. Dwa z nich wy ​peł​nia​ła krew, w
trze​cim się​ga​ła le​d​wie po​ło​wy: wciąż wy ​cie​ka​ła ona z tru​pa.
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Cała trój ​ka była Ko​ba​lo​sa​mi.
– Sma​ku​ją le​piej niż owce! – wy ​chry ​pia​ła la​mia. – Chęt ​nie zła​‐

pa​ła​bym ich wię​cej.

***

Za​nim wy ​ru​szy ​li​śmy w dal​szą dro​gę, Tom wy ​ja​śnił, co wy ​da​‐
rzy ​ło się w tym sa​mot ​nym, sta​rym domu. Opo ​wie​dział mi o tym,
jak John Gre​go​ry po ​ko​chał Meg, la​mię, jak spę​dza​li tu ra​zem
zimy, a tak ​że jak w koń​cu się roz ​sta​li, gdy wró​ci​ła do swej oj ​czy ​‐
zny, Gre​cji.

Po​dej ​rze​wam, że część fak ​tów po​mi​nął, ale do​wie​dzia​łam się
naj ​waż ​niej ​sze​go.

Stra​charz, John Gre ​go​ry, ko​chał cza​row ​ni​cę; te ​raz hi​sto​ria się
po​wtó​rzy ​ła z To​mem i Ali​ce. Z pew ​no​ścią nie wy ​nik ​nie z tego nic
do​bre​go.
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dpro​wa​dzi​łem Jen​ny do kuch​ni i zsze ​dłem na dół po​mó​wić w
czte​ry oczy z Meg. Po​wie​dzia​ła mi, że jej sio​stra Mar ​cia

umar ​ła w Gre​cji, ale wy ​raź ​nie nie mia​ła ocho​ty wda​wać się w
szcze​gó​ły, więc nie na​ci​ska​łem.

Sa​mot ​na po śmier ​ci sio​stry, Meg wró​ci​ła do Hrab​stwa. Mia​ła
na​dzie​ję po raz ostat ​ni zo ​ba​czyć się z Joh​nem Gre​go​rym; aby
móc się z nim spo​tkać, roz ​po​czę​ła po​wol​ny pro ​ces prze​mia​ny w
po​stać udo​mo​wio​ną. Ja​kiś czas ży ​wi​ła się upo ​lo​wa​ny ​mi owca​mi,
za​pusz ​cza​jąc się da​le​ko w po​szu​ki​wa​niu ofiar, żeby nie zwra​cać
na sie​bie ni​czy ​jej uwa​gi.

Po​tem za​uwa​ży ​ła Ko​ba​lo​sów krę​cą​cych się wo ​kół pa​gór ​ka i
za​czę​ła na nich po​lo​wać.

Wy ​ja​śni​łem, że pla​nu​je​my sta​wić czo​ło Sta​re​mu Bogu Gol​go​‐
tho​wi, a ona za​ofia​ro​wa​ła swo​ją po​moc. Zgo​dzi​łem się chęt ​nie,
wciąż bo​wiem nie wie​dzia​łem, czy Gri​mal​kin zdą​ży do nas do ​łą​‐
czyć. Li​czy ​łem, że za​sta​nę ją już w zi​mo​wym domu. Kto wie, z
ja​ki​mi prze​ciw ​ni​ka​mi przyj ​dzie nam wal​czyć we​wnątrz kop​ca?
Może bę​dzie​my mu​sie​li po​ra​dzić so​bie bez wiedź ​my za​bój ​czy ​ni.

A po​trzeb​na nam była wszel​ka moż ​li​wa po​moc.

***

Wkrót ​ce wró​ci​ła Ali​ce z na​rę​czem kró​li​ków. Opo ​wie​dzia​łem jej
o spo​tka​niu z Meg. Jen​ny szy ​ko​wa​ła tym ​cza​sem po​si​łek.
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Z domu wy ​ru​szy ​li​śmy go ​dzi​nę przed za​cho​dem słoń​ca. Chcia​‐
łem do​łą​czyć do Ali​ce, ale naj ​pierw mu​sia​łem omó​wić kil​ka rze ​‐
czy z moją uczen​ni​cą.

– Kie​dy zej ​dzie​my z Ali​ce w głąb Boch​na, chcę, że ​byś czu​wa​ła
na ze​wnątrz.

– Czu​wa​ła? – Jen​ny skrzy ​wi​ła się gniew ​nie. – A je ​śli zo​ba​czę
coś groź ​ne​go, co niby mam zro​bić? Jak dać wam znać o nie​bez ​‐
pie​czeń​stwie? Po pro​stu nie chcesz, że​bym tam po ​szła! Nie wie​‐
rzysz, że stam ​tąd wró​cisz, my ​ślisz, że tam umrzesz, czyż nie?
Pró​bu​jesz tyl​ko mnie chro​nić!

– Oczy ​wi​ście, że pró​bu​ję cię chro​nić. Je​steś moją uczen​ni​cą.
Nie chcę, by coś ci się sta​ło. Je​śli przed świ​tem nie wy ​je​dzie​my
spod kur ​ha​nu, wra​caj do Chi​pen​den.

– A co niby mia​ła​bym tam ro​bić sama? – Oczy Jen​ny błysz ​cza​‐
ły gniew ​nie.

– Mo​gła​byś da​lej szko​lić się u Jud​da. Na​pi​szę do nie​go list.
Wiem, że go nie lu​bisz, ale to do​bry stra​charz i po​rząd​nie cię wy ​‐
uczy.

– Od​po​wiedz mi szcze​rze na jed​no py ​ta​nie. – Spoj ​rza​ła mi pro​‐
sto w oczy. – Czy kie​dy szko ​li​łeś się u Joh​na Gre​go​ry’ego, on za​‐
wsze cię chro​nił, czy też wy ​ma​gał, abyś też się na​ra​żał?

Wes​tchną​łem. Nie było sen​su kła​mać.
– Za​zwy ​czaj wy ​ma​gał, bym dzie​lił z nim nie​bez ​pie​czeń​stwo –

przy ​zna​łem. – To część szko​le​nia.
– W ta​kim ra​zie ja też się z tobą po​dzie​lę – oznaj ​mi​ła wy ​zy ​wa​‐

ją​cym to​nem. – A te​raz idź, po​ga​daj z Ali​ce; wiem, że nie mo​żesz
się do​cze​kać.

Nie od​po​wie​dzia​łem. Nie mo​głem prze​czyć jej lo​gi​ce, ale nie
po​do​ba​ło mi się, że uczen​ni​ca zwra​ca​ła się do mnie w ten spo​sób.
Roz ​gnie​wa​ny, przy ​spie​szy ​łem kro​ku i do​łą​czy ​łem do Ali​ce. Do​‐
tar ​li​śmy na ko​niec pa​ro​wu w jego naj ​głęb​sze miej ​sce i jako
pierw ​szy za​czą​łem wspi​nać się po śli​skich ka​mien​nych stop​niach
wio​dą​cych na mo ​cza​ry. Skie​ro​wa​li​śmy się w stro​nę Krą​głe​go
Boch​na. Słoń​ce już za​szło, wkrót ​ce za​pad​nie ciem ​ność. Po​wie​‐
trze było zim ​ne – dziś przyj ​dzie ostry mróz.

Po ja​kimś cza​sie Jen​ny do​go​ni​ła nas. Po​my ​śla​łem, że może
chce prze​pro​sić, ale cho​dzi​ło o coś zgo​ła in​ne​go.

– Ktoś za nami idzie – ostrze​gła. – Za​uwa​ży ​łam go przez mo ​‐
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ment ką​tem oka.
Obej ​rza​łem się w na​dziei, że to Gri​mal​kin, ale za​miast niej do​‐

strze​głem wbie​ga​ją​cą po zbo​czu Meg.
– To la​mia. Meg nam po​mo​że.
– Ko​lej ​na cza​row ​ni​ca! – wy ​krzyk ​nę​ła z iry ​ta​cją Jen​ny.
Ali​ce przy ​gwoź ​dzi​ła ją wzro​kiem i syk ​nę​ła wście​kle. Po​ło​ży ​łem

jej dłoń na ra​mie​niu, uśmie​cha​jąc się uspo​ka​ja​ją​co.
Po kil​ku mi​nu​tach Jen​ny znów zo​sta​ła w tyle.
– Po​sta​raj się nie zło​ścić – po​pro​si​łem przy ​ja​ciół​kę. – To na​tu​‐

ral​ne, że czu​je się dziw ​nie, gdy współ​pra​cu​ję z cza​row ​ni​ca​mi.
Osta​tecz ​nie mój wła​sny mistrz, John Gre ​go​ry, też miał z tym
pro​blem.

– Ro​zu​miem jej uczu​cia – od​par ​ła Ali​ce. – Ale nie musi mó ​wić
gło​śno ta​kich rze​czy. To do​wód złych ma​nier. Roz ​mów się z nią,
To​mie, przy naj ​bliż ​szej oka​zji.

Przy ​tak ​ną​łem, obie​cu​jąc, iż tak wła​śnie uczy ​nię.

***

Ja​kąś milę od Boch​na przy ​sta​nę​li​śmy, by chwi​lę od​po​cząć. Po​‐
sta​no​wi​li​śmy po​dejść bli​żej, do​pie​ro gdy zro​bi się zu​peł​nie ciem ​‐
no. Księ​życ miał wzejść do​pie​ro za dwie go​dzi​ny. Mię​dzy jego
wscho​dem a pół​no​cą pod kur ​ha​nem po​ja​wią się ma​go​wie i otwo​‐
rzą por ​tal dla Gol​go​tha. Mu​sie​li​śmy wcze ​śniej za​jąć po​zy ​cje,
żeby móc ich za​sko​czyć i za​bić. Wów ​czas Ali​ce spró​bu​je za​mknąć
przej ​ście.

W jed​nej chwi​li było nas czwo​ro: Ali​ce i ja, Jen​ny i Meg; w na​‐
stęp​nej do gru​py do​łą​czy ​ła pią​ta oso​ba, wy ​ło​niw ​szy się z cie ​nia
ni​czym upiór. Była to Gri​mal​kin.

Ze​rwa​łem się, by ją po​wi​tać. Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi przy ​po​‐
mi​na​ła daw ​ną wiedź ​mę za​bój ​czy ​nię. Spód​ni​cę mia​ła roz ​cię​tą i
przy ​wią​za​ną do ud, by nie krę​po​wa​ła ru​chów, całe cia​ło prze​ci​‐
na​ły skó​rza​ne pasy, ob​wie​szo​ne po​chwa​mi i no​ża​mi: krót ​ki​mi do
rzu​ca​nia, dłu​gi​mi do wal​ki wręcz.

Jed​nak do​strze​głem też coś no​we​go i nie cho​dzi​ło o wy ​chu​dłą
twarz, ale wy ​raz oczu. Spra​wia​ła wra​że​nie do​głęb​nie zmę ​czo​nej,
jak ​by uj ​rza​ła coś, co na za​wsze ją zmie​ni​ło.

– Co się sta​ło? – spy ​ta​ła Ali​ce.
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Gri​mal​kin otwo ​rzy ​ła usta, uka​zu​jąc nie​bez ​piecz ​nie za​ostrzo​ne
zęby. Za​wa​ha​ła się, jak ​by zbie​ra​ła my ​śli, a po​tem wy ​rzu​ci​ła z
sie​bie grad złych wie​ści.

– Ko ​niec zbli​ża się na​wet szyb​ciej, niż się oba​wia​łam – oznaj ​‐
mi​ła. – Je​że​li tu i te​raz nie roz ​pra​wi​my się z Gol​go​them, za kil​‐
ka ty ​go​dni prze ​gra​my tę woj ​nę. Po dwóch klę ​skach, o któ​rych
już wspo​mi​na​łam, do ​szło do jesz ​cze jed​nej bi​twy. Wzię ​ły w niej
udział mo​car ​ne szcze​py ger ​mań​skie. To w nich po​kła​da​łam naj ​‐
więk ​szą na​dzie​ję. Li​czy ​łam, że po​wstrzy ​ma​ją mrocz ​ną ar ​mię
Ko​ba​lo​sów. Za​wią​za​no so​ju​sze, łą​cząc siły. Ko ​ba​lo​si wciąż mie ​li
prze​wa​gę li​czeb​ną, ale ple​mio​na wal​czy ​ły we wła​snych roz ​le​‐
głych pusz ​czach i były pew ​ne zwy ​cię​stwa. Jed​nak bi​twa za​koń​‐
czy ​ła się, za​nim jesz ​cze na do ​bre się za​czę​ła. Ma​go​wie ko​ba​lo​scy
otwo​rzy ​li por ​tal wio​dą​cy w Mrok i przy ​wo​ła​li Gol​go​tha wprost
na pole bi​twy.

Bóg Rzeź ​nik po​słał w głąb lasu, w któ​rym ze​bra​ły się ple​mio​na
Ger ​ma​nów, po​tęż ​ną falę pa​lą​ce​go zim ​na. Co​kol​wiek zna​la​zło się
na jej dro ​dze – cia​ło, drew ​no, kość – na​tych​miast za​mie​nia​ło się
w odłam ​ki lodu. Prze​ży ​łam tyl​ko dla​te​go, że sta​cjo​no​wa​łam na
ubo​czu z po​zo​sta​ło​ścia​mi ar ​mii Po​ly ​zni. Zgi​nę​ły ty ​sią​ce, a ko​ba​‐
lo​ska ka​wa​le​ria ga​lo​po​wa​ła na​przód, roz ​bi​ja​jąc na​sze siły i ota​‐
cza​jąc nie​do​bit ​ków.

Na ra​zie Tal​kus, nowy bóg Ko​ba​lo​sów, po​zo​sta​je w od​wo​dzie.
Kie​ru​je jed​nak Gol​go​them, na​sy ​ła​jąc go na nas. Bóg Rzeź ​nik
sta​no​wi w tej chwi​li pod​sta​wo​we za​gro​że​nie na polu bi​twy i tu​‐
taj, w Hrab​stwie. Ja sama mia​łam szczę​ście, że ucie​kłam. Przy ​‐
by ​łam tu zgod​nie z obiet ​ni​cą – żeby złą​czyć z wami siły. Po​zo​sta​‐
ła jesz ​cze jed​na, ostat ​nia li​nia obro​ny, za​nim Ko ​ba​lo​si do ​trą do
pół​noc ​ne​go mo​rza, od​dzie​la​ją​ce​go nasz kraj od kon​ty ​nen​tu. Może
wy ​trzy ​ma, ale tyl​ko je ​śli Gol​goth wię ​cej się nie wtrą​ci. Mu​si​my
za​mknąć ten por ​tal.

– Po to wła​śnie tam idzie​my – od​par ​ła Ali​ce. – Kie ​dy zej ​dzie​‐
my w głąb kur ​ha​nu, ukry ​ję nas za​klę​ciem ma​sku​ją​cym. Po​win​‐
no za​dzia​łać też na ko​ba​lo​skich ma​gów, przy ​naj ​mniej do​pó​ki po​‐
zo​sta​nie​my w bez ​ru​chu. Gdy tyl​ko otwo ​rzą Gol​go​tho​wi przej ​‐
ście, unio ​sę pra​wą rękę. To bę​dzie sy ​gnał do ata​ku. Za​bij ​cie ich
wszyst ​kich, nikt nie może uciec. Kie​dy zgi​ną, spró​bu​ję za​mknąć
por ​tal i za​pie​czę​to​wać go na za​wsze.
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***

Ostroż ​nie, pod osło​ną ciem ​no​ści, zbli​ża​li​śmy się od wscho​du do
pa​gór ​ka. Wkrót ​ce na tle nie​ba uj ​rza​łem cha​rak ​te​ry ​stycz ​ne owal​‐
ne wznie​sie​nie. Ni​g ​dzie nie wi​dzie​li​śmy ko​ba​lo​skich war ​tow ​ni​‐
ków, ale na​de​szła naj ​bar ​dziej ry ​zy ​kow ​na chwi​la.

Li​czy ​łem, że zaj ​mie​my po​zy ​cje, za​nim wzej ​dzie księ​życ. To da​‐
wa​ło nam nie ​mal go ​dzi​nę na do​sta​nie się pod kur ​han. Taj ​ne wej ​‐
ście osła​niał pła​ski ka​mień. Kie​dy tu by ​łem po​przed​nio, John
Gre​go​ry przy ​sy ​pał go zie​mią i ka​mie​nia​mi. Te​raz ca​łość za​ro​sła
tra​wą. Zna​łem mniej wię ​cej po ​ło​że​nie przej ​ścia i wbi​ja​jąc w tra​‐
wę klin​gę na koń​cu la​ski, wkrót ​ce zdo​ła​łem je od​na​leźć.

Wi​dać było wy ​raź ​nie, iż Ko​ba​lo​si nie po​słu​ży ​li się przej ​ściem,
żeby do ​trzeć w ser ​ce Krą​głe​go Boch​na. Tak jak uprze​dza​ła Gri​‐
mal​kin, wska​ki​wa​li z miej ​sca po​mię​dzy świa​ta​mi. Ko ​ba​lo​scy wo​‐
jow ​ni​cy za​bi​ci przez Meg mu​sie​li zo​stać prze​nie​sie​ni wprost na
wrzo​so​wi​ska.

Wkrót ​ce pod​nio​słem za​my ​ka​ją​cy wej ​ście ka​mień, z po​mo​cą
Ali​ce od​cią​gną​łem go na bok i zaj ​rza​łem w ciem ​ność. Pod​nió​sł​szy
wzrok, od​kry ​łem, że la​mia przy ​glą​da mi się uważ ​nie.

– Mo​gła​byś pójść przo​dem, Meg? – po​pro​si​łem. – Przej ​ście
może być za​blo​ko​wa​ne.

Kie​dy by ​łem tu po​przed​nio, przy ​by ​cie Gol​go​tha spra​wi​ło, że
tu​nel się za​padł, a choć sio​stra Meg, Mar ​cia, oczy ​ści​ła go wte​dy,
mo​gło dojść do ko​lej ​nych osu​nięć.

Meg bez sło​wa po​mknę​ła scho​da​mi w dół.
– Ja zej ​dę pierw ​szy – oznaj ​mi​łem. – Jen​ny, trzy ​maj się bli​sko

mnie. Ali​ce pój ​dzie za tobą, a Gri​mal​kin ostat ​nia – bę​dzie nas
strzec przed ata​kiem z tyłu. Nie za​pa​laj ​cie lamp, póki nie znaj ​‐
dzie​my się pod zie​mią. Ko​ba​lo​si mogą ob​ser ​wo​wać kur ​han; nie
wol​no nam po​zwo​lić, by kto​kol​wiek do​strzegł świa​tło.

Za​czą​łem ostroż ​nie scho​dzić po ka​mien​nych stop​niach. Do​pie​‐
ro gdy moje ra​mio​na za​głę​bi​ły się pod zie​mię, za​pa​li​łem lam ​pę.
Te​raz wi​dzia​łem po ​chy ​łe scho​dy i cze ​ka​ją​cy na nas ziem ​ny tu​‐
nel. Wkrót ​ce świa​tło za​pło​nę​ło ja​śniej – to Jen​ny i Ali​ce za​pa​li​ły
swe la​tar ​nie.

Te​raz stą​pa​łem już po rów ​nym grun​cie, su​nąc w głąb ko​ry ​ta​‐
rza, czę ​ścio​wo wzmoc ​nio​ne​go drew ​nia​ny ​mi stem ​pla​mi. Nie​któ​re
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zdą​ży ​ły już po ​pę​kać; wkrót ​ce w ogó​le znik ​nę​ły. Nic już nie pod​‐
trzy ​my ​wa​ło cię​ża​ru zie​mi nad na​szy ​mi gło​wa​mi; gro​zi​ło nam po​‐
waż ​ne nie​bez ​pie​czeń​stwo. Przed sobą sły ​sza​łem ko​pią​cą Meg:
naj ​wy ​raź ​niej oczysz ​cza​ła frag ​men​ty ko​ry ​ta​rza.

W koń​cu do​tar ​łem do ob​szer ​nej, okrą​głej ko​mo​ry pod kop​cem.
Nie​wie​le się tu zmie​ni​ło. Ścia​ny i skle​pie​nie wy ​ło​żo​no ka​mie​nia​‐
mi, po​sadz ​kę two​rzy ​ła mi​ster ​na mo​zai​ka, przed​sta​wia​ją​ca fan​‐
ta​stycz ​ne po ​sta​ci: od gi​gan​tycz ​nych węży po ba​jecz ​ne stwo​rze​‐
nia, pół​lu​dzi, pół​be​stie, któ​re we​dług mo​je​go mi​strza ni​g ​dy nie
ist ​nia​ły.

Na sa​mym środ​ku mo​zai​ki wid​niał pen​ta​gram, pię​cio​ra​mien​na
gwiaz ​da, oto​czo​na trze​ma kon​cen​trycz ​ny ​mi krę​ga​mi. To wła​śnie
tu​taj Mor ​gan przy ​wo​łał Gol​go​tha. Bóg zja​wił się obok nie​go, w
ser ​cu ochron​nej gwiaz ​dy, i za​mro​ził go. Cia​ło Mor ​ga​na roz ​pa​dło
się na ka​wa​łecz ​ki.

Szcząt ​ki te już daw ​no sto​pi​ły się i roz ​ło​ży ​ły, a może po​żar ​ły je
szczu​ry albo owa​dy, w cięż ​kim po​wie​trzu jed​nak wciąż czu​łem
lek ​ką woń śmier ​ci. Ko​ści Mor ​ga​na na​dal tu były – kop​czyk żół​to​‐
bia​łych odłam ​ków wy ​peł​niał wnę​trze pen​ta​gra​mu.

Je​śli spra​wy przy ​bio​rą zły ob​rót, my też tak skoń​czy ​my.
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ozsie​dli​śmy się naj ​wy ​god​niej, jak się dało, a Ali​ce rzu​ci​ła za​‐
klę​cie ma​sku​ją​ce. Zda​wa​ło się, że od tej chwi​li czas pły ​nął

bar ​dzo wol​no. Nie mie​li​śmy so ​bie nic do po​wie​dze​nia. W kom ​na​‐
cie pod kur ​ha​nem pa​no​wa​ła ci​sza, za​cho​wa​li​śmy jed​nak czuj ​‐
ność, wy ​tę​ża​jąc słuch w po ​szu​ki​wa​niu ja​kich​kol​wiek oznak zbli​‐
ża​nia się wro​gów. Cze​ka​li​śmy w na​pię​ciu na przy ​by ​cie ko​ba​lo​‐
skich ma​gów.

Sie​dzia​łem po​mię​dzy Ali​ce i Jen​ny, wspar ​ty ple​ca​mi o ścia​nę
ko​mo​ry. Meg przy ​kuc ​nę​ła przy wej ​ściu, tuż obok Gri​mal​kin:
strze​gły tu​ne​lu, je​dy ​nej dro ​gi uciecz ​ki. Zo​sta​wi​li​śmy ka​mień od​‐
su​nię​ty na wy ​pa​dek, gdy ​by ​śmy mu​sie​li szyb​ko się wy ​co​fać; wie​‐
dzie​li​śmy, że ktoś może wy ​pa​trzyć go z ze​wnątrz, więc Meg, wy ​‐
tę​ża​jąc swe wy ​czu​lo​ne zmy ​sły, sku​pi​ła się na moż ​li​wych za​gro​‐
że​niach z tej stro​ny.

Księ​życ zdą​żył już wzejść, do​peł​nia​jąc wa​run​ków przy ​wo​ła​nia
Gol​go​tha. Je ​śli ko ​ba​lo​scy ma​go​wie za​mie​rza​li za​ata​ko​wać cel w
Hrab​stwie jesz ​cze dziś, wkrót ​ce będą mu​sie​li się po​ka​zać.

Gdy tyl​ko o tym po​my ​śla​łem, do​strze​głem w po​wie​trzu mi​go​‐
ta​nie i po​środ​ku pen​ta​gra​mu po​ja​wi​ło się czte​rech Ko​ba​lo​sów.
No​si​li zbro​je, u bo​ków wi​sia​ły im sza​ble; ogo​lo​ne ob​li​cza świad​‐
czy ​ły, iż mamy do czy ​nie​nia z ma​ga​mi.

Na ich wi​dok ogar ​nął mnie lęk. Wszy ​scy wła​da​li ma​gicz ​ną
mocą, więc ogar ​nę​ły mnie wąt ​pli​wo​ści, czy za​klę​cie Ali​ce oka​że
się dość sil​ne, by nas osło​nić. Wstrzy ​ma​łem od​dech, go​tów na
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naj ​gor ​sze, ale nie​po​trzeb​nie się lę​ka​łem.
Nie​świa​do​mi na​szej obec ​no​ści, sta​nę​li na​prze​ciw sie​bie i wy ​‐

cią​gnę​li ręce tak, że ze​tknę​li się opusz ​ka​mi, a na​stęp​nie za​czę​li
nu​cić w lo​ście. Uważ ​nie ob​ser ​wo​wa​łem Ali​ce, cze​ka​jąc na sy ​‐
gnał. Gdy tyl​ko się po​ru​szy ​my, ma​go​wie nas zo ​ba​czą, ale dzia​łać
mo​gli​śmy za​cząć do​pie​ro w chwi​li, gdy por ​tal się otwo​rzy.

Ali​ce unio​sła dłoń. Ze​rwa​łem się na nogi, do​by ​wa​jąc Gwiezd​nej
Klin​gi z po​chwy na ra​mie​niu. Za​nim jed​nak zdą​ży ​łem zro​bić
choć krok w stro​nę ma​gów, la​mia za​bi​ła pierw ​sze​go, wska​ku​jąc
mu na pierś i roz ​szar ​pu​jąc kła​mi gar ​dło; jego krew try ​snę​ła na
ko​ści Mor ​ga​na.

Za​mach​ną​łem się mie​czem, ce​lu​jąc w dru​gie​go Ko ​ba​lo​sa.
Gwiezd​na Klin​ga wbi​ła się głę​bo​ko w zbro ​ję chro​nią​cą mu szy ​ję.
Krzyk ​nął i ru​nął na wznak. Ką​tem oka do ​strze​głem, jak Gri​‐
mal​kin zręcz ​nie ata​ku​je trze​cie​go jed​nym ze swych noży.

Jed​nak gdy mia​łem już sko​czyć na czwar ​te​go maga, ten znik ​‐
nął w ułam ​ku se​kun​dy. Za​wsze ist ​nia​ło nie​bez ​pie​czeń​stwo, że je​‐
den z nich uciek ​nie.

Ser ​ce po​de​szło mi do gar ​dła. Te​raz Ko​ba​los bę​dzie mógł pró ​bo​‐
wać zmie​rzyć się z ma​gią Ali​ce z ukry ​cia, a to utrud​ni jej za​‐
mknię​cie nie​wi​dzial​nej bra​my, z któ​rej wkrót ​ce wy ​ło​ni się Gol​‐
goth.

Od​wró​ci​łem się do przy ​ja​ciół​ki.
– Czy wciąż mo​żesz za​mknąć por ​tal? – spy ​ta​łem.
Ali​ce zmarsz ​czy ​ła czo​ło i za​mknę​ła oczy, głę​bo​ko sku​pio​na.
Po​tem spoj ​rza​ła na mnie okrą​gły ​mi ocza​mi, krę​cąc gło​wą.
– Już za póź ​no! – za​wo​ła​ła. – Gol​goth nad​cho​dzi!
Usły ​sza​łem, jak Jen​ny krzy ​czy z prze​ra​że​nia, a po​tem zie​mia

za​trzę​sła się nam pod sto​pa​mi. Wkrót ​ce wstrzą​sy za​czę​ły na​ra​‐
stać. Z góry sy ​pa​ły się pył i ka​my ​ki, mo​zai​ko​wa po ​sadz ​ka trza​‐
snę​ła w kil​ku miej ​scach. Zu​peł​nie jak ​by wiel​ki var ​tek wy ​ko​py ​‐
wał się z głę​bin przez ska​ły. Ża​ło​wa​łem jed​nak, iż nie mamy do
czy ​nie​nia z var ​te​kiem, to bo​wiem było coś znacz ​nie gor ​sze​go.

– Krą​gły Bo​chen leży na li​nii mocy, praw ​da? – Głos Jen​ny ła​‐
mał się ze stra​chu.

– Na​wet na kil​ku – od​par ​łem, do ​my ​śla​jąc się, do cze ​go zmie​‐
rza.

– Mógł​byś za​tem we​zwać bo​gi​na!
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Po​krę​ci​łem gło​wą.
– Bo ​gin nie miał​by szans w star ​ciu ze Sta​rym Bo​giem, Gol​‐

goth znisz ​czył​by go w mgnie​niu oka.
W po​wie​trzu roz ​szedł się przej ​mu​ją​cy ziąb, z na​szych ust wy ​‐

pły ​nę​ły ob​łocz ​ki pary, prze​sła​nia​jąc twa​rze. Mia​łem wra​że​nie, że
ser ​ce za​ma​rza mi w pier ​si.

Po​wró​ci​łem my ​śla​mi do po​przed​nie​go spo​tka​nia z Gol​go​them.
Gdy się wte​dy zbli​żył, tak ​że po​czu​łem za​kłó​ce​nia pod zie​mią,
jak ​by coś wiel​kie​go prze​dzie​ra​ło się na po ​wierzch​nię, przy ​no​sząc
ze sobą przej ​mu​ją​cy mróz. Na szczę​ście, jak wy ​ja​śni​łem Jen​ny,
Gol​goth tkwił wów ​czas uwię ​zio​ny we​wnątrz pen​ta​gra​mu; mimo
gróźb zdo ​ła​łem się oprzeć i nie uwol​ni​łem go. W koń​cu po​wró​cił
w Mrok.

Te​raz jed​nak nie mie​li​śmy pło​ną​cych świec, wy ​zna​cza​ją​cych
wierz ​choł​ki pen​ta​gra​mu, ani ma​gicz ​ne​go krę​gu, w któ​rym moż ​‐
na by uwię​zić Gol​go​tha. Miej ​sce to nie było go​to​we na przy ​ję​cie
Sta​re​go Boga. Zresz ​tą mógł się po​ja​wić w do ​wol​nej czę​ści kom ​‐
na​ty.

Wład​ca Zie​mi miał dość mocy, żeby roz ​po​cząć na​stęp​ną epo​kę
lo​dow ​co​wą; świet ​nie nada​wał się na so​jusz ​ni​ka Ko​ba​lo​sów i ich
boga Tal​ku​sa. W se ​kun​dę mógł nas za​mro​zić na ka​mień. Nie
było jak się przed nim bro​nić. Na​wet Gwiezd​na Klin​ga nie
uchro​ni mnie przed taką po​tę​gą. Mo​gli​śmy li​czyć wy ​łącz ​nie na
Ali​ce, ale za​bra​kło jej cza​su na za​mknię​cie przej ​ścia przed Gol​‐
go​them. Te​raz na​wet jej ma​gia go nie po​wstrzy ​ma.

Na​gle wszyst ​kie lam ​py zga​sły i spo ​wi​ła nas ciem ​ność. A po​tem
zie​mia znie​ru​cho​mia​ła i Gol​goth prze​mó​wił:

– Pię​cio​ro głup​ców kuli się przede mną. Pię​cio​ro głup​ców, któ​‐
rzy za​raz zgi​ną.

Pierw ​sza ode​zwa​ła się Gri​mal​kin, w jej gło​sie dźwię​czał
gniew ​ny, wy ​zy ​wa​ją​cy ton:

– To ty je​steś głup​cem! Złych wy ​bra​łeś so ​jusz ​ni​ków. Twój czas
nie​mal do​bie​ga koń​ca. Kie​dy Tal​kus upad​nie, a ko​ba​lo​skie mia​‐
sto le​gnie w ru​inach, ty tak ​że prze​sta​niesz ist ​nieć. Prze​trwasz
tyl​ko w dzie​cię​cych kosz ​ma​rach.

– Aro​ganc ​kie to sło​wa, wiedź ​mo. Za chwi​lę zgi​niesz. Znisz ​czę
was wszyst ​kich!

Na​gle część kom ​na​ty po​ja​śnia​ła – to Jen​ny zdo ​ła​ła za​pa​lić swą
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lam ​pę. Prze​ko​na​łem się, że po ka​mien​nych pły ​tach po​sadz ​ki peł​‐
znie ku nam fala szro​nu. Mróz się wzma​gał. Za​czą​łem dy ​go​tać,
bar ​dziej jed​nak ze stra​chu niż z chło​du.

– Miło, że tak wie ​lu nie​przy ​ja​ciół ze​bra​ło się tu ra​zem w jed​‐
nym miej ​scu. Te​raz po​za​bi​jam was ko​lej ​no. Ty zgi​niesz ostat ​ni,
Ward. Two​ja uczen​ni​ca – pierw ​sza.

W chwi​li gdy wy ​mó​wił ostat ​nie sło​wo: „pierw ​sza”, sza​ro​brą​zo​‐
we wło​sy Jen​ny po​kry ​ła na​gle błysz ​czą​ca war ​stew ​ka szro​nu.
Dziew ​czy ​na krzyk ​nę​ła i upu​ści​ła lam ​pę, ale jej blask na​dal
oświe​tlał strasz ​li​wą sce​nę.

Wie​dzia​łem, że każ ​da pró​ba in​ge​ren​cji za​koń​czy się moją wła​‐
sną śmier ​cią, lecz Gol​goth i tak za​mie​rzał mnie za​bić. Mu​sia​łem
coś zro​bić. Wte​dy jed​nak, re​agu​jąc znacz ​nie szyb​ciej ode mnie,
Meg wy ​pry ​snę​ła z cie ​nia, pę​dząc wprost ku gło​so​wi. Jej nogi po​‐
ru​sza​ły się tak szyb​ko, że uj ​rza​łem tyl​ko roz ​ma​za​ną pla​mę, po​‐
ko​na​ła jed​nak za​le​d​wie po​ło​wę od​le​gło​ści, gdy Bóg Rzeź ​nik ode​‐
rwał wzrok od Jen​ny i ude​rzył.

Meg na​tych​miast po​krył bia​ły lód; za​mar ​z ​ła do szpi​ku ko​ści. I
na​gle jej cia​ło z trza​skiem roz ​pa​dło się na ka​wał​ki. Le​d​wie zdą​‐
ży ​łem po​jąć, co się sta​ło, gdy Ali​ce sta​nę​ła po​mię​dzy Jen​ny i gło​‐
sem z Mro​ku, osła​nia​jąc ją przed zło​wro​gą wolą Gol​go​tha.

Ser ​ce ści​snę​ło mi się ze stra​chu. Wie ​dzia​łem, że za​raz umrze.
Odzia​na w zie​leń i brą​zy, ze szma​rag ​do​wą spin​ką pod​trzy ​mu​ją​‐
cą za​cze​sa​ne do tyłu bia​łe wło​sy, ja​śnia​ła uro​dą. Za se​kun​dę tę
pięk ​ną skó ​rę po​marsz ​czy mróz, ko ​ści sta​ną się tak kru​che, że
po​trza​ska​ją ni​czym ga​łąz ​ki. Choć uzbro ​jo​na w po ​tęż ​ną ma​gię,
Ali​ce wciąż była śmier ​tel​na i nie mo​gła sta​wić czo ​ła gnie​wo​wi
jed​ne​go ze Sta​rych Bo​gów.

Gdy tak pa​trzy ​łem, do​strze​głem na jej twa​rzy gry ​mas zło​ści –
mimo wszyst ​ko po​sta​no​wi​ła wal​czyć! Unio​sła wy ​so​ko ręce i za​‐
czę​ła nu​cić. Wo​kół jej pal​ców tań​czy ​ły iskry. A po​tem ci​snę​ła
kulą świa​tła w mrok, wprost w na​sze​go wro ​ga i usły ​sza​łem
krzyk wście​kło​ści i bólu.

Zdu​mia​ło mnie to. Czyż ​by Ali​ce na​praw ​dę zra​ni​ła Gol​go​tha?
Jest aż tak sil​na? Czy ma szan​sę zwy ​cię​żyć?

Wów ​czas jed​nak Gol​goth za​re​ago​wał. Ali​ce upa​dła na ko​la​na,
całe jej cia​ło ob​sy ​pał szron. Te​raz z ciem ​no​ści pa​trzy ​ło na nią
dwo​je wiel​kich, czer ​wo​nych, zło​wro​gich oczu – oczu Sta​re​go
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Boga.
To był ko ​niec Ali​ce. Ja​kie mia​ła szan​se w star ​ciu z tą pra​daw ​‐

ną po ​tę​gą? Cały się trzą​słem z nad​mia​ru emo​cji. Ale co mo​głem
zro​bić? Te​raz nikt jej już nie ura​tu​je.

Chwy ​ci​łem jed​nak moc ​niej Gwiezd​ną Klin​gę i wy ​stą​pi​łem na​‐
przód. Gol​goth nie po ​słu​gi​wał się te​raz ma​gią, czer ​pał moc ze
swe​go we ​wnętrz ​ne​go źró​dła; mor ​der ​czy mróz sta​no​wił część jego
je​ste​stwa i Gwiezd​na Klin​ga mnie przed nim nie chro ​ni​ła. Czu​‐
łem, jak zim ​no wgry ​za mi się w ko ​ści. Chcia​łem pu​ścić się bie​‐
giem, ale mo​głem je​dy ​nie, po​ty ​ka​jąc się, iść na​przód. Wie​dzia​‐
łem, że to ko​niec. Za​raz wszy ​scy zgi​nie​my.

Ziąb jesz ​cze się wzmógł. Ode​tchną​łem głę​bo​ko i lo​do​wa​te po​‐
wie​trze przy ​pa​li​ło mi noz ​drza, pa​rząc gar ​dło. Ali​ce klę​cza​ła na
zie​mi, ukry ​wa​jąc twarz w dło​niach.

– Nie! – krzyk ​nął wście​kły głos i na​gle Gri​mal​kin pu​ści​ła się
pę​dem ku owym zło​wro​gim oczom, w bie​gu ci​ska​jąc no​ża​mi. Po ​‐
ru​sza​ła się spraw ​nie i z gra​cją zręcz ​nej za​bój ​czy ​ni, któ ​rą za​wsze
była. Jed​nak od​wa​ga, któ​ra tyle razy po​ma​ga​ła jej za​trium ​fo​wać
wbrew wszyst ​kie​mu, te​raz po​sła​ła ją na śmierć.

W mgnie ​niu oka od stóp do głów cała zbie​la​ła, za​sty ​ga​jąc w
pół kro​ku. Ser ​ce ści​snę​ło mi się bo​le​śnie, bo uj ​rza​łem, jak ru​nę​ła
ni​czym drze ​wo; gdy tyl​ko ręce, gło​wa i tu​łów ude​rzy ​ły o zie​mię,
roz ​trza​ska​ła się na ka​wa​łecz ​ki. Nie było na​wet śla​du krwi, je​dy ​‐
nie bia​łe odłam ​ki lodu. Cia​ło cza​row ​ni​cy, jej krew i ko ​ści za​mar ​‐
z ​ły tak moc ​no, że sta​ły się kru​che.

Kie​dy Gol​goth w koń​cu stąd odej ​dzie, owe ka​wał​ki roz ​to​pią się
tak jak w przy ​pad​ku Mor ​ga​na. Mu​sia​łem po​go​dzić się ze świa​do​‐
mo​ścią, że Gri​mal​kin nie żyje.
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roz ​pa​czą od​wró​ci​łem wzrok. Gri​mal​kin była cza row ​ni​cą, ale
też moją so​jusz ​nicz ​ką i przy ​ja​ciół​ką. Wie​le wspól​nie prze​ży ​li​‐

śmy, więc po​czu​łem w ser ​cu ukłu​cie tę​sk ​no​ty i roz ​pa​czy. I wte​dy
usły ​sza​łem mu​zy ​kę. Na​gle prze​peł​ni​ła mnie na​dzie​ja, była to bo​‐
wiem wy ​so​ka, tę​sk ​na me​lo​dia, wy ​gry ​wa​na na flet ​ni: mu​zy ​ka
Pana.

I oto sam Pan zma​te​ria​li​zo​wał się po na​szej pra​wej stro ​nie:
ską​pa​ny w moc ​nym, zie​lo​nym bla​sku, sie​dział na zie​mi, wspar ​ty
ple​ca​mi o ścia​nę, odzia​ny w strój uple​cio​ny z li​ści traw i kory.
Skó​rę miał bar ​dzo bla​dą, ale je​śli nie li​czyć uszu, wy ​dłu​żo​nych i
szpi​cza​stych, przy ​po​mi​nał zwy ​kłe​go, ludz ​kie​go chłop​ca. I wte​dy
za​uwa​ży ​łem jego bose sto​py o dłu​gich pa​znok ​ciach, skrę ​ca​ją​cych
się w spi​ra​le.

Ali​ce twier ​dzi​ła, że Sta​ry Bóg nie za​ry ​zy ​ku​je star ​cia z jed​nym
ze swych współ​bra​ci – a jed​nak Pan przy ​był ją ochro​nić.

Flet ​nia, któ​rą uno​sił do ust, wy ​glą​da​ła jak zwy ​kłe ka​wał​ki
trzci​ny, lecz wy ​pły ​wa​ją​ca z niej mu​zy ​ka była do​praw ​dy nie​zwy ​‐
kła – ocza​ro​wa​ła zwie​rzę​ta, któ​re zma​te​ria​li​zo​wa​ły się wraz z
nim: kró​li​ki, za​ją​ce, my ​szy, gro​no​sta​je, fret ​ki i wie​wiór ​ki tań​‐
czy ​ły wo​kół nie​go. Ptasz ​ki fru​wa​ły mu nad gło​wą, trze​po​cząc
skrzy ​dła​mi. Na jed​nym ra​mie​niu przy ​sia​dła bia​ła sy ​no​gar ​li​ca.

Pan uśmie​chał się, minę miał bło​gą, szczę​śli​wą, pew ​ną sie​bie.
Przy ​był wal​czyć z Gol​go​them.

Ale któ​ry ze Sta​rych Bo​gów oka​że się sil​niej ​szy?
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Nie​mal na​tych​miast uj ​rza​łem lód, two ​rzą​cy się na sto ​pach
Pana; ota​cza​ją​ce go zwie​rzę​ta szyb​ko po​krył szron. Czy wy ​obra​‐
zi​łem to so​bie, czy też mu​zy ​ka brzmia​ła jak ​by sła​biej?

Ali​ce czoł​ga​ła się w stro​nę naj ​bliż ​szej ścia​ny. Wi​dzia​łem, jak
sy ​no​gar ​li​ca na ra​mie​niu Pana po​chy ​la się na​przód, pada i roz ​‐
trza​sku​je o mo​zai​ko​wą po ​sadz ​kę, ni​czym szkla​na cza​ra. Mu​zy ​ka
uci​chła, Pan upu​ścił flet ​nię, wy ​cią​gnął rękę i z twa​rzą wy ​krzy ​‐
wio​ną bó​lem do​tknął za​mar ​z ​nię​tych odłam ​ków mar ​twe​go pta​ka.
Inne ptasz ​ki za​czę​ły ko​lej ​no spa​dać na zie ​mię, ude ​rza​jąc o nią z
trza​skiem i roz ​pry ​sku​jąc się w drza​zgi bia​łe​go lodu.

Za​miast pa​trzeć w pło​ną​ce gniew ​nie czer ​wo​ne oczy, Pan od​‐
wró​cił się ku nam, zdję​ty roz ​pa​czą i gro​zą. Po po ​licz ​kach pły ​nę​ły
mu łzy – wy ​glą​dał te​raz jak dziec ​ko bo​ją​ce się ciem ​no​ści.

Z po​cząt ​ku my ​śla​łem, że pa​trzy na mnie, po​tem jed​nak zro ​zu​‐
mia​łem, iż wbi​ja wzrok w Ali​ce. Dziew ​czy ​na tym ​cza​sem dźwi​‐
gnę​ła się z zie ​mi i ob​ró​ci​ła ku nie​mu roz ​trzę ​sio​na. Pró​bo​wa​ła coś
po​wie​dzieć, wi​dzia​łem zgro​zę na jej ob​li​czu.

Po​wo​li jed​nak wy ​raz twa​rzy Ali​ce za​czął się zmie​niać: strach
znik ​nął, cała pło​nę​ła te​raz z fu​rii.

Na​gle krzyk ​nę​ła gło​śno do Pana:
– Za​pła​ka​ny chłop​cze, pod​nieś się z ko​lan i walcz! Wsta​waj i

walcz! Bądź męż ​czy ​zną, nie chłop​cem! Od​mień swój kształt!
W tej se​kun​dzie zro​zu​mia​łem, co pró​bu​je osią​gnąć. Pan, bóg

przy ​ro​dy, miał dwa aspek ​ty: pierw ​szy, ła​god​ne​go chłop​ca, któ​ry
gra na fle​cie i cza​ru​je le​śne stwo​rze​nia; by ​wał jed​nak tak ​że wiel​‐
ki i prze​ra​ża​ją​cy – nikt nie mógł spoj ​rzeć mu w twarz i prze ​żyć.
To imie​niu Pana za​wdzię​cza​my sło​wo „pa​ni​ka”, uczu​cie, ja​kie
prze​peł​nia​ło tych, któ​rzy uj ​rze​li jego zło​wro​gą po​stać.

Sło​wa Ali​ce wy ​war ​ły wła​ści​we wra​że​nie. Chło​piec znik ​nął, a w
jego miej ​scu zja​wi​ła się isto​ta wiel​ka.

Pan ryk ​nął gło​śno, gniew ​nie: to był grom, la​wi​na pę ​dzą​ca gór ​‐
skim zbo​czem; ol​brzy ​mia fala zmy ​wa​ją​ca na​brzeż ​ne mia​sta,
mag ​ma z ją​dra zie​mi, try ​ska​ją​ca ogniem, źdźbło zie​lo​nej tra​wy,
roz ​sa​dza​ją​ce ka​mień.

Był te​raz ol​brzy ​mi, się​gał gło​wą skle​pie​nia ko​mo​ry pod kur ​ha​‐
nem. Kształ​tem wciąż przy ​po​mi​nał czło​wie​ka, ale i coś więk ​sze​‐
go; ota​cza​ją​ca go zie​lo​na aura rów ​nież zmie​ni​ła bar ​wę – naj ​‐
pierw na po​ma​rań​czo​wą, po​tem na czer ​wo​ną. Po​czu​łem cie​pło
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na twa​rzy.
– Pad​nij ​cie! – krzyk ​nę​ła Ali​ce. – Osłoń​cie twa​rze!
Opu​ści​łem Gwiezd​ną Klin​gę i rzu​ci​łem się na skal​ną zie​mię,

za​kry ​wa​jąc gło​wę rę​ka​mi. Świa​tło było jed​nak tak ja​skra​we, że
przez cia​ło wi​dzia​łem wła​sne ko ​ści, zu​peł​nie jak ​by w gro ​cie z
nami zna​la​zło się pło​ną​ce ogni​ście słoń​ce. By ​łem pe​wien, że
wszy ​scy spło​nie​my.

A po​tem ból stał się nie do znie​sie​nia i ze​mdla​łem.

***

Pa​mię​tam bar ​dzo do​kład​nie chwi​lę, gdy się ock ​ną​łem.
Zo​ba​czy ​łem Ali​ce, sie​dzą​cą przy łóż ​ku, i na mo​ment za​po​mnia​‐

łem o wszyst ​kim, co wy ​da​rzy ​ło się mię​dzy nami. Znów by ​łem
uczniem, nie​daw ​no za​czą​łem ter ​min i pa​trzy ​łem na pięk ​ną
dziew ​czy ​nę, swo​ją naj ​bliż ​szą przy ​ja​ciół​kę. Miesz ​ka​li​śmy ra​zem
w domu stra​cha​rza w Chi​pen​den.

A po​tem wspo​mnie​nia po​wró​ci​ły gwał​tow ​ną falą i usia​dłem
pro​sto, ogar ​nię​ty przej ​mu​ją​cą roz ​pa​czą. Na​gle po​ją​łem, że je​ste​‐
śmy w zi​mo​wym domu.

– Spo ​koj ​nie, To​mie – rze ​kła ci​cho Ali​ce. – Nie od​nio​słeś trwal​‐
szych ob​ra​żeń, ale masz lek ​ko po​pa​rzo​ne ręce, ple ​cy i ra​mio​na.
Naj ​gor ​sze dzia​ło się w two ​jej gło​wie. Kie ​dy Pan znaj ​dzie się bli​‐
sko, nie​któ​rzy wpa​da​ją w obłęd. Po prze​nie​sie​niu nas tu​taj po​ło​‐
ży ​łam cię do łóż ​ka i da​łam mik ​stu​rę na​sen​ną. Prze ​spa​łeś pra​wie
dwa dni.

– Czy Jen​ny nic nie jest? – spy ​ta​łem.
– Nic, osło ​ni​łam ją wła​snym cia​łem i znio ​sła to znacz ​nie le​piej

niż ty. Wła​śnie po​lu​je na kró​li​ki.
– Gri​mal​kin! – za​wo​ła​łem na​gle, przy ​po​mi​na​jąc so​bie, co ją

spo​tka​ło i wi​dok jej ko​ści roz ​trza​ska​nych na po ​sadz ​ce. – Jak so​‐
bie bez niej po ​ra​dzi​my? Dla​cze​go rzu​ci​ła się tak na Gol​go​tha? Co
za bez ​sen​sow ​na stra​ta! Sa​mo​bój ​stwo!

Ali​ce uśmiech​nę​ła się ze smut ​kiem i po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie było w tym ni​cze​go głu​pie​go. Gri​mal​kin świet ​nie wie​‐

dzia​ła, co robi, To ​mie. Nie po​le​gła bez po ​trze​by. Zro​bi​ła to, żeby
mnie oca​lić przed gnie​wem Gol​go​tha. Jesz ​cze se​kun​da, a zgi​nę​‐
ła​bym, za​mar ​z ​nię​ta. Po​świę​ci​ła sie​bie, aby zy ​skać tro​chę cza​su
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dla nas.
– Wciąż nie mogę uwie ​rzyć, że nie żyje. To okrut ​na stra​ta.

Czy Pan znisz ​czył Gol​go​tha?
Ali​ce po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie, ale moc ​no go zra​nił i ode​słał do jego wła​snej kra​iny w

Mro​ku. Na ra​zie por ​tal po​zo​sta​nie za​mknię​ty, ale Gol​goth w
koń​cu wy ​zdro​wie​je i w peł​ni od​zy ​ska siły. A Pan zu​żył mnó​stwo
swo​ich, aby to osią​gnąć. On tak ​że po ​trze​bu​je cza​su. Bi​twa mię ​‐
dzy nimi jesz ​cze się nie za​koń​czy ​ła. Te​raz naj ​więk ​szym nie​bez ​‐
pie​czeń​stwem po ​zo​sta​je moż ​li​wość, że Tal​kus ze ​chce wtrą​cić się
bez ​po​śred​nio.

– Czy ​li na​dal nie mamy jak się przed nim bro​nić?
– To nie do koń​ca praw ​da, To​mie: nie osią​gnął jesz ​cze peł​ni sił,

choć je ​śli zda​rzy się to nie​dłu​go, bę ​dzie nam trud​niej – od​par ​ła
Ali​ce.

– Bied​na Meg – mruk ​ną​łem.
– Tak, bied​na Meg. Ale wy ​ka​za​ła się wiel​ką od​wa​gą, praw ​da?

Za​pew ​ni​ła mi dość cza​su, abym mo​gła roz ​po​cząć rzu​ca​nie cza​ru.
Są​dzę, że na​de​szła jej pora, To ​mie. Meg wró ​ci​ła do Hrab​stwa, by
od​na​leźć Joh​na Gre​go​ry’ego, ale od​kry ​ła, że on już nie żyje.
Może też nie chcia​ła da​lej żyć? Kto wie? Tak czy ina​czej, Krą​gły
Bo​chen sta​nie się jej gro​bow ​cem, a tak ​że gro​bow ​cem Gri​mal​kin.
Prze​pchnę​łam ka​mień na miej ​sce i za​sy ​pa​łam zie​mią.

– Naj ​smut ​niej ​sze jest to, że Meg i John Gre​go​ry nie zo​sta​ną
ra​zem po śmier ​ci – mruk ​ną​łem. – Ona ode​szła w Mrok, a on do
Świa​tła.

Ali​ce przy ​tak ​nę​ła, do​strze​głem smu​tek na jej twa​rzy. Obo​je
wie​dzie​li​śmy, że i z nami spra​wy mają się po​dob​nie, wo​le​li​śmy
jed​nak o tym nie wspo​mi​nać. Po chwi​li Ali​ce po​de​szła bli​żej i ob​‐
ję​ła mnie ra​mio​na​mi. Była tak cie​pła, a ja łak ​ną​łem go​rą​ca jej
cia​ła, we​wnątrz jed​nak wciąż czu​łem chłód wspo​mnie​nia o Bogu
Rzeź ​ni​ku.

***

Od dra​ma​tycz ​nych wy ​da​rzeń w ko ​mo​rze pod Krą​głym Boch​‐
nem mi​nę​ły dwa ty ​go​dnie. Wró​ci​li​śmy już do Chi​pen​den. Po​wo​li
za​czy ​nam go​dzić się ze śmier ​cią Gri​mal​kin, ale przy ​szłość wy ​‐
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glą​da po​nu​ro.
W chwi​li, gdy to pi​szę, w da​le​kich kra​inach za​pew ​ne to​czy się

roz ​strzy ​ga​ją​ca bi​twa z Ko ​ba​lo​sa​mi. Je ​śli ludz ​ka ar ​mia po​nie​sie
klę​skę, nasi wro​go​wie będą mo ​gli prze ​pra​wić się przez mo​rze i
na​je​chać na​szą wy ​spę.

W tej chwi​li moje ży ​cie jest rów ​nie peł​ne go​ry ​czy, jak i sło​dy ​‐
czy. Pod jed​nym wzglę​dem ni​g ​dy nie by ​łem szczę​śliw ​szy. Je​stem
z Ali​ce, to speł​nie​nie mo​ich ma​rzeń. Ale tu wła​śnie wkra​da się
gorz ​ki ból spo​dzie​wa​nej stra​ty. Ali​ce za​mknę​ła przej ​ście, nie do​‐
pusz ​cza​jąc do nas Gol​go​tha, lecz ko​ba​lo​scy ma​go​wie wciąż ko​‐
rzy ​sta​ją z miej ​sca po​mię​dzy świa​ta​mi, by do​trzeć do Hrab​stwa.
W każ ​dej chwi​li mogą za​ata​ko​wać mnie i Ali​ce. A Tal​kus może
wła​dać mocą, wo​bec któ​rej oka​że​my się bez ​sil​ni.

A to ozna​cza, że na​sze szczę​ście może skoń​czyć się bar ​dzo
szyb​ko.

Na​dal szko​lę Jen​ny. Cięż ​ko pra​cu​je i do​słow ​nie chło​nie wie​dzę.
Bę​dzie z niej do​bry stra​charz. Mam tyl​ko na​dzie​ję, że zdą​ży nim
zo​stać.

Gdy pi​szę te sło ​wa, nie​bo na pół​no​cy ciem ​nie​je, na ogród w
Chi​pen​den spa​da​ją pierw ​sze płat ​ki śnie​gu tej zimy. Je​śli mrocz ​‐
na ar ​mia Ko​ba​lo​sów zja​wi się tu​taj, bę​dzie​my ze wszyst ​kich sił
bro​nić Hrab​stwa i sie​bie sa​mych. Nic wię​cej nie mo​że​my zro​bić.

Tho​mas J. Ward
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GLO​SA​RIUSZ ŚWIA​TA KO​BA​LO​SÓW

ORY​GI​NAL​NIE NA​PI​SA​NY PRZEZ NI​CHO ​LA​SA BROW ​NE’A
z ad​no​ta​cja​mi Toma War ​da i Gri​mal​kin

An ​chie​ta: ssak ży ​ją​cy w no​rach, wy ​stę​pu​ją​cy w la​sach pół​no​cy
na gra​ni​cy śnie​gów. Ko​ba​lo​si uwa​ża​ją go za przy ​smak i zja​da​‐
ją na su​ro ​wo. Stwo​rze​nie nie ma zbyt wie ​le mię​sa, oni jed​nak
wprost prze​pa​da​ją za ko​ść ​mi jego łap.

Uzu​peł​nie​nie: pró​bo​wa​łam jeść te stwo​rze​nia (nie​wie​le więk​sze od
zwy​kłych my​szy) i z całą sta​now​czo​ścią wolę kró​li​ki. Jest ich jed​nak
całe mnó​stwo, ła​two dają się zła​pać i naj​le​piej sma​ku​ją w po​sta​ci
gu​la​szu. Po przy​pra​wie​niu od​po​wied​ni​mi zio​ła​mi otrzy​mu​je​my cał​-
kiem zno​śny po​si​łek. – Gri​mal​kin

Aska​na: to sie​dzi​ba ko ​ba​lo​skich bo​gów. Praw ​do​po​dob​nie inne
okre​śle​nie Mro​ku.

In​try​gu​ją​ce. Ni​cho ​las Brow​ne mógł mieć ra ​cję, ale czy to moż​li​we, by ko ​ba ​lo ​scy bo ​go ​wie
ist​nie​li poza tym, co na ​zy​wa ​my Mro ​kiem? Cu​chu​la ​in miesz​kał w Wy​drą​żo ​nych Wzgó​-
rzach, do któ​rych moż​na się do ​stać z Ir​lan​dii. One tak ​że nie sta ​no ​wi​ły czę ​ści Mro ​ku.
– Tom Ward

Ba​elic​ki: zwy ​kły, co​dzien​ny ję​zyk Ko​ba​lo​sów, uży ​wa​ny je​dy ​nie
w sy ​tu​acjach nie​ofi​cjal​nych, w ro​dzi​nie bądź by oka​zać przy ​‐
jaźń. Praw ​dzi​wy ję​zyk Ko​ba​lo​sów to lo​sta, po​słu​gu​ją się nim
tak ​że lu​dzie miesz ​ka​ją​cy na gra​ni​cy ich te​ry ​to​riów. Je​śli nie​‐
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zna​jo​my zwró​ci się do in​ne​go Ko​ba​lo​sa po ba​elic ​ku, su​ge​ru​je
to sym ​pa​tię, ale cza​sa​mi sta​no​wi wstęp do „han​dlu”.

Bal​kai: pierw ​szy i naj ​po​tęż ​niej ​szy z trzech ko ​ba​lo​skich wy ​so​‐
kich ma​gów, któ​rzy stwo​rzy ​li Trium ​wi​rat po za​bój ​stwie kró​la
i obec ​nie wła​da​ją Val​kar ​ky.

Jak do ​tąd nie mie​li​śmy do czy​nie​nia z Bal​ka ​im. To prze​ra ​ża ​ją​ca per​spek ​ty​wa, zwa ​żyw​-
szy, że jest po ​tęż​niej ​szy na ​wet od Len​klew​tha, któ​ry omal nas nie po ​ko ​nał. Tyl​ko
Gwiezd ​na Klin​ga może mnie przed nim ochro ​nić. – Tom Ward

Ber​ser​ke​rzy: ko​ba​lo​scy wo​jow ​ni​cy, któ​rzy po​przy ​się​gli zgi​nąć
w wal​ce.

Bin ​dos: to ko​ba​lo​skie pra​wo, wy ​ma​ga​ją​ce, by każ ​dy oby ​wa​tel
co czter ​dzie​ści lat sprze​da​wał na tar ​gu nie​wol​ni​ków co naj ​‐
mniej jed​ną pur ​rę. Nie​do​peł​nie​nie tego pra​wa czy ​ni go wy ​‐
rzut ​kiem, od​trą​co​nym przez współ​bra​ci.

Bosk: to od​dech ko​ba​lo​skie​go maga, po​tra​fią​cy wy ​wo​ły ​wać utra​‐
tę świa​do​mo​ści, pa​ra​liż bądź gro​zę u ludz ​kiej ofia​ry. Ma​go​wie
zmie​nia​ją wła​ści​wo​ści bo​sku, mo​dy ​fi​ku​jąc che ​micz ​ny skład
swo​je​go od​de​chu. Cza​sa​mi słu​ży też do zmia​ny na​stro​ju zwie​‐
rząt.

Uzu​peł ​nie​nie: uży​to go prze​ciw​ko mnie i na ​tych ​miast po ​zba ​wił mnie sił. Prze​ciw​nik kom​-
plet​nie mnie za ​sko ​czył. Pod ​czas wal​ki na ​le​ży za ​cho ​wać ostroż​ność i nie do ​pusz​czać
ha ​iz​da ​na zbyt bli​sko. Być może szal za ​sła ​nia ​ją​cy usta i nos oka ​że się sku​tecz​ną
ochro ​ną. Albo może wo ​sko ​we za ​tycz​ki w noz​drzach? – Tom Ward

By​chon: ko​ba​lo​ska na​zwa du​cha, zwa​ne​go w Hrab​stwie bo ​gi​‐
nem.

War​to by​ło ​by spraw​dzić, czy owe bo ​gi​ny dzie​lą się na te same ka ​te​go ​rie, jak u nas w
Hrab​stwie, czy też wy​stę ​pu​ją tam zu​peł ​nie nowe od ​mia ​ny. – Tom Ward

Cha​al: sub​stan​cja, z po​mo​cą któ​rej ha​iz ​dan pa​nu​je nad re​ak ​cja​‐
mi ludz ​kiej ofia​ry.
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Co​ugis: bóg o psiej gło ​wie, któ​re​go czer ​wo​ną gwiaz ​dę wi​dać na
nie​bie.

Cu ​mu ​lar, góry: wy ​so​kie pa​smo gór ​skie wy ​zna​cza​ją​ce pół​noc ​no-
za​chod​nią gra​ni​cę Pół​wy ​spu Po​łu​dnio​we​go.

Den ​dar​skie, góry: wy ​so​kie pa​smo gór ​skie le​żą​ce ja​kieś sie ​dem ​‐
dzie​siąt staj na pół​noc ​ny za​chód od Val​kar ​ky. U jego pod​nó​ża
wznie​sio​no wiel​ki ku​lad zwa​ny Kar ​po​tha – spro​wa​dza się tam
i sprze​da​je wię​cej nie​wol​ni​ków niż we wszyst ​kich in​nych for ​‐
te​cach łącz ​nie.

De​xtu ​rai: ko​ba​lo​scy od​mień​cy, zro ​dze​ni z ludz ​kich ko ​biet.
Stwo​ry ta​kie, choć z wy ​glą​du przy ​po​mi​na​ją​ce lu​dzi, ła​two
pod​da​ją się woli Ko​ba​lo​sów. Dys​po​nu​ją ogrom ​ną siłą i od​por ​‐
no​ścią i czę​sto zo​sta​ją po​tęż ​ny ​mi wo​jow ​ni​ka​mi.

Eblis: to naj ​po​tęż ​niej ​szy z Sha​ik ​sy, ko ​ba​lo​skie​go brac ​twa za​bój ​‐
ców. Za​bił ostat ​nie​go kró​la Val​kar ​ky za po​mo​cą ma​gicz ​nej
lan​cy, zwa​nej Kan​ga​do​nem; uwa​ża się, że ma po​nad dwa ty ​‐
sią​ce lat i że ni​g ​dy nie zo​stał po ​ko​na​ny w boju. Brac ​two okre​‐
śla go dwo​ma in​ny ​mi mia​na​mi: Ten, Któ​re​go Nie Da Się Po​‐
ko​nać i Ten, Któ​ry Ni​g ​dy Nie Umrze.

Gri​mal​kin twier​dzi, że Eblis nie ży je. Po ​ko ​nał go Wi​jec, a ona sama za ​bi​ła. Brac​two
nie​słusz​nie za ​tem ob​da ​rzy​ło go owy​mi przy​dom​ka ​mi: zo ​stał po ​ko ​na ​ny i umarł. – Tom
Ward

Ere​sta​ba, rów ​ni​na: Ere ​sta​ba leży na pół​noc od rze ​ki Shan​na,
na te​ry ​to​rium Ko​ba​lo​sów.

Fit ​t ​zan ​da, uskok: zwa​ny też Wiel​kim Usko ​kiem, to ob​szar sły ​‐
ną​cy z trzę ​sień zie ​mi, wy ​zna​cza​ją​cy po​łu​dnio​wą gra​ni​cę ziem
ko​ba​lo​skich.

Uzu​peł​nie​nie: Uskok ten leży na pół​noc od rze​ki Shan​na, ale Brow​ne
twier​dzi, że jed​no i dru​gie wy​zna​cza gra​ni​cę mię​dzy zie​mia​mi Ko​-
ba​lo​sów i lu​dzi. Naj​pew​niej pod​czas dłu​go​let​nie​go kon​flik​tu gra​ni​ca
ta wie​le razy się prze​su​wa​ła. – Gri​mal​kin
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Ga​le​na, Mo​rze: mo​rze na pół​noc ​ny wschód od Com ​be​sar ​ke.
Leży po​mię​dzy tym kró​le​stwem i Pen​na​de.

Gan ​nar, lo​do​wiec: wiel​ka rze​ka lodu, któ​rej źró​dło sta​no​wią
Góry Cu​mu​lar.

Ghan ​ba​la: li​ścia​ste drze​wo z ro​dzi​ny eu​ka​lip​tu​sów, sta​no​wią​ce
ulu​bio​ną sie​dzi​bę ko​ba​lo​skich ma​gów ha​iz ​da​nów.

Ghan ​bal​sam: ży ​wi​ca z drze ​wa ghan​ba​la, zbie ​ra​na przez maga
ha​iz ​da​na i słu​żą​ca za pod​sta​wę ma​ści ta​kich jak cha​al.

Hag​gen ​miot: wo​jow ​ni​cza isto​ta wy ​ho​do​wa​na z cia​ła ludz ​kiej
ko​bie​ty. Jej za​da​nie to udział w ry ​tu​al​nych wal​kach. Skła​da
się z trzech jaź ​ni po​łą​czo​nych wspól​nym umy ​słem, mimo swej
od​ręb​no​ści sta​no​wią​cych jed​no stwo​rze​nie.

Ha​iz ​da: to te​ry ​to​rium maga ha​iz ​da​na, gdzie po​lu​je na lu​dzi,
któ​rzy do nie ​go na​le​żą, a tak ​że pie ​lę​gnu​je ich. Wy ​sy ​sa z nich
krew i od cza​su do cza​su krad​nie du​sze.

Ha​iz ​dan: rzad​ka od​mia​na ko ​ba​lo​skie​go maga, któ​ry zaj ​mu​je
wła​sne te​ry ​to​rium da​le​ko od Val​kar ​ky, gro​ma​dząc mą​drość z
ob​sza​ru, któ​ry uznał za swój wła​sny.

Han ​del: choć Ko ​ba​lo​si mają wła​sną wa​lu​tę, wal​kro​ny, czę​sto
pre​fe​ru​ją bez ​po​śred​nią wy ​mia​nę dóbr bądź usług, zwa​ną
„han​dlem” lub „umo​wą”. Do​trzy ​ma​nie wa​run​ków po​dob​nej
umo​wy to kwe​stia ho​no​ro​wa, na​wet gdy ​by ozna​cza​ło śmierć.

Ho​mun ​ku ​lus: małe stwo​rze​nie wy ​ho​do​wa​ne z pur ​rai w za​gro​‐
dach skle ​ech. Czę​sto ma kil​ka ciał, któ​ry ​mi, po​dob​nie jak u
hag ​gen​mio​ta, kie​ru​je wspól​ny umysł. Jed​nak ​że nie są one
iden​tycz ​ne, każ ​da speł​nia wy ​spe​cja​li​zo​wa​ne za​da​nia i tyl​ko
jed​no z nich wła​da ję​zy ​kiem lo​sta.

Uzu​peł​nie​nie: W Val​kar​ky po​zna​łam ho​mun​ku​lu​sa słu​żą​ce​go Wij​co​wi.
Ten, któ​ry umiał mó​wić, przy​po​mi​nał z wy​glą​du drob​ne​go męż​czy​-
znę i od​po​wia​dał bez​po​śred​nio przed ma​giem; inny przy​jął po​stać
szczu​ra i zo​stał po​sła​ny na prze​szpie​gi. Z ła​two​ścią pod​po​rząd​ko​-
wa​łam go swo​jej woli. Ist​nia​ła też trze​cia po​stać, któ​ra umia​ła la​tać,
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ale jej nie wi​dzia​łam. Po​dob​ne stwo​ry mogą po​słu​żyć swo​im pa​nom
do zdal​ne​go zdo​by​wa​nia in​for​ma​cji na nasz te​mat. Trzy jaź​nie ho​-
mun​ku​lu​sa łą​czy wspól​ny umysł (tak samo jak u hag​gen​mio​ta), dzię​-
ki temu wszyst​ko, co wi​dzi jed​na z nich, na​tych​miast zo​sta​je prze​-
ka​za​ne do Val​kar​ky. – Gri​mal​kin

Hy​bris: grzech py ​chy wo​bec bo​gów. Win​ni owe​go grze​chu, któ​ry
po​wta​rza​ją mimo ostrze​żeń, za​zwy ​czaj ścią​ga​ją na sie​bie
gniew bo​gów. Sama de​cy ​zja zo​sta​nia ma​giem to prze​jaw hy ​‐
bris i nie​wie​lu prze​ży ​wa okres no​wi​cja​tu.

Hy​bu ​ski: hy ​bu​ski, po​wszech​nie na​zy ​wa​ny hy ​bem, to szcze ​gól​na
od​mia​na wo ​jow ​ni​ka stwo​rzo​na i za​trud​nia​na w wal​ce przez
Ko​ba​lo​sów. Sta​no​wi hy ​bry ​dę Ko​ba​lo​sa i ko​nia, dys​po​nu​je też
in​ny ​mi atry ​bu​ta​mi słu​żą​cy ​mi do wal​ki. Gór ​ne czę​ści cia​ła ma
ku​dła​te i mu​sku​lar ​ne, łą​czy w so ​bie nie​zwy ​kłą siłę i szyb​kość,
po​tra​fi roz ​szar ​pać prze​ciw ​ni​ka na strzę ​py. Dło​nie tak ​że ma
spe​cjal​nie przy ​sto​so​wa​ne do wal​ki.

Kan ​ga​don: Lan​ca, Któ​rej Nie Moż ​na Zła​mać, zna​na tak ​że jako
Kró​lo​bój ​ca, po​tęż ​na broń wy ​ku​ta przez ko​ba​lo​skich wy ​so​kich
ma​gów; nie​któ​rzy wie​rzą, iż jest dzie​łem ich boga ko​wa​la, Ol​‐
kie​go.

Uzu​peł ​nie​nie: Gri​mal​kin wspo ​mnia ​ła, że lan​cę tę zła ​mał w koń​cu Wi​jec, ha ​iz​dan, z któ​-
rym za ​wią​za ​ła tym​cza ​so ​wy so ​jusz. Uda ​ło mu się tego do ​ko ​nać za po ​mo ​cą jed ​ne​go ze
szty​le​tów z gło ​wa ​mi skel​tów, Rę ​ba ​cza Ko ​ści. – Tom Ward

Kar​po​tha: ku​lad u pod​nó​ża Gór Den​der ​skich, w któ​rym mie​ści
się naj ​więk ​szy targ nie ​wol​ni​ków. Więk ​szość tra​fia tu wcze​sną
wio​sną.

Kar​tu ​na: ku​lad ten leży za rze​ką Shan​ną. Są​dzę, że tę wła​śnie
wie​żę od​wie​dził kie​dyś ha​iz ​dan zwa​ny Wij ​cem; uciekł stam ​‐
tąd, za​biw ​szy ów ​cze​sne​go Naj ​wyż ​sze​go Maga, Nun​ca. Uwa​‐
żam, że te​raz osiadł tam dru​gi naj ​po​tęż ​niej ​szy mag z obec ​ne​‐
go Trium ​wi​ra​tu, po​rzu​ciw ​szy Val​kar ​ky. W wie​ży tej kry ​je się
wie​le jego ma​gicz ​nych przed​mio​tów. – Gri​mal​kin
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Gri​mal​kin mia ​ła ra ​cję – Len​klewth fak ​tycz​nie tam miesz​kał. Kie​dy pró​bo ​wa ​li​śmy zba ​dać
ku​lad, za ​sta ​wił na nas pu​łap​kę; mie​li​śmy szczę ​ście, że uszli​śmy z ży​ciem; nie uda ​ło nam
się jed ​nak prze​jąć ma ​gicz​nych skar​bów. A choć Len​klewth nie ży je, bez wąt​pie​nia
inny mag zaj ​mie jego miej ​sce. – Tom Ward

Ka​shi​lo​wa: odźwier ​ny Val​kar ​ky, któ ​ry ze​zwa​la na wstęp do
mia​sta bądź od​ma​wia go. To wiel​ki stwór o ty ​siącu od​nó​ży,
stwo​rzo​ny ma​gią spe​cjal​nie do tego celu.

Ka​sta​rand: sło​wo to ozna​cza po ko​ba​lo​sku świę​tą woj ​nę, któ​rą
roz ​pę​ta​ją Ko ​ba​lo​si, by po​zbyć się z zie​mi ludz ​kich istot, uwa​‐
ża​nych za po​tom ​ków ucie​ki​nie​rów z nie ​wo​li. Nie roz ​pocz ​nie
się, póki nie na​ro​dzi się Tal​kus, ko​ba​lo​ski bóg.

Kir​r​hos: „pło​wa śmierć”, któ​ra spo​ty ​ka ofia​ry hag ​gen​mio​ta.

Ko​ba​lo​ska ana​to​mia: Ko​ba​los ma dwa ser ​ca: więk ​sze mniej
wię​cej w tym sa​mym miej ​scu, co czło​wiek, i dru​gie, czte​ro​kroć
mniej ​sze, u pod​sta​wy gar ​dła. Je​śli nie da się ob​ciąć gło​wy, na​‐
le​ży prze​bić oba ser ​ca; ina​czej umie​ra​ją​cy ko ​ba​lo​ski wo​jow ​nik
na​dal po​zo​sta​nie nie​bez ​piecz ​ny. – Gri​mal​kin

Kom​na​ta Łu ​pów: skar ​biec, w któ ​rym Trium ​wi​rat prze​cho​wu​je
przed​mio​ty skon​fi​sko​wa​ne mocą ma​gii, siłą orę ​ża bądź wy ​ro​‐
kiem sądu. To naj ​bez ​piecz ​niej ​sze miej ​sce w Val​kar ​ky.

Uzu​peł​nie​nie: Aby od​zy​skać skra​dzio​ne mi przed​mio​ty, przedar​łam
się z po​wo​dze​niem przez ochro​nę owe​go, jak to na​zy​wa Brow​ne,
„naj​bez​piecz​niej​sze​go miej​sca w Val​kar​ky”. Oka​za​ło się to cał​kiem
pro​ste, ale być może dla​te​go, że Ko​ba​lo​si nie mie​li po​ję​cia o mo​ich
umie​jęt​no​ściach, za​rów​no ma​gicz​nych, jak i bo​jo​wych. Nie wąt​pię, że
kie​dy znów za​pusz​czę się do mia​sta, za​bez​pie​cze​nia oka​żą się
znacz​nie trud​niej​sze do po​ko​na​nia. Do​dat​ko​wo na​ro​dzi​ny ich boga
Tal​ku​sa co naj​mniej po​tro​iły moc wszyst​kich ko​ba​lo​skich ma​gów. –
Gri​mal​kin

Kontr​ruch: ruch w kie​run​ku prze​ciw ​nym do ru​chu wska​zó​wek
ze​ga​ra albo wę ​drów ​ki słoń​ca po nie​bie. Ko​ba​lo​scy ma​go​wie
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sto​su​ją go cza​sem, by na​rzu​cić ko​smo​so​wi swo​ją wolę. Pe​łen
kontr ​ruch wią​że się z ogrom ​nym ry ​zy ​kiem.

Ku ​lad: wie​ża obron​na wznie​sio​na przez Ko​ba​lo​sów, strze​gą​ca
stra​te​gicz ​nych miejsc na gra​ni​cy ich te​re​nów. Inne, le​żą​ce we​‐
wnątrz ich ziem, miesz ​czą w so​bie tar ​gi nie​wol​ni​ków.

Uzu​peł​nie​nie: wie​le ku​la​dów za​ję​li tak​że wy​so​cy ma​go​wie. Miesz​ka​-
ją w nich i prze​cho​wu​ją swo​ją ma​gię i ma​gicz​ne przed​mio​ty. – Gri​-
mal​kin

Len ​klewth: dru​gi z trzech ko ​ba​lo​skich wy ​so​kich ma​gów two​‐
rzą​cych Trium ​wi​rat.

Uzu​peł ​nie​nie: Len​klewth nie ży je. Był po ​tęż​nym ma ​giem, wła ​dał mocą sil​niej ​szą na ​wet
od cza ​rów Gri​mal​kin. Po ​ko ​na ​łem go za po ​mo ​cą Gwiezd ​nej Klin​gi, a var​tek po ​łknął ca ​łe​-
go. – Tom Ward

Lo​sta: to ję​zyk, któ​rym po​słu​gu​ją się wszy ​scy miesz ​kań​cy Pół​‐
wy ​spu Po​łu​dnio​we​go, tak ​że Ko ​ba​lo​si, twier ​dzą​cy, iż lu​dzie
wy ​kra​dli i znie​kształ​ci​li ową mowę. Ko ​ba​lo​ska wer ​sja lo​sty
dys​po​nu​je słow ​ni​kiem co naj ​mniej o jed​ną trze​cią więk ​szym
niż ta ludz ​ka, co może po​twier ​dzać ich sło ​wa. Z całą pew ​no​‐
ścią to ano ​ma​lia lin​gwi​stycz ​na: dwa od​mien​ne ga​tun​ki po ​słu​‐
gu​ją​ce się wspól​nym ję​zy ​kiem.

Uzu​peł ​nie​nie: Mag, któ​re​go za ​bi​łem nie​opo ​dal Chi​pen​den, po ​słu​gi​wał się na ​szą mową, nie
lo ​stą. Gri​mal​kin twier​dzi, że ko ​ba ​lo ​scy ma ​go ​wie mają wiel​ki ta ​lent lin​gwi​stycz​ny i spe​cjal​-
nie uczą się ję ​zy​ków od ​le​głych kra ​in, szy​ku​jąc się do in​wa ​zji. – Tom Ward

Ma​go​wie: ist ​nie​je wie​le ro​dza​jów ludz ​kich ma​gów: to samo do​‐
ty ​czy Ko​ba​lo​sów. Przy ​by ​szo​wi z ze​wnątrz jed​nak trud​no jest
ich opi​sać i po​dzie​lić. No​mi​nal​nie naj ​wyż ​sza ran​ga to wy ​so​ki
mag; ist ​nie​je też od​mia​na ma​gów zwa​na ha​iz ​da​na​mi, nie​pa​‐
su​ją​ca do hie ​rar ​chii, są to bo​wiem sa​mot ​ni​cy, ży ​ją​cy na wła​‐
snych te ​ry ​to​riach, z dala od Val​kar ​ky. Trud​no opi​sać i oce​nić
ich moce.
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Man ​dra​go​ra: ko​rzeń po ​dob​ny z kształ​tu do czło​wie​ka, cza​sa​mi
uży ​wa​ny przez ko ​ba​lo​skich ma​gów, by sku​pić moc drze​mią​cą
w umy ​śle.

Me​liann: trze​ci z trzech ko​ba​lo​skich wy ​so​kich ma​gów two​rzą​‐
cych Trium ​wi​rat.

Uzu​peł​nie​nie: Pod​czas mo​jej wi​zy​ty w Val​kar​ky wal​czy​łam z Me​lian​-
nem i za​bi​łam go w Kom​na​cie Łu​pów, pró​bu​jąc od​zy​skać swój do​-
by​tek. Nie wiem, kto go za​stą​pił. – Gri​mal​kin

No​wi​cjat: pierw ​szy etap stu​diów po​dej ​mo​wa​nych przez ha​iz ​da​‐
na, trwa​ją​cy oko​ło trzy ​dzie​stu lat. Kan​dy ​dat stu​diu​je pod
okiem jed​ne​go z naj ​star ​szych i naj ​po​tęż ​niej ​szych ma​gów. Je​śli
z po​wo​dze​niem ukoń​czy no​wi​cjat, musi odejść, by sa​mot ​nie
uczyć się da​lej i roz ​wi​jać swo​je umie​jęt ​no​ści.

Uzu​peł​nie​nie: Przy​pusz​czam, że ha​iz​dan za​bi​ty nie​da​le​ko Chi​pen​-
den przez Tho​ma​sa War​da do​pie​ro co ukoń​czył no​wi​cjat – i całe
szczę​ście! Ktoś taki jak Wi​jec, któ​re​go po​zna​łam w Val​kar​ky, był​by o
wie​le groź​niej​szym prze​ciw​ni​kiem. – Gri​mal​kin

Oszer: sub​stan​cja słu​żą​ca za awa​ryj ​ny po​karm dla koni, zro​bio​‐
na z owsa na​są​czo​ne​go spe​cjal​ny ​mi che ​mi​ka​lia​mi, któ​ra po​‐
zwa​la jucz ​ne​mu zwie​rzę​ciu prze ​trwać dłu​gą po​dróż: nie ​ste​ty,
w re​zul​ta​cie do​cho​dzi do zna​czą​ce​go skró​ce​nia jego ży ​cia.

Ol​kie: to bóg ko​ba​lo​skich ko​wa​li. Ma czte ​ry ręce i zęby z mo​sią​‐
dzu. Ko​ba​lo​si wie​rzą, że to on wy ​kuł Kan​ga​don, ma​gicz ​ną
lan​cę, któ​rej cio​su nie da się od​bić.

Ous​sa: eli​tar ​na gwar ​dia, chro ​nią​ca Trium ​wi​rat i słu​żą​ca mu.
Jej człon​ko​wie strze​gą też cza​sem grup nie​wol​ni​ków pro​wa​‐
dzo​nych z Val​kar ​ky do ku​la​dów na sprze​daż.

Po​ly​znia: To naj ​więk ​sze i naj ​ma​jęt ​niej ​sze z pół​noc ​nych pań​ste​‐
wek gra​ni​czą​cych z zie​mia​mi Ko ​ba​lo​sów. Ar ​mię ma nie​wiel​‐
ką, ale do​brze wy ​szko​lo​ną, a łucz ​ni​ków i jaz ​dę zna​ko​mi​tych.
Rzą​dzi nim dziel​ny ksią​żę Sta​ni​sław. – Gri​mal​kin
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Pół​noc​ne Kró​le​stwa: wspól​na na​zwa, któ​rą ob​da​rza się małe
kró​le​stwa, ta​kie jak Pwo​den​te i Way ​land, le​żą​ce na po​łu​dnie
od Wiel​kie​go Usko​ku. Czę ​ściej okre​śla wszyst ​kie kró​le​stwa na
pół​noc od Shal​loth i Ser ​wen​tii.

Dziw​ne, że Ni​cho​las Brow​ne nie wspo​mi​na o Po​ly​zni, naj​więk​szym i
naj​po​tęż​niej​szym z nich wszyst​kich. – Gri​mal​kin

Pur​ra (l. mn. pur​rai): okre ​śle​nie ozna​cza​ją​ce jed​ną z ludz ​kich
nie​wol​nic, ho​do​wa​nych przez Ko ​ba​lo​sów. Moż ​na je tak ​że sto ​‐
so​wać do ko​biet z ha​iz ​dy.

Sa​la​man ​dra: tul​pa ogni​ste​go smo​ka.

Sha​ik​sa: brac ​two ko​ba​lo​skich za​wo​do​wych za​bój ​ców. Je​śli je​den
z nich zgi​nie, ho​nor na​ka​zu​je po​zo​sta​łym ści​ga​nie jego po​‐
grom ​cy.

Gri​mal​kin mó​wi​ła, że w chwi​li śmier​ci Sha ​ik ​sa po ​tra ​fi prze​słać ostat​nią wia ​do ​mość swo ​im
bra ​ciom, in​for​mu​jąc ich, jak zgi​nął i kto za to od ​po ​wia ​da. Wów​czas człon​ko ​wie brac​twa
roz​po ​czy​na ​ją łowy na za ​bój ​cę. – Tom Ward

Sha​ka​mu ​re: sztu​ka ma​gicz ​na ha​iz ​da​nów, czer ​pią​ca moc z krwi
ofiar i wy ​po​ży ​czo​nych dusz.

Shan ​na, rze​ka: Shan​na wy ​zna​cza daw ​ną gra​ni​cę mię​dzy Pół​‐
noc ​ny ​mi Kró​le​stwa​mi lu​dzi i zie​mia​mi Ko ​ba​lo​sów. Obec ​nie
Ko​ba​lo​si osie​dla​ją się czę​sto na po​łu​dnie od owej li​nii. Obie
stro​ny już daw ​no od​rzu​ci​ły trak ​tat wy ​ty ​cza​ją​cy gra​ni​ce.

Przed ry​tu​al​nym wy​zwa​niem, rzu​co​nym przez za​bój​cę Sha​ik​sę,
wszy​scy ko​ba​lo​scy wo​jow​ni​cy wy​co​fa​li się na swój brzeg rze​ki. Do​-
tąd nie zna​my po​wo​dów, któ​re nimi kie​ro​wa​ły. Wie​le ko​ba​lo​skich
za​cho​wań wciąż po​zo​sta​je dla nas ta​jem​ni​cą. – Gri​mal​kin

Sha​tek (zwa​ny tak​że dżin ​nem): wo​jow ​ni​cza isto​ta, zło​żo​na z
trzech czę​ści, któ​ry ​mi kie​ru​je wspól​ny umysł. Róż ​ni się od
hag ​gen​mio​ta tym, że stwo​rzo​no ją do wal​ki w woj ​nach. Kil​ka​‐
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na​ście z nich zbun​to​wa​ło się i nie pod​le​ga już wła​dzy Ko​ba​lo​‐
sów. Miesz ​ka​ją z dala od Val​kar ​ky, sie​jąc śmierć i znisz ​cze​nie
w oko​li​cy swych nor.

Shu ​dru: ko ​ba​lo​ska na​zwa su​ro​wej zimy, pa​nu​ją​cej w Pół​noc ​‐
nych Kró​le​stwach.

Ska​iium: czas, kie ​dy mag ha​iz ​dan musi zmie​rzyć się z nie ​bez ​‐
piecz ​nym zła​go​dze​niem swo​jej dra​pież ​nej na​tu​ry.

Ska​pien: mała se​kret ​na grup​ka Ko​ba​lo​sów w Val​kar ​ky, sprze​ci​‐
wia​ją​ca się han​dlo​wi pur ​rai.

W Po ​ly​zni wraz z Jen​ny roz​ma ​wia ​li​śmy z Abu​ska ​iem, ma ​ją​cym po ​wią​za ​nia z tą gru​pą.
Póź​niej spo ​t ka ​li​śmy Wij ​ca, peł ​nią​ce​go funk ​cję łącz​ni​ka mię ​dzy ska ​pie​na ​mi i ludź​mi. Mamy
na ​dzie​ję za ​wią​zać z nimi so ​jusz, wspól​nie zmie​nić gru​pę rzą​dzą​cą Val​kar​ky, skoń​czyć z
nie​wol​nic​twem i prze​rwać woj ​nę. – Tom Ward

Skelt: stwór, któ​ry żyje nad wodą i za​bi​ja ofia​ry, wbi​ja​jąc im w
cia​ło dłu​gi ryj w kształ​cie ko​ści​stej rur ​ki i wy ​sy ​sa​jąc krew.
Ko​ba​lo​si wie​rzą, że tę wła​śnie po​stać przy ​bie​rze w chwi​li na​‐
ro​dzin ich bóg, Tal​kus.

Skle​ech, za​gro​dy: za​gro​dy w Val​kar ​ky, w któ​rych Ko​ba​lo​si
trzy ​ma​ją ludz ​kie nie​wol​ni​ce, słu​żą​ce im za po ​karm i do ho​‐
dow ​li no​wych uży ​tecz ​nych hy ​bryd.

Sklutch: od​mia​na stwo​rzeń słu​żą​cych Ko​ba​lo​som. Spe​cja​li​zu​je
się w oczysz ​cza​niu ścian i su​fi​tów w Val​kar ​ky z szyb​ko po​ra​‐
sta​ją​cych je grzy ​bów.

Sko​ja: ma​te​riał, po ​wsta​ją​cy w cia​łach who ​sko​rów, z któ​re​go
zbu​do​wa​no Val​kar ​ky.

Skul​ka: ja​do​wi​ty wąż wod​ny, któ ​re​go uką​sze​nie wy ​wo​łu​je na​‐
tych​mia​sto​wy pa​ra​liż. Czę​sto wy ​ko​rzy ​sty ​wa​ny przez ko​ba​lo​‐
skich za​bój ​ców, unie​ru​cha​mia ofia​rę, któ ​rą z ła​two​ścią moż ​na
wte​dy za​bić. Jad skul​ki jest nie​wy ​kry ​wal​ny we krwi ofia​ry.
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Slan​da ​ta: we​dług wy​so ​kie​go maga Len​klew​tha „ha ​nieb​na śmierć”. Ka ​rze się nią zbun​to ​-
wa ​ne pur​rai. Ma spra ​wić, żeby pła ​ka ​ły z bólu. Za ​bój ​ca do ​ko ​nu​je wie​lu cięć za ​tru​tym
ostrzem. Na ​wet naj ​płyt​sza rana nie​zno ​śnie boli – prze​ko ​na ​łem się o tym na wła ​snej
skó​rze. – Tom Ward

Sla​rin ​da: ko​bie​ty Ko ​ba​lo​sów. Wy ​mar ​ły po ​nad trzy ty ​sią​ce lat
temu. Zo​sta​ły wy ​mor ​do​wa​ne z po ​wo​du kul​tu ko ​ba​lo​skich
męż ​czyzn, nie​na​wi​dzą​cych ko​biet. Te​raz Ko​ba​lo​si ro​dzą się z
pur ​rai, ludz ​kich ko​biet, wię​zio​nych w za​gro​dach skle​ech.

Sta​ja: od​le​głość, któ​rą ga​lo​pu​ją​cy koń po​ko​nu​je w pięć mi​nut.

Tal​kus: bóg Ko​ba​lo​sów, któ​ry jesz ​cze się nie na​ro​dził. Po przyj ​‐
ściu na świat przy ​bie​rze po​stać skel​ta. Imię Tul​kus ozna​cza
Tego, Któ​ry Jesz ​cze Nie Nad​szedł. Cza​sa​mi okre​śla się go też
mia​nem Nie​na​ro​dzo​ne​go.

Uzu​peł ​nie​nie: Tal​kus do ​tąd nie uka ​zał się nam. Nie zna ​my jego mocy, ale wie​my, że
dzię ​ki nie​mu ko ​ba ​lo ​scy ma ​go ​wie sta ​li się o wie​le po ​tęż​niej ​si. Moż​li​we, że oka ​że się dla
nas naj ​więk ​szym za ​gro ​że​niem. – Tom Ward

Tan ​ta​lin ​gi: to me​to​da po​zwa​la​ją​ca ko​ba​lo​skim ma​gom spo​glą​‐
dać w przy ​szłość. Wy ​so​ki Mag Len​klewth twier ​dził, że prze​‐
wyż ​sza za​rów ​no po ​strze​ga​nie wiedźm, jak i spo​so​by uży ​wa​ne
przez ludz ​kie​go maga Lu​kra​stę.

Kie​dy nada​rzy się spo​sob​ność, przyj​rzę się temu bli​żej. Przy​szłość
nie jest sta​ła, zmie​nia się z każ​dą pod​ję​tą de​cy​zją i dzia​ła​niem. Dla​-
te​go me​to​dy spo​glą​da​nia w przy​szłość nie są do​sko​na​łe. Po​dej​rze​-
wam, że Len​klewth po pro​stu się prze​chwa​lał. – Gri​mal​kin

Tar​gon: to imię, ja ​kie Abu​skai, nie​ży​ją​cy ko ​ba ​lo ​ski mag, nadał isto ​cie strze​gą​cej bra ​my
ognia, wio ​dą​cej do kró​le​stwa Tal​ku​sa. Jen​ny na ​t knę ​ła się na nią na stry​chu wie​ży.
Isto ​ta ta oka ​za ​ła się nie​zwy​kle po ​tęż​na i groź​na. Tyl​ko sól i że​la ​zo po ​zwo ​li​ły Jen​ny
uciec. Nie mam po ​ję ​cia, jak moż​na uni​ce​stwić coś ta ​kie​go. – Tom Ward

Ther​skold: próg, któ​ry ozna​czo​no sło​wem za​ka​zu bądź bólu. To
wy ​jąt ​ko​wo nie​bez ​piecz ​ny ob​szar ha​iz ​dy, na​wet ludz ​ki mag
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bar ​dzo ry ​zy ​ku​je, prze​kra​cza​jąc po​dob​ny por ​tal.

Uzu​peł​nie​nie: Kie​dy zba​da​łam kry​jów​kę ha​iz​da​na nie​da​le​ko Chi​pen​-
den, nie zna​la​złam żad​nych ba​rier, bez wąt​pie​nia dla​te​go, że Tom
Ward za​bił już maga. Do​tąd za​tem nie zdo​ła​łam zba​dać siły po​dob​-
nych prze​szkód. Nie po​tra​fię orzec, czy ba​rie​ry strze​gą​ce Kom​na​ty
Łu​pów sta​no​wi​ły przy​kład ther​skol​du, czy też cze​goś in​ne​go, ale
prze​ła​ma​łam je bez tru​du. – Gri​mal​kin

Trium​wi​rat: cia​ło rzą​dzą​ce Val​kar ​ky, zło​żo​ne z trzech naj ​po​‐
tęż ​niej ​szych ma​gów w mie​ście. Utwo​rzo​ne po tym, jak ostat ​ni
król Val​kar ​ky zgi​nął z ręki Ebli​sa, za​bój ​cy Sha​ik ​sy. W grun​‐
cie rze​czy to dyk ​ta​tu​ra, utrzy ​mu​ją​ca się u wła​dzy bez ​względ​‐
ny ​mi me​to​da​mi. W mie​ście ni​g ​dy nie brak kan​dy ​da​tów go​to​‐
wych za​stą​pić trzech człon​ków Trium ​wi​ra​tu.

Tul​pa: isto ​ta stwo​rzo​na w umy ​śle maga, cza​sa​mi przy ​bie​ra​ją​ca
po​stać w świe​cie rze​czy ​wi​stym.

Wie​le po​dró​żo​wa​łam i zgłę​bia​łam ezo​te​rycz​ne sztu​ki nie​zli​czo​nych
cza​row​nic i ma​gów, ale ni​g​dy do​tąd nie na​tknę​łam się na nic po​-
dob​ne​go. Czy ko​ba​lo​scy ma​go​wie na​praw​dę to po​tra​fią? Je​śli tak,
tyl​ko wy​obraź​nia może ogra​ni​czać two​rzo​ne przez nich isto​ty. –
Gri​mal​kin

Uzu​peł ​nie​nie: skrzy​dla ​ta isto ​ta, któ​ra prze​mó​wi​ła do ma ​go ​via i jak się zda ​wa ​ło, wskrze​-
si​ła mnie z mar​twych, była tul​pą zro ​dzo ​ną z wy​obraź​ni Ali​ce. Do ​tąd nie spo ​t ka ​li​śmy
ko ​ba ​lo ​skiej tul​py, ale mu​si​my za ​cho ​wać czuj ​ność. – Tom Ward

Ul​ska: bar ​dzo rzad​ka, śmier ​tel​na ko​ba​lo​ska tru​ci​zna, któ​ra pali
ofia​rę od środ​ka. Wy ​do​by ​wa się ją z gru​czo​łów u pod​sta​wy
szpo​nów hag ​gen​mio​ta. Wy ​wo​łu​je kir ​r ​hos, zwa​ny „pło​wą
śmier ​cią”.

Unk​tus: po​mniej ​szy ko ​ba​lo​ski bóg, czczo​ny je ​dy ​nie przez naj ​‐
uboż ​szych nę ​dza​rzy z mia​sta. Przed​sta​wia się go w ko​ro​nie z
dwo​ma nie​wiel​ki​mi krę​co​ny ​mi ro​ga​mi.
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Val​kar​ky: głów ​ne mia​sto i sto​li​ca Ko​ba​lo​sów; leży tuż za Ko​łem
Po​lar ​nym. Jego na​zwa ozna​cza Mia​sto Ska​mie​nia​łe​go Drze​‐
wa.

Var​tek: to naj​po​tęż​niej​sza z trzech istot wy​ho​do​wa​nych prze​ze mnie
z ma​te​ria​łów zna​le​zio​nych w kry​jów​ce ha​iz​da​na. Fakt, że po​tra​fi
prze​ko​py​wać się przez war​stwy skał, ozna​cza, że może wy​sko​czyć
z zie​mi w sa​mym ser​cu ludz​kiej ar​mii, bu​dząc po​wszech​ną pa​ni​kę.
Ma trzy mac​ki, za​koń​czo​ne ko​ścia​ny​mi szpi​kul​ca​mi, nie​zwy​kle groź​-
ne zęby i umie pluć kwa​sem, któ​ry pali cia​ło i ko​ści. Dzię​ki licz​nym
no​gom po​tra​fi po​ru​szać się bar​dzo szyb​ko. Choć chro​nią go czar​ne
łu​ski, uszy i pod​brzu​sze są wraż​li​we na cio​sy. Trud​no orzec, ja​kie
roz​mia​ry osią​ga do​ro​sły var​tek – może oka​zać się naj​groź​niej​szym
z bo​jo​wych stwo​rów, ja​kie wy​pusz​czą na nas Ko​ba​lo​si. – Gri​mal​kin

Na polu bi​twy do ​ro ​słe var​te​ki to prze​ra ​ża ​ją​cy wi​dok. Wzno ​si​ły się wy​so ​ko po ​nad tłu​my
Ko ​ba ​lo ​sów, wy​wi​ja ​jąc mac​ka ​mi, a para z od ​de​chu zbie​ra ​ła się nad ich gło ​wa ​mi ni​czym
chmu​ry. Na szczę ​ście Ko ​ba ​lo ​si nie zdą​ży​li ich użyć, a na ​sza ar​ty​le​ria wy​tłu​kła więk ​-
szość z bez​piecz​nej od ​le​gło ​ści. Gdy​by wko ​pa ​ły się pod na ​sze woj ​ska, nikt by nie prze​-
żył. – Tom Ward

Wal​kron: mała mo​ne​ta, czę​sto na​zy ​wa​na walk, uży ​wa​na na ca​‐
łym Pół​wy ​spie Po ​łu​dnio​wym, zro​bio​na ze sto ​pu zło​żo​ne​go w
dzie​sią​tej czę​ści ze sre​bra. Je​den wal​kron to dzien​na za​pła​ta
zwy ​kłe​go ko​ba​lo​skie​go żoł​nie​rza.

Wha​la​kai: ina​czej „wi​zja tego, co bę​dzie”, to chwi​la per ​cep​cji
na​wie​dza​ją​ca za​rów ​no wy ​so​kich ma​gów, jak i ha​iz ​da​nów. To
ob​ja​wie​nie, któ ​re uka​zu​je im w jed​nym prze ​bły ​sku cał​ko​wi​ty
ob​raz sy ​tu​acji, ze wszyst ​ki​mi zło ​żo​ny ​mi niu​an​sa​mi, któ​re do
niej do​pro​wa​dzi​ły. Ko​ba​lo​si wie​rzą, iż wi​zje te zsy ​ła Tal​kus,
Bóg, Któ​ry Jesz ​cze Nie Nad​szedł, i że mają do​pro​wa​dzić do
jego na​ro​dzin.

Who​skor: ogól​na na​zwa stwo ​rzeń słu​żą​cych Ko​ba​lo​som do nie ​‐
koń​czą​cej się roz ​bu​do​wy mia​sta Val​kar ​ky. Mają szes​na​ście
od​nó​ży, z któ​rych osiem słu​ży do kształ​to​wa​nia skoi, mięk ​kie​‐
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go ka​mie​nia, któ​ry wy ​dzie​la​ją z py ​sków.

Zan ​ti: to pierw ​sze stwo​ry, któ​re Gri​mal​kin wy ​ho​do​wa​ła z pró​‐
bek z kry ​jów ​ki ha​iz ​da​na w drze​wie nie​da​le​ko Chi​pen​den, a
na​stęp​nie ba​da​ła. Z kształ​tu po​dob​ne do lu​dzi, bar ​dzo chu​de, z
dłu​gi​mi, łu​sko​wa​ty ​mi rę ​ka​mi i no​ga​mi. Gło​wy mają bez ​wło​se,
lecz po​kry ​te czar ​ną łu​ską, małe oczka sze​ro​ko roz ​sta​wio​ne jak
u pta​ków, umoż ​li​wia​ją​ce wi​dze​nie wszyst ​kie​go przed sobą,
obok sie​bie i za sobą.

Zin​gi: to dru​gie stwo ​ry, któ​re ba ​da ​ła Gri​mal​kin. Po ​ra ​sta ​ło je brą​zo ​we wło ​sie. Każ​dy miał
sześć umię ​śnio ​nych nóg o trzech sta ​wach. Na cy​lin​drycz​ne cia ​ła skła ​da ​ły się trzy
seg​men​ty, każ​dy mie​ścił w so ​bie osob​ne ser​ce i mózg. Z pierw​sze​go ster​czał dłu​gi,
cien​ki kieł, pod nim otwie​ra ​ła się sze​ro ​ka pasz​cza. Nie mia ​ły oczu ani no ​sów, mu​sia ​ły
za ​tem od ​naj ​dy​wać ofia ​rę za po ​mo ​cą in​nych zmy​słów. Po ​tra ​fi​ły przy​zy​wać ofia ​ry do sie​-
bie. – Tom Ward
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